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REKOMENDACJE
LEPSZA PRACA jest dziś n a j­

ważniejszą sprawq gospodarczą 
i społeczną. Jest warunkiem nie­
zbędnym utrzymania szybkiego 
tempa rozwoju kraju, czynnikiem, 
który decydować będzie o po­
myślnej realizacji programu VI 
Zjazdu i I Krajowej Konferencji 
PZPR.

O  tym, jak wypełnialiśmy nasz 
obywatelski obowiązek, co już 
zrobiliśmy i jakie zadania jesz­
cze stoją przed nami, piszemy 
dziś w artykule: „Partyjny bilans 
otwarcia", którym witamy obra­
dy XVIII Miejskiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej łódz­
kiej organizacji PZPR.

W codziennej drodze wykuwa­
nia nowego kształtu życia nie­
strudzenie od lat towarzyszą 
nam nasze Panie. Ich trud i wy­
siłek, ofiarność i dobroć wplotły 
się już w historię naszego kraju. 
Piszą o tym nasi reporterzy, przy­
pominając piękne życiorysy ta­
kich kobiet jak MARII COct^BIA- 
KOWEJ — pierwszej kobiety dy­
rektora w naszym przemyśle, czy 
prof. dł NATALII C3AJL, niestru­
dzonego naukowca, pedagoga 
i działacza społecznego. Na ich 
ręce składamy Wszystkim Pol 
skim Kobietom słowa pięknych 
wierszy Bogusława Sikorskiego.

Wielkie budowy fascynują i 
przyciągają jak magnes.

Reporterskie drogi dziennikar 
skich penetracji zawiodły tym 
razem naszego redakcyjnego ko­
legę do Bełchatowa, na budowę 
elektrowni, która wprawdzie 
jeszcze na dobre nie ruszyła, ale 
już „zadziałała”. „Szukałem w 
ludziach i w pejzażu — pisze R. 
Binkowski -  symboliki nowego 
życia. I odchodzącego...” . Czy 
udał mu się ten zamysł? Poleca­
my reportaż „Ziemi wydarte 
światło”.

Nazwisko Ericha von Danike- 
na, genialnego samouka i do­
brego pisarza nie jest obce pol­
skiemu czytelnikowi. Jego wspa­
niała książka „Wspomnienia z 
przeszłości” momentalnie znik­
nęła z półek księgarskich i jest 
Praktycznie nie do zdobycia. 
Chcąc w jakiś sposób przybliżyć 
frapującą tematykę twórczości 
tego autora, rozpoczynamy druk 
obszernych fragmentów innej 
jego powieści, zatytułowanej: 
••Bogowie z kosmosu". Życzymy 
Przyjemnej lektury przez najbliż­
szych kilka tygodni.
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Leiq przede mną na biurku materiały na XVIII Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą łódzkiej organizacji partyj­
nej. To plon dwuletniej kadencji Komitetu Łódzkiego PZPR. Wielokrotnie, z okazji kolejnych posiedzeń plenarnych 
KŁ, narad aktywu społeczno-gospodarczego, obrad komisji problemowych sięgałem po opracowania cząstkowe, wy­
cinkowe bądź sum ujące określony odcinek czasu. Dziś mamy do czynienia z pewnego rodzaju bilansem partyjnego 
działania, z całościowym, merytorycznym ujęciem dokonań łódzkiej organizacji partyjnej, a wraz z nią całego społe­
czeństwa naszego miasta. Dalszy ciąg na str. 2
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KONRAD TUROWSKI

GOŁĘBIAKOWA

W „Trybunie Ludu” z 5 lutego  
1949 roku Stefan Kozicki pisał:

„ M a sz y n is tk a , k tó r e j  d y k to w a łe m  
p o n iż s z y  r e p o r ta ż ,  z a f r a p o w a n a  je g o

te m a te m  ro z p o c z ę ła  z e  m n ą  d y s k u s ję  
n a  t e m a t :  —  J a k  m y ś lic ie ,  czy  to w . 
G o łę b ia k o w a  d a  s o b ie  r a d ę  czy  n ie ?  
D o sz liśm y  d o  z g o d n e g o  w n io s k u :  d a  
so b ie  r a d ę .  T y s ią c e  k o b ie t ,  w y s u w a ­
n y c h  n a  p r z o d u ją c e  s ta n o w is k a  w  L u ­
d o w e j  P o lsc e , d a j e  s o b ie  r a d ę  n ie  g o ­
rz e j  o d  m ę ż c z y z n .

T o w , M a r ia  G o łę b ia k o w a  —  p isa ł 
S te f a n  K o z ic k i  —  od  1 b m  o b ję ła  w  
P Z P B  n r  22 s ta n o w is k o  d y r e k to r a  n a ­
c ze ln eg o . S ta n o w is k o  p ie rw s z e j  w  h i ­
s to r i i  p o ls k ie g o  p r z e m y s łu  k o b ic ty - d y -  
r e k to r a  n a c z e ln e g o  d u ż e j  f a b r y k i  w łó ­
k ie n n ic z e j .  P ie rw s z e  g o d z in y  p r a c y  n a  
n o w y m  s ta n o w is k u , to  j a k b y  w y p r a ­
w a  o d k ry w c z a  n a  n ie  z n a n ą  w y s p ę . U - 
c m c ie  o d k ry w c y  t r w a ło  j e d n a k  ty lk o  
do  z e tk n ię c ia  s ię  z z a ło g ą  fa b ry k i .

— W ita ła  m n ie  p rz o d o w n ic a  p ra c y , 
to w . Z o fia  G rz e lło , p ro s ty m i, w ła s n y ­
m i s ło w a m i. P o c z u ła m  s ię  „w  d o m u " , 
w ś ró d  sw o ic h .

N ie  o b y to  s ię  w  p ie rw s z y c h  tr z e c h  
d n ia c h  p ra c y  b ez  t r u d n o ś c i .  U s tę p u ją ­
cy  d y r e k to r  z o s ta w ił  p u s te ,  d o k ła d ­
n ie  w y m ie c io n e  (n a w e t  z te r m in o w e ­
go k a le n d a rz a ! )  b iu rk o .  D o te j  p o ry  
n ie  s p o rz ą d z o n o  a k tu  z d a w c z o -o d b io r ­
czego , p o d o b n o  j a k ie ś  p a p ie r y  „ z g in ę ­
ły ” ... A le  n o w y  d y r e k to r - k o n k lu d o w a l  
a u to r  r e p o r t a ż u - p r a c u je  d o b rz e  I p rz y  
p u s ty m  b iu r k u .  N ie  n a jw a ż n ie j s z a  je s t  
p r a c a  z p a p ie r k a m i  a  n a jw a ż n ie js z a  
j e s t  p r a c a  z lu d ź m i...”

„ P r z y ja c ió łk a ” p u b l ik o w a ła  w y p o ­
w ie d ź  d y r e k to r a  n a c z e ln e g o  M a rii  
G a tę b ia k o w e j:

—  W  n a s z e j  fa b ry c e  o d c z u w a  s ię  d o t ­
k l iw y  b r a k  w s z e lk ic h  u r z ą d z e ń  h ig ie ­
n ic z n y c h , u m y w a ln i ,  d z ie c iń c a  Cóż 
d z iw n e g o , f a b r y k a n t - k a p i t a l i s t a  K o e ­
n ig , n ie  tro s z c z y ł  s ię  o r o b o tn ik a .  T o ­
te ż  d u ż o  je s z c z e  m a m y  p r z e d  so b ą  z a ­
d a ń  d o  w y k o n a n ia .  M u sz ę  z a z n a c z y ć , 
że  65 p ro c . r o b o tn ik ó w  w  n a s z e j  f a ­
b r y c e  —  to  k o b ie ty . D o ty c h c z a s  m ę ż ­
c z y ź n i n ie  c h c ie li  d o p u śc ić  k o b ie t  n a  
w y ż sz e  s ta n o w is k a  .”

„ T K A C Z K A -D Y R E K T O R E M  F A ­
B R Y K I!" . „ T O W . M A R IA  G O Ł Ę B IA -  
K O W A  P O  23 L A T A C H  P R A C Y  
P R Z Y  W A R S Z T A C IE  Z O S T A Ł A  N A ­
C Z E L N Y M  D Y R E K T O R E M  P Z P B iW  
N R  22“ —  w ie lk im i  ty tu ła m i  in f o rm o ­
w a ły  in n e  g a z e ty .

N o m in a c ja  s ta ła  s ię  g ło śn y m  w y d a ­
rz e n ie m . P o r t r e to w e  z d ję c ie  k o b ie ty -  
- d y r e k to r a  z a m ie ś c ił  „ K a le n d a rz  R o ­
b o tn ic z y ” n a  1950 ro k , o b o k  p o d o b n e -  
g o -p rz o d o w n ic y  p r a c y  z  P Z P B  w  R u ­
d z ie  P a b ia n ic k ie j  — W a n d y  G o ś e im i-  
ń s k ie j .

Dalszy ciąg na str. 5
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Oczywiście te dwa lata to 
przedział czasu, którego nie moż­
na wyrwać z szer siego kontekstu 
pogrudniowej rzeczywistości, na- 
szego wczoraj i naszej przyszłoś­
ci, które od 197C roku spotykają 
się na linii harmonijnego roz­
woju. Dlatego też podstawowym 
celem działania instancji partyj­
nej w minionej kadencji była 
konsekwentna kontynuacja za­
dań wynikających z Programu 
Rozwoju i Modernizacji Łodzi nc 
lata 1971-1975.

PROGRAM 
ROZWOJU...

którego założeń nie trzeba 
przypominać, jako że stał się 
własnością wszystkich mieszkań­
ców Łodzi, w tym przedziale 
czasowym został wykonjny i na 
niektórych odcinkach znacznie 
przekroczony. Był to więc czas 
twórczo wykorzystany, przyniósł 
rezultaty, które satysfakcjonują 
całe społeczeństwo i które są 
wyśmienitą przesłanką dalszych 
sukcesów — w roku obecnym i 
następnej pięciolatce.

Niełatwo w gąszczu liczb 
dokonać wyboru. Tym bardziej 
że każda z nich znaczy wiele, za 
każdą kryje się potężny wysiłek

setek tysięcy ludzi. Nie ulegając 
magii cyfr, z uśmiechem pokwi­
tujmy kłopoty autora tych słów, 
i pochylmy się uważnie nad ru­
bryką z tytułem „ma”.

ZACZNIJMY 
OD PRZEMYSŁU

który ma szczególnie dobre wy­
niki. Na koniec roku H74 war­
tość produkcji i usług osiągnę­
ła kwotę 88.8 miliarda zł tj. o 
18,9 proc. wiecej niż w <972 r. 
W końcu bieżącej pięciolatki 
przekroczymy 100 miliaidów, co 
stanowić będzie 63-procentowy 
przyrost produkcji w stosunku do 
roku 1970. Tak wysokie tempo 
wzrostu możliwe jest dzięki in­
westowaniu w bazę produkcyjną. 
Kosztem 25 mld zł w latach 
1971—1975 wybudowanych zosta­
nie 30 nowych zakładów, a ponad 
100 dalszych całkowicie lub czę­
ściowo zmodernizowanych Zna­
komita większość z tej listy zakła­

dów już pracuje, produkując naj­
nowocześniejsze wyroby — a co

nie mniej ważne — gwarantując 
załogom nieporównywalnie lep­
sze warunki pracy i korzyści so­
cjalno-bytowe. To kombinat 
„TEO FILÓ W ', „BISTONA”, „FA- 
KO", „DYWILAN", „PO LAN U” 
i wiele innych. Prezentowaliśmy 
je naszym Czytelnikom w artyku­
łach, fotoreportażach nie tylko 
jako synonimy postępu i nowo­
czesności, ale także jako mate­
rialne wyrazy naszych możliwoś­
ci myślenia i działania. Powsta­
ły one przecież szybciej niż to 
wynikało z napiętych cykli inwe­
stycyjnych, w tempie nie znanym 
w przeszłości. Satysfakcjonują 
nie tylko te „wizytówki" Łodzi, 
ale również fakt, że już w obec­
nym pięcioleciu n i e b ę d z i e w  
Łodzi zakładu, w którym nie zo­
staną dokonane zmiany n a 
le p s z e. To cieszy najbardziej, 
bo świadczy o powszechności 
przemian, jakie zachodzą w go­
spodarce narodowej.

Z przedstawionych wyżej fak­
tów wynika na zasadzie reakcji 
łańcuchowej szereg innych, pozy­
tywnych konsekwencji. Wzrosła 
wydajność pracy o 9,6 proc,, przy 
rost produkcji nastąpił w 93,3 
proc. z tytułu wzrostu wydajnoś­
ci pracy. Dodatkowa produkcja 
w latach 73—74 osiągnęła war­
tość ponad 3,5 mld zł tzn., że 
podjęte przez załogi zobowiąza­
nia przekroczone zostały o 30

proc. Równocześnie, w parze ze 
wzrostem wydajności pracy pod­
niosła się średnia płaca (o 31,5 
proc. w porównaniu do roku 
1970). Za rok ubiegły wynosiła 
2929 zł. Kolejne ogniwo tego 
łańcucha, to wzrost sprzedaży 
detalicznej towarów (o prawie 
15 proc. w ciągu ostatniego ro­
ku) i usług (ok. 21 proc.).

Wyniki te osiągnęliśmy w nie­
łatwym trudzie, pokonując jakoś­
ciowo coraz trudniejsze bariery 
wzrostu. Partia wytyczając stra­
tegiczne cele gospodarki nie 
zwalnia się od bieżącego stero­
wania działalności poszczegól­
nych grup zawodowych, aby za­
pewnić całemu społeczeństwu 
jak największe efekty socjalno- 
-ekonomiczne. Przykładem takie­
go stanowiska niech będą pow­
szechne przeglądy zapasów oraz 
poziomu i struktury zatrudnienia. 
Bez udziału wielotysięcznego ak­
tywu partyjnego nie osiągnęli­
byśmy takich efektów.

Rozwój gospodarki, podstawa 
naszei egzystencji i jednocześnie 
przyszłościowy atut, idzie

w parze z troską o co ­
raz lepszą j a k o ś ć  ż y c i a .  
To z kolei problem wieloaspek­
towy. Jednakże w większości 
wypadków zdeterminowany sy­
tuacją mieszkaniową. Jeszcze 
często musimy, niestety, stawiać 
znak równości między „jak ży­
jesz — jak mieszkasz”. Z tej par­
tyjnej troski wynika wysoka ran­
ga budownictwa mieszkaniowe­
go, jego obecnie priorytetowa 
pozycja. W bieżącej pięciolatce 
wybudowanych zostanie 150 tys. 
izb, o 10 tys. więcej, mimo iż 
początkowo plan ten nie wyda­
wał się realny. Pozwoli to wpro­
wadzić 45 tys. rodzin do nowych 
mieszkań.

ŻYC
— to także dobrze, wygodnie 
i bez utrudnień funkcjonować w 
organizmie społecznym, zaspo­
kajać codzienne potrzeby i te, 
które określamy umownie po­
trzebami ducha.

Potrzeby materialne tc 
znowu ogromny obszar, 
w którym nie ma pól, poła­
ci o drugorzędnym znaczeniu. 
Składają się nań zamierzenia 
tak prozaiczne jak rozwój sieci 
wodociągowej (300 km w bieżą­
cej 5-latce, 190 km kanalizacyj­
nej), dostawy energii cieplnej 
(rozpoczęta budowa EC-IV), bu­
downictwo nowych tras komuni­
kacyjnych i uszlachetnianie n a ­
wierzchni dróg, usprawnienie ko­
munikacji, rozwój handlu, g a­
stronomii (w ostatnich latach od­
dano do użytku ponad 42 tys. 
m kw. co jest dużo, a jednocze­
śnie i mało), budowa żłobków 
(14), przedszkoli (28), szkół 
(12), przychodni służby zdrowia 
(7), szpitali, domów staiców, itd. 
Wreszcie to, bez czego żadna 
metropolia o znaczeniu ponad­
regionalnym — a za taką bez 
fałszywej skromności można u- 
znać Łódź — nie będzie spełniać 
prawidłowo swej roli — rozwój 
nauki i kultury.

W NASZYM PIŚMIE
co wynika z jego charakteru i 
statusu tygodnika społeczno-kul- 
turalnego, nie tylko w ostatnich 
miesiącach, ale i latach, poświę­
caliśmy tym problemom wiele u- 
wagi. Aranżowaliśmy dyskusje, u- 
dostępnialiśmy nasze łamy nau­
kowcom, twórcom i działaczom 
kultury, odpowiedzialnym dzia­
łaczom partyjnym. Nie chcę więc 
powtarzać tego wszystkiego, co 
z inspiracji zainteresowanych 
środowisk, potrzeb dnio dzisiej­
szego i przyszłości, znalazło a- 
probatę władz politycznych i 
administracyjnych naszego mia­
sta. O  doniosłości rangi nauki 
i kultury nikogo nie trzeba prze­
konywać, jest ona zagwaranto­
wana w uchwałach partii i za­
pisana w świadomości ludzi, któ­
rzy za naukę i kr.iturę ponoszą 
odpowiedzialność. Potrzeby w 
tym zakresie są duże i wymagają 
dłuższego czasu, aby je w pełni 
zaspokoić. Są także jeszcze r e- 
z e r w y ,  które trudniej wykryć i 
zagospodarować niż w przemy­
śle, ale są one niewątpliwe. W 
nowych pomysłach, inicjatywie, 
aktywności, prostej zaradności i 
troskliwej uwadze ludzi, którym 
wyobraźni przecież nie brakuje. 
Nie poruszając więc tego całego 
kompleksu zagadnień, godzi się 
jednak przypomnieć, że dzięki 
staraniom łódzkiej instancji par­
tyjnej życie kulturalne naszego 
miasta zostało w ostatnim czasie 
wzbogacone powołaniem nowych

instytucji kultury. Są to Zespół 
Realizatorów Filmowych „Profil", 
który jest szansą reaktywowania 
twórczego środowiska filmowego, 
Oddział Krajowej Agencji Wyda­
wniczej (KAW) oraz miesięcznik 
Informator Kulturalny „Kalejdo­
skop". Z bogactwa form działa­
nia w kulturze wymieńmy dla 
przykładu tylko ideę, która już 
wykrystalizowała się i z którą 
można śmiało łączyć duże n a ­
dzieje. „Sojusz świata pracy z 
kulturą i sztuką".

Skromność i dobre obyczaje 
nakazują, żeby nie pisać o so­
bie, w dodatku we własnych ga­
zetach i czasopismach. Uczy­
nię chociaż raz wyłom w tej 
skądinąd słusznej zasadzie. Cho­
dzi mi o dziennikarzy prasy, ra­
dia, telewizji, środowisko ilościo­
wo nie tak liczne, ale mające, 
jako ważne ogniwo frontu ide­
ologicznego, wielką rolę do ode­
grania. Kształtowanie opinii 
społecznej, krzewienie socjali­
stycznych, zaangażowanych po­
staw, pobudzanie inicjatyw, u- 
macnianie dyscypliny społecz­
nej, umiejętne zdobywanie mi­
lionowych rzesz sojuszników dla 
wspólnego dzieła — to zadania 
środków masowego przekazu. W 
ocenie instancji partyjnej ten 
trud, inicjatywa, pomysłowość i 
ofiarność środowiska dzienni­
karskiego, zostały w pełni uho­
norowane. Sądzę, że pokrywa się 
ona całkowicie z oceną nas 
ws’ vstkich: czytelników prasy, 
radiosłuchaczy, telewidzów.

KONFERENCJA 
PARTYJNA

jako najwyższe forum łódzkiej 
organizacji zajmie się ccłokształ- 
tem życia społeczno-politycznego 
w mieście, funkcjonowaniem a d ­
ministracji i gospodarki, tereno­
wych ogniw władzy ludowej, 
związków zawodowych i organi­
zacji masowych -  słowem -  
wszystkimi obszarami, które w 
ten czy inny sposób skłndają się 
na rzeczywistość w której pracu­
jemy i żyjemy. Trudno sobie wy­
obrazić, żeby było inaczej, cho­
ciaż waga problemów podyktuje 
odpowiednie oroporcie w dysku­
sji i podjętych uchwałach.

Dla PARTII, która wzięta na sie­
bie odpowiedzialność za losy 
kraju, nie ma miejsc zamknię­
tych, stref niczyich, obojętnych. 
W tym więc sensie, to najwyższe 
gremium partyjne Łodzi, jest nie 
tylko wydarzeniem najwyższej 
rangi dla ponad 86-tysięcznej 
rzeszy członków i kandydatów 
PZPR, ale d l a  c a ł e j  społecz­
ności naszego miasta, wszyst­
kich ludzi pracy, ogółu obywate­
li.

TROSCE PARTII
o całe społeczeństwo towarzyszy 
głębokie i żywe zainteresowanie 
wszystkich obywateli treściami 
partyjnego działania. Dlatego 
tylko pozornie wydaje się, że 
sprawy „czysto” partyjne intere­
sują wyłącznie samych członków 
partii. Tak nie jest, wszystkich 
interesuje „jaka ta partia jest”, 
jak działa, funkcjonuje, zmienia 
się, usprawnia, racjonalizuje i 
udoskonala. W tym sensie trud­
no mówić kategorycznie o spra­
wach wewnątrzpartyjnych, bo 
są one jakby przez swą donio­
słość w symbiozie ze sprawami 
publicznymi. (Pisałem o tym nie­
dawno w artykule „Partia o so­
bie").

Materiały na XVIII Kon­
ferencję są pod tym wzglę­
dem również bogate, wno­
szą wiele wiedzy o tym jak par­
tia działa. Nie sposób w jednym 
artykule przedstawić wszystkiego, 
zaprezentować choćby w naj­
większym skrócie problemy ideo­
logiczne, polityczne, organizacyj­
ne, bogactwo form i metod dzia­
łania, wnioski wynikające z licz­
nych badań i opracowań. Jedną 
rzecz wszakże chciałbym wyłus­
kać i uczynić z niej pewien rys 
charakterystyczny; r o b o t n i ­
c z y  c h a r a k t e r  n a s z e j  
p a r t i i ,  nie z nazwy, ale z sa­
mej istoty jej funkcjonowania w 
społeczeństwie ludzi pracujących. 
W końcu 1973 r. procent robot­
ników w partii wynosił 44 proc., 
obecnie 46. W roku 1974 decy­
dujący wpływ na poprawę skła­
du socjalno-zawodowego miało 
przyjęcie ponad 3500 robotni­
ków tj. prawie 85 proc. nowych 
kandydatów partii. Jest to kon­
sekwentna realizacja wytycznych 
VI Zjazdu PZPR o umocnieniu 
robotniczego trzonu partii. Jest 
to także efekt pracy ideowo-wy- 
chowawczej instancji i ogniw 
partyjnych oraz stałego pogłę­
biania więzi z klasą robotniczą. 
Twierdzenie to można odwrócić: 
JEST TO TAKŻE AKCEPTACJA 
KLASY ROBOTNICZEJ, G ŁÓ W ­
NEJ SIŁY N ASZEGO  NARODU, 
DLA POLITYKI PARTII. Dowodów 
takiej akceptacji, więcej, czyn­
nego poparcia (choćby „banki 
20 i 30 mld", robotnicza odpo­
wiedź na listy tow. E. Gierka i 
tow. P. Jaroszewicza) nie bra­
kuje.

RZECZYWISTOŚĆ
TO, w czym bierzemy udział, co 

obserwujemy, narzuca optymizm. 
Trzeba być naprawdę dziwnym 
człowiekiem, żeby nie być opty­
mistą. Jest też chyba takich ludzi 
niewielu. Nie znaczy to oczywiś­
cie, że optymista nie dostrzega 
trudności, napięć, kłopotów, tych 
ciemnych stron życia, których 
nie potrafimy jeszcze całkowicie 
wyeliminować. Czy jest to w o- 
góle możliwe? — irna sprawa. 
W każdym razie, ta świadomość 
nam towarzyszy, na co dzień, że 
nie wolno oglądać się do tyłu, 
lecz patrzeć w przód, jak i też 
wybiegać myślą poza 'loryzonł -  
marzeniem. Wspomaga nas sa­
moświadomość własnych możli­
wości, które są nieograniczone, 
mamy argumenty w postaci kon­
kretnych dokonań i ambitne, re­
alne programy i plany działania 
na przyszłość.

W tym sensie XVIII Konferencja 
nie zamyka ostatnich dwóch lat, 
a jeśli dokonuje bilansu, to b i- 
l a n s u  o t w a r c i a  no dalsze 
lata. Każdy rok następny będzie 
miał swoją wagę, wnosił nowe 
problemy. Może trudniejsze? mo­
że łatwiejsze? — bo nasze możli­
wości stale rosną. Pewne jed­
nak jest, że rok obecny, bez żad­
nego „ale", jest sprawdzianem 
szczególnym. Pumiętajmy o tym 
codziennie, co niedawno powie­
dział towarzysz Edward Gierek: 
„O SIĄG N ĄĆ DOBRE WYNIKI 
W 1975 ROKU, TO SPRAWA 
H ON ORU NASZEJ PARTII. JEST 
TO SPRAWA C A ŁEG O  NARO­
DU. KTÓRY CZTERY LATA TE­
MU PODJĄŁ D O N IO SŁE DZIE­
ŁO  PRZYSPIESZENIA SO CJA LI­
STYCZN EG O  ROZW OJU KRAJU 
I WIELKIM ZBIOROW YM  W Y­
SIŁKIEM DZIEŁO TO PO M Y­
ŚLNIE REALIZUJE".

PAMIĘTAJMY O  TYM KAŻDE­
G O  DNIA!
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ODGŁOSY



Rozmowa z prof, dr Nataliq Gajl, 
dziekanem Wydz. Prawno-Admini­
stracyjnego UŁ, wiceprzewodni­
cząca RN M. Łodzi.

„ O D G Ł O S Y ” : P a n i  P ro f e s o r ,  t a  
r o z m o w a  n ie  j e s t  w c a le  p r e te k s to w ą ,  
ch o ć  m o ż e  s p r a w ić  ta k ie  p o z o ry , p o ­
n ie w a ż  s p o ty k a m y  s ię  w  p r z e d e d n iu  
M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  K o b ie t .  I  
e h y b a  w ła ś n ie  d la te g o  w a r to  p e w n e  
s p r a w y  u ś c iś l ić ,  w a r to  z a s ta n o w ić  się , 
ezy  i s tn ie je  p o t r z e b a  m ó w ie n ia  o 
r ó w n o u p ra w n ie n iu  k o b ie t?

P R O F . D R  N A T A L IA  G A J L :  N o 
eóż, je s te m  p r a w n ik ie m  i  m o ż e  to  
z a b rz m i s lo g a n o w o , k ie d y  s tw ie rd z ę ,  
że  te o r e ty c z n ie ,  w  ś w ie t le  p r a w a  
m ę ż c z y ź n i i k o b ie ty  w  n a s z y m  k r a ­
ju  j a k  i w  s z e re g u  in n y c h  m a ją  j e d ­
n a k o w e  u p r a w n ie n ia .  M o ż n a  w s z a k ż e  
z a s ta n a w ia ć  s ię , czy  s a m o  ż y c ie  n a  
to  p o z w a la . J e s t  d la  m n ie  r z e c z ą  o -  
c z y w is tą ,  a  z n a m  to  n ie  ty lk o  z  t e o ­
r i i,  że  o b o w ią z k i  r o d z in n e  1 z a w o ­
d o w e  k o b ie ty  c z y n ią  w y e g z e k w o w a ­
n ie  ty c h  p r a w  s p r a w ą  t r u d n ą .  O b s e r ­
w u ję  to  w s z y s tk o  n a  s to s u n k o w o  
w ą s k im  w y c in k u  ż y c ia  j a k im  je s t  
u n iw e r s y te t ,  a le  p rz y z n a m  się , że 
s t a r a m  s ię  m ie ć  w  s to s u n k u  d o  m ło ­
d y c h  p r a c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  —  
k o b ie t  n ie c o  w ię c e j  p o b ła ż liw o ś c i .  I 
n ic  c h o d z i tu  w c a le  o coś, co  b y  
m o ż n a  n a z w a ć  „ b a b s k ą  s o l id a r n o ­
ś c ią ” . T o  w y n ik a  z c h a r a k t e r u  
p r a c y  u c z e ln i .  J e ś l i  k o b ie ta  p r a c u j ą ­
ca  w  b iu r z e  o t r z y m u je  u r lo p  m a c ie ­
rz y ń s k i ,  to  j ą  to , w  j a k im ś  s e n s ie , 
s a ty s f a k c jo n u je ,  a  w  k a ż d y m  ra z ie  
p r z e r w a  w  p r a c y  n ie  s ta n o w i  z a s a d ­
n ic z e j  p r z e s z k o d y  w  j e j  k a r ie r z e  z a ­
w o d o w e j. N a  u c z e ln i  k a ż d a  c h w ila  
w y łą c z e n ia  s ię  z p r a c y  n a u k o w e j  je s t  
n a  p e w n o  d u ż ą  p r z e s z k o d ą  i  z te g o  
p o w o d u  d la  a s y s t e n tk i  n a  p r z y k ła d  
u r lo p  m a c ie r z y ń s k i  n ic  ro z w ią z u je  
s y tu a c j i .  O n a  w  ty m  w y p a d k u  b o ­
w ie m  t r a c i  w ię c e j  n iż  w  in n y c h  z a ­
w o d a c h . J e s t  to  z w y k le  p ie rw s z y  
o k re s  r o b ie n ia  k a r i e r y  n a u k o w e j ,  
g r o m a d z e n ia  m a te r ia łó w ,  p ra c y  
w  b ib l io te k a c h ,  p r a c o w n ia c h  i tp .  
O k re s  p r a c y  n a d  d o k to r a te m  je s t  z a ­
z w y c z a j  d łu ż s z y  d la  k o b ie ty  n iż  d la  
m ę ż c z y z n y . P ó ź n ie j ,  k ie d y  m W c  
p r a c o w n ic e  n a u k o w e  o d c h o w a ją  ju ż  
d z ie c i i m o g ą  w  p e łn i  p r a c o w a ć  n a d  
sw o im  ro z w o je m , z ro b ie n ie  h a b i l i t a ­
c j i  p rz y c h o d z i  im  c z ę s to  ł a tw ie j  1 
k ró c e j  n iż  o s ią g n ię c ie  p ie rw s z e g o

s to p n ia  n a u k o w e g o . A  p rz e c ie ż  p r a ­
w o  j e s t  w  ty m  w y p a d k u  b e z w z g lę d ­
n e , p r z e w id u je  te n  s a m  o k r e s  ro ta c j i ,  
c h o c ia ż  p o w in n o  c h y b a  u w z g lę d n ić  
s y tu a c ję  a s y s te n tk i  —  m a tk i ,  p o w in ­
n o  p r e m io w a ć  m a c ie r z y ń s tw o  \r y -  
d łu ż a ją c  w  ty m  w y p a d k u  d o z w o lo n y  
c z a s  n a  z ro b ie n ie  d o k to r a tu .

„ O D G Ł O S Y ” : M im o  to  n ie  b u k  
k o b ie t  p r a c u ją c y c h  n a u k o w o ...

P R O F . D R  N A T A L IA  G A J L :  Bo 
to  w c a lc  n ie  j e s t  p r o b le m  p łc i. O d  
ty l u  l a t  e g z a m in u ję  i  m o g ę  s t w i e r ­
dz ić , że  s tu d e n tk i  s ą  c z ę s to  le p ie j  
p r z y g o to w a n e  n iż  ic h  k o le d z y . Z 
d r u g ie j  s t r o n y  n a u k a  je s t  t ą  d z ie d z i­
n ą , k tó r e j  g ro z i f e m in iz a c ja .  N ic  
m a  t e j  g ro ź b y  ta k ż e  n a  k ie r o w n i ­
c z y c h  s ta n o w is k a c h .  K o b ie ta  m in i ­
s t e r  c z y  c h o ć b y  ty lk o  d y r e k to r  to  
w c ią ż  je s z c z e  r z a d k ie  z ja w is k o .  D o b ­
rz e  w ię c , że  m y , k o b ie ty ,  m a m y  p e w ­
n ą  c h o ć  p r z e w a g ę  w ś ró d  p a n u ją c y c h  
„ k r ó lo w y c h ” .

„ O D G Ł O S Y ” : A  p rz e c ie ż  p a n i  P r o ­
f e s o r  j e s t  w s p a n ia ły m  p r z y k ła d e m  
k o b ie ty ,  k tó r a  ty le  p o t r a f i ł a  z ro b ić  w  
n a u c e .. .  W y s ta rc z y  m ię d z y  in n y m i 
w y m ie n ić  c h o ć b y  2 p r a c e  z o s t a tn i e ­
g o  ro k u  „ B u d ż e t  a  s k a r b "  i  „ S y s te m y  
f in a n s o w e  p r z e d s ię b io r s tw  u s p o łe c z ­
n io n y c h " .

P R O F . D R  N A T A L IA  G A J L :  P r o b ­
le m  n ie  w  ty m  ty lk o  tk w i .  M n ie  
„ k o b ie c o ś ć ” w  n ic z y m  n io  p rz e s z k a d z a . 
A  o b ie k ty w n ie  b io rą c  b y ła m  w  
t r u d n e j  s y tu a c j i  ż y c io w e j,  p o  p ro s tu  
ro z p o c z ę ła m  s tu d i a  ró w n o c z e ś n ie  z 
w y jś c ie m  za  m ąż . N a  p ie rw s z y m  r o ­
k u  s tu d ió w  u ro d z i ł  s ię  m ó j s y n . M i­
m o  to  n ig d y  n ie  c h o d z i ła m  do  d z ie ­
k a n a  p ro s z ą c  o  p r z e ło ż e n ie  t e r m in u  
z a l ic z e n ia  czy  e g z a m in ó w . P rz e d  d o k ­
to r a t e m  u ro d z i ła  m i s ię  c ó rk a .  S y ­
tu a c j a  r o d z in n a  p r z y d a ła  m l d o p r a w ­
d y  w ie le  d o d a tk o w y c h  o b o w ią z k ó w . 
M im o  to  n ic  p r z e s z k o d z i ło  m i to  w  
z ro b ie n iu  d o k to r a tu .  D la te g o  ja k o  
d z ie k a n  je s te m  n ic  n a j l e p i e j  n a s t a ­
w io n a  d o  ty c h  s tu d e n te k ,  k tó r e  p r z y ­
c h o d z ą  u s p r a w ie d l iw ia ć  s ię  s w o ją  s y tu ­
a c j ą  ro d z in n ą . C z ę s to  j e s t  to  p o  p r o ­
s tu  p r e te k s t ,  ż e b y  u n ik n ą ć  p e w n y c h  
ry g o ró w , k tó r e  n a k ł a d a j ą  s tu d ia .

„ O D G Ł O S Y ” : O b r a ła  so b ie , p a n i  
P ro f e s o r  b a r d z o  t r u d n ą ,  s u c h ą  d z ie ­
d z in ę  b a d a ń .. .

P R O F . D R  N A T A L IA  G A J L :  J a  
w ie m , żc  w c ią ż  je s z c z e  t a k  t r a d y ­
c y jn ie  p a t r z y  s ię  n a  p r a w o  f in a n s o ­
w e . A le  p ro sz ę  m i w ie rz y ć , ż e  d z iś  
j e s t  to  d z ie d z in a  b a rd z o  ro z le g ła  i 
ju ż  c h o ć b y  p rz e z  to  c ie k a w a . N ic  
m o ż n a  b o w ie m  u to ż s a m ia ć  j e j  z d a w ­
n y m  p r a w e m  s k a rb o w y m , to  je s t  
w y c in k ie m  p o l i ty k i  f in a n s o w e j ,  a n i  
te ż  z s a m y m  ty lk o  p r a w e m  p o d a tk o ­
w y m  i b u d ż e to w y m , j a k  to  b y ło  
d a w n ie j .  W  w a r u n k a c h  s o c ja l is ty c z ­
n e g o  p a ń s tw a ,  co  w y n ik a  z je g o  
s t r u k tu r y ,  z n a c z e n ie  p r a w a  f in a n s o ­
w e g o  n ie p o m ie rn ie  w z ro s ło . D ziś m a m y  
t a k  s z e ro k ie  d z ia ła n ie  p a ń s tw a , że 
n a w e t  s a m o  ty lk o  p r a w o  b u d ż e to w e  
o b e jm u je  s z e re g  z a g a d n ie ń ,  a  w ię c  i 
p r o b le m ó w  s o c ja ln y c h  i g o s p o d a r ­
c z y c h . B o  p rz e c ie ż  d z iś  p r a w o  f in a n ­
so w e  o b e jm u je  c a ły  s y s te m  k r e d y ­
to w y , s y s te m  u b e z p ie c z e ń  i d z ie d z in ę  
z u p e łn ie  n o w ą , n a jc ie k a w s z ą :  s y s te m  
f in a n s o w o - g o s p o d a r c z y  p a ń s tw a ..  
S z u k a m y  w ię c  ja k o  p ra w n ic y  fo rm , 
w  ja k ic h  p r a w o  m a  w s p ó łd z ia ła ć  ze 
s t r u k t u r a m i  e k o n o m ic z n y m i, s z u k a ­
m y  ta k ic h  r o z w ią z a ń  m o d e lo w y c h , w  
r a m a c h  k tó r y c h  n a j l e p i e j  m o ż n a  s t e ­
r o w a ć  g o s p o d a rk ą  so c ja l is ty c z n e g o  
p r z e d s ię b io r s tw a .  B u d o w a  ta k ic h

k o n s t r u k c j i  n o r m  p r a w n y c h  je s t  b a r ­
d zo  a t r a k c y jn a .

„ O D G Ł O S Y ” : C h o d z i t u  c h y b a  o 
tw o r z e n ie  n o w y c h , n a jw ła ś c iw s z y c h  
fo rm  z a r z ą d z a n ia . . .

P R O F . D R  N A T A L IA  G A J L :  S e k ­
to r  g o s p o d a rc z y  d z ia ła  d z iś  ta k  s z e ­
ro k o , że j e s t  k o n ie c z n o ś c ią  w y p r a c o ­
w a n ie  d la  n ie g o  n o w y c h , o p ty m a l ­
n y c h  fo rm  p r a w n y c h .  S to s u n k o w o  
r z a d k o  d a w n ie j  m y  p r a w n ic y  w łą ­
c z a liś m y  s ię  w  tę  d z ie d z in ę  czy  m o ­
że r a c z e j  z b y t  r z a d k o  b y l iś m y  s»'>-

le g is la c y jn a .  I c h  c z y te ln o ś ć  a  ty m  
s a m y m  w ła ś c iw a  i n t e r p r e t a c j a  je s t  
n a  p e w n o  w a ż n y m  z a g a d n ie n ie m , bo 
cz ę s to  p e w n e  b łę d y  w y n ik a j ą  n ie  
ty le  z n ie z n a jo m o ś c i  co z n i e p r a w id ­
ło w e g o  o d c z y ta n ia  n o rm  p r a w a .  W  
R u m u n i i  n a  p r z y k ła d  p o ra d z o n o  s o ­
b ie  w  te n  sp o só b , że  o p ra c o w a n o  
k o d e k s  f in a n s o w y . T o  n a  p e w n o  u -  
ła tw ia  o r ie n ta c ję  w  t e j  m a s ie  p r z e ­
p isó w , k tó r a  s k ła d a  s ię  n a  p r a w o  f i ­
n a n s o w e . U n a s  s tw o r z e n ie  k o d e k s u  
n ie  b y ło b y  m o ż liw e  ze  w z g lę d u  n a
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sz e n i  o tw o r z e n ie  n o w y c h  fo rm  z a ­
r z ą d z a n ia .  W e ź m y  c h o ć b y  ty lk o  t a l ią  
s p r a w ę , j a k  tw o r z e n ie  s t r u k t u r y  f i ­
n a n s ó w  — b u d ż e tó w  r a d  n a ro d o w y c h . 
T o  d o p r a w d y  b a r d z o  z ło ż o n e  z a g a d ­
n ie n ie ,  bo  p rz e c ie ż  m a m y  ta m  do 
c z y n ie n ia  z w ie lo m a  w s p ó łp a r tn e r a ­
m i w ie lk im i  o rg a n iz a c ja m i  g o s p o d a r ­
c z y m i n ie  p o d p o rz ą d k o w a n y m i ra d z ie . 
C h o d z i ta m  o b a rd z o  s k o m p lik o ­
w a n e ,  w ie lo p ię t ro w e  p ro b le m y  g o s­
p o d a rc z e . J a k  s k o ja rz y ć  tc  w s z y s tk ie  
d e c y z je  i u p r a w n ie n ia ,  k tó r e  p o s ia d a ­
ją  W ie lk ie  O rg a n iz a c je  G o s p o d a rc z e  i 
in n e  je d n o s tk i  c e n t r a ln e  z ty m , o czy m  
r o z s t r z y g a ją  je d n o s tk i  te r e n o w e ?  J a k ż e  
s z e ro k i j e s t  z a k r e s  z a r z ą d z e ń  p o d e j ­
m o w a n y c h  p rz e z  c e n t r u m  o ra z  z a ­
r z ą d z e ń  w ła s n y c h .  I  p e w n ie  d la te g o  
w  n o w e j  s t r u k tu r z e  r a d  n a ro d o w y c h  
o b s e rw u je m y  c ie k a w e  z ja w is k o  p o ­
s z u k iw a n ia  ta k ie g o  m o d e lu , ż e b y  
r a d y  n a r o d o w e  m ia ły  m o ż liw o ść  k o ­
o r d y n o w a n ia  d e c y z ji  I z a r z ą d z e ń  r ó ż ­
n eg o  p rz e c ie ż  sz c z e b la . T u  i s tn ie je  
m o ż liw o ść  z n a le z ie n ia  d o b ry c h  r o z ­
w ią z a ń  p r a w n y c h ,  n a j le p s z y c h  k o n ­
s t r u k c j i  le g is la c y jn y c h .

„ O D G Ł O S Y ” : J e s t  to  m im o  w s z y ­
s tk o  b a rd z o  s k o m p l ik o w a n a  d z ie d z i­
n a . N ie  c h o d z i p rz e c ie ż  ty lk o  o u -  
c z y te ln ie n ie  p rz e p isó w ...

P R O F . D R  N A T A L IA  G A JL S  O  
u c z y te ln ie n ie  p r z e p is ó w  d b a  k o m is ja

sz c z e g ó ło w o ść  n ie k tó r y c h  p rz e p isó w . 
Z re s z tą  i w  R u m u n ii  k o d e k s  l i n a n -  
so w y  m a  c h a r a k t e r  r a m o w y  1 w  
g r u n c ie  r z e c z y  n ie  j e s t  w y s ta r c z a ją c y .  
N ic  o z n a c z a  to  je d n a k ,  że p e w n y c h  
z a g a d n ie ń  n ie  p o w in n iś m y  u p o r z ą d ­
k o w a ć  cz y  s c a lić . D a ły b y  s ię  n a  
p r z y k ła d  u p a r z ą d k o w a ć  p r z e p is y  o 
k o n t r o li  i b u d ż e c ie , to  s a m o  d o ty c z y  
p o d s ta w o w y c h  n o rm  d o ty c z ą c y c h  
p r z e d s ię b io r s tw a .

„ O D G Ł O S Y ” : C zy  m o ż n a  z a p y ta ć  
n a d  c z y m  P a n i  P ro f e s o r  o b e c n ie  p r a ­
c u je ,  j a k im i  z a g a d n ie n ia m i  z a jm u je  
s ię  p a n i  w  o s ta tn im  c z a s ie  sz c z e g ó l­
n ie ?

P R O F . D R  N A T A L IA  G A J L :  W  
t e j  c h w il i  p r a c u ję  n a d  m o n o g r a f ią  
d o ty c z ą c ą  in s t r u m e n tó w  p r a w n o - f i -  
n a n s o w y c h  ja k o  fo rm  s te r o w a n ia  g o ­
s p o d a rk ą .  I n t e r e s u j e  m n ie  w  ja k i  
sp o só b  w p ły w a ją  o n e  z w ła s z c z a  n a  
g o s p o d a rk ę  n ie  u sp o łe c z n io n ą .

„O D G Ł O S Y ": P ro w a d z i  P a n i  P r o ­
f e s o r  ta k ż e  p o d s ta w o w y  w y k ła d  t  
p r a w a  f in a n s o w e g o  n a  U n iw e r s y te c ie  
Ł ó d z k im ...

P R O F . D R  N A T A L IA  G A J L :  Z l i -  
m u ję  s ię  ta k ż e  s y te m e m  f in a n s o w y m  
p r z e d s ię b io r s tw  i p o l i ty k ą  f in a n s o w ą . 
N a  sz c z ę śc ie  u  n a s  w  in s ty tu c ie  m a ­
m y  w ie lu  d o ś w ia d c z o n y c h  k o le g ó w . 
M ło d s i k o le d z y  p r o w a d z ą  a n a lo g ic z ­
n e  z a ję c ia  p r o s e m in a r y jn e .  M a m y

d u ż o  s e m in a rz y s tó w  z w ła s z c z a  w ś ró d  
s tu d e n tó w  s tu d ió w  z a o c z n y c h . C óż, 
to  z n a c z y , że  n a s z a  d y s c y p l in a  m a  
d u ż e  z n a c z e n ie  p r a k ty c z n e .  Z re s z tą  
te n  s ty k  te o r i i  z p r a k t y k ą  z a u w a ż a  
s ię  ta k ż e  w  p r a c a c h  m a g is te r s k ic h .  
I c h o ć  c z ę s to  p is z ą  je  d o ś w ia d c z e n i  
d z ia ła c z e  g o s p o d a rc z y  s tu d ia  d a j ą  im  
b a rd z o  w ie le , b o  w id z ą  o n i p r o b le m y  
sw o ic h  „ p r z e d s ię b io r s tw "  i in n y c h  
z a g a d n ie ń  w  k o n te k ś c ie  m a k r o e k o n o ­
m ic z n y m . Z re s z tą , j a k  ju ż  m ó w iła m , 
p r a w o  f in a n s o w e  je s t  a t r a k c y j n ą  
d z ie d z in ą , g d y b y  d a n e  m i b y ło  s t a ­
n ą ć  p o n o w n ie  p r z e d  p ro b le m e m  w y ­
b o ru  n a  p e w n o  w y b r a ła b y m  d y s c y p ­
lin ę , w  k tó r e j  p r a c u ję ,  a  g d z ie  r o z ­
p o c z y n a ła m  p ra c ę  j a k o  w o lo n ta r lu s z -  
k a , n a  c z w a r ty m  r o k u  s tu d ió w .

„ O D G Ł O S Y ” : W ie d z a  P a n i  P r o ­
f e s o r  n a  p e w n o  m a  n ie m a ły  w p ły w  
n a  d e c y z je  R a d y  N a r o d o w e j ,  k tó r e j  
j e s t  p a n i  w ic e p rz e w o d n ic z ą c ą .. .

P R O F . D R  N A T A L IA  G A J L : P r o b ­
l e m a ty k a ,  k tó r ą  z a jm u ję  s ię  w  n a u ­
ce , m o że  b y ć  r z e c z y w iś c ie  p r z y d a tn a ,  
g d y  R a d a  N a ro d o w a  p o d e jm u je  j a k ą ś  
d e c y z ję  z d z ie d z in y  f in a n s ó w . D o b ­
r z e  je s t ,  że  w  s k ła d  ra d y  w c h o d z ą  
s p e c ja l i ś c i  z  ró ż n y c h  d z ie d z in , s ą  
p r z e c ie ż  ta k ż e  k o m is je ,  k tó r e  z a jm u ­
j ą  s ię  sz c z e g ó ło w y m i p r o b le m a m i.  
A le  m u s im y  p a m ię ta ć ,  o  ty m , żc  j e ­
s te ś m y  n ie  ty lk o  s p e c ja l i s t a m i ,  że  
je s te ś m y  p rz e d e  w s z y s tk im  r a d n y m i .

„ O D G Ł O S Y ” : J e s t  ta k ż e  P a n i  P r o ­
f e s o r  d z ie k a n e m  W y d z ia łu  P r a w n o -  
A d m in is t r a c y jn e g o .  J a k  o c e n ia  P a n i  
n o w e  p o k o le n ie  s tu d e n tó w  z w ła s z c z a  
n a  W y d z ia le  P r a w a ?

P R O F . D R  N A T A L IA  G A J L :  C h a ­
r a k te r y s ty c z n e  s ą  d w a  z ja w is k a .  
P r z e d e  w s z y s tk im  d u ż o  m ło d z ie ż y  
c h c e  w s tę p o w a ć  n a  p r a w o  o ra z  a d ­
m in i s t r a c ję ,  a le  to  s a m o  m o ż n a  o d ­
n ie ś ć  d o  p r a c u ją c y c h ,  k tó r z y  w s tę ­
p u j ą  n a  s tu d i a  z a o c z n e . J e s t  t a k  d u ­
ż a  l ic z b a  o só b  c h ę tn y c h  i c h c ą c y c h  
s tu d io w a ć ,  że  n ie  je s te ś m y  w  s ta n ic  
p r z y ją ć  w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  p r z y c h o ­
d z ą . S tu d ia  p r a w n e  i a d m i n i s t r a c y j ­
n e  s ą  n a  p e w n o  a t r a k c y jn e ,  n i e ­
m n ie j  n ie  w  p e łn i  ju ż  o d p o w ia d a ją  
w y m o g o m  ż y c ia  i d la te g o  c h c e m y  je  
u n o w o c z e ś n ić  w  z a k r e s ie  z w i ę k s z  n ia  
w ie d z y , w  sz c z e g ó ln o śc i o s k o m p l i ­
k o w a n y c h  p ro b le m a c h  g o s p o d a rk i  u -  
s p o łe c z n io n e j  I p r a w ic  g o sp o d a rc z y m . 
W  n o w y m  p ro g ra m ie  t r z e b a  b ę d z ie  
z w ró c ić  ta k ż e  w ię k s z ą  u w a g ę  n a  u -  
m le ję tn o ś ć  in t e r p r e to w a n ia  c z y li  s t o ­
s o w a n ia  p r a w a ,  t r z e b a  p o m y ś le ć  o 
te c h n ic e  l e g is la c y jn e j .  P r o p o n u je m y  
w o b e c  te g o  p r z e d łu ż e n ie  s tu d ió w  d o  
l a t  p ię c iu , ż e b y  s t u d e n t  m ia ł  c zas  n a  
d o g łę b n e  s tu d ia  i d o b re  w a r u n k i  do 
p is a n ia  p r a c y  m a g is te r s k ie j .

D ru g ie  z ja w is k o , o k tó r y m  w a r to  
w s p o m n ie ć , to  n a p ó r  w  k i e r u n k u  
o tw ie r a n ia  s tu d ió w  p o d y p lo m o w y c h . 
D o te j  p o ry  p ro w a d z i l i ś m y  ta k ie  
s tu d ia  d la  le k a r z y  I in ż y n ie ró w  i i n ­
n y c h  n ie p ra w n ic z y c h  z a w o d ó w , a le  
z a m ie r z a m y  o tw o rz y ć  ta k ż e  d la  
p r a w n ik ó w  z z a k r e s u  p r a w a  p r a c y  i 
p r a w a  g o sp o d a rc z e g o . D o w o d z i to  
p o tr z e b y  s ta łe g o  d o k s z ta łc a n ia  f 
p o d n o sz e n ia  k w a l i f ik a c j i  w  n a s z y m  
z a w o d z ie .

„ O D G Ł O S Y ": S e rd e c z n ie  d z ię k u je ­
m y  za  in t e r e s u j ą c ą  ro z m o w ę .

Rozmawiał: 
KO N RA D  FREJD LICH
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S ta ty s ty k ę  t r z e b a  p o lu b ić . S t a ty s ty ­
ką t r z e b a  u m ie ć  p o s łu g iw a ć  się , t r z e ­
ba  u m ie ć  c z y ta ć  ta b lic e , ro z u m ie ć  licz ­
by  i w ie d z ie ć , co  za  n im i  s ię  k ry je . 
S z k o d a , że  p o ż y te c z n o ś c i s ta ty s ty k i  
J*ie u c z ą  w  sz k o ła c h , a  je ś l i  n a w e t  —  
“°  w  t a k  n ie d o s ta te c z n y m  s to p n iu . 
L u d z ie  lic z b  n ie  lu b ią , bo  ic h  —  n a j ­
c z ęśc ie j — n ie  ro z u m ie ją .

Z e  s t a ty s ty k ą  j e s t  c z ę s to  ta k , j a k  
R y su n k iem  te c h n ic z n y m . D la  la ik a  — 
lin ie , k r e s k i ,  k ro p k i .  W  s u m ie  —  ł a ­
m ig łó w k a , c z a rn a  m a g ia . D la  t e c h n i ­
k a :  s p o jrz y  i w s z y s tk o  s t a je  s ię  ja s n e , 
p o d o b n ie  ze  s ta ty s ty k ą .  D la  k o g o ś, 

je j  n ie  r o z u m ie  ta b e le  w y d a ją  s ię  
ty lk o  z e s ta w ie n ia m i liczb . D la  c z ło ­
w ie k a  r o z u m ie ją c e g o  s ta ty s ty k ę  i 
u m ie ją c e g o  c z y ta ć  ta b e le  —  s a m o  ż y ­

c ie . S p o j rz y  i w s z y s tk o  ro z u m ie . P o ­
p a tr z y  i z a ra z  ro d z ą  s ię  m u  p y ­
ta n ia ,  m o ż e  s k o m e n to w a ć , z a c z y n a  
ro z u m ie ć  p e w n e  p ra w id ło w o ś c i ,  n i e ­
p r a w id ło w o śc i ,  te n d e n c je  i b ra k i .  
S z k o d a , że  t a k  m a to  lu d z i  ro z u m ie  i 
lu b i  s ta ty s ty k ę .

M iejski U rząd S ta ty s tyc zn y  w  Ł o ­
dzi p r z y g o to w u ją c  do  d ru k u  k s ią ż e c z ­
k ę  p t .  „ Łódź 1945 —  1975" z d a w a ł  so ­
b ie  w id a ć  s p r a w ę  z teg o , że  m a ło  lu ­
d z i lu b i  s a m e  ty lk o  z e s ta w ie n ia  lic z ­
b o w e . D la te g o  te ż  o p a t r z y ł  j e  b o g a ­
ty m  k o m e n ta r z e m . Z e sp ó ł r e d a k c y jn y  
w y ra z i ł  w e  w s tę p ie  p r z e k o n a n ie ,  „ie 
publikacja  spełni sw oją rolę, jeżeli 
przyna jm n ie j w  n iew ie lk im  stop­
niu stanie się p rzyczynkiem  do 
pogłębienia i popularyzacji w iedzy o

naszym  m ieście”. S k r o m n y  to  c e l, a le  
Z e sp ó ł R e d a k c y jn y  (p rz e w o d n ic z ą c y
—  Stanisław  K w ia tkow sk i, c z ło n k o ­
w ie :  Zbigniew  G odlew ski, M aksym i­
lian Jutta , H enryk  K ow alczyk, Marian 
K raw czyk, Janina M ackiew icz, K azi­
m ierz W asilew ski)  z a a d r e s o w a ł  k s ią ż ­
k ę  „Łódź 1945— 1975” n ie  ty lk o  do 
ty c h , k tó r z y  r o z u m ie ją  i p o t r a f i ą  p o ­
s łu g iw a ć  s ię  s t a ty s ty k ą ,  a le  i d o  ty c h , 
k tó r z y  p o w in n i  s ię  te g o  n a u c z y ć , k tó ­
rz y  s ta ty s ty k ę  p o w in n i.  p o lu b ić . 
Z  k s ią ż k i  M U S  m o g ą  k o r z y s ta ć  z a r ó w ­
n o  d z ia ła c z e  g o sp o d a rc z y , sp o łe c z n i, 
lu d z ie  o  Ł o d z i p is u ją c y ,  j a k  i n a u c z y ­
c ie le  sz k ó ł ś r e d n ic h ,  s tu d e n c i .  J e s t  to  
n ie w ą tp l iw ie  p r a c a  p o ż y te c z n a  i  p o ­
t r z e b n a .

I  tu  m a ła  c ie k a w o s tk a .  N ie  w ie m  
w p ra w d z ie , j a k  d łu g o  b y ła  o n a  p r z y ­
g o to w y w a n a  d o  d r u k u ,  w ie m  n a to ­
m ia s t  z m e try c z k i ,  że  d r u k o w a n o  ją  
w  te m p ie  —  j a k  n a  n a s z e  w a r u n k i
—  r e k o rd o w y m . N a k ła d  n ie w ie lk i ,
3 000 ezgem plarzy. O b ję to ś ć  —  16,5 
a r k u s z a  d r u k a r s k ie g o .  D r u k  t e c h n ik ą  
k s e ro -o f f s e to w ą . O d d a n o  d o  d r u k u :  
23 stycznia 1975 roku. D ru k  u k o ń c z o ­
n o : 31 styczn ia  1975 roku. Z ro b i ł  to  
GUS  (Z a rz ą d  W y d a w n ic tw  S ta ty s ty c z ­
n y c h  i D r u k a r n i .  O d d z ia ł  P o l ig ra f ic z ­
n y  w  Ł o d z i). G r a tu la c je !

A  te r a z  k i lk a  c ie k a w s z y c h  liczb , m o ­
że  p r z e k o n a ją  o n e  C z y te ln ik ó w  d o  s ta ­
ty s ty k i .  W  1945 r o k u  b y ło  w  Ł o d z i 
502,5 ty s . m ie s z k a ń c ó w . W  s to s u n k u  d o

te g o  r o k u  z a lu d n ie n ie  z w ię k s z y ło  s ię  
w  u b ie g ły m  ro k u  o 56,6 p ro c . i w y ­
n o s i —  787 ty s . o sób . P o w o lu tk u  z b l i ­
ż a m y  s ię  d o  m ilio n a .

N u d n e  j e s t  ju ż  p o w ta r z a m e , że  
Ł ó d ź  j e s t  m ia s te m  w łó k n ia r z y .  W sz y ­
sc y  o  ty m  w ie d z ą  d o sk o n a le . A le  co 
n a  t e n  te m a t  m ó w ią  lic z b y ?  O tó ż  
lic z b y  m ó w ią , że  je ś l i  s t a n  z a t r u d n ie ­
n ia  z 1955 r o k u  p r z y ją ć  za  100, to  
63,3 p ro c . s ta n o w i l i  w  n im  w łó k n ia r z e ,  
n ie  l ic z ą c  p r a c o w n ik ó w  p rz e m y s łu  
o d z ie ż o w e g o  i sk ó rz a n e g o , a  w ię c  in ­
n y c h  c z ło n ó w  p rz e m y s łu  le k k ie g o . W
10 la t  p ó ź n ie j s t r u k t u r a  z a t r u d n ie n ia  
w  m ie śc ie  p r z e d s ta w ia ła  s ię  t r o c h ę  in a ­
c z e j. W łó k n ia r z e  s ta n o w i li  ju ż  ty lk o  57,1 
p ro c . p r a c u ją c y c h ,  w z ró s ł  n a to m ia s t  
u d z ia ł  p r a c o w n ik ó w  p rz e m y s łu  e le k ­
tr o n ic z n e g o  i m a s z y n o w e g o  z 11,9 do  
21,9 p ro c . I w  ty c h  l ic z b a c h  z a m k n ą ł  
s ię  p ro c e s  p r z e o b r a ż e ń  s t r u k tu r a ln y c h  
w  g o s p o d a rc e . T e n  p ro c e s  t r w a  n a ­
d a l. O to  w  1973 r o k u  lu d z ie  p r a c u ją c y  
w  p r z e m y ś le  e le k t r o te c h n ic z n y m  i m a ­
sz y n o w y m  s ta n o w il i  20,8 w s z y s tk ic h  
p r a c u ją c y c h  w  p rz e m y ś le  u s p o łe c z n io ­
n y m , a  w łó k n ia r z e  —  52 p ro c . W zró sł 
też  u d z ia ł  p r a c u ją c y c h  w  p rz e m y ś le  
c h e m ic z n y m  z 4,1 p ro c . w  1955 d o
6.4 —  w  1973 ro k u .

A lb o  in n y  p r z y k ła d ,  z n a k o m ic ie  
i l u s t r u ją c y  d o k o n u ją c e  s ię  w  m ie śc ie  
p ro c e sy . W  la ta c h  1950 —  1973 ilo ść  
b u d y n k ó w  w  Ł o d z i z w ię k s z y ła  s ię  z
30.4 ty s . d o  34,3 ty s ią c a ,  a  w ię c  o  n ie z ­

b y t  w ie lk ą  ilo ść . W y n o s i  to  12,7 p ro c . 
N a to m ia s t  ilo ść  m ie s z k a ń  w  ty m  cza­
s ie  w z ro s ła  z 172,2 ty s . d o  264,1 ty s ., 
a z a te m  o 53,4 p ro c .. N a to m ia s t  ilo ść  
iz b  w z ro s ła  z 313 ty s . w  1950 ro k u  
d o  646,4 ty s . czy li o  106,5 p ro c . I w  
ty c h  l ic z b a c h  z a m k n ię ty  j e s t  c a ły  w y ­
s iłe k  b u d o w n ic tw a . K r y je  s ię  tu  r ó w ­
n ie ż  p ro c e s  b u r z e n ia  m a ły c h  d o m k ó w  
i b u d o w a n ia  n a  ic h  m ie js c u  w ie lo k o n ­
d y g n a c y jn y c h  i w ie lo k la tk o w y c h  b u ­
d y n k ó w . T r u d n y  i s k o m p lik o w a n y  
p ro c e s  p o p r a w ia n ia  w a r u n k ó w  m ie s z ­
k a n io w y c h  ło d z ia n .

K s ią ż k a  j e s t  w a r t a  l e k tu r y ,  c ią g łe ­
g o  z n ie j  k o r z y s ta n ia  i u c z e n ia  s ię  
s t a ty s ty k i .  K o s z tu je  n ie w ie le , b o  t y l ­
k o  15 z l, a le  n ie w ie lk i  n a k ła d  s p o ­
w o d u je , że  s z y b k o  ro z e jd z ie  się . S z k o ­
d a  ty lk o , że  a u to r z y  o p r a c o w a n ia  n ie  
p o k u s i l i  s ię  o  p o k a z a n ie  d y s p ro p o rc j i ,  
j a k i e  w y s tę p u ją  je s z c z e  w  Ł o d z i w  p o ­
r ó w n a n iu  z in n y m i w y d z ie lo n y m i 
m ia s ta m i.  W s ty d z ić  s ię  n ie  m a m y  c z e ­
go. S ta r a m y  s ię  t e  d y s p r o p o r c je  w y ­
ró w n y w a ć . W ie le  m a m y  d o  z ro b ie n ia , 
a  p o k a z a n ie , j a k  c z ę s to  je s z c z e  o d s ta ­
je m y  od in n y c h  m o g ło b y  b y ć  te ż  m o ­
b i l iz u ją c e  d la  w ie lu  w  ic h  c o d z ie n n e j  
p ra c y .

L U C J U S Z  W Ł O D K O W S K I
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HIPOTEZY

N azw isko: Erich von D dniken m ów i samo za siebie —  „W spom nienia z p rzy ­
szłości". K siążka, przetłum aczona na ję zy k  polski, jes t p rak tyczn ie  nie do 
zdobycia. Erich von  D dniken napisał inną  k s ią ż k ę  na podobny tem at — „Bo­
gowie z  kosm osu”. C hcem y zapoznać C zyte ln ików  z obszernym i je j fragm entam i.

Jak  p isze autor przedm ow y, W ilhelm  Roggersdorf, Erich von  D dniken nie 
je s t uczonym , lecz sam oukiem . Zainteresow anie, jak ie  tow arzyszy jego ksią ż­
kom , w yn ika  przyna jm n ie j w części z tego, że m iał on odwagę zakw estionow ać  
obiegow e teorie w yjaśn ia jące pochodzenie rasy ludzkiej. Pytania, k tóre  w  sw ej 
książce staw ia D dniken, do tyka ją  spraw  o zasadniczym  znaczeniu dla każdego  
m yślącego człow ieka, spraw, k tóre fascynow ały od w ieków  rodzaj ludzki. Co 
w ięcej, autor daje na te pytania odpowiedzi, które, jeśli naw et kogoś nic 

przekonu ją , to na pew no nie pozw alają m u pozostać wobec nich obojętnym .

K ie d y  w  r o k u  1879 T o m a sz  E d iso n  
z a s to s o w a ł  z w ę g lo n ą  n i tk ę  b a w e łn y  
.jak o  w łó k n o  ż a r z e n ia  w  ż a ró w c e  e le k ­
t r y c z n e j ,  c e n y  a k c j i  g a z o w y c h  s p a d ły  
w  c ią g u  j e d n e j  n o c y . W  A n g lii  P a r ­
l a m e n t  w y ło n i ł  s p e c ja ln ą  k o m is ję  m a ­
j ą c ą  z a  z a d a n ie  z b a d a ć  m o ż liw o ść  z a ­
s to s o w a n ia  n o w e j  m e to d y  o ś w ie t la n ia .  
S i r  W il ia m  P re e c e ,  G e n e r a ln y  P o c z t-  
m is t r z  a  j e d n o c z e ś n ie  p r z e w o d n ic z ą c y  
k o m is j i  o ś w ia d c z y ł,  w  Iz b ie  G m in , że 
k o m is ja  d o sz ła  d o  w n io s k u , że  p o m y sł 
o ś w ie t la n ia  m ie s z k a ń  p rz y  p o m o c y  e -  
l e k try c z n o ś c i  j e s t  d z iw a c z n y  1 a b s u r ­
d a ln y .

O b e c n ie  ś w ia t ło  e le k t r y c z n e  p a l i  się  
n ie m a l  w  k a ż d y m  d o m u  n a  św ie c ie .

Fot. A rch iw um
L e o n a rd o  d a  V in c i, z a f a s c y n o w a n y  

o d w ie c z n y m  m a r z e n ie m  lu d z k o ś c i  o l a ­
t a n iu  w  p o w ie tr z u ,  s p ę d z ił  w ie le  c z a ­
s u  p r a c u ją c  w  ta je m n ic y  n a d  k o n s t r u ­
o w a n ie m  m a s z y n  la ta ją c y c h ,  k tó r e  o- 
b e c n le  z d u m ie w a ją  s w y m  p o d o b ie ń ­
s tw e m  d o  p ie rw s z y c h  h e l ik o p te r ó w . W  
o b a w ie  p rz e d  In k w iz y c ją  u czo n y  n ig d y  
n ie  p u b l ik o w a ł  s w o ic h  ry s u n k ó w . K ie ­
d y  j e  w  r o k u  1797 o p u b l ik o w a n o , w y ­
w o ła ły  o n e  z g o d n ą  r e a k c j ę  u c z o n y c h , 
k tó r z y  tw ie r d z i l i ,  że  m a s z y n y  c ię ż sz e  
o d  p o w ie t r z a  n ig d y  n ie  b ę d ą  m o g ły  
o d e r w a ć  s ię  o d  z ie m i. J e s z c z e  n a  p o ­
c z ą tk u  o b e c n e g o  s tu le c ia ,  z n a n y  a s t r o ­
n o m  S im o n  N e w c o m b  u w a ż a ł  z a  rz e c z  
n ie p r a w d o p o d o b n ą  u z y s k a n ie  n a p ę d u
0  m o c y  w y s ta r c z a ją c e j  n a  to , a b y  m a ­
s z y n y  l a t a j ą c e  m o g ły  o d b y w a ć  lo ty  
d łu g o d y s ta n s o w e .

A  je d n a k ,  w  k i lk a  d z ie s ią te k  l a t  
p ó ź n ie j ,  s a m o lo ty  p r z e n o s z ą  o lb r z y m ie  
ł a d u n k i  n a d  m o rz a m i i lą d a m i.

R e c e n z u ją c  k s ią ż k ę  p r o fe s o ra  H e r ­
m a n n a  O b e r th a  „ R o c k e ts  to  P ia n e  ta r y  
S p a c e ”  (R a k ie ty  p r z e s t r z e n i  m ię d z y ­
p l a n e t a r n e j ) ,  z n a n e  c z a s o p ism o  „ N a ­
t u r ę ”  s tw ie rd z i ło  w  r o k u  1924, żc  p r o ­
j e k t  r a k i e ty  k o s m ic z n e j  b ę d z ie  m o ż l i ­
w y  d o  z r e a l iz o w a n ia  p r a w d o p o d o b n ie  
d o p ie ro  n a  k r ó tk o  p r z e d  w y m a rc ie m  
r a s y  lu d z k ie j .  J e s z c z e  n a w e t  w  la ta c h  
c z te r d z ie s ty c h ,  p o  ty m  j a k  w y s tr z e lo ­
n o  p ie rw s z e  r a k i e ty  n a  o d le g ło ść  s e te k  
m il ,  l e k a r z e  tw ie r d z i l i ,  że  j a k a k o lw ie k  
p o d ró ż  k o s m ic z n a  z z a ło g ą  lu d z k ą  j e s t  
n ie m o ż l iw a , p o n ie w a ż  m e ta b o l iz m  
c z ło w ie k a  n ie  z n ió s łb y  d łu g o  s ta n u  
n ie w a ż k o ś c i .

J e d n a k ż e  r a s a  lu d z k a  n ie  w y m a r ła  
a r a k i e ty  s ą  f a k te m  n ie  b u d z ą c y m  
z d z iw ie n ia ;  w b r e w  w s z y s tk im  p r z e ­
w id y w a n io m , m e ta b o l iz m  c z ło w ie k a  
p o t r a f i  w y tr z y m a ć  s t a n  n ie w a ż k o ś c i .

C h c ę  p r z e z  to  p o w ie d z ie ć , że  w  ró ż ­
n y c h  o k r e s a c h  c z a s u  t e c h n ic z n a  m o ż ­
l iw o ś ć  r e a l i z a c j i  w s z y s tk ic h  n o w y c h  
id e i  m a ją c y c h  i s to tn y  w p ły w  n a  ż y c ie  
lu d z i  n ie  b y ła  u d o w o d n io n a .  U d o w o d ­
n ie n ie  m o ż liw o śc i  r e a l i z a c j i  ty c h  id e i 
b y ło  z a w s z e  p o p rz e d z o n e  s p e k u la c ja m i  
tz w . w iz jo n e ró w , k tó r z y  b y l i  g w a ł to w ­
n ie  a t a k o w a n i  a lb o , co c z ę s to  t r u d ­
n ie j  p r z y c h o d z i  s t r a w ić ,  w y ś m ie w a n i
1 le k c e w a ż e n i  p r z e z  sw y c h  w s p ó łc z e ­
sn y c h .

P r z y z n a ję  z u p e łn ie  sz c z e rz e , że  w  
ty m  s e n s ie  j e s te m  ta k ż e  w iz jo n e re m  
lecz  n ie  iz o lu ję  s ię  z  m o im i s p e k u la ­
c ja m i  m y ś lo w y m i w  ja k im ś  o d o s o b ­
n ie n iu .  M o je  p r z e k o n a n ie ,  iż  i s to ty  m y ­
ś lą c e  z in n y c h  p la n e t  o d w ie d z iły  Z ie ­
m ię  w  d a le k ie j  p rz e sz ło ś c i  j e s t  p r z e d ­
m io te m  p o w a ż n y c h  b a d a ń  t a k  n a  
W s c h o d z ie  j a k  i n a  Z a c h o d z ie .

N a  p r z y k ła d  p r o fe s o r  C h a r le s  H a p -  
goo d  p o w ie d z ia ł  m i p o d c z a s  m e g o  p o ­
b y tu  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h , żc 
A lb e r t  E in s te in ,  k tó r e g o  z n a ł  o so b iś c ie , 
p o d z ie la ł  p o g lą d  o w iz y c ie  i s to t  p o z a ­
z ie m s k ic h  w  c z a s a c h  p r e h is to r y c z n y c h .

W  M o s k w ie , p r o fe s o r  J ó z e f  S a m u j -  
ło w ic z  S z k lo w s k i,  j e d e n  z c z o ło w y c h  
a s tro f iz y k ó w  r a d io a s t r o n o m ó w  n a ­
sz y c h  c z a só w , z a p e w n ił  m n ie , iż  j e s t  
p rz e k o n a n y , ż e  Z ie m ię  o d w ie d z il i

p rz y b y s z e  z k o sm o su  p r z y n a jm n ie j  
raz .

Z n a n y  s p e c ja l i s ta  z d z ie d z in y  b io ­
log ii k o s m ic z n e j ,  C a r l  S a g a n  zc S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  r ó w n ie ż  n ie  w y ­
k lu c z a  m o ż liw o śc i, że  „ Z ie m ię  o d w ie ­
d z ili p r z e d s ta w ic ie le  c y w il iz a c j i  p o ­
z a z ie m s k ie j  p r z y n a jm n ie j  j e d e n  r a z  w  
cz a s ie  j e j  i s tn ie n ia .”

P ro f e s o r  H e r m a n n  O b e r th ,  o jc ie c  
n a p ę d u  ra k ie to w e g o , w y p o w ie d z ia ł  d o  
m n ie  te  s ło w a : „ U w a ż a m  p rz y b y c ie  n a  
n a s z ą  p la n e tę  r a s y  p o z a z ie m s k ie j  za  
rz e c z  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  p r a w d o ­
p o d o b n ą .”

M ilo  je s t  w ie d z ie ć , że w  w y n ik u  p o ­
m y ś ln e j  r e a l iz a c j i  p r o g r a m u  lo tó w  k o ­
sm ic z n y c h  n a u k a  z a c z y n a  in te n s y w n ie  
z a jm o w a ć  s ię  z a g a d n ie n ia m i ,  k tó r e  
je s z c z e  k i lk a d z ie s ią t  l a t  te m u  s ta n o w i­
ły  t a b u .  J e s te m  p rz e k o n a n y , że  w r a z  
z k a ż d ą  r a k i e t ą  w y s tr z e lo n ą  w  k o sm o s  
t r a d y c y jn a  o p o z y c ja  w o b e c  m o je j  t e ­
o r ii  „ b o g ó w ” b ę d z ie  c o ra z  b a r d z ie j  
s la b la .

J e s z c z e  d z ie s ię ć  l a t  te m u  b y ło  a b ­
s u r d e m  m ó w ić  o i s tn ie n iu  in n y c h  r o ­
d z a jó w  i s to t  in te l ig e n tn y c h  w e  w s z c c h -  
św ie c ie . O b e c n ie  n ik t  p o w a ż n ie  n ie  
w y r a ż a  w ą tp l iw o ś c i  co  d o  i s tn ie n ia  
ż y c ia  w  k o sm o s ie . K ie d y  j e d e n a s tu  
w y b i tn y c h  e k s p e r tó w  z a k o ń c z y ło  t a j ­
n ą  k o n f e r e n c ję  w  G r e e n  B a n k  w  Z a ­
c h o d n ie j  W irg in ii  (U .S .A .) w  1961 ro k u . 
o k a z a ło  s ię , że  p r z y ję l i  o n i  f o rm u łę , 
k tó r a  p o z w a la ła  d o lic z y ć  s ię  i s tn ie n ia  
50 m ilio n ó w  c y w il iz a c j i  i to  ty lk o  w  
n a s i e j  g a la k ty c e .  R o g e r  A . M a c G o w a n , 
k tó r y  p ia s tu je  o d p o w ie d z ia ln e  s t a n o ­
w isk o  w  N A S A  w  R e d s to n e  (A la b a m a ) , 
o p ie r a ją c  s w o je  o b lic z e n ia  n a  n a jn o w ­
sz y c h  o s ią g n ię c ia c h  a s t ro n o m ii  p o d a je  
lic z b ę  130 m i l ia rd ó w  m o ż liw y c h  k u l ­
t u r  w  k o sm o s ie .

T e  p rz y b l iż o n e  o c e n y  m o g ą  w y d a ć  
s ię  s to s u n k o w o  s k r o m n y m i  i o s t r o ż ­
n y m i, je ś l i  o k a ż e  s ię  p r a w d ą  to , że  
k lu c z e m  ż y c ia  w  c a ły m  w sz e c h św ie c le  
j e s t  p o w s ta w a n ie  fo rm  ż y w y c h  z c z te ­
r e c h  z a s a d n ic z y c h  s k ła d n ik ó w :  a d e n i ­
n y , c y to z y n y , g u a n in y  i ty m ln y . J e ś l i  
z a s a d a  t a  o b o w ią z u je  w  c a ły m  w s z c c h -  
św ie c ie , to  m u s i  o n  w p r o s t  k ip ie ć  ż y ­
c iem .

P rz y t ło c z e n i  f a k t a m i  lu d z ie  p r z y z n a ­
j ą  d z iś  n ie c h ę tn ie ,  że  p o d ró ż e  k o sm ic z ­
n e  w  g r a n ic a c h  n a s z e g o  s y s te m u  s ło ­
n e c z n e g o  są  m o ż liw e  a lc  je d n o c z e ś n ie  
je d n y m  tc h e m  r e c y tu ją ,  żc p o d ró ż e  
m ię d z y g w ie z d n e  są , ic h  z d a n ie m , w y ­
k lu c z o n e  z p o w o d u  o lb r z y m ic h  o d le ­
g ło śc i. I  j a k  m a g ik  n a  s c e n ie , t a k  c i 
s a m i lu d z ie  w y c ią g a ją  j a k b y  z m a g ic z ­
n e g o  k a p e lu s z a  s tw ie rd z e n ie ,  że  p o ­
n ie w a ż  p o d ró ż e  m ię d z y g w ie z d n e  n ig d y  
w  p rz y sz ło ś c i  n ie  b ę d ą  m o ż liw e  d o  r e ­
a l iz a c j i ,  to  n a s z a  Z ie m ia  n ie  m o g ła  b y ć  
w  p rz e sz ło ś c i  o d w ie d z a n a  p rz e z  n i e ­
z n a n y c h  p rz y b y s z ó w , p o n ie w a ż  m u s ie ­
l ib y  o n i p o k o n y w a ć  p r z e s t r z e n ie  m ię ­
d z y g w ie z d n e . O to  c a ła  a r g u m e n ta c ja !

A le  d la c z e g o  p o d ró ż e  m ię d z y g w ie z ­
d n e  m a ją  b y ć  n ie m o ż l iw e ?  P r z y jm u ją c  
za  p o d s ta w ę  s z y b k o śc i  o s ią g a ln e  o b e c ­
n ie , d a  s ię  o b lic z y ć , że p o d ró ż  do  n a j ­
b liż sz e j  g w ia z d y  —  A lfa  C e n ta u r i ,  
k tó r a  j e s t  od  n a s  o d d a lo n a  o 4,3 la t  
ś w ie t ln y c h  —  z a ję ła b y  80 la t .  I n n y m i  
s ło w y , ż a d e n  c z ło w ie k  n ie  m ó g łb y  
p rz e ż y ć  lo tu  w  o b ie  s t r o n y .  C zy  j e s t  
to  j e d n a k  p o p r a w n e  w y lic z e n ie ?  P r z y ­
z n a ć  t r z e b a ,  że p r z e c ię tn a  d łu g o ś ć  ż y ­
c ia  w y n o s i  o b e c n ie  o k o ło  70 la t .  T r e ­
n in g  p i lo tó w  k o s m ic z n y c h  j e s t  rz e c z ą  
s k o m p l ik o w a n ą :  n a w e t  n a jb a r d z ie j  
in te l ig e n tn y  c z ło w ie k  n ie  m ó g łb y  z o ­
s ta ć  a s t r o n a u tą  p rz e d  u k o ń c z e n ie m  
d w u d z ie s tu  l a t  ż y c ia . T r u d n o  ta k ż e  
o c z e k iw a ć , a b y  w y s y ła n o  w  p o d ró ż  k o ­
sm ic z n ą  lu d z i , k tó rz y  u k o ń c z y li  00 
ro k  ż y c ia . P o z o s ta je  40 ła t ,  w  c z a s ie  
k tó r y c h  m o ż n a  b y ć  c z y n n y m  k o sm o ­
n a u tą .  W y d a je  s ię  lo g ic z n e  s tw ie r ­
d z e n ie , że  40 la t  to  z b y t  m a ło  n a  e k s ­
p e d y c ję  m ię d z y g w ie z d n ą .

J e s t  to  j e d n a k  r o z u m o w a n ie  f a łs z y ­
w e . N a w e t  n a  p ro s ty m  p rz y k ła d z ie  
z d o ła m  w y k a z a ć , d la c z e g o  ta k  je s t  a 
je d n o c z e ś n ie  u d o w o d n ię , j a k  t r u d n o  
je s t  n a m  u n ik n ą ć  t r a d y c y jn y c h  s p o ­
so b ó w  m y ś le n ia ,  g d y  m a m y  d o  c z y n ie ­
n ia  z  p r o je k ta m i  p rz y sz ło ś c io w y m i. 
P rz y p u ś ć m y , że  je s te m  w  p o s ia d a n iu  
d o k ła d n e g o  w y lic z e n ia , z k tó r e g o  w y ­
n ik a ,  że  w  c ią g u  sw e g o  ż y c ia  p e w n a  
b a k te r i a  w o d n a  n ie  j e s t  w  s t a n ie  p r z e ­
n ie ś ć  s ię  z p u n k tu  A d o  p u n k tu  B, 
p o n ie w a ż  m o ż e  s ię  o n a  je d y n ie  p o r u ­
sz a ć  z  s z y b k o ś c ią  x  a  p r ą d  w o d y  łą c z ­
n ie  z n a c h y le n ie m  d ro g i  w o d n e j  n ie  
m o g ą  z w ię k s z y ć  te j  sz y b k o śc i  x  b a r ­
d z ie j  n iż  o y  p r o c e n t .  R o z u m o w a n ie  
w y g lą d a  p r z e k o n y w a ją c o  a le  je d n a ł, 
z a w ie r a  b łą d  w  w y lic z e n ia c h . B a k te r ia  
w o d n a  m o ż e  p o ru sz a ć  s ię  z A d o  B 
n a  w ie le  r ó ż n y c h  sp o so b ó w . M o ż em y  
ją ,  n a  p r z y k ła d ,  z a m ro z ić . N a s tę p n ie , 
k o s tk a  lo d u  z m ik ro b e m  w  ś r o d k u  m o ­
że  p o le c ie ć  od A  d o  B  s a m o lo te m . L ód  
z o s ta je  s to p io n y  a  b a k te r i a  d o c ie r a  d o  
ce lu . N o  ta k ,  o d p o w ie  k to ś , a le  tr z e b a

w y łą c z y ć  j e j  f u n k c je  ż y c io w e . W y d a je  
m i s ię  j e d n a k ,  że  j e s t  to  c a łk o w ic ie  
w y k o n a ln a ,  w  g r u n c ie  r z e c z y  w y so c e  
p r a k ty c z n a  m e to d a  t r a n s p o r tu  m ik r o ­
b a :  w y d a je  m i s ię  te ż  (w ła ś n ie  d la te g o  
d a łe m  ta k i  p r z y k ła d ) ,  że  c zas  z a s tą p ić  
p r z e s ta r z a łe  m e to d y  n o w y m i.

W b re w  w s z y s tk im  z a s trz e ż e n io m , 
n ie  m a  ż a d n e j  p r z e s a d y  w  m y c h  p r z e ­
w id y w a n ia c h ,  iż  w  n ie d a le k ie j  p r z y ­
sz ło śc i m o ż liw e  b ę d z ie  z a m ra ż a n ie  
a s t r o n a u tó w  o ra z  p o n o w n e  ic h  o d m r a ­
ż a n ie  w  o k re ś lo n y m  m o m e n c ie  i p r z y ­
w r a c a n ie  im  ic h  f u n k c j i  ż y c io w y c h . 
P ro f e s o r  A la n  S te r l in g  P a r k e s ,  c z ło ­
n e k  N a ro d o w e g o  I n s t y t u t u  B a d a ń  M e ­
d y c z n y c h  w  L o n d y n ie  p o d z ie la  p o g lą d ,
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b a s a d o r a  n a s z e j  p la n e ty .”  R o g e r  A . 
M a c G o v a n  ró w n ie ż  p r z e p o w ia d a  z b u ­
d o w a n ie  c y b o rg a  — w  p o ło w ic  m a s z y n y , 
w  p o ło w ie  c z ło w ie k a . Z d a n ie m  te g o  
z n a n e g o  n a u k o w c a ,  c y b o rg  w  k o ń c u  
o s ią g n ie  s ta n ,  w  k tó r y m  b ę d z ie  is to tą  
c a łk o w ic ie  e le k t r o n ic z n ą ,  k tó r e j  c z y n ­
n o śc i, p ro g ra m o w a n e  w  w y iz o lo w a ­
n y m  m ó z g u , b ę d ą  z a m ie n ia n e  n a  ro z ­
k a z y  p r z e z  m a s z y n ę .

J e z u i ta  z F r a n k f u r tu ,  P a u l  O v e r h a -  
ge, k tó r y  c ie sz y  s ię  d u ż ą  s ła w ą  ja k o  
b io lo g , t a k  s ię  w y ra z i ł  o  ty m  f a n t a s t y ­
cz n y m  p r o je k c ie  p rz y sz ło ś c i:  „W  je g o  
r e a l iz a c ję  p r a w ie  n ie  m o ż n a  w ą tp ić , 
p o n ie w a ż  sz y b k i ro z w ó j t e c h n ik i  b io ­
lo g ic z n e j u s ta w ic z n ie  u ła tw ia  p r z e -

Z KOSMOSU
że  n a  p o c z ą tk u  l a t  s ie d e m d z ie s ią ty c h  
m e d y c y n a  u d o s k o n a l i  m e to d ę  p r z e c h o ­
w y w a n ia  n a r z ą d ó w  d o  p rz e sz c z e p ó w  n a  
ty le , że  m o ż liw e  b ę d z ie  ic h  p r z e c h o w y ­
w a n ie  p rz e z  n ie o g ra n ic z o n y  o k r e s  c z a ­
su  w  n is k ic h  t e m p e r a tu r a c h .

T a k  czy  o w a k , c a ło ś ć  z a w s z e  j e s l  
r ó w n a  s u m ie  c z ę śc i s k ła d o w y c h  i d l a ­
te g o  j e s te m  p r z e k o n a n y , że  m o je  p r z e ­
w id y w a n ia  s ą  s łu s z n e .

W e w s z y s tk ic h  e k s p e r y m e n ta c h  n a  
z w ie r z ę ta c h  c ią g le  p o w r a c a ją c y m  p r o ­
b le m e m  j e s t  k w e s t i a  u t r z y m a n ia  p rz y  
ż y c iu  k o m ó re k  m ó z g o w y c h , g d y ż  g in ą  
o n e  s z y b k o  w  b r a k u  t le n u .  F a k t ,  że 
z e s p o ły  b a d a w c z e  m a r y n a r k i  w o je n n e j  
1 lo tn ic tw a  U S A , j a k  te ż  f i rm y  w  r o ­
d z a ju  G e n e r a l  E le c tr ic  i R a n d  C o r ­
p o r a t io n  p r a c u ją  p e łn ą  p a r ą  n a d  ty m  
p ro b le m e m  d o w o d z i j a k  p o w a ż n e  p r z y ­
w ią z u je  s ię  d o  n ie g o  z n a c z e n ie . P ie r w ­
sze  p o m y ś ln e  w ia d o m o ś c f  p rz y s z ły  z 
W e s te rn  R e s e rv c  S c h o o l o f M e d ic in e  
w  C le v e la n d  w  s ta n ic  O h io , g d z ie  w y ­
ję to  m ó zg i p ię c iu  m a łp o m  i u t r z y m y ­
w a n o  j e  p r z y  ż y c iu  p rz e z  18 g o d z in . 
O d łą c z o n e  o d  c ia ł  m ó z g i r e a g o w a ły  w  
sp o s ó b  z d e c y d o w a n y  n a  h a ła s .

E k s p e r y m e n ty  te g o  r o d z a ju  s ą  w  z a ­
s a d n ic z y  sp o só b  z w ią z a n e  z p o m y s łe m  
s k o n s t r u o w a n ia  „ c y b o rg a ” ( s k ró t  od 
„ c y b e rn e ty c z n y  o r g a n iz m ” ). W je d n y m  
ze sw y c h  r e f e r a tó w ,  n ie m ie c k i  f iz y k  
i c y b e r n e ty k  H e r b e r t  W . F r a n k e  p r z e d ­
s ta w i ł  s e n s a c y jn y  p o m y s ł  w y s ia n ia  za 
k i lk a  d z ie s ią tk ó w  l a t  b e z z a ło g o w y c h  
s ta tk ó w  k o s m ic z n y c h  d o  n ie z n a n y c h  
p la n e t  w  c e lu  p o s z u k iw a n ia  w e  
w sz e c h ś w ic c ie  is to t  in te l ig e n tn y c h . 
P a t r o le  k o sm ic z n e  b e z  a s t ro n a u tó w ?  
F r a n k e  p r z y jm u je ,  że  u r z ą d z e n ia  c le k -

p r z e p r o w a d z a n ie  e k s p e ry m e n tó w  teg o  
ro d z a ju .”

W  c ią g u  o s ta tn ic h  d w u d z ie s tu  la t  
b io lo g ia  m o le k u la r n a  i b io c h e m ia  d y ­
n a m ic z n ie  s ię  ro z w in ę ły  i o s ią g n ę ły  
ta k ie  w y n ik i ,  k tó r e  c a łk o w ic ie  p r z e ­
o b ra z i ły  p o w a ż n ą  część  w ie d z y  i p r a k ­
ty k i  m e d y c z n e j .  M o ż liw o ść  o p ó ź n ie n ia  
p ro c e s u  s ta r z e n ia  się , a n a w e t  c a łk o ­
w ite g o  je g o  z a t r z y m a n ia  z n a jd u je  s ię  
w  n a s z y m  z a s ię g u ;  n a w e t  f a n ta s ty c z n y  
p o m y s ł z b u d o w a n ia  c y b o rg a  w y s z e d ł 
ju ż  zc  s ta d iu m  c z y s te j  w y o b ra ź n i .

O c z y w is ta , że  p r o je k ty  te  s tw a r z a ją  
m o ra ln e  i e ty c z n e  p ro b le m y , k tó r e  
p ra w d o p o d o b n ie  t r u d n ie j  b ę d z ie  r o z ­
w ią z a ć  n iż  s a m e  z a g a d n ie n ia  m e d y c z -  
n o - te c h n ic z n e .  W sz y s tk o  to  j e d n a k  
z b le d n ie  w o b e c  in n e j ,  w y so c e  p r a w d o ­
p o d o b n e j  m o ż liw o śc i, iż  k ie d y ś  s ta tk i  
k o sm ic z n e  o s ią g n ą  t a k  n ie w ia r y g o d n e  
sz y b k o śc i, że b ę d ą  m o g ły  p r z e b y w a ć  
o g ro m n e  'o d le g ło ś c i  k o sm ic z n e  w  
czas ie  ró w n y m  n o r m a ln e j  d łu g o śc i 
ż y c ia  a s t ro n a u tó w .

W y ja ś n ie n ie  te g o  p r o b le m u  t e c h n i ­
cz n e g o  p o le g a  n a  z ja w is k u  ro z c ią g l i ­
w o śc i c z a su  —  u z n a n y m  f a k c ie  n a u ­
k o w y m .

M u s im y  z d a ć  so b ie  s p r a w ę  z teg o , 
że  „ la ta  z ie m s k ie ” n ie  m a ją  z n a c z e n ia  
d la  p a s a ż e ró w  u d a ją c y c h  s ię  w  p o d ró ż  
m ię d z y g w ie z d n ą . W s ta tk u  p o r u s z a j ą ­
cy m  s ię  z sz y b k o śc ią  n ie c o  p o n iż e j  
sz y b k o śc i  ś w ia t ła  c zas  w le c z e  s ię  p o ­
w o li w  p o r ó w n a n iu  z c z a s e m  g a lo p u ­
ją c y m  n a  m a c ie r z y s te j  p la n e c ie . M oże 
to  b y ć  d o k ła d n ie  w y lic z o n e  p rz y  p o ­
m o c y  w z o ró w  m a te m a ty c z n y c h .  C h o ć  
w y lic z e n ia  te  m o g ą  w y d a ć  s ię  n ie ­
w ia ry g o d n e , n ie  m u s im y  p rz y jm o w a ć

t r o n ic z n e  b y ły b y  o b s łu g iw a n e  p rz e z  
m ózg  o d d z ie lo n y  od  c ia ła  c z ło w ie k a . 
T a k i  w y iz o lo w a n y  m ó zg , u t r z y m y w a ­
n y  n a  p ły n n e j  p o ż y w c e , k tó r a  m u s ia ­
ła b y  b y ć  c ią g le  u z u p e łn ia n a  n o w y m  
p o ż y w ie n ie m , b y łb y  o ś ro d k ie m  k o n ­
tro ln y m  s ta tk u  k o sm ic z n e g o . F ra n k e  
u w a ż a , że  m ó zg  n ie  n a ro d z o n e g o  d z ie c ­

k a  b y łb y  n a jb a r d z i e j  o d p o w ie d n i do 
z a p r o g r a m o w a n ia ,  p o n ie w a ż , n ie  b ę ­
d ą c  o b c ią ż o n y  p ro c e s a m i p s y c h ic z n y ­
m i, m ó g łb y  m ie ć  w p ro w a d z o n e  d a n e  
i in f o rm a c je  p o t r z e b n e  d la  s p e c y f ic z ­
n y c h  z a d a ń  p o d ró ż y  k o sm ic z n e j .  T a k i  
z a p r o g r a m o w a n y  m ó zg  n ie  p o s ia d a łb y  
św ia d o m o śc i , k tó r a  c z y n i z w y k łe  m ó z ­
gi „ lu d z k im i” . H e r b e r t  W . F r a n k e  
m ó w i: „ B o d ź c e , t a k  j a k  m y je  o d b ie ­
ra m y , b y ły b y  o b c e  d la  c y b o rg a . N ie  
p o s ia d a łb y  on  u c z u ć . W y iz o lo w a n y  
m ó zg  lu d z k i o tr z y m a łb y  g o d n o ść  a m ­
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ich  n a  w ia r ę ,  g d y ż  z o s ta ły  e k s p e ry m e n ­
ta ln ie  u d o w o d n io n e .

M u s im y  u w o ln ić  s ię  od n a sz e g o , t j .  
z ie m sk ie g o  p o ję c ia  c z a su . C z a se m  m o ż ­
n a  k ie ro w a ć  p rz y  p o m o c y  sz y b k o śc i i 
e n e rg ii . N a s z e  w n u k i  p o d ró ż u ją c e  w 
k o sm o s ie  o b a lą  b a r ie r y  c z a so w e .

C i, k tó r z y  w ą tp ią  w  te c h n ic z n ą  m o ­
ż liw o ść  p o d ró ż y  m ię d z y g w ie z d n y c h  
p r z y ta c z a ją  a r g u m e n t  z a s łu g u ją c y  na  
u w a g ę . T w ie rd z ą  o n i, że  g d y b y  n a w e t  
u d a ło  s ię  z b u d o w a ć  r a k ie ty ,  k tó ry c h  
n a p ę d  p o z w a la łb y  n a  ro z w i ja n ie  s z y b ­
k o śc i p o n a d  150 ty s ię c y  k ilo m e tró w  
n a  s e k u n d ę ,  to  i t a k  p o d ró ż e  m ię d z y ­
g w ie z d n e  b y ły b y  n ie m o ż liw e , p o n ie ­
w a ż  p rz y  t a k ic h  s z y b k o ś c ia c h , n a jd r o b ­
n ie js z e  c z ą s tk i  m a te r i i  z d e r z a ją c e  s ię  
z p o w ie rz c h n ią  s t a tk u  m ia ły b y  m o c  
n isz c z ą c ą  i p r z e b i ja ją c ą  r ó w n ą  m o cy  
b o m b y . B ez  w ą tp ie n ia ,  n ie  m o ż n a  l e k ­

c e w a ż y ć  t e j  o b ie k c j i  lecz  j a k  d łu g o  
je s z c z e  b ę d z ie  o n a  m ia ła  z n a c z e n ie ?  
U cze n i w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
i Z w ią z k u  R a d z ie c k im  ju ż  p r a c u ją  
n a d  s k o n s t ru o w a n ie m  e le k t r o m a g n e ­
ty c z n y c h  p ie r ś c ie n i  b e z p ie c z e ń s tw a , 
k tó r y c h  z a d a n ie m  b ę d z ie  u s u w a n ie  
n ie b e z p ie c z n y c h  c z ą s te k  m a te r i i  k o ­
sm ic z n e j  z d ro g i s t a tk u .  T e  p r o je k ty  
b a d a w c z e  d a ły  ju ż  p e w n e  p o z y ty w n e  
r e z u l ta ty .  S c e p ty c y  tw ie r d z ą  r ó w ­
n ież , że  u to p ią  j e s t  p r z e m y ś l iw a n ie  o 
sz y b k o ś c ia c h  w ię k s z y c h  n iż  300 ty s ię ­
cy  k i lo m e tró w  n a  s e k u n d ę ,  p o n ie w a ż  
E in s te in  u d o w o d n ił ,  że  s z y b k o ś ć  ro z ­
c h o d z e n ia  s ię  fa l  ś w ie t ln y c h  j e s t  a b ­
s o lu tn ą  g r a n ic ą  p r ę d k o ś c i  w  p r z y r o ­
d z ie . N a w e t  ta k i  a r g u m e n t  j e s t  p r z e ­
k o n y w a ją c y  j e d y n ie  w te d y , g d y  w y ­
ch o d z i s ię  z z a ło ż e n ia , że  s t a tk i  k o ­
sm ic z n e  p rz y sz ło ś c i  b ę d ą  s ię  p o ru s z a ły  
e n e r g ią  m il io n ó w  g a lo n ó w  p a l iw a . 
W s p ó łc z e sn e  r a d a r y  d z ia ła ją  w y z y s k u ­
j ą c  fa le  p o r u s z a ją c e  s ię  z  sz y b k o śc ią  
ś w ia t ła .  J a k i  j e d n a k  z w ią z e k  m o g ą  
m ie ć  f a le  —  z a p y ta  c z y te ln ik  —  z n a ­
p ę d e m  s ta tk ó w  k o sm ic z n y c h  p rz y s z ło ­
śc i?

W  s w e j  k s ią ż c e  „ T h e  P l a n e t  o f  I m -  
p o s s ib le  P o s s ib i l i t ie s ”  ( P la n e ta  n ie m o ­
ż liw y c h  m o ż liw o śc i) , d w a j  F ra n c u z i ,  
L o u is  P a u w e ls  i J a c q u e s  B e r g ie r  o p i ­
s u ją  f a n ta s ty c z n y  p r o j e k t  r a d z ie c k ie g o  
u c z o n e g o  K . P . S ta n iu k o w ic z a ,  c z ło n k a  
K o m is j i  K o m u n ik a c j i  M ię d z y p la n e ta r ­
n e j  A k a d e m ii  N a u k  Z S R R . S ta n iu -  
k o w ic z  p r z e d s ta w i!  p r o j e k t  s o n d y  k o ­
s m ic z n e j  n a p ę d z a n e j  a n ty m a te r ią .  
S k o ro  s o n d a  b ę d z ie  p o ru s z a ć  s ię  ty m  
sz y b c ie j  im  w ię k s z ą  p r ę d k o ś ć  b ą d ą  
m ia ły  c z ą s te c z k i e m i to w a n e j  m a te r i i ,  
p ro fe s o r  S ta n iu k o w ic z  i je g o  w s p ó ł ­
p r a c o w n ic y  w p a d l i  n a  p o m y s ł  s k o n ­
s t r u o w a n ia  l a t a j ą c e j  la m p y , k tó r a  p o ­
ru s z a ła b y  s ię  d z ię k i  e m is j i  ś w ia t ła  z a ­
m ia s t  g o rą c e g o  s t r u m ie n ia  g a z ó w . 
S z y b k o ś c i  j a k i e  m o ż n a  w  t e n  sp o só b  
o s ią g n ą ć  są  o g ro m n e . B e r g ie r  o p is u je  
to  w  te n  sp o s ó b : „ P a s a ż e r o w ie  t a k ie j  
l a t a j ą c e j  la m p y  n ie  o d c z u w a lib y  n ic z e ­
go n ie z w y k łe g o . C ią ż e n ie  n a  s t a tk u  
b y ło b y  id e n ty c z n e  z z ie m s k im . W y d a ­
w a ło b y  im  się , że  c z a s  p ły n ie  n o r m a l ­
n ie , je d n a k ż e  w  k i lk a  l a t  d o ta r l ib y  do  
n a jo d le g le js z y c h  g w ia z d . P o  21 l a ta c h  
(ich  c z a su )  b y lib y  w  s a m y m  s e rc u  
D ro g i M le c z n e j, tz n . w  o d le g ło śc i 
75 000 la t  ś w ie t ln y c h  od Z ie m i. P o  28 
l a ta c h  d o ta r l ib y  d o  M g ła w ic y  A n d r o ­
m e d y , s ą s ie d n ie j  n a s z e j  g a l a k ty k i  o d ­
le g łe j  o  2 250 000 l a t  ś w ie t ln y c h .”

P ro f e s o r  B e rg ie r ,  ś w ia to w e j  s ła w y  
n a u k o w ie c , p o d k r e ś la ,  żc  w y l ic z e n ia  te  
n ic  s ą  c z c z ą  f a n ta z ją ,  bo  S ta n iu k ie w ic z  
p o p ie r a  j e  d o w o d a m i m a te m a ty c z n y m i ,  
k tó r e  m o że  s p r a w d z ić  k a ż d y , k to  u m ie  
s ię  p o s łu g iw a ć  ta b l ic a m i  lo g a r y tm ic z ­
n y m i. Z g o d n ie  z ty m i o b lic z e n ia m i, 
65 l a . ,  k tó r e  u p ły n ę ły b y  z a ło d z e  l a t a ­
j ą c e j  la m p y  r ó w n a ło b y  s ię  4 500 000 
l a t  n a  n a s z e j  p la n e c ie !

N a w e t  n a jw ię k s z y m  w y s iłk ie m  w y ­
o b ra ź n i  n ie  j e s te m  w  s ta n ie  o g a r n ą ć  
k o n s e k w e n c j i  w y d a rz e ń ,  k tó r e  c z e k a ­
j ą  n a  n a s  w  m r o k a c h  p rz y sz ło ś c i. W 
ro k u  1967, G e r a ld  F e in b e rg , p ro fe s o r  
f iz y k i te o r e ty c z n e j  U n iw e r s y te tu  C o ­
lu m b ia  w  N o w y m  J o r k u  o p u b l ik o w a ł  
w  c z a s o p iś m ie  n a u k o w y m  „ P h y s ic a l  
R e v ie w ” s w o ją  te o r ię  ta c h y o n ó w  ( „ ta -  
c h y o n ” p o c h o d z i od  g re c k ie g o  „ ta c h y s ”
—  sz y b k i) . A r ty k u ł  n ie  b y ł  m a ja c z e ­
n ie m  w iz jo n e r a  lecz  d o ty c z y ł  p o w a ż ­
n y c h  b a d a ń  n a u k o w y c h .

O to  k r ó tk i  o p is  te o r i i  ta c h y o n ó w . 
W e d łu g  te o r i i  w z g lę d n o ś c i  E in s te in a ,  
m a s a  c ia ła  w z r a s ta  p r o p o r c jo n a ln ie  d o  
w z ro s tu  je g o  p rę d k o ś c i .  M a sa  (— e -  
n e rg ia ) ,  k tó r a  o s ią g n ę ła b y  s z y b k o ść  
ś w ia t ła  b y ła b y  n ie s k o ń c z e n ie  w ie lk a . 
F e in b e r g  u d o w o d n ił  m a te m a ty c z n ie ,  
że  i s tn ie je  o d p o w ie d n ik  m a s y  e in s te i-  
n o w s k ic j ,  m ia n o w ic ie  c z ą s te c z k i  p o r u ­
s z a ją c e  s ię  n ie w y m o w n ie  sz y b k o , k tó ­
re  z w a ln ia ją  s w ó j b ie g  p r z y b l iż a ją c  
s ię  d o  s z y b k o śc i  ś w ia t ła .  W e d łu g  F e in -  
b e r g a ,  ta c h y o n y  s ą  m i l i a r d y  ra z y  s z y b ­
sz e  n iż  ś w ia t ło  a je ś l i  ic h  s z y b k o ść  
z r e d u k o w a n a  z o s ta n ie  d o  sz y b k o śc i  
ś w ia t ła ,  p r z e s ta ją  is tn ie ć .

T e o r ia  w z g lę d n o ś c i  b y ła  p rz e z  w ie le  
l a t  u d o w o d n io n a  j e d y n ie  m a te m a ty c z ­
n ie ;  p o d o b n ie , n ie  m o ż n a  je s z c z e  e k ­
s p e r y m e n ta ln ie  u d o w o d n ić  i s tn ie n ia  
ta c h y o n ó w . F e in b e r g  p r a c u je  j e d n a k  
n a d  r o z w ią z a n ie m  te j  t r u d n o ś c i .

C o c z e k a  n a s  w  p rz y sz ło ś c i?  J e ś l i  
s ię  u d a  c h w y ta ć  t a c h y o n y  lu b  je  p r o ­
d u k o w a ć ,  to  m o ż n a  je  b ę d z ie  r ó w n ie ż  
u ż y ć  do  n a p ę d u  so n d  k o sm ic z n y c h . 
W te d y , w y d a je  m i s ię , s i ln ik i  f o to n o ­
w e  ro z p ę d z a ły b y  s ta te k  do  s z y b k o śc i  
ś w ia t ła ,  po  c z y m  n a s tę p o w a ło b y  p r z e j ­
śc ie  n a  n a p ę d  ta c h y o n o w y . J a k  s z y b ­
k o  p o r u s z a łb y  s ię  w te d y  p o ja z d  k o s m i­
c z n y ?  S to , ty s ią c  r a z y  s z y b c ie j  n iż  
ś w ia t ło ?  N ik t  o b e c n ie  n ie  p o t r a f i  d a ć  
n a  to  o d p o w ie d z i. U cze n i p o d e j r z e w a ­
ją ,  żc po  p r z e k ro c z e n iu  s z y b k o śc i  
ś w ia t ła  s t a te k  o p u ś c iłb y  tz w . p r z e ­
s t r z e ń  e in s te in o w s k ą  i w p a d łb y  w  d o ­
ty c h c z a s  n ie  o k re ś lo n ą ,  j a k  g d y b y  n a ­
ło ż o n ą  p r z e s tr z e ń  in n e g o  rod ł^aju . W 
ty m  is to tn y m  m o m e n c ie  w  h i s to r i i  Io - 
t.ów k o sm ic z n y c h  c z y n n ik  c z a su  s ta łb y  
j i ę  p r a w ie  b ez  z n a c z e n ia .

O d  la t  s z k o ln y c h  w b i ja n o  n a m  do  
g ło w y , że  c z ło w ie k  j e s t  p a n e m  s tw o ­
rz e n ia . S tą d  m y ś l, że  ju ż  ty s ią c e  la t  
te m u  b y ły  is to ty  s to ją c e  w y ż e j  w  sw y m  
ro z w o ju  od  p a n a  s tw o r z e n ia  j e s t  m y ­
ś lą  r e w o lu c y jn ą  i n ie p r z y je m n ą . J e d ­
n a k ż e  b e z  w z g lę d u  n a  to  j a k  n ie p r z y ­
je m n ą  o n a  m o że  b y ć , le p ie j  b ę d z ie , 
je ś li  s ię  d o  n ie j  p rz y z w y c z a im y .

c.d.n. 
O pracow ał:
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Dalszy ciqg ze str. 1

23 l ip c a  1950 r o k u  z n a la z ła  s ię  w  
g ro n ie  o só b  w y r ó ż n io n y c h  z a p ro s z e ­
n ie m  p re z y d e n ta  R P  n a  p rz y ję c ie  w y ­
d a n e  z o k a z ji  Ś w ię ta  O d ro d z e n ia  P o l ­
s k i .  W  k s ią ż c e  P u jm a n o w e j  „ L u d z ie  
n a  r o z s t a j a c h ” z a c h o w a ła  s ię  p a m ią t ­
k o w a  d e d y k a c ja  B o le s ła w a  B ie r u t a  d la  
d y r . M a r i i  G o łę b ia k o w e j.. .

PO 25 LATACH

P rz e s z ło  ć w ie r ć  w ie k u  m in ę ło  od  
t a m te g o  c z a su . W ie le  s ię  z m ie n iło  w  
k r a j u  i  w  ż y c iu  j e d n e j  z  a u t e n ty c z ­
n y c h  b o h a te r e k  o k r e s u  k s z ta ł to w a n ia  
w ła d z y  lu d o w e j .

—  A le  j a  s ię  n ie  z m ie n i ła m  c h o ć  
p r z y b y ło  m i t r o c h ę  l a t  i z a r o w ie  n ie  
■zawsze d o p is u je  —  p o d k re ś la  g o sp o ­
d y n i  s k r o m n ie  u r z ą d z o n e g o  m ie s z k a ­
n ia  w  j e d n y m  z p ie rw s z y c h  b lo k ó w  
'w y b u d o w a n y c h  w  n a s z y m  m ie ś c ie  p o  
w o jn ie  pnzy  u l. W s p ó lz a w o d n ie z e j  4.

M ie sz k a  t u  s a m a . M ą ż  z m a r ł  sz e ść  
l a t  te m u . O b a j s y n o w ie  s ą  w  W a rs z a ­
w ie . S ta r s z y ,  Z y g m u n t  m a  d w ie  c ó r ­
k i ,  W ie s ła w  —  d w ó c h  sy n ó w . C z a se m  
p r z y je ż d ż a ją  w  o d w ie d z in y . N ie  n a ­
r z e k a  n a  s a m o tn o ś ć . D n ie  w y p e łn ia  je j  
p r a c a  sp o łe c z n a . J e s t  k u r a to r e m  S ą ­
d u  d la  N ie le tn ic h ,  d z ia ła  w  te r e n o w e j  
o r g a n iz a c j i  p a r ty jn e j ,  p r z e w o d n ic z y  
k o łu  L ig i  K o b ie t .  C z u je  s ię  w c ią ż  p o ­
t r z e b n a  in n y m . T a  św ia d o m o ść  p o z ­
w a la  ła tw ie j  z n o s ić  n a j t r u d n ie js z e  
p r z e c iw n o ś c i ,  k tó r y c h  n ie  b r a k o w a ło  
r ó w n ie ż  w te d y , g d y  b y ła  w ś ró d  n a j ­
p o p u la r n ie js z y c h  p o s ta c i  w  n a s z y m  
k r a j u  d ź w ig a ją c y m  s ię  ze  z n is z c z e ń  
■ w ojennych...

W SPOM NIENIA

W  d r e w n ia k u  n a  W id z e w ie  p r z y  u l. 
G o łę b ie j  n ig d y  s ię  n ie  p rz e le w a ło . O j ­
c ie c  z m a r ł  w  c z a s ie  I  w o jn y  ś w ia to ­
w e j .  M a tk a  b y ła  tk a c z k ą .  M u s ia ła  u -  
t r z y m a ć  s ie b ie  i c z w o ro  d z iec i. N a j ­
s ta r s z y  b r a t  p o sz e d ł d o  p r a c y  w  t a r ­
t a k u  ja k  m ia ł  12 la t. W  1922 ro k u  
M a ry s i^  K m ie c ik  d o s ta ła  p r a c ę  u  G r o ­
h m a n a .  D o  p e łn y c h  16 l a t  b r a k o w a ło  
je j  je s z c z e  k i lk u  m ie s ię c y , a le  k to  
z w a ż a ł  n a  t a k ie  sz c z e g ó ły  sk o ro  b ie ­
d a  d o k u c z a ła . N a jw a ż n ie js z e ,  że  p o ­
t r a f i ł a  j u ż  o b s łu ż y ć  m a s z y n ę . N a u c z y ­
ła  s ię  n o sz ą c  m a tc e  ś n ia d a n ie  lu b  p o d ­
w ie c z o re k , w  z a le ż n o śc i o d  z m ia n y . 
M ia ła  w te d y  g o d z in ę  czasu , b y  p o z ­
n a w a ć  t a j n i k i  w a r s z ta tu .  N a j t r u d n ie j -

w ię c  z w a ln ia l i  ta k ic h ,  z w ła s z c z a  z  o -  
p in ią  w y w ro to w c ó w . M a r ia  G o łę b ia ­
k o w a  b y ła  ju ż  c z ło n k ie m  i d z ia ła c z e m  
K la s o w y c h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .

W  1936 r o k u  w s p ó ło rg a n iz o w a ła  
s t r a j k  o k u p a c y jn y  w  f a b ry c e  M ille ra . 
T r w a ł  p rz e z  p ie rw s z e  t r z y  ty g o d n ie  
g ru d n ia .  B y ł  o d p o w ie d z ią  n a  r e d u k c je .  
Z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m . W y m ó -

ta m  k i lk a  r a z y . N a jb a r d z ie j  lu b i ł a  tę  
w ła ś n ie  tk a ln ię .  J a k o ś  le p ie j  tu  s ię  c z u ­
ła  n iż  g d z ie  in d z ie j .  J ą  w ię c  w y b r a ła  
n a  s w o je  p ie rw s z e  m ie js c e  p r a c y  w  
n o w e j P o lsc e .

P o c z ą tk i  n ie  b y ły  ł a tw e .  Z n ó w  
t r z e b a  b y ło  w y rz e c z e ń . P o m a g a ła  j e d ­
n a k  św ia d o m o ś ć , że  n ie  g ro z i r e d u k ­
c j a  i  p r a c u je  s ię  d la  P o ls k i  d e m o k r a -
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w ie n ia  c o fn ię to . Z  p e r s p e k ty w y  l a t  
j e s t  to  e p iz o d  m o ż e  n ie  n a jw a ż n ie j ­
szy . T rw a le  j e d n a k  z a p is a ł  s ię  w  p a ­
m ię c i.

P r z e z  t r z y  ty g o d n ie  n ie  o p u sz c z a li  
f a b ry k i .  M a sz y n y  s ta ły , k o t ły  b y ły  w y ­
g a sz o n e . N a  h a la c h  b y ło  t a k  sa m o  z i­
m n o  ja k  n a  d w o rz e . L u d z ie  s p a li  n a  
p o d ło d z e . T y lk o  m a tk o m  k o m ite t  
s t r a jk o w y  p o z w a la ł  w y m y k a ć  s ię  w  
n o c y  n a  k i lk a  g o d z in  d o  d z iec i. K la ­
so w y  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  p rz y w o z ił  
je d z e n ie , r a z  d z ie n n ie . 8 g r u d n ia  M a ria  
G o łę b ia k o w a  o b c h o d z iła  sw o je  im ie -

®ze b y ło  n a c ią g a n ie  n ic i  1 p u s z c z a n ie  
k r o s n a .

W  r o k  p ó ź n ie j  w y s z ła  za  m ą ż  za  S te ­
f a n a  G o łę b ia k a  z te j  s a m e j u l ic y , z n a li  
s ię  o d  d z ie c k a . B y ł t r z y  la ta  s ta rs z y . 
P r a c o w a ł  w  f a b r y c e  S c h e ib le r a  n a  
K s ię ż y m  M ły n ie . W  1924 ro k u  o b o je  
P o z n a li  g o ry c z  u t r a t y  p r a c y .  Z o s ta l i  
z r e d u k o w a n i .  N a  d o m ia r  z łeg o  m u s ie li  
je s z c z e  m y ś le ć  o d z ie c k u , k tó r e  p r z y ­
sz ło  n a  ś w ia t .  Z im a  b y ła  m ro ź n a . P o  
d r z e w o  d o  o p a la n ia  iz b y  c h o d z il i  aż  
d o  W ią c z y n ia  za  M ile s z k a m i. T a k a  w y ­
p r a w a  z a jm o w a ła  c a ły  d z ie ń . W  1925 
r o k u  u r o d z i ł  s ię  d r u g i  sy n . S te f a n  G o -  
■lębiak b y ł  w te d y  w  w o js k u ,  w  R e m ­
b e r to w ie .  M a r ia  m u s ia ła  s a m a  so b ie  
r a d z ić . N a  sz c z ę śc ie  z n ó w  d o s ta ła  p r a ­
cę . N a  z m ia n ę  z m a ti^ ą  z a jm o w a ły  się  
d o m e m  i w y c h o w a n ie m  d z ie c i. J a k  
J e d n a  p r a c o w a ła  p o  p o łu d n iu  to  d ru g a  
w  ty m  c z a s ie  p i ln o w a ła  d z ie c i i sz y ­
k o w a ła  o b ia d  n a  n a s tę p n y  d z ie ń . B y ł 
to g łó w n y  p o s iłe k . S ta n o w i ła  g o  z u p a , 
n a jc z ę ś c ie j  g ro c h ó w k a  lu b  z a le w a jk a  
2 d u ż ą  i lo śc ią  k a r to f l i .  C a łe  g a r y  s ię  
g o to w a ło . W  c z w a r tk i ,  w  d n i w y p ła t ,  
'k a r to f le  k r a s z o n o  s ło n in ą  lu b  m a s łe m . 
Z d a rz a ł  s ię  te ż  s a lc e s o n  z  C h leb em ...

P o  p o w ro c ie  m ę ż a  z w o js k a  t r o c h ę  
i \ r  P ° P r a w i i°  P r z y ję l i  go  d o  p r a c y .  
N ie  n a  d łu g o  je d n a k .  A ż  d o  w y b u c h u  
W o jn y  n ie  z d a rz y ło  s ię  o b o jg u  p r z e ­
p r a c o w a ć  c a łe g o  r o k u  w  j e d n e j  f a b r y -  

T o  b o w ie m  d a w a ło b y  u p r a w n ie n ia  
110 ty g o d n io w e g o  u r lo p u .  W ła ś c ic ie le

Fot. A rch iw um

n in y , j e d n e  z n a js m u tn ie js z y c h . . .
B y w a ły  t a k ie  la ta ,  że  ty lk o  p r z e z  

d w a  d n i  w  ty g o d n iu  m ia ła  p r a c ę .  Z a 
t r z y  b łę d y  n a  60-70 m e t r a c h  w y p ro ­
d u k o w a n e g o  m a te r ia łu  w y rz u c a n o  n a  
b r u k .  K a ż d y  p r e t e k s t  b y ł  d o b ry . M ie ­
s ią c a m i k o rz y s ta l i  z  d a rm o w y c h  z u p , 
p r z e w a ż n ie  k a p u ś n ia k u ,  w  g a rk u c h -  
n i  p rz y  u l. W y so k ie j. D o b ro d z ie js tw e m  
b y ł l i t r  m le k a  n a  j e d n o  d z ie c k o  d a ­
w a n y  z „ K ro p l i  M le k a ” ...

P ó ź n ie j  p r z y s z ły  l a t a  o k u p a c j i .  S te ­
f a n  G o łę b ia k  sp ę d z i ł  j e  n a  ro b o ta c h  
p rz y m u s o w y c h . M a r ia  m u s ia ła  t r o s z ­
czy ć  s ię  n ie  ty lk o  o s w o je  d o r a s t a ­
ją c e  d z ie c i , a l e  ró w n ie ż  d w o je  m a ły c h  
d z iec i b r a ta ,  k tó r e g o  w y w ie z io n o  n a  
ro b o ty , a  jeg o  ż o n ę  do  O św ię c im ia . 
P ra c o w a ły  z m a tk ą  p o  12 g o d z in . W 
n o c y  c h o d z iły  n a  w ie ś  do  ro d z in y  w  
B e d o n iu , p o  k a r to f le .  B y ła  ta k  p r z e ­
m ę c z o n a , że r a z  p rz y  n a c ią g a n iu  n i tk i  
u s n ę ła . M ia ła  sz częśc ie , że  m a js t r o w a  
W a l t r o w a  ty lk o  w te d y  n a  n ią  p o k rz y -  
cza ła ...

POCZĄTEK NIE BYŁ  
ŁATWY

Z ta k im  b a g a ż e m  p rz e ż y ć  i d o ś w ia d ­
c z e ń  w i ta ła  w y z w o le n ie  i o d ro d z e n ie  
P o ls k i  w  s ty c z n iu  1945 ro k u . 2 lu te g o  
b y ła  j u ż  w  p r a c y ,  w  d a w n e j  f a b ry c e  
S c h e ib le r a ,  w  n o w e j tk a ln i  p r z y  u l. 
K i l iń s k ie g o . P r z e d  w o jn ą  p r a c o w a ła

ty c z n e j ,  b e z  k a p i ta l i s tó w .  W  k o ń c u  
lu te g o  1945 ro k u  w s tę p u je  d o  P o ls k ie j  
P a r t i i  R o b o tn ic z e j.  S ta r s z y  s y n  z g ło ­
s ił  s ię  d o  w o js k a  d o  K B W , m ło d sz y  
p o d ją ł  n a u k ę . M ą ż  p o  p o w ro c ie  d o  d o ­
m u  p o sz e d ł do  p r a c y  w  z a k ła d a c h  
p o ń c z o sz n ic z y c h  p rz y  u l. S ie n k ie w ic z a . 
C h o ć  w c ią ż  n ie  b r a k o w a ło  k ło p o tó w  
z  w o ln a  ry s o w a ły  s ię  p e r s p e k ty w y  p o ­
c z u c ia  s ta b il iz a c j i ,  p e w n e j  p r a c y  i z a ­
ro b k ó w .

W  p o ło w ie  1945 ro k u  M a r ię  G o łę -  
b ia k o w ą  k ie r u ją  d o  W o je w ó d z k ie j  
S z k o ły  P P R . P a r t i a  p o tr z e b o w a ła  
k a d r .  M u s ia ła  j e  sz k o lić  w y b ie r a ją c  
lu d z i, k tó r z y  ś w ia d o m ie  id e n ty f ik o ­
w a li  w o j e  p o s tę p o w a n ie  i c e le  z l in ią  
p a r t i i .  P o  la ta c h  n ie p e w n o ś c i  i b ie d y  
j a k i e j  n ie  sz c z ę d z iła  P o ls k a  k a p i t a l i ­
s ty c z n a , G o łę b ia k o w a  n ie  m ia ła  w ą t ­
p liw o śc i, że  j e j  m ie js c e  j e s t  w  s z e re ­
g a c h  P P R .

P o  u k o ń c z e n iu  W o je w ó d z k ie j  S z k o ­
ły  P P R  z o s ta je  s e k re ta r z e m  k o m ó rk i 
p a r ty jn e j  n a  n o w e j tk a ln i  p rz y  u l. K i ­
l iń sk ie g o . Z n a  tu  w s z y s tk ic h  i j ą  z n a ­
j ą .  A g i tu je  w ła s n y m  p rz y k ła d e m . L u ­
d z ie  w id z ą  i p o t r a f i ą  o c e n ić , że  n ie  
ty lk o  u m ie  ł a d n ie  p r a w ić  in n y m , ja k  
p o w in n i  ro b ić , b y  d o b rz e  w  P o lsc e  b y ­
ło , a le  s a m a  to  p o k a z u je  k o n k r e tn ą  
p r a c ą .  Z ra z u  m a lu tk a ,  k i lk u n a s to o s o ­
b o w a  k o m ó r k a  p a r ty jn a  w  n o w e j t k a l ­
n i s z y b k o  r o z r a s ta  s ię  d o  p rz e sz ło  
500 c z ło n k ó w .

31 s ty c z n ia  1949 ro k u , w  p o n ie d z ia ­
łe k , w e z w a n o  G o łę b ia k o w ą  d o  w y d z ia ­
łu  p e r s o n a ln e g o  C e n tr a ln e g o  Z a rz ą d u  
P rz e m y s łu  B a w e łn ia n e g o . P rz y p u s z ­
c z a ła . że  p e w n ie  c h c ą  j ą  w y s ła ć  w  t e ­
r e n ,  n a  t r z y  m ie s ią c e , d o  p o m o c y  p rz y  
r e a l iz a c j i  z a d a ń  p a r ty jn y c h .  T y m c z a ­
se m  u s ły s z a ła ,  że  z o s ta je ., ,  d y r e k to ­
r e m . 1 to  o d  z a r a z ,  o d  j u t r a .

W ó w c z a s  n ie  z o s ta w ia n o  c z a s u  d o  
n a m y s łu  a n i  d o p y ty w a n o  s ię  o  z d a ­
n ie  z a in te re s o w a n e g o . P o t rz e b a  c h w ili  
d y k to w a ła  z w y c z a je . N im  G o łę b ia k o ­
w a  z d ą ż y ła  p o w ie d z ie ć , że  p rz e c ie ż  j e s t  
ty lk o  tk a c z k ą ,  cziuje s ię  z ro ś n ię ta  z  n o ­
w ą  tk a ln ią  i b e z  n ie j  ży c ia  n ie  w id z i, 
m ia ła  w  r ę k u  n o m in a c ję  n a  d y r e k to ­

r a  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  
B a w e łn ia n e g o  i W e łn ia n e g o  N r  22 p rz y  
u l. K ą tn e j . . .

M ą ż  n ie  c h c ia ł  u w ie rz y ć .
T y ż e ś  z g łu p ia ła  — p o w ie d z ia ł  w  

p ie rw s z e j  c h w ili  a le  s z y b k o  p o g o d z ił  
s ię  z  m y ś lą , że  m a  żo n ę , k tó r a  j e s t  
d y r e k to re m . P ó ź n ie j  b y ł  n a w e t  z  t e ­
g o  d u m n y .

N a  tk a ln i  c z u ła  s ię  w  s w o im  ż y w io ­
le . Z n a ła  p ra c ę . G o rz e j  sz ło  z p r z ę ­
d z a ln ią . R z ecz  n a jw a ż n ie j s z a  —  p la n y  
p r o d u k c y jn e  b y ły  r e a l iz o w a n e  w  k a ż ­
d y m  m ie s ią c u . Z d a rz a ły  s ię  k ło p o ty  z  
ja k o ś c ią .  D z iś  M a r ia  G o łę b ia k o w a  s ię  
p r z y z n a je ,  że  n ie  r a z  w  o b lic z u  t r u d n o ­
śc i z a m y k a ła  s ię  w  g a b in e c ie  i po 
p ro s tu  p ła k a ła .  T o  p o m a g a ło .

B y ła  ju ż  p r a w ie  r o k  d y r e k to re m , g d y  
z a u w a ż y ła ,  że  z a k ła d  n ie  w y k o r z y s tu ­
j e  w  p e łn i  w ła s n e g o  t r a n s p o r tu  s a ­
m o c h o d o w e g o  do  p rz e w o z u  s u ro w c a , a  
je d n o c z e ś n ie  w y n a jm u je ,  p ła c ą c  z n a c z ­
n e  s u m y , p r y w a tn e  k o n ie  i p la t f o rm y . 
W y d a ła  p o le c e n ie  z r e z y g n o w a n ia  z 
p r y w a tn e g o  t r a n s p o r tu .  N a s tę p n e g o  
d n ia  z g ło s iła  s ię  e le g a n c k a  p a n i,  w ła ś ­
c ic ie lk a  o w y c h  k o n i  i p la t f o rm . N a j ­
p ie r w  s ta r a ła  s ię  w  ła g o d n y  sp o só b  
n a k ło n ić  d y r e k to r a  d o  o d w o ła n ia  d e ­
c y z ji .  G d y  to  n ie  s k u tk o w a ło  z a a ta k o ­
w a ła  o b c e so w o :

—  N ib y  j e s t  p a n i  d y r e k to r e m  a  m a  
p a n i  r a p te m  d w ie  z w y c z a jn e  su k ie n k i.  
C z y  to  n ie  w s ty d ?  N ie c h  p a n i  c o fn ie  
d e c y z je  a  j a  ju ż  s ię  p o s ta r a m  b y  p a n i  
n ie  b r a k o w a ło  p ie n ię d z y ...

P o p ła k a ła  się . P r z y k r o  j e j  b y ło , że 
lu d z ie  w id z ą  s k ro m n y  u b ió r  i n a  te j 
p o d s ta w ie  p r ó b u ją  o c e n ia ć  c h a r a k t e r  
c z ło w ie k a ...

W  1950 r o k u  M a r ia  G o łę b ia k o w a  z o ­
s t a ła  w y ty p o w a n a  n a  P a ń s tw o w y  K u r s  
A d m in is t r a c j i  P rz e m y s ło w e j  d la  W y ­
s u n ię ty c h  R o b o tn ik ó w . U k o ń c z y ła  go 
z w y n ik ie m  d o b ry m . O tr z y m a ła  p r o ­
p o z y c ję  p o d ję c ia  p r a c y  w  M in is te r ­
s tw ie  P rz e m y s łu  L e k k ie g o  w  W a rs z a ­
w ie . N ie  c h c ia ła  j e d n a k  w y p ro w a d z ić  
s i ę  z Ł o d z i. U w a ż a ła , że  je j  m ie js c e  
je s t  w  fa b ry c e , w ś ró d  lu d z i, z  k tó ­
ry m i s ię  ro z u m ie  i  p o tr a f i  d o g a d a ć , a 
n ie  w  u rz ę d z ie , za b a r i e r ą  p is e m e k  i 
s e g re g a to ró w  s t a r a n n i e  u s z e re g o w a ­
n y c h .

W YBRAŁA ŁÓDŹ

W ra c a  w ię c  d o  L o d z i. Z o s ta je  d y ­
r e k to re m  Ł ó d z k ie j  T k a ln i  P rz e m y ś lu  
B a w e łn ia n e g o  p rz y  u l. J a r a c z a .  T u  
p ię t r z ą  s ię  k ło p o ty . P o d  k o n ie c  m ie ­
s ią c a  k ie ro w n ik  tk a ln i ,  Ł u c z a k , in f o r ­
m u je , że p la n  n ie  b ę d z ie  w y k o n a n y .

C o ?  P la n  n ie  w y k o n a n y ? !  T o  n ie ­
m o ż liw e !...

N ie  m o że  u w ie rz y ć . T a k  s ię  z d e n e r -  
w o w ą ła , że z a p a l i ła  p a p ie ro s a . P i e r w ­
szy  r a z  w  ży c iu . P o d e jm u je  d e c y z ję ; 
z w ra c a  s ię  d o  z a ło g i o p r z y s tą p ie n ie  
do  p r a c y  w  n ie d z ie lę , b y  n a d ro b ić  z a ­
le g ło śc i. Z a ło g a  s ta w ia  s ię  n ie m a ]  w  
k o m p le c ie .

—  A  p a n i  d y r e k to r ?  —  s ły s z y  j a k  
lu d z ie  s z e m rz ą , s p o d z ie w a ją c  się , że 
b ę d z ie  s ię  p r z y g lą d a ła  ic h  c ię ż k ie j  p r a ­
cy  z p o z y c ji  d y r e k to r a ,  z z a ło ż o n y m i 
r ę k o m a .

M a r ia  G o łę b ia k o w a  p r z y jm u je  w y z ­
w a n ie . W y z n a c z a ją  j e j  k r o s n a  p ó łsz e -  
ro k ie , d o ść  c ię ż k ie , p rz y  „ s z e ro k im  
g a n k u  —  to  z n a c z y  —  p rz y  g łó w n y m  
p rz e jś c iu  p rz e z  h a lę , b y  w sz y sc y  w i ­
d z ie l i  j a k  p r a c u je  d y r e k to r  M a r ia  G o ­
łę b ia k o w a .. .

W y g ra ła  p ró b ę . W y k o n a ła  w ię c e j  
t o w a r u  n iż  in n i . K ilk a  r a z y  p r z e m ie ­
r z a l i  n a  ta b l ic y .  J e sz c z e  r a z  s p r a w d z i­
ła  s ię , z a a g i to w a ła  w ła s n y m  p r z y k ła ­
d em ...

W  1957 r o k u  M a r ię  G o łę b ia k o w ą  z a ­
s k a k u je  c h o ro b a . J e s t  od  n ie j  s i ln ie j ­
sza. N ie  m o że  o d z y s k a ć  p e łn i  z d ro w ia . 
M u s i p r z e jś ć  n a  r e n tę  in w a lid z k ą  
R w ie  s ię  j e d n a k  d o  p r a c y .  B e z c z y n ­
n o ść  n ie  j e s t  w  je j  s ty lu . P rz e z  10 la t  
b y ła  s e k re ta r z e m  Z a rz ą d u  W y je w ó d z -  
k ie g o  L ig i K o b ie t . M y śli te r a z  o n o ­
w e j p ra c y . N ie  t r a c i  p o g o d y  d u c h a  
i o p ty m iz m u . M ó w i, że je s z c z e  m a  c z a s  
n a  s p is y w a n ie  w s z y s tk ic h  w s p o m n ie ń  
z  la t , g d y  n o m in a c ja  k o b ie ty  n a  s t a ­
n o w is k o  d y r e k to r a  s t a w a ła  s ię  s e n s a ­
c ją  w  n a s z y m  k ra ju . . .

Fot. A rch i ty um
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Karol S ienkiew icz, pisarz i h isto ryk  z 
czasów W ielkiej E m igracji, k tó rem u zaw ­
dzięczam y polską w ersję „W arszaw iank i” 
K azim ierza Delavigne -  bo wszak F ra n ­
cuz Jest au torem  te j polskiej pieśni p a ­
trio tycznej -  pow iedział w 1844 r., że li­
te ra tu ra  sta ła  się u nas Jedyną fo rm ą a k ­
tyw ności pa trio tycznej I chociaż w zda­
niu tym  Jest nieco przesady, trudno  p rze­
cież nie dojrzeć, że w XIX w. w b raku  
w łasnego państw a m istrzam i stali się nam  
poeci, że lite ra tu ra  — zwłaszcza zaś tw ór­
czość naszych wielkich Rom antyków , 
chociaż nie tylko ona — była dla nas suroga- 

tem  polityki, lekarstw em  na wszelkie trap iące  
choroby, diogow skazem  ukazującym  p rzy­

szłość, słowem pełniła funkcje nie znane u 
innych narodów , rozw ijających się w in ­
nych, bardziej norm alnych w arunkach h i­
storycznych Poeta staw ał się politykiem , 
choćby m iał o polityce do pow iedzenia 
akura t tyle, co byw alcy kaw iarn ian i, n ie­
raz byw ał przyw ódcą, choćby miał p ro­
w adzić do nikąd, staw ał na piedestale na­
rodow ej chw ały, tani gdzie inni um iesz­
czali w ielkich mężów stanu , refo rm ato ­
rów czy podbójców  Spójrzm y, k tó rym  z 
w ielkich Polaków ubiegłego stu lec ia  w y­
staw iliśm y pom niki? Czy jes t wśród nich 
w ielu ludzi, k tórzy  nie byli pisarzam i?

N ienorm alne w arunki narodow ej egzy­
stencji w ytw orzyły w naszej ku ltu rze  spe­
cyficzne oraz — powiedzm y otw arcie — 
n ienorm alne zjaw isko, w yrażające się w 
nieznanym  gdzie indziej p rzyw iązyw aniu  
nadm iernej wagi do tw órczości lite rack ie j, 
z zan iedbaniem  w szystkich innych rodza­
jów  twórczości. Przez długie lata n a jw y ­
b itn iejszy  m uzyk czy m alarz n iknął w cie­
niu pisarza, nie koniecznie pierw szej m ia­
ry, nieraz drugorzędnego, ale otoczonego 
uw ielbieniem , czczonego w aureoli n a ro ­
dowego wieszcza.

N ajw iększe hołdy zbierała  Deotym a, a 
nie współczesny Jej Norwid. Synonim em  
tw órcy k u ltu ry  Jest u nas pisarz, o b o ję t­
ne Jaki, byleby lite ra t, czasem dopuści się 
jeszcze kom pozytora, m alarza, ale na tym  
Już niem al koniec Mówię św iadom ie nie 
„by ł” , ale „ je s t” , bo anachroniczne, dzie­
w iętnastow ieczne poglądy długo nie s tra ­
ciły sw ej aktualności, a w każdym  razie 
tracą  ją  niezm iernie powoli, o Ile w ogóle 
coś takiego następu je Spójrzm y na ucze­
stników  różnych „sejm ików *' i w szelakich 
zjadzów starszych 1 m łodszych „tw órców  
k u ltu ry ’* -  Jak się ich często nazyw a — 
a p rzekonam y się, Jak niew iele się zm ie­
niło.

Ileż ła tw ie j u nas 2 yć h istorykow i lite ­
ra tu ry , niż badaczowi dziejów  nauki, a nie 
da j lłoże h istorii techn ik i! Nie m a u nas 
w ydaw nictw , k tóre nie d ru k u ją  m onogra­
fii, esejów czy biografii pośw ięconych 
przeróżnym  postaciom  wsławionym  na n i­
wie lite rack ie j, choćby sław a ta  była m niej 
niż m ikroreg ionalna O dsłaniam y m nóstw o 
zapom nianych postaci, byleby ty lko  k ie ­
dyś sm arow ały piórem  po papierze, za­
pom nianych niekiedy niesłusznie, ale zbyt 
często n a jzupełn ie j zasadnie, bowiem m i­
mo w szystko pisanie nie Jest rów noznacz­
ne z w ybitna tw órczością Ale o w yna­
lazcach, choćby św iatow ej sław y, l to Po­
lakach, wiem> bardzo mało, a h isto ryk  
techn ik i, skoro zbada dzieje k tóregoś z w y­
b itnych  polskich w ynalazców , spo tyka się 
co najm nie j z nieufnością, k iedy przynosi 
w ydaw cy m onografię o swym  bohaterze. 
P rzecież w ydaw cam i są u nas najczęściej 
ludzie, k tórzy  m ają w m ałym  palcu h i­
sto rię  polskiej poezji I prozy, ale często 
nie dysponują  n a jbardzie j naw et elem en­
tarnym  zasobem wiedzy z historii nauk i 
i techniki. Ale 1 na  to jes t sposób, i do 
niego ucieka się co najm nie j kilku zna­
nych mi uczonych, zajm ujących  się tego 
rodzaju  p rob lem atyką W ystarczy rzecz 
w ylansow ać w... te lew izji, a potem  i w y­
daw ca się znajdzie. Albo na łam ach p ra ­
sy...

O polskim  tw órcy  urządzeń k in em ato ­
graficznych I telew izy jnych  o św iatow ym  
niegdyś rozgłosie, Kazim ierzu P rószyń­
skim  pisano u nas stokroć m niej, niż o 
pisarzu tego sam ego nazw iska, m niej też 
niźll o ojcu w ynalazcy, sław nym  „ P ro ­
m yku’* — K onradzie Prószyńskim  znanym  
działaczu ośw iatow ym  i tw órcy rew elacy j­
nego w swoich czasach elem entarza. Ja k  
dalece postać w ynalazcy myli się z in n y ­
mi, lepiej znanym i Prószyńskim i, św iad­
czą choćby prasow e recenzje z książki 
W ładysław a Jew slew ickiego „K azim ierz 
P rószyńsk i” , ogłoszonej przez In te rp ress  
(1974). W idzę w tym  sku tek  owego n ad ­
m iern ie  hum anistyczno-literack iego  u k ie ­
runkow ania zain teresow ań naszych ludzi 
p ióra, naw et tych , k tó rzy  zab iera ją  się do 
recenzow ania pub lik ac ji z h isto rii tech ­
niki.

W. Jew slew lckl nie pierw szy raz  „od ­
k ry w a” (właściw ie cudzysłów  tu  Jest zbęd­
ny) w ażną i c iekaw ą postać polskiego w y­
nalazcy — przypom nijm y, że on to w łaś­
n ie „w ynalaz ł” Ja n a  Szczepanika, o k tó ­
rym  przed nim  było zupełnie głucho. 
K. Prószyński — w ynalazca urządzeń k i­
nem atograficznych, poczynając od p ierw ­
szego z nich „p leografu” , tw órca ręcznej 
k am ery  film ow ej „aero sk o p ”, urządzeń do 
zapisu i od tw arzan ia  dźw ięku i innych, 
w ynalazca, k tó ry  skutecznie  ryw alizow ał 
z zachodnim i tw órcam i A utor pierw szych 
polskich film ów z pew nością zasługuje na 
przypom nienie i naukow e opracow anie. 
Poeta  A natol S tern , k tó ry  in teresow ał się 
pom ysłam i i w ynalazkam i K. Prószyńsk ie­
go, plsa-ł:

„M iałem  zawsze głębokie prześw iadcze­
nie, że gdyby Prószyński urodził s 'e  pod 
szczęśliwą gw iazdą, to Jego „p leograf”  za , 
stąpiłby nazwę ..k in em ato g rafu '’ i m ówi­
libyśm y dziś w raz z m ilionam i ludzi o św ia­
tow ej „p lco g rafil” , a nie „k in em ato g rafii” .

N ajdoskonalsza naw et popularna książ- 
I ka nie rozw iązuje spraw y: należałoby o- 
i  pracow ać I ogłosić obszerne naukow e 

dzieło o całokształcie dorobku polskiego 
w ynalazcy.

Książki w rodzaju te j, Jaką W. Jew siew l- 
cki pośw ięcił Kazim ierzow i P rószyńsk ie­
m u, zbyt rzadko goszczą w naszych do­
mach. Z byt m ało pisze się u nas o w ie l­
kich tw órcach nauki i techn ik i, w szcze­
gólności zaś tych , k tórzy byli Polakam i. 
Encyklopedie i podręczniki Inform ują o 
licznych obcych w ynalazcach: znaleźli się 
oni tam  dlatego, że ktoś kiedyś zajął się 
ich dorobkiem , opracow ał odpow iednie 
m onografie, p rzypom niał zapoznane posta­
cie. Któż Jak nie my sami w inniśm y przy­
pom inać naszych zapom nianych tw órców , 
k tórzy  n iegdyś zyskiw ali rozgłos w św ie­
cie?
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I OBYCZAJE

HELENA PASZKOW SKA opowiada z nauczycielską swadą. Zro­
zum iałe to: znaczną część sw ojego życia poświęciła pracy w  szkole. 
Przez ostatnie lata, przed odejściem  na em eryturę, kierowała Szko­
łą Podstaw ow ą nr 113 przy u licy  Sanockiej. A i teraz nie zrezygno­
wała z pracy w ychow aw czej. Prowadzi św ietlicę T ow arzystw a Przy­
jaciół Dzieci, z którą to organizacją jest blisko związana, pełniąc od 
chw ili jej powołania funkcję sekretarza Zarządu D zielnicow ego TPD  
na Górnej.

P r a c a  w y c h o w a w c z a  n ie  k o ń c z y  s ię  
j e d n a k  n a  d z ie c ia c h . H . P a s z k o w s k a  
•w zięła s ię  b o w ie m  o s ta tn io  — i to  
o s t r o !  —  d o  w y c h o w y w a n ia .. .  d o ro ­
s ły c h ,  o b e jm u ją c  f u n k c ję  p r z e w o d n i­
c z ą c e j  S p o łe c z n e j  K o m is j i  P o je d n a w ­
c z e j .  K o m is ja  d z ia ła  n a  D ą b ro w ie .

P rz e z  d łu g ie  la ta  p rz e w o d n ic z ą c a  
m ie s z k a ła  w  s ta r y c h  —  p r z e d w o je n ­
n y c h  je s z c z e  i n ie ja k o  e l i t a r n y c h  —  
(b lo k a c h  p r z y  B e d n a r s k ie j .  D z ie s ię ć  l a t  
te m u  p r z e p r o w a d z i ła  s ię  n a  D ą b ro w ę . 
C a łk ie m  in n e  ś ro d o w is k o , r o z p a d a j ą ­
c e  s ię  n a  t r z y  z a s a d n ic z e  g r u p y  m ie sz ­
k a ń c ó w , n a z w a n e  w  m ie js c o w y m  ż a r ­
g o n ie  „ J e z io r a n a m i” , „ B o n a n z ą ” i „ C a ­
łą  R e s z tą " .

C zy  k o m is ja  w y w ie r a  j a k i ś  z n a c z ą ­
c y  w p ły w  n a  ż y c ie  d ą b r o w ia n ?

N ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że  d la  w ie lu  
m ie s z k a ń c ó w  D ą b r o w y  b u d y n e k  S z k o ­
ły  P o d s ta w o w e j  n r  163 p rz y  u lic y  
D e o ty m y  k o ja r z y  s ię  n ie  ty le  z e d u k a ­
c j ą  tu te j s z y c h  d z ie c i, oo z e d u k a c ją  
i c h  w ła s n ą ,  z n a c z n ie  m n ie j  c h w a le b ­
n ą . K ie r o w n ic tw o  .te j b o w ie m  sz k o ły  
-w y p o ży cza  r e g u la r n i e  k o m is j i  j e d n ą  
z  s a l  le k c y jn y c h .  Iz b a  w p r a w d z ie  n ie ­
w ie lk a ,  a le  i a u d y to r iu m  n a  p o s ie d z e ­
n i a c h  n ie z b y t  l ic z e b n e . O t, z a in t e r e ­
s o w a n e  s t r o n y ,  ś w ia d k o w ie ,  ro d z in y , 
a  c z a s e m  i p a r u  k ib ic u ją c y c h  s ą s ia ­
d ó w  lu b  z n a jo m y c h .

„ O S K A R Ż Y C IE L "  W IN O W A J C A

S p r a w a  t r a f i ł a  d o  k o m is j i  za  p o ś ­
r e d n ic tw e m  P r o k u r a t u r y  P o w ia to w e j ,  
d o  k tó r e j  w p ły n ę ło  d o n ie s ie n ie  j e d n e ­
g o  z  d ą b r o w ia n ,  o s k a rż a ją c e g o  w ła s ­
n ą  ż o n ę  o  s y s te m a ty c z n e  o k r a d a n ie  go  
z  r e n ty  in w a l id z k ie j .  W p ra w d z ie  ów  
n ie s z c z ę s n y  m ą ż  —  z n ie z r o u m ia ły c h  
p o c z ą tk o w o  p o w o d ó w  —  ry c h ło  s ię  
o p a m ię ta ł  i  w y c o f a ł  d o n ie s ie n ie , s p r a ­
w a  je d n a k  n ie  z o s ta ła  p rz e z  k o m is ję  
a n u lo w a n a .  H . P a s z k o w s k a  i je j  
w s p ó łp r a c o w n ic y  u z n a l i ,  że i n t e r w e n ­
c j a  k o m is j i  j e s t  k o n ie c z n a . A u to r  d o ­
n ie s ie n ia  z d a w a ł  s ię  b o w ie m  w y m a ­
g a ć  p o m o c y . C z ło w ie k  n ie z b y t  je s z c z e  
s t a r y ,  a le  w y n isz c z o n y  i s c h o ro w a n y -  
D o te g o  n ie d a w n o  p o d d a ł  s ię  p o w a ż ­
n e m u  z a b ie g o w i o p e r a c y jn e m u ,  k tó r e ­
go  p r z y c z y n ą  b y ł  n o w o tw ó r  z ło ś liw y  
g ó rn y c h  d ró g  o d d e c h o w y c h . E fe k te m  
o p e r a c j i  s t a ło  s ię  m ię d z y  in n y m i  c a ł ­
k o w i te  n ie m a l  p o z b a w ie n ie  g ło su  p a ­
c j e n t a ,  k tó r y  p o ro z u m ie w a ć  s ię  m ó g ł 
ty lk o  s z e p te m  i to  n ie w y ra ź n y m .

W  tro s c e  o d o b ro  in w a l id y  k o m is ja  
p r z e p r o w a d z i ła  w iz ję  lo k a ln ą  w  Jego  
d o m u . O k o lic z n o ś c i, j a k i e  ta m  w y sz ły  
n a  j a w ,  w  z a s a d n ic z y  sp o s ó b  z m ie n iły  
p r z e b ie g  p o s ie d z e n ia .

O k a z a ło  s ię  b o w ie m , że  s t r o n ą  p o ­
s z k o d o w a n ą  n ie  j e s t  b y n a jm n ie j  sa m  
a u to r  d o n ie s ie n ia .  C z ło w ie k  te n , n a ło ­
g o w y  a lk o h o l ik  i a w a n tu r n ik ,  z a d r ę ­
c z a ł  o d  d łu g ie g o  c z a s u  n a jb l iż s z ą  r o ­
d z in ę . N ie  d o ść , że  p r z e p i ja ł  s k r o m n ą  
r e n t ę  sw e j m a tk i  —  s ta ru s z k i ,  to  n a  
d o m ia r  z łe g o  p o t r a f i ł  j ą  d o tk l iw ie  p o ­
b ić  i w y rz u c ić  z d o m u . N ie  p o p rz e s ­
t a ł  n a  ty m :  z m u s ił  o s ta tn io  d o  u c ie c z ­
k i r ó w n ie ż  s w ą  ż o n ę  i t r z y n a s to le tn ią  
c ó rk ę ,  k tó r e  m u s ia ły  s z u k a ć  p o m o c y  
u  s ta r s z e g o  sy n a  i b r a t a ,  w  je g o  w ła ­
s n y m  m ie s z k a n iu .

W o b e c  p r z y t ła c z a ją c e j  a r g u m e n ta ­
c ji  f a k tó w  r z e k o m y  p o s z k o d o w a n y  z a ­

n ie c h a ł  d a ls z y c h  p r ó b  s z k a lo w a n ia  
w ła s n e j  ro d z in y , a  i w  k o ń c u  p r z y ­
s t a ł  n a  p o je d n a n ie .  Z d ro w o  s ię  j e d ­
n a k  m u s ia ła  je s z c z e  n a p r a c o w a ć  k o ­
m is ja ,  a b y  o w o  p o je d n a n ie  s t a ło  s ię  
f a k te m  —  p r z y n a jm n ie j  f o rm a ln ie  —  
d o k o n a n y m . D o p o n o w n e g o  i o s ta te c z ­
n e g o  w p ro w a d z e n ia  ż o n y  „ p o w o d a ” , 
je g o  m a tk i  i  c ó rk i  d o  ic h  w s p ó ln e g o

m ie s z k a n ia  p r z y c z y n ić  s ię  w p r a w d z ie  
m u s ia ł  s a m  d z ie ln ic o w y , lecz  w re s z ­
c ie  z a m ie s z k a l i  r a z e m  i w  r o d z in ie  z a ­
p a n o w a ł  s p o k ó j. M oże to  i sp o k ó j b a r ­
d z o  w z g lę d n y , m o ż e  ty lk o  o isz a  p r z e d  
b u rz ą .  A le  k o m is ja  c z u w a , s p r a w u je  
k u r a t e l ę ,  s t a r a  s ię  d o  b u rz y  n ie  d o ­
p u śc ić . A  je ś l i ,  m im o  to , b u r z a  w y ­
b u c h n ie ?  W ó w c z a s  H . P a s z k o w s k a  i je j  
w s p ó łto w a rz y s z e  w k ro c z ą  p o n o w n ie  z 
g a łą z k a m i o liw n y m i w  d ło n ia c h ...

T Y P O W E  S P R A W Y

N a  p ię ć d z ić śŚ ą t s p r a w ,  j a k i e  r o z p a ­
t r z y ła  k o m is ja  w  z e sz ły m  ro k u , d w a ­
d z ie ś c ia  d o ty c z y ło  w ła ś n ie  n a j r ó ż n ie j ­
sz y c h  w a ś n i r o d z in n y c h . N ie c o  sz e rs z y  
z a s ię g  m ia ło  p o z o s ta ły c h  t r z y d z ie śc i  
s p r a w ,  k tó r e  w y n ik n ę ły  z ta k ż e  ty p o ­
w y c h  n ie p o ro z u m ie ń  s ą s ie d z k ic h  i in ­
n y c h  fo rm  —  j a k  s ię  to  w  o f ic ja ln e j  
n o m e n k la tu r z e  n a z y w a  —  z a k łó c e n ia  
p o r z ą d k u  p u b lic z n e g o . S p ra w y  z r e ­
g u ły  n a  w s k ro ś  p ro z a ic z n e , a  p rz y  ty m  
ż e n u ją c e  i w s ty d l iw e ,  k tó r e  j e d n a k ż e  
n ie  z a w sz e  d a j ą  s ię ' u k r y ć  p o d  f ig o ­
w y m  l i s tk ie m  in ty m n o ś c i  i p rz y z w o i­
to śc i.

S p ra w y  w s ty d l iw e  i ż e n u ją c e :  k łó t ­
n ie  i a w a n tu r y ,  o r d y n a r n e  p y s k ó w k i, 
o s z c z e r s tw a , p o tw a r z e  i p lo ty . K ie d y  
je s z c z e  n ie  j e s t  za  p ó n o , k ie d y  j e s z ­
c z e  j e s t  s z a n sa  n a  p o k ó j,  k ie d y  j e s z ­
cze  in te r w e n c ja  m i l ic j i  i s ą d u  n ie  j e s t  
n ie o d z o w n a  —  w te d y  w k ra c z a  k o m i­
s ja .  P r z y n a jm n ie j  p o w in n a  w k ro c z y ć ...

N a jc z ę śc ie j  n ie  z w ła s n e j  i n i c j a ty ­

w y . S y g n a ły  p o b u d z a ją c e  d o  d z ia ła ­
n ia  n a p ły w a ją  z r ó ż n y c h  s t ro n . W  
p rz y p a d k u  o w y c h  p ię ć d z ie s ię c iu  s p r a w  
n a  D ą b ro w ie :  t r z y n a ś c ie  s k ie ro w a ła  d o  
k o m is j i  p r o k u r a tu r a ,  j e d e n a ś c ie  n a ­
p ły n ę ło  o d  s a m y c h  m ie s z k a ń c ó w  o s ie ­
d la , p o  d z ie s ię ć  w p ły n ę ło  z  m il ic j i  
i  k o le g iu m  d o  s p r a w  w y k ro c z e ń , sz eść  
n a to m ia s t  —  z g ło s iły  k o m ite ty  d o m o ­
w e.

„ T R O J K A "  W  D Z IA Ł A N IU

K o m is ja  k ie r o w a n a  p rz e z  H . P a s z ­
k o w s k ą  r o z p a t r z y ła  p ó ł  s e tk i  s p r a w . 
W s z y s tk ic h  z a ś  sz e sn a ś c ie  k o m is ji  
d z ia ła ją c y c h  n a  G ó rn e j  p rz y  k a ż d y m  
z tu te js z y c h  k o m ite tó w  o s ie d lo w y c h
—  r o z p a t ry w a ło  ic h  k i lk a s e t .  S e k u n ­

d o w a ły  im  w  ty m  s ie d e m d z ie s ią t  d w a

m n ie js z e  z e s p o ły  —  z w a n e  t r ó jk a m i
—  p o w o ła n e  p r z y  k a ż d y m  z  k o m ite ­
tó w  o b w o d o w y c h , a w ię c  d z ia ła ją c e  
ju ż  b e z p o ś re d n io  w  te re n ie .. .

W ła ś n ie  t a k a  „ t r ó jk a ” s ta ła  s ię  j e ­
d n y m  z p o w o d ó w , d la  k tó r y c h  z a in te ­
r e s o w a łe m  s ię  b liż e j  d z ia ła ln o ś c ią  s p o ­
łe c z n y c h  k o m is j i  p o je d n a w c z y c h . Z o ­
b a c z y łe m  ta k ą  „ t r ó jk ę ” w  d z ia ła n iu  
S ta ło  s ię  to  p r z y p a d k o w o .

R z ecz  d o ty c z y ła  s k łó c o n y c h  i  p o ­
d z ie lo n y c h  n a  ró ż n e  g r u p k i  i f r a k c je  
m ie s z k a ń c ó w  p e r y f e r y jn e j  k a m ie n ic y , 
k tó r z y  d o p ro w a d z i l i  dp  z b io ro w e j k łó t ­
n i n a d  p o d w ó r k o w y m "  r y n s z to k ie m , 
j a k i  to  p r z e z  k o g o ś  w b re w  k o m u ś  in ­
n e m u  z o s ta ł  p o p rz e d n ie j  n o c y  z a s y p a ­
n y .

P rz y z n a m  sz c z e rz e , iż  w ó w c z a s  je s z ­
cze  n a le ż a łe m  d o  —  s p o r e j  z a p e w n e
—  rz e s z y  p o w ą tp ie w a ją c y c h  w  s e n s  
is tn ie n ia  i s k u te c z n o ś ć  d z ia ła n ia  sp o ­
łe c z n y c h  k o m is j i  p o je d n a w c z y c h .  Z  
p o w ą tp ie w a n ie m  w ię c , a c z k o lw ie k  z 
w ie lk ą  u w a g ą ,  o b s e rw o w a łe m  z b o k u , 
n i e  z a u w a ż o n y  p rz e z  n ik o g o , p r z e b ie g  
in te r w e n c j i  t r z y o so b o w e g o  c ia ła  sp o ­
łe c z n e g o , k tó r e  to  c ia ło  o d w a ż n ie  
w k ro c z y ło  w  s a m  ś ro d e k  z e b ra n e g o  
s p o n ta n ic z n ie  n a  p o d w ó rz u  t łu m u  ro z -  
h is te r y z o w a n y c h  b a b  i ic h  ro z ju s z o ­
n y c h  m ę ż ó w . T rw a ło  to  d łu g o . T e m p e ­
r a t u r a  p o w o li  i m o z o ln ie  o p a d a ła .  M e ­
d ia to r z y  z w ie lk im  p o ś w ię c e n ie m  z d o ­
ła l i  c a ły  t e n  w a r c h o ls k i  s e jm ik  s p r o ­
w a d z ić  d o  s k r o m n ie js z e j  ro l i  w z g lę d ­
n ie  c ic h e j  i w z g lę d n ie  rz e c z o w e j w y ­
m ia n y  z d a ń . I n t e r w e n c ja  n ie  z a k o ń ­
c z y ła  s ię , rz e c z  ja s n a ,  w iw a ta m i  i z b io ­

ro w y m  „ K o c h a jm y  s ię !” . N ie m n ie j  
c a łe  to  z w a ś n io n e  b r a c tw o  ro z ­
la ło  s ię , j a k o  ta k o  u s p o k o jo n e , d o  
w ła s n y c h  m ie s z k a ń  i n a  j a k i ś  c z a s  
z n ó w  b y ł  sp o k ó j.

C O  D A L E J ?

O d  m o m e n tu  p o w o ła n ia  p r z e d  13 l a ­
ty  w  r e jo n ie  P rz y b y s z e w s k ie g o  i  Z a -  
r z e w s k ie j ,  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  W ła ­
d y s ła w a  H ib n e r a  p ie rw s z e j  w  L o d z i 
i j e d n e j  z p ie rw s z y c h  w  k r a j u  k o m i­
s j i ,  do  d n ia  d z is ie js z e g o  s p o łe c z n e  k o ­
m is je  p o je d n a w c z e  u ro s ły  d o  r a n g i  —  
w  p o z y ty w n y m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu
—  in s ty tu c j i .  W ro s ły  w  ż y c ie  m ia s ta , 
s t a ły  s ię  je g o  m ie s z k a ń c o m  p o t r z e b ­
n e , z d o b y ły  s o b ie  u  n ic h  c o ra z  w ię k s z ą

r a n g ę  i a u to r y te t .  O  te j  r a n d z e  1 u z ­
n a n iu ,  a  z a r a z e m  o w c ią ż  w z r a s t a ją ­
c e j  s k u te c z n o ś c i  d z ia ła n ia ,  św ia d c z y  
n a w e t  z e s z ło ro c z n a  s ta ty s ty k a ,  o d n o ­
to w u ją c a  p o  r a z  p ie rw s z y  t a k  w ie lk i
—  b o  s ię g a ją c y  d z ie w ię ć d z ie s ię c iu  
p ro c e n t  —  o d s e te k  s p r a w  z a k o ń c z o ­
n y c h  p o je d n a n ie m .

C zy  te  j e d n a k  i w ie je  in n y c h  p o z y ­
ty w ó w  p o z w a la ją  n a m  u z n a ć  k o m is je  
za  d z ie ło  sk o ń c z o n e , ze  w s z e c h  m ia r  

‘ d o s k o n a łe ?  N ie s te ty , n ie . W  h u r r a - j p -  
ty m iz m  i b e z k r y ty c z n y  z a c h w y t  n ie  
p o p a d a ją  n a w e t  sa m i d z ia ła c z e  k o m i­
s j i , n ie  m ó w ią c  ju ż  o p r z e d s ta w ic ie ­
la c h  F r o n tu  J e d n o ś c i  N a ro d u .

N ie je d n a  b o w ie m  z k o m is j i  p o p a ­
d ła  —  b ą d ź  te ż  n ig d y  z n ie j  w y jś ć  n ie  
p o t r a f i ł a  — w  p a r a b iu r o k r a ty c z n ą  
in e r c ję ,  s p r o w a d z a ją c  sw e  d z ia ła n ie  
do  n a d z o r o w a n ia  p r a w id ło w e g o  p r z e ­
b ie g u  p a p ie r k ó w  i s p r a w , r u g u ją c  
ty m  s a m y m  j a k ie k o lw ie k  e le m e n ty  
w ła s n e j  in ic ja ty w y , z d a ją c  s ię  c a łk o ­
w ic ie  n a  p r z y p a d k o w e  s p ra w y , k tó r e  
s p a d n ą  im  z  p r o k u ra to r s k ie g o ,  k o le ­
g ia ln e g o  c z y  m il ic y jn e g o  s to łu . S ło ­
w e m , r o la  j e j  s p r o w a d z i ła  s ię  d o  p o ­
w ie la n ia  f u n k c j i  r e g u la rn e g o  u rz ę d u , 
k tó r e g o  p r a c a  n ie  ró ż n i s ię  o d  in n y c h

• s ty le m  1 m e to d a m i, ty lk o  z a s ię g ie m  
i r a n g ą  z a ła tw ia n y c h  s p r a w .

T rz y  c z w a r te  s p r a w  p o d e jm o w a ­
n y c h  p r z e z  łó d z k ie  k o m is je  t r a f i a  d o  
n ic h  w p r o s t  z p r o k u r a tu r y  czy  m ilic j i .  
J e s z c z e  do  n ie d a w n a  p r o c e n t  te n  b y ł  
z n a c z n ie  m n ie js z y . P o d  w p ły w e m  j e ­
d n a k  ró ż n y c h  n a c is k ó w  —  d ą ż ą c y c h  
d o  u z y s k a n ia  d la  k o m is j i  a k ty w n ie j ­

sz e j p o m o c y  ze  s t r o n y  p r o k u r a t u r ,  
k o le g ió w  i m il ic j i  —  in s ty tu c je  te  f a k ­
ty c z n ie  u a k ty w n i ły  się , a le  w  sp o só b  
d o ść  sz c z e g ó ln y . M ia n o w ic ie , d la  z a ­
d o ść u c z y n ie n ia  „ n a c is k a ją c y m ” , in s ty ­
tu c je  te , m a ją c  d o  c z y n ie n ia  ze  s p r a ­
w ą  b ła h ą ,  k w a l i f ik u ją c ą  s ię  d o  z a ł a t ­
w ie n ia  p rz e z  k o m is ję ,  n ie  o d s y ła ją  t a k  
j a k  d a w n ie j  z a in te r e s o w a n e g o  p o d  
w ła ś c iw y  a d re s , lecz  p r z y jm u ją  je g o  
s k a rg ę  czy  d o n ie s ie n ie , n a d a ją  s p r a ­
w ie  fo rm a ln y  b ie g  i d o p ie ro  w ó w c z a s  
k i e r u j ą  d o  o d p o w ie d n ie j  k o m is j i .

W ie lu  m o ic h  ro z m ó w c ó w  p o d k r e ś ­
la ło  z n a c is k ie m , że  d o  k o m is j i  n a d a l  
w y b ie r a n i  są  n ie w ła ś c iw i  c z ę s to  l u ­
dz ie . N a g m in n e  s ą  p o m y łk i ,  n a  s k u ­
te k  k tó r y c h  t r a f i a j ą  ta m  lu d z ie  — k^ó,- 
r y m  a n i  w  g ło w ie  sp o łe c z n a  p r a c a ,  a l  
b o  te ż  —  co g o rs z a  — k tó r z y  z a s ia ­
d a n ie  w  k o m is j i  u s i ł u j ą  w y k o rz y s ta ć  
d o  ró ż n y c h , b y n a jm n ie j  n ie  sp o łe c z ­
n y c h  c e ló w . Z d a rz a  s ię  te ż  n ie k ie d y , 
że w  s k ła d  k o m is j i  w c h o d z ą  lu d z ie , 
k tó r z y  —  w b r e w  p o z o ro m  —  n ie  c ie ­
sz ą  s ię  w c a le  a u to r y te te m  w  m ie js c u  
z a m ie s z k a n ia ,  a  w rę c z  p r z e c iw n ie  —  
Ic h  p o s ta w y  są  su ro w o  o c e n ia n e  i k r y ­
ty k o w a n e  p r z e z  o to c z e n ie . N ie m n ie j  
t r u d n a  s y tu a c ja  w y s tę p u je  ta m , g d z ie
—  m im o  n a jc z y s ts z y c h  in te n c j i  i n a j ­
le p s z y c h  c h ę c i —  p o z io m  k u l tu r a ln y ,  
za só b  w ia d o m o ś c i  i sp o łe c z n e  k w a l i ­
f ik a c je  c z ło n k a  k o m is j i  n ie  p r e d e s ty ­
n u j ą  go  b y n a jm n ie j  d o  s p r a w n e g o  
i s k u te c z n e g o  p e łn ie n ia  te j  f u n k c j i .

P r z y p a d k o w i  czy  w rę c z  n ie w ła ś c iw i  
lu d z ie  w y s tę p u ją c y  w  ro l i  m e d ia to ­
ró w , in g e r u ją c y c h  w  s p r a w y  t r u d n e  
1 c z ę s to  n a d e r  in ty m n e , w y m a g a ją c e  
w ie le  t a k tu  i d y p lo m a c j i  —  c z ę s to  
b a r d z ie j  m o g ą  z a s z k o d z ić  s p r a w ie  
n iż  j e j  p o m ó c . T y m  b a r d z ie j  że  c a ła  
ta  p rz e c ie ż  d z ia ła ln o ś ć  o p ie r a  s ię  n a  
ja k ż e  k r u c h e j  i w ą t łe j  p o d s ta w ie  
w z a je m n e g o  p o r o z u m ie n ia  i d o b re j  
w o li w s z y s tk ic h  s t r o n .

D z ia ła c z e  k o m is j i  in g e r u ją  —  w  i-  
m ie n iu  s p o łe c z e ń s tw a  —  w  s y tu a c je  
k o n f l ik to w e ,  t r u d n e  i z ło ż o n e , k tó r e  
n i e  ta k  ła tw o  ro z w ią z a ć  p o je d n a n ie m . 
A  p r z e c ie ż  w  d z ie w ię c iu  p r z y p a d k a c h  
n a  d z ie s ię ć  u d a j e  im  s ię  to . I  ty m  te ż  
w ię c e j  d z iw ić  s ię  m o ż n a , że  n a  n ie ­
k tó r y c h  s p o ś ró d  ty c h  w ła ś n ie  d z ia ła ­
czy  p r z e z  d łu g i  c z a s  n ie  u d a w a ło  s ię  
w y m u s ić  g e s tu  p o je d n a w c z e g o  w  s to ­
s u n k u  d o  in n e g o  c ia ła  sp o łe c z n e g o , 
d z ia ła ją c e g o  n a  ty m  sa m y m  te r e n ie
—  w  s to s u n k u  do  s a m o rz ą d u  m ie s z ­
k a ń c ó w .

O tó ż , p a r ę  łó d z k ic h  k o m is j i  p o je d ­
n a w c z y c h  p o p a d ło  w  o s try  n ie k ie d y  
k o n f l ik t  ze  św ie ż o  p o w o ła n y m i s a m o ­
rz ą d a m i.  K o n f l ik t  z ro d z ił  s ię  n a  t le  
s p o ru  o m o d e l i k o m p e te n c je ,  a  z w ła ­
szcza  o h i e r a r c h ię  w a ż n o śc i. C a su s  b e li 
s ta n o w ił  f a k t ,  że  k o m is je  p o w o ła n e  
z o s ta ły  n a  m o cy  U s ta w y  S e jm u  P R L , 
z a ś  s a m o rz ą d y  „ ty lk o ” —  U c h w a łą  R a d y  
P a ń s tw a .  S tą d  te ż  n ie k tó r z y  d z ia ła c z e  
k o m is j i  n ie  c h c ie l i  u z n a ć  n ie  ty lk o  
z w ie rz c h n o ś c i  s a m o rz ą d u ,  a le  i n a w e t  
m o ż liw o śc i w s p ó łp ra c y  n a  z a s a d a c h  
p a r tn e r s tw a .  K o n f l ik to w i —  m ie jm y  
n a d z ie ję  —  r a z  n a  z a w s z e  p o ło ż y ła  K res 
s p e c ja ln a  n a r a d a  p rz e w o d n ic z ą c y c h  
k o m is j i  i s a m o rz ą d o w y c h  k o m ite tó w  
z w o ła n a  p r z e z  Ł K  F J N , n a  k tó r e j  a u ­
to r y ta ty w n ie  r o z s tr z y g n ię to ,  że  k o m i­
s je  są  j e d n o s tk a m i  s t r u k t u r a l n ie  p o d ­
le g ły m i s a m o rz ą d o m , k tó r e  z k o le i 
z o b o w ią z a n e  są  do  śc is łe j  w s p ó łp r a ­
cy  i  p o m o c y  n a  rz e c z  ty c h  p ie rw s z y c h .

G e n e r a ln ie  b io rą c , o b a  te  c ia ła  sp o ­
łe c z n e  n ie  d o p ra c o w a ły  s ię  je s z c z e  —  
a  c z a s  n a jw y ż s z y  — w ła ś c iw y c h  fo rm  
w s p ó łp ra c y . W s p ó łp ra c y , k tó r a  j e s t  
k o n ie c z n a  n a  co  d z ie ń . B ez  n ie j  b o w ie m  
d z ia ła n ie  ta k  je d n y c h ,  j a k  i d ru g ic h  
n ie  b ę d z ie  n a  ty le  s k u te c z n e , n a  ile  
te g o  w y m a g a  j a k ż e  ż y w o tn y  in te r e s  

sp o łe c z n y .

JACEK INDELAK
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NIEOKRĄGŁA ROCZNICA
L u b im y  ro czn ice  „ o k rą g łe ” , s tu  — czy 

p ięćd z ie s ięc io le tn ie . P ew n ie  d la teg o  
sie d e m d z ie s ię c io le c ie  rew o lu c ji 1905 
r .  p rzy n o si zn acz n ie  m n ie j o k o licz ­
no śc iow ych  p u b lik a c ji n iż  n iegdyś, 
p rzed  d w u d z ies to m a  la ty  je j  P ięć­
d z ies ięc io lec ie . W ów czas m ie liśm y  
is tn ą  pow ódź d ru k ó w , m nóstw o  n a j­
ró ż n ie jsz y c h  se s ji — dziś m am y za  
to  sp o k ó j, k tó ry  p o zw ala  zas tan o w ić  
s ię , czy i o ile  z m ie n iła  s ię  p rzez  te  
d w ad z ie śc ia  la t o p ty k a  h isto ry czn eg o  
og lądu  tych  w ażnych  w y d arzeń , k tó re  
m ia ły  ta k  d o n io słe  zn acz en ie  w d w u ­
d z ie s to w ie c z n e j h is to r ii naszego  n a ­
ro d u . L udzie , k tó rzy  p a m ię ta ją  te  
czasy  — a je s t ich ju ż  co raz  m n ie j
— sk ło n n i są d o sz u k iw ać  się  w w y- 
darzem iach  1905 r. p rze ło m u , d e te r ­
m in u jąceg o  p ó źn ie jszy  b ieg  d z ie jo ­
w ych  w y p ad k ó w  i n ie  bez ra c ji  u k a ­
z u ją , że re w o lu c ja  ta  stan o w i w ażkie  
o gn iw o  w tra d y c ji  po lsk ich  w alk  w y­
zw oleńczych  i n iep o d leg łośc iow ych .

P rz y p o m n ijm y , ja k ż e  g łęb o k ie  r e ­
f le k s je  H eleny  K ad liń sk ie j-O rszy , li­
czonej i dz ia łaczk i sp o łeczn e j, czy n ­
n ie  z a a n g a ż o w a n e j w tam ty ch  la tach . 
P isa ła  o n a  o zn acz en iu  rew o lu c ji 1905 
r. d la  lu d z i j e j  p o k o le n ia : „W y d aje

m i się , że lu d z ie  te j  g e n e ra c ji  n ie  
u m ie ją  w p ro st m yśleć  o d z ie jach  n a j ­
now szych . o z a g a d n ie n ia c h  w spó łcze­
snych , o In s ty tu c ja c h , w ie lu  n a w e t o 
losach  o sob is tych  bez w sp o m in a n ia  
ro k u  1905. D laczego? N ie je d n a  n a s u ­
w a się  odpow iedź. W strząs, k tó ry  n a ­
s tą p ił  po p rz e g ra n e j w o jn ie  z J a p o ­
n ią , o s ła b ia ją c  rząd y  c a rsk ie , ro z b u ­
dz ił d a le k o  id ące  n a d z ie je , ośm ielił 
sp o łe czeń stw o . L udzie  s ta w a li s ię  so ­
bą. W yzw olono  się  z dokuczliw ego , 
h am u ją c e g o  m yśli k łam stw a- U ja w ­
n ian o  d ążen ia  i z a m ie rz e n ia . Z pod­
ziem i w ychodziły  w słoneczn e , choć 
g ro źn e  d n i, in s ty tu c je  i u rz ą d z e n ia  
h o d o w an e  od la t  sk ry c ie . R o z ras ta ły  
s ię  n ie p o m ie rn ie  szybko , co p o dsy ­
cało  m a rz e n ia  „w o ln o śc io w e". W śród 
n ich  — b u d o w an ie  od do łu , s iłam i 
sp o łe czn y m i w szelk ich  u rząd zeń , b o j­
k o to w a n ie  w rog iego  p ań s tw a , tw o rz e ­
n ie  w łasn y m  w y siłk iem  zrębów  n o ­
w ego u s tro ju ..."

Czy ta k ie  i tym  p odobne p e rsp e k ­
ty w ic z n e  oceny  1905 r. z n a jd u ją  po ­
tw ie rd z e n ie  w p racach  naszych  h is to ­
ry k ó w . czy n au k o w e u sta le n ia  w p ro ­
w ad za ją  k o re k tę  sądów , w noszą now e 
tre śc i do n aszy ch  w y o b rażeń  o ta m ­

ty ch  w y d a rz e n ia c h ?  N iew ą tp liw ie  
ta k :  tre śc i tych  je s t  n a w e t b ard zo  
w 'iele, zw ażyw szy  m nóstw o  k o n s ta ta ­
c ji szczegółow ych  o b iegu w ypadków . 
Ale czy n ag ro m ad zen ie  szczegółów  nie 
p rz e s ła n ia  czasem  sp ra w  ogó ln ie jszy ch  
i n a jw a ż n ie js z y c h ?  N ie u k ry w am , że 
czasem  m ożna o dn ieść  i ta k ie  w ra ­
żen ie . B a rdzo  często , n a d m ie rn ie  czę­
sto  w h is to ry czn y ch  p u b lik ac jach  po ­
św ięco n y ch  w y d arzen io m  1905 r. szcze­
gółow y opiis w y d arzeń  u licznych  z d a ­
je  s ię  za s tę p o w a ć  an a liz ę  w ie lk ich , 
d o k o n u jący ch  s ię  w ów czas p rzem ian . 
Is tn ie je  bow iem  ja k a ś  n ie  zad o w a la ­
ją c a  re c e p ta  n a  p u b lik a c je  o w y d a ­
rz e n ia c h  re w o lu c y jn y c h : se rie  s t r a j ­
ków  i m a n ife s ta c ji , p o licy jn y ch  szarż , 
in te rw e n c ji  w o jskow ych ... i to w ła -  
śeSwie w szy stk o . W ten  sposób  n igdy  
n ie  d o jd z iem y  do pełnego  z ro z u m ie ­
n ia  tego, co s ię  w ów czas dzia ło , cho ­
ciaż będ z iem y  w iedzie li d o k ła d n ie j 
n iż  w sp ó łcześn i, co w ydarzy ło  się  n a  
u licy  D ług ie j w  p ią te k  w ieczo rem . To 
o s ta tn ie  h is to ry k  m usi w iedzieć , a le  
w in ie n  ta k ż e  p am ię tać , że lego ro ­
d z a ju  u s ta le n ia  mic są  d lań  jed y n y m , 
o s ta te czn y m  ce lem  badaw czym .

R e ic le k s je  te  p o w sta ły  n a  m a rg i­

n es ie  le k tu ry  dw óch  k sią żek . P ie rw ­
szą  je s t  p u b lik a c ja  W y d aw n ic tw a  
Ł ódzkiego  pod ty tu łem  „D w a p o w s ta ­
n ia " , k tó re j  a u to ra m i są L u d w ik  
M roczka i W ładysław  B o rtn o w sk i. 
D ru g a  to k s ią żk a  H aliny  K iiepurskiej 
„ W arszaw a  w rew>olucji 1905—1907” , 
og łoszona p rzez  W iedzę P ow szech n ą . 
O ba d z ie łk a  s ą  p o zy c jam i św ieżym i, 
w y d an y m i w  1974 r .  Ł ódzcy a u to rz y  
m ieli szczęśliw y  p om ysł p o łączen ia  w  
je d n y m  to m ie  dw óch  szk iców , po ­
św ięconych  dw óm  w spó łza leżn y m  w y ­
d a rz e n io m  d z ie jo w y m : w y p ad k o m  
czerw cow ym  w Ł odzi i g ru d n io w y m  
w  M oskw ie. P ozw oliło  to n a  ukarza- 
n ie  zw iązk ó w  m iędzy  w a lk ą  p ro le ta ­
r ia tu  łódzk iego , a w a lk am i k la sy  ro ­
b o tn ic z e j w  R osji, n a  u d o k u m e n to ­
w a n ie  tezy  o tym , że za szczy t pod­
ję c ia  p ie rw sz e j m aso w e j w alk i n a  
b a ry k a d a c h  w  im p e riu m  c a rsk im  
„p rzy p ad ł w  u d z ia le  p o lsk iem u  p ro ­
le ta r ia to w i i m ia s tu  Ł o d z i” (F. D zie r­
żyńsk i). To na  p ew no  w iele , a le  erzy 
z a w a rty  w te j  k siążce  op is w y d arzeń  
w Ł odzi je s t  czym ś w ięce j, ja k  z e ­
sta w ien iem  ep izodów , p rz e p la ta n y c h  
n a  ogół zn an y m i ju ż  o cen am i?

C hcia łoby  się  tu  p rosić  o g łębszą 
a n a liz ę  z jaw isk , p rag n ę ło b y  się  o b e j­
rzeć  c a ło k sz ta łt łódzk ieg o  sp o łe czeń ­
s tw a  w  tam ty m  czasie , zap o zn a ć  się  
z jego  re a k c ja m i, p o sta w am i i pog lą­
d am i, zas tan o w ić  się  n ie  ty lk o  n ad  
tym , Jak p rzeb ieg a ły  z d a rz e n ia , ale 
i n ad  tym , czym  one były  d la  w spó ł­
czesnych , ja k ie  m ia ły  zn a c z e n ie  d la

ludzi tam ty ch  czasów -.. N ie m y ślę  
d ep rec jo n o w ać  znaczen ia  h isto ry czn eg o  
o p isu  w y d arzeń , a le  ży w ię  g łęb o k ie  
p rzek o n an ie , że o g ra n ic z a n ie  s ię  h i­
s to ry k a  ty lk o  do  o p o w ied zen ia , ja k  
to  rzeczyw iśc ie  było, Jest d z iś  p o sta ­
w ą an a c h ro n ic z n ą , co raz  w y ra ź n ie j 
p rz e ła m y w a n ą  p rz e z  w spó łczesną  
n a u k ę  h is to ry czn ą . P rz y k ła d e m  p ie rw ­
szym  z b rzegu  je s t  u jęc ie , z a p ro p o ­
n o w a n e  p rze H. K iep u rsk ą . ró w n ież  
w  sw ych  za ło żen iach  p o p u la rn e , a le
o  ileż  bardiziej ca łośc iow e. Je szcze  
lepszym  — bo n o w a to rsk im  — są 
s tu d ia  St. K a lab iń sk ieg o  o d y n am ice  
ru ch ó w  spo łecznych  w 1905—1907 la ­
tach , p ro w ad zo n e  w ram ach  b ad ań  
nad d z ie jam i p o lsk ie j k lasy  ro b o tn i­
cze j. T ak ie  praco  is tn ie ją , o n e  to 
w łaśn ie  s ta n o w ią  o  jak o śc io w y m  sk o ­
ku  n aszych  b a d ań  h is to ry czn y ch , z 
ro k u  na  ro k  w id o czn ie jszy m  n aw e t 
d la  c zy te ln ik a , n ic  będącego  zaw o d o ­
w ym  h is to ry k iem .

I d la tego , że ś ledzę  to , co pisize s ię  
u n a s  o 1905 r„  p o d o b n ie  ja k  ś le d z i­
łem  to d a w n ie j, je s te m  p rz e k o n a n y , 
że m im o całego  d o ty chczasow ego , li­
czącego się  d o ro b k u , k tó ry  p rzy n ió sł 
nam  m n ó stw o  u s ta le ń  szczegółow ych , 
te m a t „R ok 1905 w Ł odzi-*, czy 
„Ł ódź w roku  1905’* czek a  w ciąż na  
sw ego au to ra . Mam n ad z ie ję , żc zbyt 
d ługo  czek a ć  n ie  będzie .

ANDRZEJ F. G RABSKI



I •  D L A  N A S  I D L A  D O M U

Z dyrektorem Spółdzielczego Domu Handlowego „CEN TRA L” 
-  mgr LECH EM  SO SN O W SK IM  rozmawia Bogda Madej

W  s ie r p n iu  1975 r o k u  m in ą  t r z y  l a t a  o d  c h w il i  o tw a r c ia  d ru g ie g o  d o m u  
to w a r o w e g o  w  Ł o d z i. D w a  i p ó l r o k u  p r a c u je  ju ż  S D H  „ C E N T R A L ”, a  n a m  
s ię  w y d a je ,  że  i s tn ie je  i d z ia ła  o d  d a w n a . N a jp ie r w  b y ło  w y b rz y d z a n ie ,  że 
„ b u n k ie r ” , że  w  ty m  m ie js c u ,  a  p r z e c ie ż  „ C E N T R A L ” w ró s ł  w  łó d z k i p e jz a ż  
i  to  z a ró w n o  te n  a r c h i te k to n ic z n y ,  j a k  i t e n  sp o łe c z n y . T ru d n o  w y o b ra z ić  
so b ie  k o g o k o lw ie k , k to  w y b ie r a ją c  s ię  n a  z a k u p y  d o  ś ró d m ie ś c ia , n ic  o d w ie d z i ł ­
by  „ C E N T R A L U ”. P o s ta n o w il iś m y  w ię c  z a p re z e n to w a ć  C z y te ln ik o m  „ C E N ­
T R A L ” od ś ro d k a , p o k a z a ć  m e c h a n iz m y  n im  p o ru s z a ją c e ,  p r z e d s ta w ić  k o n -  
c e p c ję (w e d łu g  k tó r e j  p r a c u je  i d z ia ła .

—  N a  z e w n ą tr z  —  m ó w i L e c h  
S o s n o w s k i — m u sz ą  b y ć  a t r a k c y jn e  
w y s ta w y , ta k ie , a b y  z a in te r e s o w a ły  
p o te n c ja n e g o  k l ie n ta .  K a ż d e g o  p r z e ­
c h o d n ia  t r z e b a  t r a k to w a ć  ja k o  k l i e n ­
ta ,  n ie c h  w e jd z ie  d o  ś r o d k a ,  p o p a tr z y ,  
j e ś l i  n a w e t  te r a z  n ie  k u p i ,  to  p o w i­
n ie n  d o  n a s  w ró c ić .

—  A  w e w n ą t r z ?
—  W e w n ą tr z  m u s i  b y ć  o d p o w ie d n ia  

a r a n ż a c j a ,  to  j e s t  ta k a  e k s p o z y c ja  to ­
w a r ó w , k tó r a  z a c h ę c a  k l ie n ta  d o  
k u p n a ,  u ł a tw ia  m u  w y b ó r , p o z w a la  n a  
b e z p o ś re d n i  k o n ta k t  z  ty m , czeg o  
k l i e n t  s z u k a , a lb o  co  c h c e  k u p ić .

—  J a k i e  s to s u je c ie  f o rm y  s p r z e d a ­
ż y ?

—  P rz e d e  w s z y s tk im  p r e s e le k c ję .  
D r o b n y  p rz y k ła d .  K ie d y  p id ż a m y  
s p r z e d a w a l i ś m y  z  p ó łk i ,  s y s te m e m  
tr a d y c y jn y m , to  s p r z e d a w a l iś m y  
d z ie n n ie  100 p id ż a m , a le  o d  m o m e n tu , 
k ie d y  z a o z ę liś m y  j e  s p r z e d a w a ć  s y s te ­
m e m  p r e s e le k c j i ,  d a ją c  k l ie n to w i  p e ł ­
n ą  m o ż liw o ść  w y b o ru ,  z a o z ę liśm y  
s p r z e d a w a ć  d z ie n n ie  o d  200 d o  250 
p id ż a m .

S to s u je m y  te ż  s y s te m  „ w y s y p u ” , 
d a j ą c  m o ż liw o ść  k lien tó w ,!  p r z e b ie r a ­
n ia  w  to w a rz e , s z u k a n ia  te g o , co m u  
n a jb a r d z ie j  o d p o w ia d a . T a k  n a  p r z y ­
k ła d  s p r z e d a je m y  d a m s k ą  b ie liz n ę .

—  J e s t  to  p e r f id n e  w y k o r z y s ty w a ­
n ie  k o b ie c y c h  u p o d o b a ń ,  tw o rz e n ie  
z łu d z e ń , że  k l i e n t  m a  p e łn ą  s a m o d z ie l­
n o ść  w  d e c y d o w a n iu  p o d c z a s  z a k u ­
p ó w .

—  H a n d lo w ie c  p o w in ie n  b y ć  po  
tr o s z e  p sy c h o lo g ie m . P rz e c ie ż , k ie d y  
o r g a n iz u je m y  p o k a z y  m o d y , a  c z ę s to  
w y c h o d z im y  z n im i n a  u lic ę , to  też  
o d w o łu je m y  s ię  d o  z a in te r e s o w a ń  
k l i e n ta ,  je g o  sk ło n n o ś c i , c h c e m y  w y t ­
w o rz y ć  p r z e k o n a n ie ,  że  j a k  czeg o ś 
k l i e n t  b ę d z ie  p o tr z e b o w a ł , to  tu  z n a j ­
d z ie , t u  p o w in ie n  p r z y jś ć  p rz e d e  
w s z y s tk im , tu  p o w in ie n  s z u k a ć . T o te ż  
u c z y m y  p ra c o w n ik ó w , s z k o lą c  ich  
b e z u s ta n n ie .

— J a k i e  s to s u je c ie  m e to d y  s z k o le ­
n ia ?

—  B a rd z o  ró ż n e . S z k o lim y  m ię d z y  
in n y m i  u  w y tw ó rc ó w , g łó w n ie  w  ty c h

o g ó ln e m u  p o z io m o w i. M a m  n a d z ie ję ,  
że  czę ść  z n ic h  p o d o ła  t e m u  z a d a n iu , 
in n i  b ę d ą  m u s ie l i  o d e jś ć .

—  A  czy  j e s t  P a n  z a d o w o lo n y  z 
w ie lk o ś c i  „ C E N T R A L U ” ?

—  A b y m  b y ł w  p e łn i  z a d o w o ln y , 
„ C E N T R A L ” m u s ia łb y  b y ć  t r z y  ra z y  
t a k  w ie lk i ,  j a k  j e s t  o b e c n ie .

—  I  d la te g o  n ie  m o ż e c ie  s p r z e d a w a ć  
w s z y s tk ie g o , co p o w in n o  z n a jd o w a ć  
s ię  w  d o m u  to w a ro w y m ?

—  Z n ie k tó r y c h  d z ia łó w  m u s im y  
re z y g n o w a ć , a lb o  u tr z y m y w a ć  j e  w  
s z c z ą tk o w y c h  w y m ia r a c h .

—  C zy  w o b e c  te g o  n ie  b o ic ie  s ię  
k o n k u r e n c j i  w ie lk ie g o  d o m u  to w a r o ­
w eg o . k tó r y  n ie d łu g o  p o w s ta n ie  w  
s ą s ie d z tw ie ,  p rz y  u lic y  G łó w n e j , p o  
p r z e c iw n e j  s t r o n ie  u l. P io t rk o w s k ie j?

—  N ie , n ie  b o im y  się .
—  D la c z e g o ?
—  B o  o d  p rz y s z łe g o  r o k u  ro z p o c z y ­

n a m y  b u d o w ę  w ie lk ie g o  d o m u  h a n d lo ­
w e g o  w  o k o lic y  d w o rc a  L ó d ż  —  
F a b r y c z n a .  A  w  Ł o d z i — j a k  w ia d o m o
—  d o m ó w  to w a ro w y c h  j e s t  c ią g le  
m a ło . M o g ę  tu  p a n i  p o d a ć  b a r d z o  c ie ­
k a w ą  — p r z y n a jm n ie j  m o im  z d a n ie m
—  In fo rm a c ję . Ó tó ż  m y  m ie r z y m y  
w y d a jn o ś ć  d o m ó w  to w a r o w y c h  w ie l­
k o śc ią  s p rz e d a ż y  n a  je d e n  m e t r  
k w a d r a to w y  p o w ie rz c h n i h a n d lo w e j .  
W  u b ie g ły m  ro k u  „ C E N T R A L ” m ia ł  
sp rz e d a ż  z je d n e g o  m e tr a  k w a d r a to ­
w e g o  w  w y so k o śc i 16 100 zł w  m ie s ią ­
cu , „ U N IW E R S A Ł ” —  10 900 zł, a 
w a r s z a w s k ie  d o m y  to w a ro w e  „ C E N ­
T R U M ” — 12 200 z ł m ie s ię c z n ie .

—  A j a k i  b ę d z ie  t e n  p r z y s z ły  s p ó ł ­
d z ie lc z y  d o m  h a n d lo w y , k tó r y  m a  
p o w s ta ć  w  o k o lic y  d w o r c a  Ł ó d ź  —  
F a b r y c z n a ?

— B ę d z ie  o n  d w a  i p ó ł  r a z a  w ię k sz y  
od  „ C E N T R A L U ”.

—  C zy  „ C E N T R A L ” n a d a l  j e s t  n a j ­
w ię k s z y m  sp ó łd z ie lc z y m  d o m e m  h a n ­
d lo w y m  w  P o lsc e ?

—  J u ż  n ie , b o  w  K a to w ic a c h  o d d a n o  
do  u ż y tk u  sp ó łd z ie lc z y  d o m  h a n d lo w y  
t ro c h ę  w ię k sz y  od „ C E N T R A L U ” , z 
ty m  tyliko, że  m a  on  o b ro ty  z a p la n o ­
w a n e  n a  n ie c o  n iż sz y m  p o z io m ie . W

z a k ła d a c h ,  k tó r y c h  w y ro b y  s p r z e d a je ­
m y .

— J a k i  c e l te m u  p rz y ś w ie c a ?
— C h o d z i n a m  o to , a b y  s p r z e d a ją ­

cy  p o t r a f i ł  d o ra d z ić  k l ie n to w i,  a b y  
m ia ł  św ia d o m o ść  p ro c e s u  p o w s ta w a ­
n ia  to w a ru ,  z n a ł  je g o  z a le ty  i w a d y . 
O g ro m n ą  u w a g ę  p r z y k ła d a m y  d o  z a ­
c h o w a n ia  s ię  p r a c o w n ik ó w , u m ie ję tn o ­
śc i r o z m a w ia n ia  z k l ie n te m , s łu ż e n ia  
m u  r a d ą  n a  k a ż d y  te m a t  z w ią z a n y  ze  
s p r z e d a w a n y m :  to w a r a m i .  N ie  b e z  
z n a c z e n ia  j e s t  ró w n ie ż  sp o só b  r e a k c j i  
sp r z e d a ją c e g o ,  k ie d y  z e tk n ie  s ię  z 
n ie u c z c iw y m  k l ie n te m , b o  i ta c y  s ię  
z d a r z a ją .

N a s z e  s z k o le n ie  p r o w a d z ą  m ię d z y  
in n y m i  p r a c o w n ic y  U n iw e r s y te tu  
Ł ó d z k ie g o . A po za  ty m  k o rz y s ta m y  z 
w y m ia n y  m ię d z y n a ro d o w e j .

— N a  c z y m  p o le g a  ta  w y m ia n a ?
— O r g a n iz u je m y  h a  p r z y k ła d  w y ­

m ie n n e  w cza sy  d la  p ra c o w n ik ó w  d o ­
m ó w  to w a ro w y c h . S ta r a m y  s ię  ta k  
z a p r o g r a m o w a ć  p o b y t  g r u p y  n a s z y c h  
p r a c o w n ik ó w , a b y  na  W ę g rz e c h  czy 
w  N R D  z e tk n ę l i  s ię  ró w n ie ż  z k i lk o m a  
d o m a m i to w a ro w y m i,  p o z n a li  m e to d y  
ic h  p r a c y

— C z y  j e s t  P a n  z a d o w o lo n y  z  o b e c ­
n e g o  s ta n u  p r a c y  1 o r g a n iz a c j i  
„ C E N T R A L U ” ?

— N ie . J e ś l i  n a w e t  z c zeg o ś  b y łe m  
z a d o w o lo n y  w c z o ra j ,  to  j u ż  d z iś  z a s t a ­
n a w ia m  się , co t r z e b a  zim ien ić , u le p ­
sz y ć

— C zy  j e s t  P a n  z a d o w o lo n y  z  p e r ­
so n e lu , k tó r y  p r a c u je  w  „ C E N T R A ­

L U ” ?
—  W z n a c z n e j  częśc i ta k ,  a le  ja k ie ś  

15 p ro c  n a s z y c h  p r a c o w n ik ó w  m u si 
w ło ż y ć  w ie le  p r a c y ,  a b y  d o ró w n a ć

Fot. A rch iw um
ty m  ro k u  ż a d e n  d o m  to w a ro w y  „ S p o ­
łe m ” n ie  p rz e k ro c z y  n a s z e g o  p o z io m u  
o b ro tó w .

— C z y  w y n ik a  to  ty lk o  z  z a p o t r z e ­
b o w a n ia  n a  te g o  ty p u  p la c ó w k i  w  
Ł o d z i?

—  Z a p e w n e  o d g ry w a  to  s w o ją  ro lę , 
a le  w y d a je  m i się , że  d e c y d u je  też  
sy s te m  k o n ta k tó w  z w y tw ó rc a m i. W  
u b ie g ły m  ro k u  n a  p r z y k ła d  w  a r t y k u ­
ły  p o c h o d z e n ia  p rz e m y s ło w e g o  w  o k o ­
ło 92 p ro c . z a o p a t r y w a l iś m y  s ię  b e z ­
p o ś re d n io  u  w y tw ó rc y .

—  I lu  j e s t  t a k ic h  d o s ta w c ó w ?
—  O k o ło  200. B lis k o  50 p ro c . n a ­

sz y c h  k o n ta k tó w  z w y tw ó rc a m i o d b y ­
w a s ię  w  r a m a c h  p a t r o n a tu  D a je  to 
n a m  s p o re  k o rz y śc i, g d y ż  p o z w a la  
d o s ta rc z a ć  n a  s to is k a  n o w o ś c i, w s p ó l­
n ie  m o ż e m y  p o n o s ić  ry z y k o , i c o  s ię  z  
ty m  w ią ż e  d e c y d o w a ć  o  p rz e c e n ie , 
je ś li  to w a r  n ie  idz ie , A le  to d a je  n a m  
też  m o ż liw o ść  in s p i r o w a n ia  w y tw ó r ­
ców . Z  p r z e m y s łu  p a ń s tw o w e g o  b ie ­
rz e m y  n a  o g ó ł te  w s z y s tk ie  n o w o śc i, 
k tó r e  n a m  p r o p o n u ją ,  c z a se m  s u g e ru ­
je m y  ja k ie *  n o w e  w z o ry , a k tu a ln e  w  
ś w ia to w e j  m o d z ie , N a to m ia s t  p r z e ­
m y s ł te r e n o w y  i sp ó łd z ie lc z o ść  s t a r a ­
m y  s ię  w y k o r z y s ty w a ć  p rz e d e  w s z y s t­
k im  d la  n a s z y c h  p o trz e b , p r o p o n u ją c  
im  p r o d u k c ję  ty c h  w y ro b ó w , k tó r y c h  
n ie  w y tw a r z a  lu b  n ie  d o s ta rc z y  n a m  
p rz e m y s ł  p a ń s tw o w y .

P o z a  ty m  b a rd z o  c z ę s to  s ta s u je m y  
n ie  ty le  k u p o w a n ie  to w a ró w  ju ż  g o ­
to w y c h , co m o cy  p r o d u k c y jn y c h .  
G w a r a n tu je m y  p ro d u c e n to w i z a k u p  
to w a ró w , ja k i  je s t  z d o ln y  w y tw o rz y ć  
p rz y  o k re ś lo n e j  m o cy  p r o d u k c y jn e j ,  
a le  j a k i  to  b ę d z ie  p r o d u k t  d e c y d u je ­

m y  n a  5 —  6 ty g o d n i  p r z e d  d o s ta w ą  
to w a ru .

—  C h o d z i w a m  o a k tu a ln o ś ć .
—  T a k . M u sz ę  p o w ie d z ie ć , że  n o ­

w o śc i w  p rz e m y ś le  p a ń s tw o w y m  c ią g ­
le  je s z c z e  ro d z ą  s ię  z b y t d łu g o .

—  C zy  p o s ia d a  P a n  w ła s n e  ro z p o z ­
n a n ie  r y n k u  z a g ra n ic z n e g o , te n d e n c j i  
p a n u ją c y c h  w  m o d z ie ?

— A  j a k  b e z  teg o  m ó g łb y  f u n k c jo ­
n o w a ć  ja k ik o lw ie k  d o m  h a n d lo w y ?

— C z y  m ó g łb y  P a n  u d z ie l ić  r ą b k a  
ta je m n ic y ?

—  N ie  m a  tu  n ic  n a d z w y c z a jn e g o . 
N a  p rz y k ła d  m a m y  s ta ły  k o n ta k t  z 
c e ln ik a m i ,  o d  k tó r y c h  d o w ia d u je m y  
s ię  co lu d z ie  n a jc h ę tn ie j  p rz y w o ż ą  
z z a g ra n ic y .

60 ty s ię c y . P o  p r o s tu  b a r d z o  c z ę s to  
lu d z ie  p rz y c h o d z ą  d o  „ C E N T R A L U ” 
p a r a m i :  m ą ż  z żo n ą , c h ło p a k  z d z ie w ­
c z y n ą , p r z y ja c ió łk i ,  k o le d z y , m a tk a  
a lb o  o jc ie c  z sy n e m  czy c ó rk ą . S tą d  
w ię c e j o só b  a le  m n ie j  t r a n s a k c j i .  N as  
to  j e d n a k  n ie  m a r tw i .  K to  r a z  z a j r z a ł  
do  „ C E N T R A L U "  p o w in ie n  tu  w ró c ić  
ju ż  z k o n k r e tn y m  c e le m , a m y  p o ­
w in n iś m y  d ą ż y ć  do  teg o  a b y  p o te n ­
c ja ln y  k l ie n t  m ó g ł sw ó j ce l z r e a l iz o ­
w ać .

—  P ro w a d z ic ie  ró ż n e  a k c je ,  a n g a ż u ­
je c ie  k l i e n ta  w  s w ó j s y s te m  h a n d lo ­
w a n ia .

—  T e ra z  c h c ie l ib y ś m y  —  w  M ię d z y ­
n a ro d o w y m  R o k u  K o b ie t  —  pr-zep ro -

T A J E M N I C E
„B U N K R A ”

—  P ro w a d z ic ie  r ó w n ie ż  w y m ia n ę  
b e z p o ś re d n io  z  z a g ra n ic z y m i d o m a m i 
h a n d lo w y m i?

— P ro w a d z im y  ta k ą  w y m ia n ę  z d o ­
m a m i h a n d lo w y m i N R D  i W ę g ie r , a 
ta k ż e  p ro d u c e n ta m i  R F N , A u s tr i i .  
O s ta tn io  n a w ią z a liś m y  k o n ta k ty  z 
h a n d lo w c a m ' z W ło c h  i H o la n d ii .  M a ­
m y  b e z p o ś re d n ie  k o n ta k ty  z z a g r a ­
n ic z n y m i d o m a m i h a n d lo w y m i i p r o ­
w a d z im y  j e  p rz e z  „ T e x t i l im p e x ” ,

— O  ile  s ię  o r i e n tu ję  „ C E N T R A L "  
n ie  p o s ia d a  o d p o w ie d n ic h  m a g a z y n ó w .

— K ie d y  „ C E N T R A L ” b y ł  b u d o w a ­
n y  p a n o w a ło  p r z e k o n a n ie ,  że  m a g a ­
zy n y  są  D o trz e b n e  h u r to w n io m . a  
z b ę d n e  d e ta l ic z n y m  sp rz e d a w c o m . 
S k u te k  teg o  j e s t  ta k i ,  że k u p il iś m y  za 
p o ś r e d n ic tw e m  „ T e x t i l im p e x u ” w y ­
k ła d z in ę  p o d ło g o w ą  w  R F N  i t e r a z  
d r ż ę  na  m y ś l o ty m , że k tó r e g o ś  
p ię k n e g o  p o r a n k a  n a d ja d ą  s a m o c h o d y  
z R F N  j p r z y w io z ą  to w a r , a m y  n ie  
b e d z ie m y  m ie l i 'g d z ie  go  złożyć.

—  O g ra n ic z a  to  w a s z e  m o ż liw o śc i 
h a n d lo w e .

— O  10 p ro c .. G d y b y ś m y  m ie li  
w ła ś c iw ie  z a p r o je k to w a n e  i w y b u d o ­
w a n e  m a g a z y n y , to  m o g lib y śm y  o 10 
p ro c . z w ię k s z y ć  z a o p a t r z e n ie  s to is k . 
D o ty c z y  -o p rz e d e  w s z y s tk im  s to isk , w  
k tó r y c h  s p r z e d a je  s ię  to w a ry  o w ię k ­
sz y c h  w y m ia r a c h ,  j a k  n a  p r z y k ła d  
s p r z ę t  z m e c h a n iz o w a n y  d la  g o s p o d a r ­
s tw a  d o m o w e g o .

— C zy  o d p o w ia d a  w a m  w y m ia n a  
z  z a g ra n ic z n y m i h a n d lo w c a m i p r o w a ­
d z o n a  w  w ię k s z o śc i  p rz e z  c e n t r a le  
h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o ?

—  N ie  W o le lib y śm y  p ro w a d z ić  j ą  
s a m o d z ie ln ie . D a ło b y ,  to  w ię k s z e  
e f e k ty .

—  C zy  n ie  b o ic ie  s ię  k o n k u r e n c j i  
z to w a r a m i  z a g ra n ic z n y m i?

— P rz e c iw n ie . S a m i d ą ż y m y  d o  
w y tw a r z a n ia  w e w n ę tr z n e j  k o n k u re n c j i .  
S p rz e d a w a l iś m y  p rz e z  d łu g i c z a s  g a r n ­
ki. D z ie n n ie  o k o ło  100 sz tu k . S p ro w a ­
d z il iś m y  g a r n k i  z s e r i i  e k s p o r to w y c h , 
ła d n ie js z e ,  i n a g le  o k a z a ło  się , że  te , 
k tó r e  p rz e d te m  s p r z e d a w a l iś m y  po  
o k o ło  100 s z tu k  d z ie n n ie , leżą  so b ie  
s p o k o jn ie , a  lu d z ie  k u p u ją  te  a t r a k ­
c y jn ie js z e . N ie  b o im y  s ię  t a k ie j  k o n ­
k u r e n c j i ,  a n a w e t  d ą ż y m y  d o  n ie j .  
P o d o b n ie  b y ło  z b lu z k a m i z „ O lim p ii” . 
D o p ó k i n ie  p o ja w iły  s ię  w  s to is k u  p a ­
t r o n a c k im  sz ły  j a k  w o d a  p r a w ie  id e n ­
ty c z n e  b lu z k i  z A u s tr i i .  L u d z ie  s z u k a ­
j ą  to w a ró w  a t r a k c y jn y c h ,  o d p o w ia d a ­
ją c y c h  ic h  g u s to m  i w y m a g a n io m .

—  H e o só b  d z ie n n ie  p r z e w i ja  s ię  
p r z e z  „ C E N T R A L ” ?

—  O d  40 d o  100 ty s ię c y , a le  t r a n -  
s a k d i  z a ła tw ia m y  d z ie n n ie  od  20 do

w a d z ić  a k c ję  „ K l ie n tk i  p o m a g a ją  
h a n d lo w a ć ” .

—  N a  c z y m  b y  t a  a k c ja  p o le g a ła ?
—  P ro w a d z im y  j ą  w s p ó ln ie  z Ł ó d z ­

k ą  R o z g ło ś n ią  P o lsk ie g o  R a d ia . C h c e ­
m y , a b y  k a ż d a  k l ie n tk a ,  k tó r a  n ie  
z n a jd z ie  w  „ C E N T R A L U ” teg o , czego  
sz u k a , w y p e łn i ła  a n k ie tę .  N a  p o d s ta ­
w ie  ty c h  a n k ie t  b ę d z ie m y  w s p ó ln ie  z 
Ł ó d z k ą  R o z g ło śn ią  in te rw e n io w a li  u 
p r o d u c e n tó w . P o m o ż e  to  n a m  b a r d z ie j

cy  w  p o n ie d z ia łe k  r a n o  d o  „ C E N T R A ­
L U ” n a w e t  s ię  te g o  n ie  d o m y ś la ją .

—  C z y  to  ty lk o  d ą ż e n ie  d o  p r z e z w y ­
c ię ż e n ia  p o w s z e d n ic h  b łę d ó w  h a n d lu ?

—  N ie  ty lk o . D e c y d u je  te ż  p r o s ty  
r a c h u n e k .  U tr z y m a n ie  „ C E N T R A L U ” , 
czy  j e s t  c z y n n y  czy  p u s ty ,  k o s z tu je  n a s  
260 ty s . z ło ty c h  d z ie n n ie . D z ie n n y  z y sk  
w y n o s i o k o ło  100 ty s . zł. G d y b y ś m y  
z a m k n ę l i  „ C E N T R A L ” n a  j e d e n  d z ie ń  
w  ty g o d n iu , to  k o sz to w a ło b y  to  n a s  
o k o ło  360 ty s . zł. N ie  m o ż e m y  s o b ie  
n a  ta k i  lu k s u s  p o z w o lić . D la te g o  s z u ­
k a m y  in n y c h  s p o s o b ó w  ł  z n a jd u je m y  
je .

—  O k a z u je  s ię . że  m o ż n a . H e  o só b  
p r a c u j e  u  w a s  w  a d m in i s t r a c j i ?

—  M a m  n a d z ie ję ,  że  z d z iw ię  p a n ią .  
28 o só b  r a z e m  ze  s p r z ą ta c z k ą .

—  Z d z iw ił  P a n .  A  ile  j e s t  s p r z ą t a ­
c z e k  w  c a ły m  „ C E N T R A L U ” ?

— Trzydzieści.
—-  K a s je r e k ?

— Dziewięćdziesiąt.
—  Z a o p a trz e n io w c ó w ?

—  D w u d z ie s tu  p ię c iu .

—  I le  o só b  p r a c u je  w  s to is k a c h ?

—  O k o ło  500.

—- A  i lu  j e s t  k ie r o w n ik ó w ?

—  M n ie j  n iż  p a n i  m y ś li .  Z a d e c y d o ­
w a ło  tu  p r o s te  m a te m a ty c z n e  ro z u m o ­
w a n ie . G d y b y  w  „ C E N T R A L U ” b y ło  
d u ż o  k ie ro w n ik ó w , to  ic h  o zas s t r a c o ­
n y  n a  p r a c e  p a p ie r k o w e , p is a n ie  
s p r a w o z d a ń  i r a p o r tó w ,  u r ó s łb y  w  
s k a l i  p r z e d s ię b io r s tw a  d o  o g ro m n y c h  
ro z m ia ró w . M n ie j c z a su  m ie lib y  n a  
b e z p o ś re d n i k o n ta k t  z k ie n ta m i .  P o t ­
w o rz y liśm y  w ię c  w ie lk ie  s to is k a , l i ­
c z ą c e  p o  40 — 90 o só b , p r a c u ją c y c h  
n a  z m ia n y , i d z ię k i  te m u  o g r a n ic z y l i -

t r a f i a ć  w  g u s t  k l ie n tó w . W sz y s tk ie  
n a s z e  a k c je  m a ją  j e d e n  w s p ó ln y  cel: 
p o z n a ć  z a in te r e s o w a n ia ,  g u s ty  i w y ­
m a g a n ia  k l ie n tó w .

je s t p e r s o n c i—  J a k  w ie lk i 
„ C E N T R A L U ” ?

—  L ic zy  o n  760 osób.
—  J a k  w y  to  ro b ic ie ,  i e  n ie  m a  w  

„C E N T R A L U ” ró ż n y c h  z m ó r  n a sz e g o  
h a n d lu :  „ p r z y ję ć  to w a r u ”, „ in w e n ta ­
r y z a c j i” ?

—  K ie d y  z a p ro p o n o w a n o  m i o b ję c ie  

„ C E N T R A L U ” , p o s ta n o w iłe m  s p r ó b o ­
w ać  p rz e z w y c ię ż y ć  p o w s z e c h n e  b łę d y  
h a n d lu .

—  J a k  w id a ć  u d a ło  s ię , a l e  w  j a k i
sp o só b ?

—  I n w e ta r y z a c j i ,  n a  p r z y k ła d ,  d o ­
k o n u je m y  d w a  ra z y  w  r o k u ,  a le  ty lk o  
w  n ie d z ie lę . W te d y  d z ie je  s ię  tu  „S o ­
d o m a  i G o m o ra ” a le  k l ie n c i  w c h o d z ą -

Fol. A rch iw um

Fot. A rch iw um  
śm y  i l ic z b ę  k ie ro w n ik ó w  i s tw o r z y ­
liśm y  im  m o ż liw o ść  w ię k s z e g o  k o n ­
ta k tu  z k l ie n ta m i B rz m i to  t r o c h ę  
j a k  p a ra d o k s ,  a le  ta k a  je s t  p r a w d a .

— M u szę  p rz y z n a ć . że z a le tą  
..C E N T R A L U ” je s t  to , iż n ie  w id a ć  t a k  
w ie lk ie g o  p e r s o n e lu . O s o b iś c ie  r a z i  
m n ie  z a w s z e  o g ro m n a  l ic z b a  lu d z i  
p i ln u ją c y c h  k l ie n ta  w  ró ż n y c h  „ s a ­
m a c h ” , t r a k tu ją c y c h  k a ż d e g o  w c h o ­
d z ą c e g o  z k o sz y c z k ie m , j a k  p o te n c ja l ­
n e g o  z ło d z ie ja .  J e s t  w  ty m  s y s te m ie  
„ k o n t r o l i”  co ś u b liż a ją c e g o .

—  P o w ie d z ia łe m  ju ż  to  w c z e ś n ie j ,  
h a n d lo w ie c  p o w in ie n  te ż  b y ć  p sy c h o ­
lo g ie m . J e ś l i  u  n a s  k l i e n t  n ie  o d c z u ­
w a  o p ie k i  s p r z e d a w c z y ń , to  j e s t  ty lk o  
d o w o d e m  u z n a n ia  d la  n a s z e j  p ra c y . 
N a  c a ły m  ś w ie c ie  s y s te m  p r e s e le k c j i  
w ią ż e  s ię  z d y s k r e tn ą  k o n t r o lą  k l i e n ­
tó w . R y z y k o  i s tn ie je ,  p rz e c ie ż  n a r a ż a ­
m y  k l ie n ta  n a  r ó ż n e  p o k u sy , w in n i ­
śm y  g o  p r z e d  ty m i p o k u s a m i c h ro n ić , 
a le  m u s i  b y ć  t»  d z ia ła n ie  d y s k r e tn e ,  
k l i e n t  n ie  m o ż e  o d c z u ć  — p o d  ż a d n y m  
p o z o re m , że  j e s t  k o n t r o lo w a n y .

—  I  o s ta tn ie  ju ż  p y ta n ie :  n o w y  
sp ó łd z ie lc z y  d o m  h a n d lo w y , z lo k a l iz o ­
w a n y  w  o k o lic y  d w o r c a  L ó d ż  — F a b ­
r y c z n a ,  k tó r e g o  b u d o w a  m a  s ię  z a c z ą ć  
w  p rz y s z ły m  ro k u ,  p o  51 m ie s ią c a c h  
b ę d z ie  g o to w y  d o  p r a c y .  C zy  n ic  k u s i  
P a n a  o c h o ta  p r z e ję c ia  go  p o d  sw ó j 
z a r z ą d ?

—  N ie , b o  b ę d z ie  to  i t a k  p o d  w s p ó l­
n y m  z a rz ą d e m  ? „ C E N T R A L E M ” .

—  B ę d z ie  w ię c  P a n  m ia l  w ię k s z e  p o le  
d o  p o p isu .

—  T a k  to  w y g lą d a .

Rozm awiała: 
B O G D A  MADEJ
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BEŁCHATÓW
Na m ałym  rynku, przedzielo­

nym  zielonym i barierkami, gara­
żują rowery. M iędzy barierkami 
toczy się ospały handelek. Waga 
dobrze tarowana, z ogryzkam i na 
szalce, żeby było równo, w  
skrzynkach jabłka jak pięści. B la­
de słońce pasie się na ciuchowej 
tandecie, takiej do kom unii, na 
chrzciny i na czarną stypę; na­
szyjniki, bransolety marki „Ja- 
blonex” i złote obrączki po dzie­
sięć pięćdziesiąt, a m iędzy tym  
złotem  w ianki suszonego czosnku, 
co jest dobry na grypę i w szel­
kie choróbska. Na chodniku gę­
sto i żwawo, bo tu się handluje 
żyw ym  drobiem  spod pachy.

—  K u r a  j a k  a r m a ta ,  c a ła  b a l ia  r o ­
so łu !

—  K a ż d e n  d o  m n ie  z a iw a n ia ,  bo 
J e s t  k o g u t  d o  d e p ta n i a  i d o  g o to w a n ia !  
G r z e b ie ń  j a k  ło p a ta !

T a k  s o b ie  h a n d l u j e  m a ło m ia s te c z ­
k o w y , p a r te r o w y  B e łc h a tó w  w  c ie n iu  
n o w y c h  o s ie d li  n a  K o ś c iu sz k i  i P a ­
b ia n ic k ie j .  T u  o m sz a ły  z a b y tk o w y  
d w ó r ,  ta m  k o śc ió ł  i k la s z to r  f r a n c i ­
s z k a n ó w ;  m a m u s ie  i b a b c ie  p o p y c h a ­
j ą  s p a c e r o w e  w ó z k i z  d z ie ć m i, a  w ą ­
s k im i u l ic a m i  ro w e rz y ś c i  p e d a łu j ą  
g r o m a d n ie .  S e n n ie  j a k o ś ,  n ib y  n ie  
c z u ć  te g o  w ie lk ie g o  p r z e m y s łu ,  a le ...

N a d  r o z h a n d lo w a n y m  r y n k ie m  z w i­
s a  r a m ię  p o tę ż n e g o  d ź w ig u , o b o k  s t e r ­
c z y  p r a w ie  g o to w y  w ie ż o w ie c , do  k tó ­
r e g o  p r z e n ie s ie  s ię  a d m in i s t r a c j ę  o r a z  
u r z ą d z e n ia  s o c ja ln e  B e lc h a to w s k ic h  
Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  B a w e łn ia n e g o .  
T o  j e s t  w ła ś n ie  p r z y m ia r k a  d o  n o w e ­
g o  B e łc h a to w a ,  k tó r y  w k r ó tc e  z p a r ­
t e r u  p o d sk o c z y  n a  k i lk a  p ię te r .

M it  w ie lk ie j  b u d o w y , to  E ld o ra d o  
i  K lo n d ik e ,  k n a j p  b e z  l ik u ,  t a n ie c  n a  
s to l ik u  i  w ś c ie k łe  s t r z e la n ie  czy li d o ­
b r e  p io n ie r s k ie  c z a sy . W  B e łc h a to w ie  
n i e w in n ie  i c ic h o . W p r a w d z ie  w  p ie r ­
w s z ą  B a r b u r k ę  p ie r w s z y  g ó r n ik  ro z ­
b ił  k u f le m  p ie r w s z ą  s z y b ę  w  „ J u b i le u ­
s z o w e j” , a le  k a m e r a d y  z a r a z  z a p ła c il i  
za  s z k o d ę  i w ię c e j  n ie  b y ło  b o n a n z y .

N a  p io n ie r ó w - s a m o tn ik ó w  n a p a d ły  
d z ie w c z y n y  z  s e k to r a  u s łu g ,  a le  że  w  
m ia s te c z k u  je s z c z e  d o b rz e  s ły c h a ć , 
g d z ie  k to  k ic h a  i p r z e z  k tó r e  p r z e ś ­
c ie r a d ło ,  p r z e to  k r z y w a  u s łu g  s p a d ła  
n i e m a l  d o  z e ra . W ła ś c iw ie  n ie  b y ło  
k o g o  z d o b y w a ć , n a j p i e r w  b o w ie m  
ś c ią g n ę ła  k a d r a  in ż y n ie r y jn o - t e c h ­
n ic z n a ,  k tó r a  z a r a z  z a s ie d l i ła  d w a  
g ó rn ic z e  b lo k i ,  s p r o w a d z a ją c  n a  m ie j ­
s c e  ro d z in y .

T e r a z  m i l i c ja n c i  m a r t w i ą  s ię , co  b ę ­
d z ie , k ie d y  n a  b u d o w ę  z ja d ą  z a g r a ­
n ic z n i  fa c h o w c y . Ś ro d k i  p r e w e n c y jn e  
w  p o g o to w iu , b o  w ia d o m o , że  d a m s k i  
s e k to r  u s łu g  n ie  t a k  p a t r z y  za  s p o d ­
n ia m i ,  co  za  p o r t f e la m i  w  k ie s z e n ia c h  
sp o d n i.

2.
W  k n a j p i e  w id a ć  ś la d y  o b e c n o ś c i  b u ­

d o w y . Z w ła sz c z a  n a  c z w a r tk o w y c h  
i so b o tn ic h  d a n c in g a c h .  B ły s k o t l iw e  
g a r n i t u r y ,  s z a rm a n c k ie  g e s ty , k o n ia k ,  
w iś n ia k  i  k a w a , co  s ię  p r z e d te m  w

B e łc h a to w ie  rz a d z ie j  w id y w a ło . N a  co 
d z ie ń  p rz y c h o d z ą  t u t a j  lu d z ie  w  k u f a j -  
k a c h  i b u ta c h  g u m o w y c h , a le  d o  m ie ­
sz c z ą c e j s ię  w  ty m  s a m y m  b u d y n k u  
k a w ia r n i  w c h o d z i s ię  ju ż  p o d  k r a w a ­
tem .

W  p a ź d z ie r n ik u  p o d w y ż s z o n o  k a t e ­
g o r ię  i m a rż e . N o  i j e s t  sp o k ó j, b o  
tzw . e le m e n t  p r z e n ió s ł  s ię  d o  b a r u  
„ U n iw e r s a ln e g o ” k a te g o r i i  „ M ” (czy t.

z n a k i  i t a b l ic e  w s k a z u ją c e  d ro g i  d o  
k o p a ln i  i p r z y s z ły c h  e le k t r o w n i ,  a  n a  
m u r a c h  n o w e  sz y ld y  „ E n e rg o b lo k u ”, 
„ H y d ro b u d o w y ” , S O W I, D e le g a tu ry  
Z je d n o c z e n ia  P rz e m y s łu  W ę g la  B r u ­
n a tn e g o  i n o w o  p o w o ła n e j  D y re k c j i  
K o p a ln i .  A h a , z a p o m n ia łb y m  o c z te ­
r o p ię t ro w y m  g ó rn ic z y m  h o te lu  i s to ­
łó w ce . M im o  to  t r u d n o  so b ie  w y o b r a ­
z ić , że  b lisk o  m ia s ta  le ż y  2,2 m i l i a r -

b ie . K to  m a  c h ę ć  n a  o g ro d n ic tw o , te g o  
w  B e łc h a to w ie  p r z y jm ą  z  o tw a r ty m i  
r ę k a m i  i je s z c z e  d o p ła c ą .

A b y  w  m ia r ę  z a sp o k o ić  p o t r z e b y  l u ­
d n o śc i, w  B e łc h a to w ie , j a k  n ig d z ie  w  
k r a ju ,  sk le p y  p r a c u ją  b e z  p r z e rw y  od  
r a n a  d o  g o d z in y  d w u d z ie s te j  d ru g ie j ,  
a w  n ie d z ie lę  d o  j e d e n a s te j .

Z b a rd z o  m ło d ą  k o b ie tą  ze  s k le p o ­
w ej k o le jk i  p r z e p r o w a d z i łe m  b a rd z o
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—  m o rd o w n ia ) ,  a lb o  te ż  p r z e s ta w ił  s ię  
n a  z a c isz e  b a r a k o w e , g d z ie  za te  s a ­
m e  p ie n ią d z e  z a m ia s t  j e d n e j  m o ż n a  
z n isz c z y ć  d w ie  b u te lc z y n y .

P a n i  K r y s ty n a  Z ie liń s k a ,  k ie r o w ­
n ic z k a  „ J u b i le u s z o w e j” , t r o c h ę  s ię  ża li.

—  D o g r u d n ia  m ie l iś m y  n ie z łe  o b ­
r o ty . T e ra z  t r o c h ę  s p a d ły , a le  p o  w y ­
p ła c ie  z n o w u  p o d sk o c z ą . W m ie śc ie  n ie  
m a  b a r u  m le c z n e g o . P o w ia d o m il iś m y  
d e le g a tu r ę  i w s z y s tk ic h  z a in te r e s o w a ­
n y c h  i od  p ie rw s z e g o  s ty c z n ia  od  sz ó ­
s te j  r a n o  w y d a je m y  w  k a w ia r n i  m le c z ­
n e  d a n ia  ś n ia d a n io w e . F r e k w e n c ja  je s t  
j e d n a k  n ie w ie lk a .  W y d a je m y  te ż  t y l ­
ko  s to  p ię ć d z ie s ią t  o b ia d ó w  a b o n a ­
m e n to w y c h  d z ie n n ie .  A le  to  p o c z ą tk i  
i t r z e b a  b ę d z ie  r o z b u d o w a ć  r e s t a u r a ­
c ję . A  w  o g ó le  to  p r z y d a łb y  s ię  d ru g i  
z a k ła d  z b io ro w e g o  ż y w ie n ia .

P a n i  Z ie liń s k a  z a p o m n ia ła  p o w ie ­
d z ieć , że  r e s t a u r a c j a  n ie  m o ż e  w y ro ­
b ić  s ię  z g o to w a n ie m  zu p  r e g e n e r a ­
c y jn y c h  d la  b u d o w la ń c ó w . A je ś l i  i-  
d z i e o  ś n ia d a n ia  m le c z n e , to  o sz ó ste j 
r a n o  lu d z ie  j u ż  p r a c u ją .

—  M y te ż  p r z y  k o p a ln i  z n a jd z ie m y  
s p o ro  ro b o ty  —  p o w ie d z ia ł  s i e r ż a n t  ze 
S łu ż b y  D ro g o w e j. —  T a k , t a k !  Ż e b y ś ­
m y  n ie  m ie l i  z a  d u ż o  p o g rz e b ó w . L u ­
d z ie  p r z y z w y c z a je n i  d o  ja z d y  r o w e r o ­
w e j ,  u l ic e  je s z c z e  w ą s k ie ,  a  r u c h  c o ­
r a z  w ię k s z y . C i z k o p a ln i  m o to ry z u ją  
s ię  n a  g w a ł t ,  b o  t e r e n  ro z le g ły , w ię c  
s a m  p a n  ro z u m ie ...

W s z y s tk o  s ię  z g a d z a . J a k  s ię  d o b rz e  
ro z e jrz e ć ,  to  j e d n a k  w id a ć  w k r a c z a j ą ­
c ą  d o  m ia s ta  k o p a ln ię . P rz e z  B e łc h a ­
tó w  p ę d z ą  c ię ż k ie  „ Z i ły ” , „ J e lc z e ” , 
„ Ż u b ry ” i „ T a t r y ” ; n a  s k r z y ż o w a n ia c h

d a  to n  w ę g la  b r u n a tn e g o  i że to  m ia ­
s to  m u s i  d a ć  m ie s z k a n ia  i w y ż y w ić  lu ­
d z i, k tó r z y  ro c z n ie  w y d o b y w a ć  b ę d ą  
40 m ilio n ó w  to n .,.

P o m ię d z y  s z e s n a s tą  a  o s ie m n a s tą  
z a c z y n a  s ię  o b lę ż e n ie  b e łc h a to w s k ic h  
sk le p ó w . P o c z tą  p a n to f lo w ą  le c ą  s y g ­
n a ły ,  g d z ie  r z u c il i  ż e b e r k a  i s c h a b , a  

g d z ie  św ie ż e  w a rz y w a . W k o le jk a c h  
w y p ro s to w a ły  s ię  k r z y w e  s p o jr z e n ia , 
tzn . m ie js c o w i j u ż  n ie  p a t r z ą  k rz y w o  
n a  w e rb u s ió w , bo  o k a z a ło  się . że  d z ię ­
k i k o p a ln io w y m  z w ię k s z y ły  s ię  n a r z u ­
ty  to w a ró w .

W  o d d z ia le  W S S  „ S p o łe m ” c ię ż k ie  
ła m a n ie  g łó w . Z w a lą  się  ty s ią c e  n o ­
w y c h  k l ie n tó w  z g r u b ą  f o r s ą  w  k ie ­
s z e n i . bo  k o p a lń  ia t o n i e  p r z e m y s ł  l e k ­
k i, a n i  j a k a ś  f a b r y k a  c u k ie r k ó w , z a r o b ­

k i w y s o k ie . T rz e b a  coś ro b ić , ż e b y  lu ­
d z ie  m o g li w y d a ć  n a  m ie js c u  p ie n ią ­
d ze . T y m c z a s e m  h a n d e l  z a a d a p to w a ł  
do  s w y c h  p o t r z e b  k a ż d y  m e t r  k w a ­
d r a to w y . N o w e  lo k a le  b ę d z ie  rrtożna  
o tw o rz y ć  d o p ie ro  w  t r a k c i e  r o z b u d o ­
w y  ś ró d m ie ś c ia .

J e d y n y  r a t u n e k  w  P Z G S . J u ż  w ia ­
d o m o , że  o d d a lo n ą  o d  m ia s ta  k o p a l ­
n ię  z a o p a t r y w a ć  b ę d z ie  G S  w  K łe s z -  
c zo w ie , n a to m ia s t  w  m ie śc ie  z b u d u je  
s ię  d w a  d u ż e  k io s k i  sp o ż y w c z e  
i z w ię k s z y  o d w ie ś c ie  ilo ść  m ie js c  w  
„ J u b i le u s z o w e j" .  P r z y  c ię ż k ie j  ro b o c ie  
t r z e b a  d o b rz e  z je ść , to te ż  ru s z a  b u ­
d o w a  n o w e j  m a s a rn i  p rz y  i s tn ie ją c e j  
r z e ź n i. P o n a d to ,  j a k  m n ie  p o in fo rm o ­
w a n o  w  K P  P Z P R , p rz y  z a g łę b iu  w ę ­
g lo w y m  m u s i p o w s ta ć  z ie lo n e  z a g łę ­
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s łu ż b o w ą  ro z m o w ę . D z ie w c z y n a  n a z y ­
w a ła  s ię  A l ic ja  P i e t r a s i a k  i m ia ła  w ło ­
sy  b lo n d  n a tu r a ln y .

—  N ig d y  o  ty m  n ie  m y ś la ła m , a  m o ­
g ę  w y jś ć  z a  g ó r n ik a !  P ra c y  m o że  n ie  
b ę d z ie  ty le  d la  k o b ie t  w  k o p a ln i ,  a le  
z n a jd z ie  s ię  c h o ć b y  w  B Z P B . D la c z e ­
g o ?  B o  m ę ż c z y ź n i z „ B a w e łn y ” p a t r z ą  
ju ż  n a  k o p a ln ię  i z a c z y n a ją  u c ie k a ć , 
I c h  m ie js c e  z a jm ą  k o b ie ty . M y ś lę , że 
d la  z a t r u d n io n y c h  w  p rz e m y ś le  c ię ż ­
k im  b ę d z ie  le p sz e  z a o p a t r z e n ie  w  a r ­
ty k u ły  ż y w n o ś c io w e . P o  c iu c h y  te ż  n ie  
t r z e b a  b ę d z ie  je ź d z ić  d o  Ł o d z i i P a ­
b ia n ic . N a  p e w n o  w z ro ś n ie  z a t r u d n ie ­
n ie  k o b ie t ,  bo s ły s z a ła m , że  b ę d z ie  b u ­
d o w a ć  s ię  ż ło b k i 1 p rz e d s z k o la . N o 
i m ie sz k a n ia .. .

K ie d y ś  t r z e b a  b y ło  u p y c h a ć  b i le ty  
n a  im p re z y  r o z ry w k o w e  p o  ró ż n y c h  
sp ó łd z ie ln ia c h . J u ż  d z is ia j  k in o  „ P o ­
k ó j” id z ie  p rz e z  d w a  ty g o d n ie  z s e a n ­
sa m i n a  p e łn y c h  k o m p le ta c h .  M n ie j 
c h a ł tu r y ,  w ię c e j a r ty s tó w  z p r a w d z i ­
w e g o  z d a rz e n ia . B i le ty  n a  d w a  r e c i t a ­
le  J a ro c k ie j  w y p r z e d a n e  p rz e d  c z a se m , 
W  p la n ie  b u d o w a  n o w e g o  d o m u  k u l ­
tu r y .

S e k r e ta r z  P r o p a g a n d y  K P . z a g o rz a ­
ły  k ib ic , z w r a c a  u w a g ę , że  J ó z e f  K a c z ­
m a r e k  j je g o  k o le d z y  b ę d ą  m ie li  n a ­
re sz c ie  s ta w ia ć  g d z ie  s p r z ę t  i t r e n o ­
w a ć  w e  w ła ś c iw y c h  w a r u n k a c h .  S e ­
k r e t a r z  m ó w i, że j a k  n ie  b y ło  p r z e ­
m y s łu , to  n ie  b y ło  m e c e n a s ó w  i m a łe  
k lu b y  —  „ S K R A ” , „ S t a r t ” i L K S  -  
le d w ie  s t a ły  n a  n o g a c h . T e ra z  m ó w i 
s ię  o d r u g im  s ta d io n ie  i k lu b a c h  ty p u  
„ g ó r n ik ” , z d w ie m a  p o d s ta w o w y m i 
s e k c ja m i —  p i łk i  n o ż n e j  i b o k su .

4.
N a  d w o r c u  a u to b u s o w y m  n a r a z i łe m  

s ię  m ło d e m u  c z ło w ie k o w i w  k u r t c e  o r ­
ta l io n o w e j ,  k tó r e g o  s p y ta łe m , czy  j e -  
d z ie  d o  p ra c y .

—  P a r a f i e  s ię  p a n u  p o p lą ta ły !  — 
p o w ie d z ia ł .  —  S tą d  n ie  t r z e b a  ju ż  j e ­
ź d z ić  d o  ro b o ty .

—  K o p a ln ia ?
—  P e w n ie !  A le  j a  n ie  p r a c u ję .  C z e ­

k a m  n a  j a k i ś  d o b ry  k u r s .  Ż e b y  n ie  d o  
ło p a ty ,  ty lk o  n a  m a s z y n ę . Z e b y  n ic  za  
t r z y , ty lk o  za  sz e ść  b a d y l i .

N ik t  n ie  m u s i  sz u k a ć  p ra c y . N a  p l a ­
cu  b u d o w y  w id z ia łe m  a u to b u s y  z n a ­
p ise m  „ P rz e w ó z  p r a c o w n ik ó w ” . Z P a ­
b ia n ic  i L a sk u . W  P a b ia n ic a c h  b r a k u ­
j e  k ie ro w c ó w , p o n ie w a ż  w  B e łc h a to ­
w ie  m o ż n a  z a ro b ić  o s ie m  — d z ie s ię ć  
ty s ię c y .

W  W y d z ia le  Z a t r u d n ie n ia  i S p ra w  
S o c ja ln y c h  p ro w a d z i s ię  g o rą c z k o w e
k a lk u la c  < Ń a d a l d i' f a b ry k  w  Ł o d z i 
i P a b ia n ic a c h  d o je ż d ż a  d w a  ty s ią c e  o -  
sób . D a j B oże. ab y  w sz y sc y  c h c ie li  
p o d ją ć  p r a c ę  w z a g łę b iu , bo  in a c z e j  
s t a n ie  . .B a w e łn a ” m le c z a rn ia ,  f a b r y ­
k a  c u k ie rk ó w  i in n e , g d y ż  z ty c h  z a ­
k ła d ó w  lu d z ie  o d p ły w a ją  do k o p a ln i .  
J e d n o c z e ś n ie  w  W y d z ia le  leży  k i lk a ­
s e t  p o d a ń  fa c h o w c ó w  z c a łe j  P o ls k i ,  
a le  p o n ie w a ż  n ie  m a  je s z c z e  m ie s z k a ń , 
w  p ie rw s z e j  k o le jn o ś c i  t r z e b a  p r z y j ­
m o w a ć  p r a c o w n ik ó w  z t e r e n u  p o w ia ­
tu .

Z im a  j e s t  w io s e n n a , to te ż  n a  u lic y
9 M a ja  s p o tk a łe m  g r u p ę  c h ło p c ó w  z 
p iłk ą . D o  ro z m o w y  w y p c h n ę l i  c z a r n e ­
go  B o lk a  z ó sm e j k la sy .

— T a ta  je s t  tk a c z e m  i c h c ia ł , ż e ­
b y m  w y u c z y ł s ię  te g o  z a w o d u . S ta r s z y  
b r a t  w y je c h a ł  n a  Ś lą s k .  T e ż  m i s ię  to  
m a rz y ło , a le  n ie  b y ło  ra d y ...

—  I k o p a ln ia  s a m a  p rz y s z ła ?
—  N o , w ła ś n ie .  O d  w rz e ś n ia  id ę  do  

sz k o ły  g ó rn ic z e j . . .
P o ło w a  c z e k a ją c y c h  n a  z a t r u d n ie n ie  

n ie  p o s ia d a  k w a l i f ik a c j i .  T rz e b a  ich  
p rz y u c z y ć  d o  z a w o d u . M ło d z ie ż  n a  r a ­
z ie  k s z ta łc i  się  w K o n in ie , a le  ju ż  od 
w rz e ś n ia  w  K a m ie ń s k u  ru s z a  I k la s a  
Z a s a d n ic z e j  S z k o ły  G ó rn ic z e j  i T e c h ­
n ik u m  G ó rn ic z e g o . W e w rz e ś n iu  o t ­
w a r ta  z o s ta n ie  ró w n ie ż  Z S G  „ E n e r ­
g o b lo k u ” w  B e łc h a to w ie . J e d n a k ż e  
i t a k  n ie  s ta rc z y  m ie js c o w y c h  r ą k  do  
p ra c y . W  b ie ż ą c y m  ro k u  lu d n o ś ć  B e ł­
c h a to w a  z w ię k sz y  s ię  o p ię ć d z ie s ią t  
p ro c e n t .  K o m b in a t  z a t r u d n i  o k o ło  
7 ty s ię c y  osób . O p ró c z  m ie s z k a ń  i w y ­
ż y w ie n ia  t r z e b a  z a p e w n ić  n o w y m  
m ie s z k a ń c o m  m  in, o p ie k ę  l e k a r s k ą .  
S łu ż b a  Z d ro w ia  liczy  n a  s z e ro k ą  
w s p ó łp ra c ę  z  łó d z k ą  W A M .

W  ty m  r o k u  n a s tą p i  te ż  s z y b k a  ro z ­
b u d o w a  o ś ro d k a  w y p o c z y n k o w o - re -  
k r e a c y jn e g o  w  D o m ie c h o w ic a c h . P a ­
m ię ta  s ię  o w s z y s tk im ...

5.
W  Ł ę k a w ie  p a t r z y łe m  n a  p r z e c ię tą  

w p ó ł c h a tę . B ia łe  ś c ia n y , m a lu tk ie  o k ­
n a , n a g i  i b r u d n y  k o m in , za  k tó r y m  
c z a rn a  ja m a  s t r y c h u  p o d  ro z b e b e s z o -  
n y m , z ie lo n y m  ze  s ta ro ś c i  d a c h e m  ze 
s te rc z ą c y m i ż e rd z ia m i. C h a ta  s ta ła  
p rz y  d ro d z e  o b s y p a n a  g ru z e m  i ś m ie ­
c ia m i, p r z y le g a ją c  b o k ie m  do  w y s o ­
ko  p o d p iw n ic z o n e g o  d o m u  z c z e rw o ­
n e j  c e g ły , z s z e ro k im i o k n a m i w  b ia -

JAK NIE WYSTĄPIŁEM 
W „KOBRZE”

H

Użyłem w ty tu le  nazwę T eatru  
Telew izji „K obra” nie w dosłow­
nym  znaczeniu, a w przenośni. W 
mowie potocznej bardzo często 
dla określenia tajem niczych a 
nadzw yczajnych sy tuacji używ a 
się słowa: „kobra” . „NAW ET ŻY­
CIOWE — pisał niedaw no w 
„T rybunie L udu” (grl) — A TA­
JEM NICZE CZY GROŹNE SY­
TUACJE, OKREŚLAMY TYM 
MIANEM: „PRAW DZIW A KO­
BRA,” Przypom inam  też, że w i­
jący się przed każdym  spek tak­
lem „K obry” wąż, m ruga do te ­
lewidzów okiem, dając niejako do 
zrozum ienia, że może to być wca­
le niezła zabaw a i nie trak tu jc ie  
tego, co tu zobaczycie zbyt po­
ważnie. A więc „kobra” może być 
również dobrą zabawą.

N a s z a  k o c h a n a  te le w iz ja  u n ik a  j e d ­
n a k  z a b a w y , s k ie r o w u ją c  c a łą  s w o ją  
u w a g ę  n a  s p r a w y  p o w a ż n e , z a s a d n i ­
cze, p r y n c y p ia ln e ,  s t a r a j ą c  s ię  im  j e ­
d y n ie  n a d a ć  fo rm ę  w id o w isk a . C z a ­
se m  ty lk o  u d a je  s ię  T V  z a b a w a  i to, 
co  n a jd z iw n ie js z e ,  w  p r o g ra m a c h  k u l ­
tu r a ln y c h ,  c h o ć  t r a d y c ja  n a s  n a u c z y ła , 
a b y  s p ra w y  k u l tu r y  t r a k to w a ć  n ie ­
z w y k le  p o w a ż n ie . S e rd e c z n e  d z ię k i i 
za  to .

D la  p e łn e g o  w ię c  w y ja ś n ie n ia :  n ie  
m ia łe m  w y s tą p ić  w  „ K o b rz e " . W ra z  z 
k i lk u n a s tu  d z ie n n ik a r z a m i ,  p isz ą c y m i
0 te le w iz j i ,  z o s ta łe m  z a p ro sz o n y  do  
z u p e łn ie  in n e g o  p r o g ra m u . M ia ło  to  
b y ć  —  ta k  to  z ro z u m ie l iś m y  i n a  to  
p r z y g o to w a liś m y  s ię  —  z a b a w n e  s p o t ­
k a n ie  lu d z i  p is z ą c y c h  o te le w iz j i  z 
lu d ź m i u p r a w ia ją c y m i  t r u d n ą  s z tu k ę  
te le w iz j i .  Z  Ł o d z i p o je c h a ła  n a s .  do 
W a rs z a w y  c z w ó r k a :  p o z a  m n ą , A n ­
d rz e j  H a m p e l,  M a łg o rz a ta  K a r b o w ia k
1 T a d e u s z  S z c z e p a ń sk i.  I ż e b y  s p r a w a  
b y ła  ju ż  c a łk o w ic ie  ja s n a ,  n ie  m a m y  
do  n ik o g o  p r e te n s j i ,  że  n ie  w y s tą p i ­
l iś m y  p rz e d  k a m e r a m i  T V . P rz e c iw ­
n ie . P o  n a g r a n iu ,  s a m i s u g e ro w a liś m y  
tw ó rc o m  p r o g ra m u , a b y  ra c z e j  te j  
a u d y c j i  n ie  p u sz c z a li  n a  a n te n ę . N ie  
m o ż n a  w ię c  n ik o g o  z n a s  p o d e jr z e w a ć , 
że za  w s z e lk ą  c e n ę  c h c ie l iś m y  s ię  p o ­
k a z a ć  n a  e k r a n ie .

O  te le w iz j i  p i s u ję  m a ło , a  to  d la te g o , 
że p rz e d e  w s z y s tk im  in t e r e s u j ą  m n ie  
ró ż n e  z ja w is k a  sp o łe c z n e  n ie z a le ż n ie  
od  te g o , g d z ie  s ię  o n e  d z ie ją .  I n t e r e ­
s u ją  m n ie  m e c h a n iz m y  k s z ta ł to w a n ia  
sp o łe c z n e j  św ia d o m o śc i ,  p o w s ta w a n ie  
i u p a d a n ie  ró ż n y c h  s te re o ty p ó w . N a ­
le ż a ło b y  w ię c  ra c z e j  p o w ie d z ie ć , że o 
te le w iz j i  p is u ję  w te d y , k ie d y  z a in te r e ­
s u je  m n ie  o n a  ja k o  m ie js c e  p o w s ta ­
w a n ia  ta k ie g o  z ja w is k a  lu b  ja k o  je g o  
p r z e ja w  czy  o d b ic ie .

T o  z a s trz e ż e n ie  u w a ż a m  za  n ie ­
z w y k le  is to tn e ,  g d y ż  p isz ą c y  o t e le w i­
z ji  s to s u ją  ró ż n e  k r y te r i a .  J e d n i  z w r a ­

c a j ą  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  n a  a r ty s ty c z n e  
w a r to ś c i  a u d y c j i  te le w iz y jn y c h , in n i 

k o n c e n t r u j ą  s ię  n a  w a r to ś c ia c h  sp o ­
łe c z n y c h , z a jm u ją c  s ię  b a r d z ie j  t r e ś c ią  
n iż  fo rm ą . N ie  w id z ę  w  ty m  n ic  d z iw ­
n eg o , a le  s p o d z ie w a m  się , że ta  ró ż n o ­
ro d n o ś ć  k r y te r ió w ,  j a k i e  s to s u je  s ię  
p r z y  p i s a n iu  o te le w iz j i ,  ro d z i  te ż  n ie ­
p o ro z u m ie n ia .

K ie d y  p is z ą c y  o  te le w iz j i  z R z e sz o ­
w a , P o z n a n ia ,  Ł o d z i, G d a ń s k a  s p o tk a ­
li s ię  w  g m a c h u  T V P  w  W a rs z a w ie  
i p r z y g o to w a li  s ię  d o  n ie z łe j  —  w  n a ­
sz y m  p r z e k o n a n iu  — z a b a w y , j a k ą  
p o w in n o  b y ło  b y ć  s p o tk a n ie  r e c e n z e n ­
tó w  z tw ó rc a m i,  z a b a w y  p rz e d e  w s z y ­
s tk im  d la  te le w id z ó w , k to ś  p o w ie d z ia ł :
—  A le  z  te g o  m o ż e  b y ć  w c a le  n ie z ła  
„ k o b r a ” ! P r z y je ż d ż a ją c  do  W a rs z a w y , 
z g o d z il iś m y  s ię  n a  t a k ą  „ k o b r ę ” —  i 
j a k  z d o ła l iś m y  s ię  z o r ie n to w a ć  — coś 
w  ty m  r o d z a ju  p rz y g o to w y w a n o , a le  
w id a ć  w  o s ta tn ie j  c h w ili  k o n c e p c ja  
z m ie n i ła  s ię  i z n a le ź l iś m y  s ię  w  d i a ­
b e ln ie  p o w a ż n e j  a tm o s fe rz e .

C h c ia łb y m  w  ty m  m ie js c u  p r z y ­
p o m n ie ć  f r a g m e n ty  w y p o w ie d z i 
a d iu n k ta  Z a k ła d u  S o c jo lo g ii  K u l tu r y  
U n iw e r s y te tu  Ł ó d z k ie g o  —  d r  Z b ig ­
n ie w a  B o k rz a ń s k ie g o , u d z ie lo n e j  
„ O D G Ł O S O M ” :

T rz e b a  p rz e c ie ż  p a m ię ta ć ,  że  n a sz e  
sp o łe c z e ń s tw o  p rz e c h o d z i  g w a ł to w n y  
p ro c e s  a w a n s u .  A u d y to r iu m  T e le w iz ji  
P o ls k ie j  s k ła d a  s ię  w p rz e w a ż a ją c e j  
m ie rz e  z lu d z i , k tó r z y  p rz e sz li  lu b  
p rz e c h o d z ą  te n  p ro c e s  i n ie  m a ją

u g r u n to w a n e g o  s t a tu s u  sp o łe c z n e g o . 
D la te g o  te ż  w id o w n ia  n a s z a  z t r u d n o ­
ś c ią  g o d z i s ię  n a  s y tu a c ję ,  w  k tó r e j  
b ę d z ie  s ię  j ą  t r a k to w a ło  w  sp o s ó b  p o u ­
f a ły , w  sp o só b  ż a r to b l iw y . R e a k c ją  
n a  t a k i  sp o só b  b ę d ą  p r o te s ty ,  a  to  
ro d z i  w  te le w iz j i  d ą ż e n ie  d o  s a k r a l i ­
z a c ji .

P u b l ic y s ty k a  po  p r o s tu  u n ik a  w ie lu  
te m a tó w , k tó r e  m o g ły b y  u r a z ić  o d b io r ­
cę , n a ru s z y ć  je g o  n ie p e w n y  s ta tu s  
sp o łe c z n y , w y w o ła ć  z a m ie s z a n ie  w  j e ­
go św ia d o m o śc i . P u b l ic y s ty k a  je s t  
ró w n ie ż  p o d  n a p o r e m  w id o w n i, k tó r a  
d o m a g a  s ię  s z ty w n e g o  t r a k to w a n ia ,  
s a k ra l iz a c j i ,  n ie m a l  b a ro k u ,  a m o że  
n a w e t  „ s ty l i s ty k i  r o k o k o w e j” .

M y ślę , że  to  s tw ie rd z e n ie  so c jo lo g a  
w ie le  w y ja ś n ia .  P o w s ta je  b o w ie m  
„ s p rz ę ż e n ie  z w r o tn e ” . W id o w n ia  n ie  
lu b i  „ c h ic h ó w  ś m ic h ó w ” i w y ra ż a  to  
w  l is ta c h  d o  T V P , a  t e le w iz ja  zn ó w
—  m a ją c  ś w ia d o m o ś ć  te g o  n a c is k u  — 
c o ra z  b a r d z ie j  s ię  u s z ty w n ia ,  s a k r a -  
l iz u je . U w a ż a m  d z ia ła n ie  te g o  „ s p rz ę ­
ż e n ia  z w ro tn e g o ” za n ie z w y k le  n ie ­
b e z p ie c z n e . W p ły w a  b o w ie m  o n o  — 
sz c z e g ó ln ie  w  p u b l ic y s ty c e  te le w iz y j­
n e j  — n a  u n ik a n ie  k o n t r o w e r s y jn o ś ­
c i w  t r a k to w a n iu  te m a tu .

P a m ię ta m  te ż  c z a sy , k ie d y  n a  
p r z y k ła d  w  D T V  p o k a z y w a n o  n ie  t y l ­
k o  p o z y ty w n e  s t r o n y  rz e c z y w is to śc i, 
a le  r ó w n ie ż  i p e w n e  n ie p r a w id ło w o ś ­
ci. T e le w iz ja  d y s p o n u je  p rz e c ie ż  d w o ­
m a  p ro g ra m a m i i w ie lo m a  g o d z in a m i 
e m is j i  i są d z ę , że  j e s t  w  ty c h  p r o ­
g ra m a c h  m ie js c e  z a ró w n o  n a  a n a l i ­
ty c z n e  p o k a z y w a n ie  p ro c e só w  p o z y ­
ty w n y c h  i n a  o d g r y w a n ie  ro li m o b i­
l iz u ją c e j  j a k  i m ie js c e  n a  p o k a z y w a ­
n ie  tego , c z e m u  t r z e b a  p rz e c iw d z ia ła ć  
w  n a sz y m  ż y c iu . P e w n ą  ro lę  w  ty m  
m ó g łb y  p e łn ić  ró w n ie ż  DTV .

P rz y ję l iś m y  w  k r a j u  z a s a d ę , że w 
w o ln e  d n i  o d  p r a c y  n ie  u k a z u ją  s ię  
ż a d n e  d z ie n n ik i .  W  n ie d z ie lę  22 lu te g o  
1975 ro k u , a w ię c  po  w o ln e j  so b o c ie ,

po  d r u g im  d n iu  ty g o d n ia  b e z  c o d z ie n ­
n e j g a z e ty , ze s z c z e g ó ln ą  u w a g ą  o b e j ­
r z a łe m  so b ie  p o łu d n io w y  D z ie n n ik  
T e le w iz y jn y ,  w  k tó r y m  n ie s te ty  p o k a ­
z a n o  m i d z ie ń  po  d n iu  w s z y s tk o  to , 
co  n a jw a ż n ie js z e g o  w y d a rz y ło  s ię  p o ­
p rz e d n io  o ra z  r e p o r ta ż y k ,  k tó r y  b y ł  
t a k  i s to tn y ,  że g d y  d z iś  p isz ę  o n im  
n ie  j e s te m  w  s ta n ie  p rz y p o m n ie ć  so ­
b ie  czeg o  d o ty c z y ł. M y ś lę , że te le w id z  
w łą c z a ją c y  w  p o łu d n ie  o d b io r n ik  t e ­
le w iz y jn y ,  o c z e k u je , że D T V  p o k a ż e  
m u  i p o w ie , co w a ż n e g o  w y d a rz y ło  s ię  
w  k r a j u  i n a  św ie c ie  w d n ia c h , k ie d y  
n ie  d o c ie r a  d o  n ie g o  g a z e ta . A le  D T V  
k a r m i  n a s  ty m , co ju ż  w  s o b o tę  z ro ­
b ił  „ M o n ito r ” — p rz e g lą d e m  w a ż n ie j ­
s z y c h  w y d a rz e ń  z u b ie g łe g o  ty g o d n ia . 
T y lk o , p o  co?

S p o tk a łe m  s ię  z p o g lą d e m , że m ię d z y  
d z ie n n ik a r z a m i  p is z ą c y m i, p o s łu g u ją ­
c y m i s ię  m a s z y n ą  do  p is a n ia ,  a  d z ie n ­
n ik a r z a m i  p r a c u ją c y m i  w  te le w iz j i  
z o s ta ł  w y k o p a n y  ró w . I że j e s t  to  z j a ­
w isk o  ty p o w o  p o lsk ie , n ig d z ie  in d z ie j  
n ie  sp o ty k a n e ^  M o ż n a  n a s  — p is z ą ­
c y c h  —  p o d e jr z e w a ć  n a w e t  o z a z d ro ś ć  
w o b e c  ty c h , k tó rz y  w y s tę p u ją  p rz e d  
k a m e r a m i .  A le  m o im  z d a n ie m  j e s t  to  
p o d e j r z e n ie  n ic z y m  n ie  u z a s a d n io n e ,  
j a k  r ó w n ie ż  i to , że i s tn ie je  m ię d z y  
n a m i  g łę b o k i ró w . J e s t e m  p r z e k o n a n y , 
że t a k ie g o  ro w u  n ie  m a . D la c z e g o  w ięc  
s p r a w y  te le w iz j i  t a k  c z ę s to  g o sz czą  n a  
ł a m a c h  g a z e t  i c z a so p ism ?  I d la c z e g o  
są  n a jc z ę ś c ie j  ta k  o s tro  a  n a w e t  z ło ­
ś l iw ie  t r a k to w a n e ?

P o w ó d  p ie rw s z y  leży  w  n ie z w y k łe j  
p o p u la rn o ś c i  T V  W y p rz e d z a  o n a  p o d  
w z g lę d e m  p o p u la rn o ś c i  z n a c z n ie  p r a ­
sę  i ra d io . A le  te ż  n ie  z z a w iś c i  do  T V , 
a n i  z z a z d ro śc i z a jm u je m y  s ię  je j  
s p r a w a m i .  P rz e c iw n ie ,  W ła ś n ie  z z a in ­
te r e s o w a n ia  j e j  sp o łe c z n y m  r e z o n a n -
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BEŁCHATÓW
ły c h  r a m a c h ,  p o k r y te g o  b a r w n ą  k r a ­
tą  e t e r n i t u  S łu ż y ła  za b a z ę  b u d o w n i ­
c z y m  te g o  n o w e g o  d o m u  

N a s u n ę ła  m i s ię  p e w n a  a n a lo g ia :  w 
te n  w ła ś n ie  s p o s ó b  z b u d o w a n o  n o w y  
K o n in  o b o k  s ta re g o ,  z a n ie d b a n e g o  
i s z p e tn e g o  C zy  te n  sa m  los c z e k a  
B e łc h a tó w ?  J a ł t  z a p e w n ia ją  w  P o w ia ­
to w e j  K o m is j i  P la n o w a n ia  G o s p o d a r ­
czego , g d z ie  s z e fu je  p a n i  T e re s a  B r z e ­
sk a , h is to r ia  s ię  n ie  p o w tó rz y . Z n ik ­
n ie  p a r te r o w y  B e łc h a tó w , w  je g o  m ie j ­
sc e  p o w s ta n ą  t r z y  p ie rw s z e  n o w o c z e ­
s n e  o s ie d la  d la  lu d z i w ie lk ie g o  k o m ­
b in a tu :  1 M a ja  — W sc h ó d , D o ln o ś lą ­
s k ie  i Ś w ie rc z e w s k ie g o .

W e  w s p ó łp r a c y  z r e s o r te m  g ó r n ic ­
tw a  i e n e r g e ty k i  w  b ie ż ą c y m  r o k u  r u ­
sz y  b u d o w a  u ję c ia  w o d y , c ie p ło w n i, 
k a n a l iz a c j i  i u ję c ia  śc ie k ó w . S ą  to  
w ie lk ie  s p r a w y , w y s ta r c z y  b o w ie m  p o ­
w ie d z ie ć , że  ty lk o  n a  te n  c e l  w  b r . 
p r z e z n a c z a  s ię  68 m ilio n o w  z ło ty c h , 
p o d c z a s  g d y  d o ty c h c z a s o w y  ro c z n y  
b u d ż e t  in w e s ty c y jn y  B e łc h a to w a  s t a ­
n o w i ł  r a p te m .. .  180 ty s . z ło ty c h .

O s ta tn io  z a k le p a n o  s p r a w ę  b u d o w y  
l in i i  k o le jo w e j  i d w o r c a ,  r o z b u d o w u ­
j e  s ię  b o c z n ic ę  w  P io t rk o w ie .  N a  b u ­
d o w ę  d w o r c a  i c e n t r u m  m ia s ta  ro z ­
p i s a n o  o g ó ln o p o lsk i  k o n k u r s .  K ie d y  
p is z ę  t e n  r e p o r ta ż ,  t r w a  n a r a d a  40 
p a r tn e r ó w ,  k tó r z y  b ę d ą  in w e s to w a ć  w 
p r z y s z ły m  c e n t r u m  i w , u s łu g i  o g ó l-  
n o m ie js k ie .

A  ty m c z a s e m  k i lk a n a ś c ie  k i lo m e ­
t r ó w  o d  m ia s ta ,  a  w ła ś c iw ie  w  p r o ­
m ie n iu  30 k i lo m e tró w , p o ś ró d  p ia s k ó w  
i la s ó w  ro z ło ż y ły  s ię  p la c e  b u d o w y . 
K o p a ln ia  „ R o g o w ie c ” z a jm ie  o b s z a r  
18 k i lo m e tró w  k w a d r a to w y c h ,  z k tó ­
re g o  t r z e b a  z d ją ć  1 5 0 -m e tro w ą  w a r ­
s tw ę  z iem i. O d k r y w k ę  w y k o n u ją  m a ­
sz y n y  o d łu g o śc i  195 m e tr ó w  i w y ­
so k o śc i 72 m e tró w . C a ła  f a b r y k a ,  
12 g ą s ie n ic o w y c h  z e s p o łó w , 11 c z e r ­

p a k ó w  i k o ła  o ś r e d n ic y .. .  18 m e tr ó w !
P rz e c z y ta łe m  w  p r z e w o d n ik u ,  że 

m ię d z y  P ia s k a m i  i  R o g o w e m  „ d u ż e  l a ­
sy  i to r f o w is k a  z  in t e r e s u j ą c ą  r o ś l i n ­
n o ś c ią ” . D la  b u d o w n ic z y c h  to  p r a w ­
d z iw a  z m o ra  'A b y  z m o n to w a ć  tę  w ie l ­
k ą  m a s z y n ę , 1 cm  k w . g r u n tu  m u s i 
w y tr z y m y w a ć  c ię ż a r  5 kg . W y tr z y m u ­
j e  ty lk o  1,5 k g . W o b e c  te g o  w  m ie j ­
s c u  p o d  m o n ta ż  m a s z y n y  t r z e b a  z d ją ć  
110 ty s . m  s z e ś c ie n n y c h  z ie m i, p o te m  
te n  o g ro m n y  d ó ł z a s y p a ć  p ia s k ie m  
i u b ić  s p y c h a c z a m i, a n a s tę p n ie  u t ­
w a r d z ić  p ły ta m i  b e to n o w y m i.

N a  s k r a j u  la s u  w id z ia łe m  lu d z i  n a d  
w y s ta ją c y m i  z z ie m i, j a k  ś c ię te  p n ie , 
r u r a m i  m e ta lo w y m i,  T o  s tu d n ie  g łę ­
b in o w e , o d c ią g a ją c e  w o d y  p o d s k ó rn e .  
A le  o n e  n ie  z a b io rą  w o d y  z o k o lic z ­
n y c h  w si. O b o k , w  le s ie , w id a ć  j a k b y  
s z tu c z n ą  rz e k ę . I  to  j e s t  r z e k a .  P r z e ­
n ie s io n e  k o r y to  W id a w k i. D n o  w y ło ­
ż o n e  b e to n e m  i p o k r y te  fo lią . T a  n o ­
w a  W id a w k a  b ę d z ie  w c h ła n ia ć  w y ­
p o m p o w y w a n ą  ze  z ło ża  w o d ę . P o d w o ­
j ą  s ię  ro c z n e  p r z e p ły w y  r z e k i ,  z a s p o ­
k a j a j ą c  p o tr z e b y  k o m b in a tu .  D la  r o l ­
n ik ó w  z b u d u je  s ię  z b io rn ik i  w o d n e  
i w o d o c ią g i. A  n a d  s t a r ą  W id a w k ę  j e ­
sz c z e  w ró c im y ...

6.
S t a r a  k o b ie ta ,  k tó r a  w r a z  z m ę ż e m  

z a m ie rz a  k u p ić  d o m e k  w  B e łc h a to w ie , 
a lb o  p r z e n ie ś ć  s ię  do  m ie s z k a n ia  w ła ­
sn o śc io w e g o  w  P a b ia n ic a c h ,  k ie d y  o -

p u ś c i  g o s p o d a rs tw o , p o w ie d z ia ła  w  
p e w n e j  c h w ili :

—  A ra z  w ie ś  z a c z ę ła  s ię  p a l ić  i  n ik t  
n ie  r a to w a ł .  J a k  s ie d z im y  n a  w ę g lu , 
to  po  co s ię  z o g n ie m  s z a rp a ć ,  k r z y ­
cze li c h ło p i. N o i s ię  s k o p c iło , a  p o ­
te m  n ie  b y ło  d a c h u  n a d  g ło w ą . L u d z ie  
p o m a r k o tn ie l i  i p r z e s ta l i  w ie r z y ć  w  tę  
k o p a ln ię ...

W ła d z e  p o w ia to w e  w ie r z y ły ,  że  p r ę ­
d z e j czy  p ó ź n ie j  p r z y jd ą  w a ż n e  i o -  
c z e k iw a n e  d e c y z je  K C  P Z P R . D la te g o  
ju ż  w io sn ą  73 n ie z u p e łn ie  o f ic ja ln ie  
n a  o b e s c h łe  p o la  p o d  R o g o w c e m  w je ­
c h a ły  k o p a r k i  i sp y c h y . A le  s p y c h a m i 
n ie  z m ie c ie  g o s p o d a r s tw  c h ło p s k ic h . 
J a k  in f o rm u je  d z ie n n ik a r z y  in ż . T a d e ­
u sz  P a ła c , k ie r o w n ik  d z ia łu  m ie r n i -  
c z o -g e o d e z y jn e g o  i w y w ła s z c z e ń  D e le ­
g a tu r y  Z je d n o c z e n ia  P rz e m . W ęg la  
B r u n a tn e g o ,  w  u b ie g ły m  r o k u  d o k o ­
n a n o  115 w y w ła s z c z e ń , a w  b ie ż ą c y m  
tr z e b a  d o k o n a ć  500 w y k u p ó w  g o sp o ­
d a r s tw .  O b y ło  s ię  b e z  z g rz y tó w , j a k b y  
lu d z ie  o d  la t  c z e k a li  n a  tę  k o p a ln ię .

Z a s ię g n ą łe m  ję z y k a  w  te r e n ie ,  a b y  
się  p r z e k o n a ć ,  że w s z y s tk o  s ię  z g a d z a . 
Z ie m ie  tu  l ic h e , g łó w n ie  V  i V I  k la s y , 
to te ż  m ło d z i u c ie k a l i  n a  Ś lą s k . N a  g o ­
s p o d a r s tw a c h ,  i to  d o ść  d u ż y c h , po 
15-20 h e k ta r ó w ,  p o z o s ta ło  w ie lu  s t a ­
ry c h  lu d z i. M o g li l ic z y ć  n a  z d a n ie  g o ­
s p o d a r s tw  za r e n tę .  A  g d z ie  m ie sz k a ć ?  
W c a le  s ię  n ie  d z iw ię , że  c h ę tn ie  s p r z e ­
d a j ą  z ie m ię . K to  c z u je  s ię  n a  s i ła c h ,

P o je c h a łe m  d o  P ia s k ó w . J e s z c z e  
p r o w iz o rk a ,  k a b e l  p r z e c ią g n ię ty  n a d  
d ro g ą , k o lo ro w e  b u d y , w ie ż e  w ie r tn i ­
cze , r o z rz u c o n e  n a  ro z le g łe j ,  w y d a r ­
te j  la s o m  p r z e s t r z e n i .  R o z je ż d ż o n e  
d ro g i g r u n to w e ,  p ie rw s z y  p la c  m o n ­
ta ż o w y , p a k a m e r y  „ H y d ro b u d o w y  j "  
p o m a r a ń c z o w e  i ż ó łte  c ie ls k a  p r a c u j ą ­
c y c h  k o p a r e k .  W  g łą b  o d k r y w k i  t r u d ­
n o  d o tr z e ć ,  je ż d ż ą  ty lk o  c ię ż k ie  w y w ­
ro tk i.

K ie d y  p a t r z y  s ię  n a  z a g u b io n e g o , s a ­
m o tn e g o  c z ło w ie k a , b r n ą c e g o  p o ś ró d  
p ia s z c z y s ty c h  w y d m  i s te rc z ą c y c h  ja k  
rz e ź b y , k o rz e n i  w y r w a n y c h  d rz e w , 
t r u d n o  p o ją ć ,  że  j e s t  to  p o c z ą te k  
d w ó c h  e l e k t r o w n i  o  łą c z n e j  m o c y  5 ty ­
s ię c y  m e g a w a tó w .

W ie ś  P ia s k i  j a k b y  w y m a r ła ,  a le  w  
k a ż d e j  z a g ro d z ie  s to i f ia t ,  c ią g n ik , 
s p y c h a c z , k o p a r k a ,  d ź w ig .

S z u k a łe m  w  lu d z ia c h  i w p e jz a ż u  
s y m b o lik i  n o w e g o  ż y c ia . I o d c h o d z ą ­
cego ...

D o P ia s k ó w  c h ło p  w ió z ł  t r u m n ę  n a  
d e s k a c h  w o zu .

G łu p ia  k u r a  f r u n ę ł a  n a d  d ro g ą  
i t r z a s n ę ł a  w  m a s k ę  s a m o c h o d u . P a n  
S ta s iu  w y s ia d ł ,  a b y  p rz e p is o w o  m e l­
d o w a ć  o  w y p a d k u . U jr z a w s z y  g o sp o ­
d y n ię , p o w ie d z ia ł ,  że t a k ie  b y d lę  t r z e ­
b a  u w ią z a ć  n a  ła ń c u c h ,  n a  co  g o sp o ­
d y n i  ze  ś m ie c h e m , że  a k u r a t  m a r tw i ­
ła  się , co  z ro b ić  n a  o b ia d .

N a  d r o d z e  s t a r a  k o b ie ta  w  w e łn ia k u

m o że  n a b y ć  n o w e  g o s p o d a rs tw o  w  
n a jb l iż s z e j  o k o lic y . W  w o je w ó d z tw ie  
j e s t  1500 h a  z ie m i z P a ń s tw o w e g o  
F u n d u s z u  Z ie m i. M o ż n a  te ż  iść  d o  
w ła s n e g o  d o m k u  lu b  m ie s z k a n ia  w  
b lo k u . A j e s t  z cz y m  iść , b o  n ie k tó r z y  
d o s ta ją  za  g o s p o d a rs tw a  n a w e t  p o  m i­
l io n  z ło ty c h .

C z ęść  g r u n tó w  le ż y  u g o re m , a le  
w ię k s z o ść  lu d z ie  s t a r a j ą  s ię  w y k o r z y ­
s ta ć  d o  o s ta tn ie j  c h w ili . W id z ia łe m  c a ­
łą  r o d z in ę  w y w o ż ą c ą  w  p o le  o b o rn ik .

Fot. Z. W ieczorek

ło i ła  ró z g ą  p i ja n e g o  w  sz to k  sy n a . M o­
że  k o p a ln ia  j u ż  m u  p r z e w r ó c i ła  w  g ło ­
w ie?

W  g rz ę z a w is k u  s ta r e g o  k o r y ta  W i­
d a w k i  t a p l a j ą  s ię  k a c z k i. O b o k  s p r ó c h ­
n ia ły , n ie m y  m ły n  w o d n y , a  za  n im  
M a tk a  B o sk a  w  n ie b ie s k im  p ła s z c z u , 
z a k u rz o n a  p r z e z  ro z k o le b a n e  w y w r o t ­
k i .  p a t r z y  g ip so w y m  w z ro k ie m  n a  lu ­
dzi. k tó rz y  z d e jm u ją  z  p ó l 110 m i l io ­
n ó w  m e tr ó w  s z e ś c ie n n y c h  z ie m i, a b y  
w y d rz e ć  z d n a  ś w ia tło ...

sem . P rz e c ie ż , je ś li  w  te le w iz j i  z d a r z y  
s ię  i n te r e s u ją c a  a u d y c ja ,  f i lm , s p e k ­
ta k l  T e a t ru  T e le w iz j i  to  s ą  o n e  s z e ­

ro k o  k o m e n to w a n e ,  s ą  p r z e d m io te m  
ro z m ó w  w  k o le jc e , w  t r a m w a j u  czy  
a u to b u s ie ,  w  b iu rz e , u  z n a jo m y c h . 
T ru d n o  w y m a g a ć , a b y  g a z e ty  i p ism a  
s ta ły  n a  u b o c z u  te g o  z a in te r e s o w a n ia ,  
a b y  n ie  p o d e jm o w a ły  ty c h  p ro b le m ó w  
i n ie  w łą c z a ły  s ię  do  ro z m ó w . P rz e c ie ż  
od  d a w n a  w ia d o m o , że  lu d z ie  d ą ż ą  do 
s p r a w d z a n ia  sw o ic h  o p in ii , s z u k a ją  
w ła ś n ie  w  p r a s ie ,  w  r e c e n z ja c h  p u b l i ­
k o w a n y c h  w  c z a s o p is m a c h  p o tw ie r ­
d z e n ia  sw o ic h  są d ó w .

A  s k ą d  s ię  b io r ą  z ło ś liw o ś c i i u s z ­
c z y p liw o ś c i?  T u  s p r a w a  j e s t  b a rd z ie j  
s k o m p lik o w a n a .  M ia łe m  ju ż  n ie  je d e r . 
ra z  w ą tp l iw ą  p r z y je m n o ś ć  Disamia 
o ty m , że  u n a s  u m ie ra  p o le m ik a . J e s t  
to  z ja w is k o  o g ó ln e  z ro d z o n e  z  b a rd z o  
ró ż n y c h  p rz y c z y n  B y ł p rz e c ie ż  czas , 
k ie d y  w s z y s tk ie  g a z e ty  b y ły  je d n a k o ­
w e  i p is a ły  to  sa m o . D z iś  k s z t a ł tu j ą  
s ię  p o w o li s ta n o w is k a  ró ż n y c h  p ism  
w  ró ż n y c h  s p r a w a c h  J e s t  to  p ro c e s  
t r u d n y ,  g d y ż  w y m a g a  p r z e ła m y w a n ia  
s te re o ty p ó w , k o n w e n c j i ,  n a w y k ó w . 
W y m a g a  w p ro w a d z e n ia  d o  ś w ia d o m o ­
śc i sp o łe c z n e j  p r z e k o n a n ia ,  że  ró ż n e  
g ło sy  n a  te n  s a m  te m a t  n ie  m u sz ą  z a ­
r a z  p o d w a ż a ć  s a m e j z a s a d y , że  m o g ą  
b y ć  ty lk o  s z u k a n ie m  n a j le p s z y c h  fo rm  
i w y ra z ó w  d la  te j  z a sa d y .

W  łjo d z i m a m y  n a  p r z y k ła d  t r z y  
c o d z ie n n e  g a z e ty , a le  p r z e z  w ie le  la t  
n ie  z d a rz y ło  się . a b y  p o le m iz o w a ły  z 
so b ą . D o p ie ro  o s ta tn io  s t a ł  s ię  f a k t  
n ie m a l  p r e c e d e n s o w y :  p o le m ik a  „ G ło ­
su  R o b o tn ic z e g o ” z „ D z ie n n ik ie m  
Ł ó d z k im ” n a  t e m a t  Z e s p o łu  R e a l iz a ­
to ró w  F ilm o w y c h  „ P r o f i l ” . P o le m ik i 
m ię d z y  g a z e ta m i c o d z ie n n y m i a  „ O d ­
g ło s a m i” z d a rz a ły  s ię  c z ę śc ie j, a le  te ż  
n ie  b y ły  m ile  w id z ia n e  w  ś ro d o w is k u . 
P a n o w a ło  ra c z e j  p r z e k o n a n ie ,  że  je d n e  
p ism a  p o w in n y  n ie  d o s tr z e g a ć  d ru g ic h . 
N ie c h  k a ż d y  ro b i,  co d o  n ie g o  n a le ż y . 
N ie  j e s t  to  z ja w is k o  ty lk o  łó d z k ie . M a 
o n o  s z e rs z y  zas ię g . J e s t  te ż  z ja w is k ie m  
m ię d z y re g io n a ln y m . Ł a tw ie j  j e s t  d o ­
s ta ć  s ię  —  p o w ie d z m y  —  d o  „ Ż y w o -  
e ik a  L ite r a c k ie g o ” , „C o ś z ż y c ia ” , „N a 
m a r g in e s ie  d n i a ” czy  in n e j  „ o ś le j łą c z ­

k i ” —  n iż  d o c z e k a ć  s ię  r z e c z o w e j p o ­
le m ik i,  i n ie k o n ie c z n ie  ro b io n e j  w  b ia ­
ły c h  rę k a w ic z k a c h ,  n a w e t  w  s p r a w a c h  
d o sy ć  i s to tn y c h .  P rz e c ie ż  n ie k tó r e  p i ­
sm a  w a r s z a w s k ie  w a lc z ą  z so b ą  n ie  n a  
z a s a d z ie  r a c j i  i a r g u m e n tó w , a le  n a  
z a s a d z ie  w z a je m n y c h  a n im o z j i  J e s t  to 
sp ó r  a n ty p a t i i ,  a n ie  s p ó r  p o g lą d ó w .

W  ta k ie j  s y tu a c j i  n ie  m a  c z e m u  się  
d z iw ić , że  te le w iz ja  s ta ła  s ię  „ c h ło p ­
c em  d o  b ic ia ” , że w  k r y ty c e  te le w iz y j ­
n e j m o ż n a  d a ć  u p u s t  p o le m ic z n y m  
s k ło n n o ś c io m . T y m  b a r d z ie j ,  że  d z ie n ­
n ik a r z e  T V  s ą  w  te j  g o r sz e j  s y tu a c j i ,  
iż n ie  m a ją  g d z ie  o d p o w ia d a ć  i m u sz ą  
c io sy  zn o s ić  w  m ilc z e n iu . A le  m y li łb y  
s ię  te n , k to  s ą d z iłb y , że  d z ie n n ik a rz o m  
p isz ą c y m  o te le w iz j i  ta k a  s y tu a c ja  w 
p e łn i o d p o w ia d a . G d y b y  t a k  b y ło  n ie  
w y b r a l ib y ś m y  s ię  d o  W a rs z a w y , ab y  
w z ią ć  u d z ia ł  w  „ k o b r z e ” d z ie ją c e j  się  
m ię d z y  r e a l i z a to r a m i  a  p is z ą c y m i o 
te le w iz j i .  S ą d y  ty c h , k tó r z y  p isz ą  o TV  
p o d le g a ją  w e r y f ik a c j i  c z y te ln ik ó w , a 
b y ło b y  d o b rz e , a b y  s p o tk a ły  s ię  z „ b e z ­
p a r d o n o w ą ” r e a k c j ą  lu d z i  T V P .

T e o r ię  „ r o w u ” u w a ż a m  za n ie p o ro ­
z u m ie n ie . M y ś lę , że d la  p is z ą c y c h  o t e ­
le w iz ji  b a r d z ie j  p r z y d a tn a  b y ła b y  — 
je ś l i  ju ż  s z u k a ć  p o d o b n y c h  o k re ś le ń  
—  te o r ia  „ p o la ” , n a  k tó r y m  r e c e n z e n ­
ci m o g lib y  s p o tk a ć  s ię  tw a r z ą  w  tw a rz  
z ty m i, o k tó r y c h  p isz ą  i m o g lib y  p o d ­
j ą ć  z n im i s ło w n ą  s z e rm ie r k ę  n a  a r ­
g u m e n ty .  I d la te g o  ż a ło w a liś m y  w s z y ­
scy , że  n ie  w y s tą p i l i ś m y  w  „ k o b rz e ” , 
że  p ie r w o tn y  z a m y s ł  a u to r ó w  p r z e r o ­
d z ił  s ię  w  z b y t p o w a ż n ą  d y s k u s ję  na  
ró ż n e  te m a ty ,  w  d y s k u s je ,  j a k i e  c z ę ­
s to k ro ć  s a m i k r y ty k o w a l iś m y .

U w a ż a m  je d n a k ,  że  to  n ie u d a n e  
a p o tk a n ie  p r z y n io s ło  p e w n e  k o rz y śc i. 
B y ł to  „ w ie c z o re k  z a p o z n a w c z y ” . J a k i  
b ę d z ie  je g o  d a ls z y  c ią g , to  ju ż  z a le ż y  
od T V P  i j e j  d o b ry c h  p o m y s łó w . N ie  
b ó jm y  s ię  d o b r y c h  p o m y s łó w . N ie  m i­
to lo g  izu j m y  te le w iz y jn e j  w id o w n i. 
L u d z io m  te ż  s ię  n a le ż y  d o b r a  z a b a w a .
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Fot. D. Lom aczew ska  
S ta n i s ła w  K a s z y ń s k i  — h is to ry k  

t e a t r u ,  k r y ty k ,  t łu m a c z  i p o e ta  — u -  
ro d z ił  s ię  23 s ty c z n ia  1927 r o k u  w  W a r ­
c ie  k o ło  S ie r a d z a .  O b o k  A le k s a n d ra  
K a m iń f k ie g o  je s t  d r u g im  p ro fe s o re m  
U n iw e r s y te tu  Ł ó d z k ie g o  w ś ró d  c z ło n ­
k ó w  Z w ią z k u  L i te r a tó w  P o ls k ic h ;  
k ie r u je  Z a k ła d e m  D r a m a tu  i T e a t r u  
w  I n s ty tu c ie  T e o r i i  L i t e r a tu r y ,  T e a t r u  
i F i lm u , o b e c n ie  p e łn i  te ż  f u n k c ję  
p ro d z ie k a n a  W y d z ia łu  F ilo lo g ic z n e g o .

U p r a w ia  w ie le  d z ie d z in  p ió r a , p o ­
k r e w n y c h  i b l i s k ic h  p r a c y  n a u k o w e j  
( ja k  p u b l ic y s ty k a  l i t e r a c k a  i d z ia ła l ­
n o ść  r e c e n z e n c k a ) ,  a ta k ż e  o d  n ie j  o d ­
le g le js z y c h  i n ie z a le ż n y c h  ( ja k  tw ó r ­
c zo ść  l i ry c z n a  i  p r z e k ła d o w a ) .  J u ż  s a ­
m a  ro z p ię to ś ć  z a in te r e s o w a ń  i ró ż n o ­
ro d n o ś ć  fo rm  w y p o w ie d z i  s u g e ru je  
w s p ó łis tn ie n ie  w  ty m  d o ro b k u  t e k ­
s tó w  o t r w a ls z y m  z n a c z e n iu  z t e k s ta ­
m i, d la  k tó r y c h  m ia r ę  a k tu a ln o ś c i  w y ­
z n a c z a  se zo n  k u l tu r a ln y .  P o d z ia ł  to 
z r e s z tą  u m o w n y  i w z g lę d n y , je ś l i  
z w a ż y ć  n a  te n  ro d z a j  u t r w a le n i a ,  j a k i  
n a w e t  d r o b n y m , d o r a ź n ie  i lo k a ln ie  
a d r e s o w a n y m , w y s tą p ie n io m  p r a s o ­
w y m  n a d a ć  m o że  w  p rz y sz ło ś c i  t r u d  
d o k u m e n ta l i s ty ,  g ro m a d z ą c e g o  ś w ia ­
d e c tw a  ży c ia  k u l tu r a ln e g o ,  co z n a k o ­
m ic ie  z i lu s t r o w a ć  m o ż n a  w ła ś n ie  p r a ­
c a m i S ta n i s ła w a  K a s z y ń s k ie g o  n a d  e -  
w id e n c ją  te a t r a l ió w ,  s i ę g a ją c y m i  w  h i ­
s to r ię  n a  g łę b o k o ś ć  b e z  m a ła  d w ó c h  
s tu le c i.

N a  p la n  p ie rw s z y  w  ty m  z a k re s ie  
w y s u w a ją  s ię , p o n a d  ty s ią c  s t r o n  l i ­
cząc e , „ T e a t r a l i a  k a l i s k ie ” (1972), to m  
ź ró d e ł  do  d z ie jó w  sc e n y  n a d  P ro s n ą  
z l a t  1800— 1970, p o p rz e d z o n y  w ie lo ­
le tn im i  s tu d ia m i  t e m a tu  („Z  w s tę p ­
n y c h  b a d a ń  n a d  d z ie ja m i sc e n y  k a l i ­
s k ie j.  W . B o g u s ła w s k i  w  K a l is z u  1800- 
-1815” 1955, „ K a l is k ie  w a k a c je  t e a ­
t r a l n e  W o jc ie c h a  B o g u s ła w s k ie g o  
1800-1823. R o z w a ż a n ia  n a d  r e p e r tu a ­
re m  i w id o w n ią ” 1959, „ K a lis z . T e a t r . ” 
1960, „ D z ie je  t e a t r u  k a l i s k ie g o ” 1961) 
i m o n o g r a f ią  „ D z ie je  sc e n y  k a l i s k ie j  
1800-1914” (1962).

R ó w n ie  g r u n to w n e j  i s y s te m a ty c z ­
n e j  o b s e r w a c j i  b a d a w c z e j  p o d d a n e  zo ­
s ta ły  ta k ż e  łó d z k ie  i n s ty tu c je  t e a t r a l ­
n e , z w ła s z c z a  w  o k r e s ie  p o w o je n n y m  
(ch o ć  z l ic z n y m i w y c ie c z k a m i w  p r z e ­
sz ło ść , n p . k u  d y r e k c j i  K a r o la  A d w e n ­
to w ic z a  w  T e a t rz e  M ie js k im )  by w y ­
m ie n ić  tu  ty lk o  „ B ib l io g ra f ię  t e a t r u  
łó d z k ie g o ” , o b e jm u ją c ą  la ta  1945-1960, 
a  z a m ie s z c z a n ą  w  „ P r a c a c h  P o lo n i­
s ty c z n y c h ” (cz. I —  1958, cz. I I  o p ra ć , 
w s p ó ln ie  z K r y s ty n ą  K a s z y ń s k ą  — 
—  1959, cz. I I I  —  1963), „ T e a t r  łó d z k i 
w  la ta c h  1945-1962” (1967, w y d . ro z ­
s z e rz o n e  w  1970) o ra z  sz e re g  p u b l ik a ­
c ji  c z ą s tk o w y c h  p o ś w ie c o n y c h  r e p e r ­
tu a ro w i p o sz c z e g ó ln y c h  sc e n .

N ie  s p o s ó b  tu  w y lic z y ć  w s z y s tk ie  
p r a c e  d o k u m e n ta c y jn e ,  s ta n o w ią c e  
s ta łą  p o z y c ję  w  d z ia ła ln o ś c i  n a u k o w e j  
K a s z y ń sk ie g o . U  j e j  p o c z ą tk ó w  p r z e ­
c ie  z n a la z ła  s ię , o p r a c o w a n a  r a z e m  ze 
S ta n is ła w e m  B o ro w k in e m , k r o n ik a  
ż y c ia  n a u k o w e g o  w  Ł o d z i w  1. 1948- 
-1953, a  n ie d a w n o  u k o ń o z o n a  z o s ta ła , 
p r z y g o to w a n a  w s p ó ln ie  z M ic h a łe m  
K u n ą , b ib l io g ra f ia  p is a rz y  łó d z k ic h . 
T e n  d a le c e  n ie k o m p le tn y  r e j e s t r  p o ­
c z y n a ń  b a d a w c z y c h  u z u p e łn ić  t r z e b a  
p r z y n a jm n ie j  w z m ia n k ą  o s tu d ia c h  z 
p o g ra n ic z a  te a t r o lo g i i  i h i s to r i i  l i t e r a ­
tu ry ,  j a k  n p . „ U w a g i o t e a t r z e  w i le ń ­
sk im  w  c z a s a c h  M ic k ie w ic z a ” (1957), 
„ R e y m o n t  —  c z ło w ie k  t e a t r u ” (1968),
„Z  p r o b le m a ty k i  p o ls k ie j  t r a g e d i i  n a ­
ro d o w e j” (1972), czy  te ż  e d y c je  l is tó w  
T a d e u s z a  R i t t n e r a  (1969) i je g o  „ P a ­
m ię tn ik a ” , o d n a le z io n e g o  p rz e z  K a ­
sz y ń sk ie g o  w  a r c h iw u m  B u r g th e a t e r  
w  W ie d n iu  (1965).

P r a c e  d o  te j  p o ry  w y m ie n io n e  są 
bez  w ą tp ie n ia  p o d s ta w o w ą  i n a j w a r ­
to śc io w sz ą  c z ę śc ią  d o r o b k u  a u to r a  
„ D z ie jó w  sc e n y  k a l i s k i e j ” , n ie  o n e  j e d ­
n a k  d a ją  ty tu ł  d o  o b e c n o ś c i w  n in i e j ­
sz y m  c y k lu  s ło w n ik o w y m . B y  r e k o ­
m e n d a c ję  ta k ą  w s k a z a ć , o d w o ła ć  się  
n a le ż y  do , w s p o m n ia n y c h  n a  w s tę p ie , 
d z ie d z in  t jw ó rc z o ś c i ,  u s y tu o w a n y c h  
p o za  p r o fe s ją  n a u k o w ą :  k r y ty k i  t e a ­
t r a ln e j  i l i te r a c k ie j ,  p o e z ji , s z tu k i 
p rz e k ła d u .

J a k o  r e c e n z e n t  S. K a s z y ń s k i  r e g u ­
la r n ie  to w a rz y sz y  sc e n o m  łó d z k im  od  
ro k u  1953. k ie d y  to  n a  ł a m a c h  „ P r z e ­
g lą d u  K u l tu r a ln e g o ” z a m ie ś c ił  o b s z e r ­
n e  o m ó w ie n ie , w y s ta w io n e g o  p rz e z  
T e a t r  N o w y , s p e k ta k lu  N a z im a  H ik -  
m e ta  „ O p o w ie ś ć  o  T u r c j i ” . R o c z n ik i
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„Łodizi L i t e r a c k ie j ” , „ K r o n ik i” , „ T e a ­
t r u ” , „ O d g ło s ó w ” z a w ie r a ją  w ie le  je g o  
a r ty k u łó w ,  r e la c j i  p o le m ik , d o ty c z ą ­
c y c h  s z e ro k o  p o ję te j  p r o b le m a ty k i  
t e a t r a ln e j ,  a w ię c  p o li ty k i  r e p e r tu a ­
ro w e j ,  t r a d y c j i  s c e n ic z n y c h , a d a p t a ­
c ji, g r y  a k to r s k ie j ,  s c e n o g ra f i i .

N ie p o r ó w n a n ie  r z a d z ie j  w y p o w ia d a  
s ię  o l i te r a c k ic h  n o w o ś c ia c h  w y d a w n i­
c z y c h , a c z k o lw ie k  od  ro k u  1955 o p u ­
b l ik o w a ł  k i lk a n a ś c ie  r e c e n z ji ,  o c e n ia ­
ją c y c h  n a  o g ó ł k s ią ż k i  p is a rz y  łó d z ­
k ic h , m .in . K . B łe s z y ń s k ie g o , S C z e r ­
n ik a , T. G ic g ie ra , M P ie c h a la ,  W R y ­
m k ie w ic z a , H . S a f r in a .  G  T im o f ie je -  
w a . P o n a d to  o p r a c o w a ł  w y b ó r  w ie r ­
szy  M a r ia n a  P ie c h a la  „ M ia s to  n a d z ie i” 
(1964), w y d a n y  z b ib l io f i l s k im  s m a ­
k ie m  i p o p rz e d z o n y  w s tę p e m  S te f a n i i  
S k w a r c z y ń s k ie j ,  a ta k ż e  z r e d a g o w a ł  
(w sp ó ln ie  z T  C h ró ś c ie le w s k im  ; J .M . 
R y m k ie w ic z e m )  j e d e n  z to m ik ó w  
„R z e c z y  p o e ty c k ie j” -  „ T y g ie l"  (1961).

W ła s n a  tw ó rc z o ść  p o e ty c k a  K a s z y ń ­
sk ie g o  p r e z e n tu j e  s ię  s k r o m n ie  p o d  
w z g lę d e m  ilo śc io w y m , je ś l i  z w a ż y ć , 
że s k ła d a  s ię  z je d n e g o  z e s z y tu  „ B i­
b l io te k i  P o e tó w ” — „ P o s z u k iw a n ie  
k r a j o b r a z u ” (1963) i k i l k u n a s tu  w ie r ­
szy , d r u k o w a n y c h  p ó ź n ie j  w p ra s ie  
l i t e r a c k ie j .  S z c z u p ła  to  p o d s ta w a  do  
in t e r p r e t a c y jn y c h  k la s y f ik a c j i ,  n ie ­
m n ie j  p o z w a la  o n a  z a u w a ż y ć  p ró b y  
ró ż n y c h  te m a tó w  i s ty ló w , p o d e jm o ­
w a n e  s p r a w n ą  r ę k ą  p o e ty  o b e z n a n e g o  
z  k o n w e n c ja m i  k u l tu r y  i l i t e r a c k ą  to ­
p ik ą . T o te ż  to n  k o n f e s y jn y  k o r y g u je  
s c e p ty c z n a  i r o n ia , a m o ty w y  e g z y s te n ­
c ja ln e  o d s y ła ją  c z y te ln ik a  ra c z e j  do  
b ib l io te k i ,  n iż  d o  rz e c z y w is to śc i .  K a ­
s z y ń s k i  n ie  f o r s u je  e k s p re s j i ,  n ie  
s tw a r z a  w r a ż e n ia  u c z u c io w e g o  czy m o ­
r a ln e g o  s to s u n k u  d o  p o r u s z a n e j  t e ­
m a ty k i ,  lecz  (b y ć  m o ż e  n ie z a m ie r z e -  
n ie )  u w y d a tn ia  d y s ta n s  d o  te m a tu ,  
w y n ik a ją c y  z o s te n ta c y jn e j  s p r a w n o ś c i  
w a r s z ta tu  l i te ra c k ie g o ,  p r z y s p o s o b io ­
n e g o  do  r o z m a ity c h  p o tr z e b  i o k a z j i  
te m a ty c z n y c h  D o p ra w d y  t r u d n o  tu  o 
j a k ą ś  d e f in ic ję  g e n e r a ln ą ,  bo  n a w e t  
p r z y ję c ie  p r o w iz o ry c z n e j  f o rm u ły  p o ­
e z ji  „ in te l e k tu a ln o - k l a s y c y z u ją c e j ” 
m o ż liw e  j e s t  ty lk o  p o d  w a r u n k ie m , że 

• ty m  o g ó ln ik o w y m  te r m in e m  o g a r n ie ­
m y  z a ró w n o  ig r a s z k i  a r ty s ty c z n e ,  o -  
p e r o w a n ie  p a r a d o k s e m  i d y s k r e tn ie  
d e m a s k o w a n ą  a lu z ją  l i t e r a c k ą ,  j a k  
r ó w n ie ż  u m ie ję tn o ś ć  p is a n ia  w ie r s z y  
o k o lic z n o ś c io w y c h  (d o w o d e m  m .in . n a ­
g ro d a  n a  k o n k u r s ie  W R N  w  Ł o d z i za 
w ie r s z  o b i tw ie  p o d  E w in ą ) . C e c h a  ta  
z r e s z tą  d z iw ić  n ie  p o w in n a  n a  t le  
p r a k ty k i  p o e ty c k ie j  p o k o le n ia , k tó r e  
s t a r to w a ło  w  la ta c h  s z e ś ć d z ie s ią ty c h , 
a k tó r e  n a z y w a  s ię  n ie k ie d y  p o k o le ­
n ie m  k o n k u r s ó w  i f e s t iw a l i ,  s t a n o w ią ­
c y c h  — g o d n y  g łę b s z e j ,  so c jo lo g ic z n e j  
a n a l iz y  — e le m e n t  n a s z e g o  ży c ia  k u l ­
tu r a ln e g o .  C h o ć  K a s z y ń s k i  m e t r y k a l ­
n ie  p r z y n a le ż y  do  g e n e r a c j i  w c z e ś n ie j­
sz e j, to  j e d n a k  w  sw e j tw ó rc z o śc i l i ­
r y c z n e j  b l is k i  j e s t  p o s ta w ie  a u to ró w , 
w  ty m  c z a s ie  w k r a c z a ją c y c h  d o  l i te ­
r a tu r y .

P o d n o s z o n ą  tu  o p e r a ty w n o ś ć  tw ó r ­
czą , j a k o  p o c h o d n ą  k u l tu r y  l i te r a c k ie j  
i j ę z y k o w e j  a u to r a ,  je s z c z e  w y ra z iś c ie j  
p o ś w ia d c z y ły  lic z n e  p r z e k ła d y  sp o l­
s z c z a ją c e  u tw o r y  p is a rz y  n ie m ie c k ic h  
i a u s t r i a c k ic h  (G. B e n n , B B re c h t ,
M D o r. H  E is e n re ic h .  W . H a s e n c le v e r ,
A . S c h n i tz le r ,  J .  O . T a u s c h in s k i ,  W T o ­

m a n ) , j u g o s la w ia ń s k ic h  (I B re ś a n  — 
ś w ie tn a  s z tu k a  „ P r z e d s ta w ie n ie  - H a ­
m le ta "  w e  w si G łu c h a  D o ln a " , d r u ­
k o w a n a  w  „ D ia lo g u ” 1975, n r  1; M. B u -  
la to v ić . T , I lić , V. J a n k o v ić ,  D. K o lu n -  
d ź ija ,  V . I. L a lić , V. P a r u n ,  V. P o p a ,
F. P r e ś e r e n ,  S. R a ić k o v ić , M . T a s ić ) , 
h is z p a ń s k ic h  (A. d e  R o ja s ) , w ło sk ic h  
(G. U n g a r e t t i )  i in n y c h  n a w e t  e g z o ­
ty c z n y c h  l i t e r a tu r .  U z u p e łn ie n ie m  do  
ty c h  p r a c  t r a n s l a to r s k i c h  są  r ó w n ie ż  
p r z e k ła d y  a u to r ó w  p o ls k ic h  (M ro ż e k !), 
d r u k o w a n e  w  p r a s ie  ju g o s ło w ia ń s k ie j  
(K a s z y ń s k i  w  la ta c h  1957-1960 b y ł  l e k ­
to r e m  ję z y k a  p o ls k ie g o  w  U n iw e r s y ­
te c ie  B e lg ra d z k im )  o ra z  a r ty k u ły  o 
s to s u n k a c h  k u l tu r a ln y c h  p o ls k o - a u ­
s t r i a c k ic h  i p o ls k o - ju g o s ło w ia ń s k ic h ,  
z a m ie s z c z a n e  w  p ra s ie  p o ls k ie j  (m .in . 
w  „ T w ó rc z o ś c i”), a ta k ż e  p r z e g lą d y  
p o lsk ie g o  życ ia  t e a t r a ln e g o  w  „ M a sk ę  
u n d  K o t u r n ” (K o lo n ia , R F N ).

JERZY RZYM O W SKI
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P o te m  d łu g o ,w  m ę c z a r n ia c h ,  w y z ­
w a la ła  s ię  s p o d  s i ły  o c z u  w  n i ą  w p a ­
t r z o n y c h ,  p r z y c ią g a ją c y c h  j a k  m a g ­
n e s ,  z n ie w a la ją c y c h ;  t a k  j a s n y c h ,  że  
a ż  p r z e z ro c z y s ty c h ,  że  a ż  b ia ły c h ,  p o ­
d o b n y c h  o c z o m  ś n ię te j  r y b y .  P o c h y ­
l a ły  s ię  n a d  n ią  o o ra z  n iż e j  i  n iż e j
—  k r z y k n ę ła  r a z  i d ru g i .

P r z e z  s e n  p o s ły s z a ła  s w ó j  k r z y k :  b y ł  
p r a w d z iw y .  P rz e r a z i ło  j ą  to ;  t a  p r a w ­
d z iw o ś ć  k r z y k u  i s t r a c h ,  j a k i  w  n im  
b r z m ia ł  r o z p a c z l iw ą  n u tą ,  z n is z c z y ły  
o s ta tn ie ,  s ł a b e  j u ż  p o c z u c ie  b e z p ie ­
c z e ń s tw a , p ły n ą c e  ze  ś w ia d o m o ś c i ,  że  
w s z y s tk o ,  co  j ą  p r z e r a ż a ,  co  z a m ie ­
r z a  j ą  z n is z c z y ć , u n ic e s tw ić ,  z a b ić , t e  
b ia łe  o czy  p a t r z ą c e  z  tw a r z y  o jc a , o j -  
c a - F ra m k e n s te in a ,  s t r u ż k a  ś l in y  s ą ­
c z ą c a  s ię  z  je g o  w p ó ł  o tw a r ty c h  u s t ,  
o d d e c h ,  j a k ż e  d u s z ą c y  —  r o z g ry w a  s ię  
w  s e n n y m  m a ja k u .  K r z y k  b y ł  p r a w ­
d z iw y , w ię ź  z e  s n e m  z e r w a n a  o s ta te c z ­
n ie . i  t a k  j a k  w c z o ra j  w ie c z o re m , p o d ­
c z a s  p r o je k c j i  f i lm u  o  F r a n k e n s t e in i e ,  
z n a la z ła  s ię  n a g le  w e w n ą t r z ,  w  s a ­
m y m  ś r o d k u  z ie lo n k a w e g o  ś w ia t ła  b i ­
j ą c e g o  o d  te le w iz o ra ,  u w ię z io n a  p r z e z  
"nie, o to c z o n a  —  s a m a  z  m ę k ą  p a lo n e ­
g o  i z  r z ę ż ą c y m  w  p o d n ie c e n iu  o d d e ­
c h e m  o jc a ,  a  m e b le  i i n n e  p r z e d m io ­
t y  p o k o ju  o d d a l i ły  s i ę  g d z ie ś  p o z a , 
s t a ją c  s ię  c z y m ś  b e z k s z ta ł tn y m , n i e ­
r o z p o z n a w a ln y m , o b c y m : s tó ł  p r z e s ta ł  
b y ć  s to łe m , a  k r z e s ło  k r z e s łe m  i  p r a -  
w d o p d o b n ie  n ie  p o t r a f i ł a b y  ic h  n a ­
w e t  n a z w a ć ;  t a k  t e r a z  p r a w d z iw o ś ć  
k r z y k u  z a m k n ę ła  j ą  w  p u ła p c e  o c z u , 
p o c h y lo n y c h  n a d  n ią ,  k r z y k  b y ł  p r a w ­
d z iw y , k o s z m a r  z a m ie n i ł  s ię  w  r z e ­
c z y w is to ś ć . W c z o ra j  n i e  l ę k a ła  s ię  
F r a n k e n s t e in a ,  w c z o ra j  F r a n k e n s t e in  
m ia ł  w ła s n ą  t w a r z ;  p r z e r a ż a ła  j ą  t y l ­
k o  je g o  ś m ie r ć  —  j a k  k a ż d a  in n a  
ś m ie r ć :  o z ło w ie k a , p o tw o r a  cz y  p ta k a ,  
o b o ję tn ie ;  t e r a z  k r z y k ,  w y d a n y  w  s a ­
m o o b ro n ie ,  s k a z y w a ł  —  tw a r z  F r a n ­
k e n s te in a  m ia ła  o czy  o jc a , i u s t a  o jc a , 
i  t a  s t r u ż k a  ś l in y  n a le ż a ła  d o  o jc a :  

■ zaw sz e , g d y  k to ś  u m ie r a ł  n a  e k r a n i e  
te le w iz o r a ,  g d y  u m ie r a ł  w y m y ś ln ie  —  
c ie r p ią c ,  o jc u  c ie k ła  ta  s t r u ż k a  ś l in y . 
B y ła  r ó w n ie  p r z e r a ż a ją c a  j a k  ś m ie rć . 
B y ła  b a r d z ie j  p r z e r a ż a ją c a  n iż  ś m ie rć .

C h c ia ła  k r z y k n ą ć  r a z  je s z c z e , u r a ­
to w a ć  s ię  k r z y k ie m , le c z  ju ż  n ie  p o ­
t r a f i ł a .  O czy  o jc a  z m a to w ia ły .  J a k  
w te d y ,  j a k  w  d n iu ,  w  k tó r y m  k a z a ł  
j e j  z a d ła w ić  p i s k lę  w r ó b la .

Z n a la z ła  j e  w  o g ro d z ie . W y p a d ło  
z  g n ia z d a . B y ło  b r z y d k ie ,  z  r o z d ę tą  g a r ­
d z ie lą  j a k  w o le m  i s z e ro k im , ro z ­
d z ia w ia ją c y m  s ię  c o  c h w i la  d z io b e m . 
D z ió b  o tw ie r a ł  s ię , n ie w ia r y g o d n ie  
p r z e p a s tn y ,  s z e ro k i ,  s k r z e c z ą c  w y s u ­
w a ł  o h y d n ie  ż ó ł ty  ję z y k .  A le  r e s z ta  
c ia łk a  b u d z i ła  l i to ś ć :  s k r z y d e łk a ,  je s z ­
c z e  n ie  o p ie r z o n e ,  u s i ło w a ły  r a to w a ć  je  
b e z s k u te c z n y m i  p ró b a m i u c ie c z k i;  
w ię c  i  t a  b e z b ro n n o ś ć  s k r z y d e łe k ,  i t a  
m ię k k o ś ć  c ia łk a ,  i to , co  w  n im  t a k  
t łu k ło ,  t r z e p o ta ło  w  r o z p a c z l iw e j  o -  
b ro n ie ,  o s z a la łe  z e  s t r a c h u :  ży c ie . 
P r z y n io s ła  p i s k lę  d o  d o m u , o w in ę ła  w  
w a tę .  S t a r a ł a  s ię  j e  o g rz a ć  w ła s n y m  
o d d e c h e m . T u li ła  w  d ło n ia c h .  P ła k a ła .  
C z u ła  w y r a ź n ie ,  że  i w  n ie j ,  p o d o b n ie  
j a k  w  ty m  k r u c h y m  c ia łk u ,  co ś  t łu c z e  
i t r z e p o c z e . O jc ie c  p o w ie d z ia ł :  cóż  za  
o b rz y d l is tw o . W ró b le  są  s z k o d n ik a m i.  
W y rz u ć  to . N ie  c h c ia ła  w y rz u c ić . P r z y ­
tu l i ł a  p is k lę  d o  s ie b ie , d o  sw e g o  p o ­
l ic z k a , z a s ło n i ła  k o ły s k ą  s p le c io n ą  -z 
d ło n i  O jc ie c  w p a d ł  w  p a s ję .  Z b la d ł.  
N ie  c h c e sz ?  N ie  c h c e sz ?  J e s t e ś  r ó w ­
n ie  o b rz y d l iw a  j a k  o n o . J a  c ię  z m u ­
szę . P o c h y l i ł  s ię , z b l iż y ł  s w o ją  d u ż ą  
tw a r z  d o  j e j  m a łe j  tw a r z y .  P r z e r a z i ła  
s ię  je g o  o c z u , p o  r a z  p ie rw s z y  z o b a ­
cz} ła  j e  t a k  b ia ły m i.  U s ta  o jc a  p o r u ­
sz a ły  s ię  p rz y  je j  u s ta c h ,  b ą b e le k  ś l i ­
n y  r o z p r y s k iw a ł  s ię  n a  w a r d z e  w i lg o t ­
n e j ,  r ó ż o w a w e j .  J e ż e l i  te g o  n ie  z ro ­
b is z  — p o r u s z a ły  s ię  u s t a  w r a z  z b ą ­
b e lk ie m  ś l in y  — ja  to  z ro b ię  z a  c ie ­
b ie . Z d u sz ę , ro z d e p c z ę . G d z ie ś  z  ty łu ,  
zza  p le c ó w , c ic h o  k r z y k n ę ła  m a tk a :  
J e z u .  A  w te d y  w y jd ą  z te g o  w n ę t ­
rz n o ś c i  i k a ż ę  ci z b ie r a ć  —  p o r u s z a ły  
s ię  u s ta .  Z a c is n ę ła  k o le b k ę  d ło n i  n a  
p u l s u ją c y m  c ia łk u  p is k lę c ia .  N a w e t  
n ie  p o c z u ła , a b y  p is n ę ło , ty lk o  łe b e k  
o p a d ł n a  b o k . a  d z ió b  — te n  d z ió b  
n ie d o rz e c z n ie  w ie lk i  r o z d z ia w ił  s ię  
n ie m o , b e z  s k r z e k u .  B ły s z c z ą c e  p a ­
c io rk a  o c z u  z e s z ty w n ia ły ;  m ia ła  w r a ­
ż e n ie , że  za  m o m e n t  w y p a d n ą  i p o to ­
czą  s ię  g rz e c h o c z ą c  p o  p o sa d z c e  k u c h ­
n i. T rz y m a ła  w  r ę k a c h  m a r tw e  p i s ­
k lę ;  o jc ie c  u p a d ł ,  ś l in a  p o c ie k ła  m u  
z u s t ,  o c z y  z a c ią g n ę ły  b ie lm e m . J a k  u  
la lk i  M a łg o rz a ty ,  g d y  —  c ie k a w a , d l a ­
czeg o  t a k  ś m ie s z n ie  m r u g a ją  —  p o p ­
c h n ę ła  j e  l e k k o  p a lc e m , a  o n e  w p a d ­
ły  w  g łą b  la lc z y n e j  g ło w y . W c is n ę ła  
s ię  za  k u c h e n n y  k r e d e n s ,  s t a m tą d  p a ­
tr z y ła  n a  o jc a , z a f a s c y n o w a n a  i j e d n o ­
c z e ś n ie  s k a m ie n ia ła  z p r z e r a ż e n ia  —  
b i ł  g ło w ą  o p o s a d z k ę , o b c y  i n ie ­
p r a w d z iw y , a  p rz e c ie ż  r z e c z y w is ty  
i g ro ź n y :  s t r a s z n y  p o tw ó r . M a tk a  r a ­
to w a ła  go, c ic h o  ję c z ą c :  B o ż e , B oże.

—  B ro n ia !  B ro n ia !
K to ś  p ła k a ł .
—  B ro n ia !  B ro n ia !
C z y jś  — c u d z y  —  p ła c z .
—  B ro n ia !
O czy  p o c h ło n ę ła  c ie m n o ś ć  g łę b o k a  

j a k  s tu d n ia .  C ie m n o ś ć  b y ła  le p k a , g ę ­
s ta ,  c u c h n ą c a  p le ś n ią . S p a d a ło  s ię  w  
n ią  d łu g o , d łu g o . N a  d o le  p o ły s k iw a ­
ła  o m s z a łą  z ie le n ią .

—  B r o o n ia a a !
W is ia ła  n a  s a m e j  k r a w ę d z i .  T a m  w  

d o le  u to n ę ły  oczy , z a c ią g n ę ła  s ię  n a d  
n im i  g ę s ta  m a ź  z g n i łe j  o d  d a w n a  w o ­
d y . S y k n ą ł  ty lk o  p ę c h e r z y k  p o w ie tr z a ,  
d r g n ę ła  n a  m o m e n t  p le ś ń .  J e d y n e

m ie js c e  w  o g ro d z ie , k tó r e g o  s ię  o b a ­
w ia ła ,  a  d o  k tó r e g o  w c ią ż  j ą  n ie o d ­
p a r c i e  c ią g n ę ło , to  ta  s t a r a ,  r o z p a d a ­
j ą c a  s ię  s tu d n ia ,  o b sa d z o n a  tr z e m a  
ś l iw a m i .  Ś l iw y  b y ły  te ż  s ta r e ,  n ie  r o ­
d z i ły  o w o c ó w , s te r c z a ły  s u c h e , n a  p o ­
ły  s p r ó c h n ia łe ,  o b e jm u ją c  s ię  p o s k r ę ­
c a n y m i r a m io n a m i  g a łę z i. J a k  z łe , c z y ­
h a ją c e  n a  o f ia r ę  c z a ro w n ic e . S k r z y ­
p ia ły  n a  w ie t r z e  i  z a w s z e  w te d y  p r z y ­
p o m in a ła  s ię  B r o n i  b a jk a  G r im m a  o 
t r z e c h  w is ie lc a c h :  o jc ie c  w ie c z o ra m i 
c z ę s to  c z y ty w a ł  n a  g ło s  b a jk i  G r im ­
m a , b a r d z o  j e  lu b i ł .

W ś ró d  c u d o w n y c h  z a b a w , g d y  s t a ­
w a ła  s ię  k r ó le w n ą ,  z w y c ię s k im  r y c e ­
r z e m , o d n a jd y w a ła  l a m p ę  A ld y n a , c z a ­
r o d z ie j s k ie  k r z e s iw o , o tw ie r a ła  S e z a ­
m y  —  n ie s p o d z ie w a n ie ,  z n ie n a c k a  j a ­
k iś  d ź w ię k ,  z a p a c h , c ie ń  s y g n a l iz o w a ­
ły  i s tn ie n ie  s tu d n i :  g a łą z k a ,  k tó r a  
z a g ię ła  s ię  j a k  sz p o n , c ie ń  z b y t  c z a r ­
n y ,  z b y t  w y d łu ż o n y , z g r z y t  r o z d e p ta ­
n e g o  s z k ie łk a  p o d  p a n to f le m ,  c h rz ę s t  
p ia c h u  z a  g ło śn y , p o w ie w  c h ło d u  — 
s tu d n ia  r o z k a z y w a ła :  p r z y jd ź .  B ro n ia  
p r z e r y w a ła  z a b a w ę , u c ie k a ła  n a  d r u ­
gi k r a n ie c  o g ro d u , p o w ta r z a ła  g o r ą c z ­
k o w e  z a k lę c ia ,  z n a ła  ic h  p r z e c ie ż  ty ­
le , p o t r a f i ł a  z a k lą ć  k a m y c z e k  w  b r y ­
la n t ,  k r o p lę  w o d y  w  p e r łę ,  ś c ie ż k ę  
o g ro d o w ą  z a m ie n ić  w  r w ą c ą  rz e k ę , 
t r a w n i k  w  n ie p r z e b y te  m o rz e , s t a ć  s ię  
ż u r a w ie m , o k r ę te m , r y b ą ,  w r ó ż k ą  n a j ­
p o tę ż n ie js z ą  z  p o tę ż n y c h .  S tu d n ia  b y ­
ła  s i ln ie js z a  —  i s tn ia ła  p r a w d z iw ie .  
Z a  p a s m e m  s a d u , za  k lo m b a m i  k w ia ­
tó w , z a g o n e m  w a r z y w  —  s t a ł a  n ie  w y ­
m y ś lo n a ,  ze  s w o ją  p r z e p a s tn ą ,  c u c h ­
n ą c ą ,  z g n i ło z ie lo n ą  c ie m n o ś c ią , p r o ­
w a d z ą c ą  w p r o s t  d o  ś r o d k a  z ie m i.

C h łó d  o b e jm o w a ł  czo ło , m ro z i ł  d ło ­
n ie , ś c is k a ł  s e rc e  —  p o s łu s z n a  w e z w a ­
n iu , sz ła . Z b l iż a ją c  s ię  d o  g r u p y  ś liw , 
z a c is k a ła  oczy  s i ln ie , a ż  d o  b ó lu . O d ­
k ą d  w r o n a ,  s ie d z ą c a  n a  je d n y m  2 
d rz e w , z e r w a ła  s ię  z c z a r n y m  ło m o te m  
s k rz y d e ł ,  k r a c z ą c  p r z e r a ź l iw ie ,  B ro ­
n ia  n ie  o d w a ż y ła  s ię  p a tr z e ć .  A le  m i ­
m o  z a c iś n ię ty c h  p o w ie k  i t a k  w y c z u ­
w a ła  o b e c n o ś ć  t a m ty c h  t r z e c h :  o jc ie c  
c e le b r o w a ł  s w o je  w ie c z o rn e  s e a n s e  
c z y ta n ia  b a je k ,  w y g a s z a ł  g ó rn e  ś w ia t ­
ła  i p o k ó j z a n u r z a ł  s ię  w  g ę s ty m  p ó ł­
m r o k u .  S t a r a  l a m p a , s to ją c a  w  k ą c ie , 
o d z ia n a  w  s p ło w ia ły  a b a ż u r  z  f r ę d z ­
la m i, r z u c a ła  j a k  r e f l e k to r e m  sn o p  
r d z a w e g o  ś w ia t ła  w p r o s t  n a  g ło w ę  o j ­
c a  —  a  t a  n a g le  z a c z y n a ła  ży ć  j a k im ś  
o d r ę b n y m , s a m o is tn y m  ż y c ie m , b e z  u -  
d z ia łu  r e s z ty  c ia ła ,  o d c ię ta  o d  n ie g o
i . o d  r a m io n  m r o k ie m :  p o r u s z a ła  b r w i a ­
m i, m a r s z c z y ła  czo ło , o tw ie r a ła  u s ta ,  
to  k r z y w ią c  je ,  to  w y d y m a ją c .  B ro n ia  
w s tr z y m y w a ła  o d d e c h , z a f a s c y n o w a n a  
n ie s a m o w i tą  ż y w o tn o ś c ią  te j  g ło w y , 
c z e k a ła  n a  m o m e n t ,  w  k tó r y m  g ło w a  
n i e  u t r z y m a  s ię  j u ż  d łu ż e j  i s p a d n ie .  
M a tk a  w tu lo n a  w  f o te l  d r z e m a ła ,  o d ­
p o c z y w a ją c  p o  c ię ż k im  d n iu  p r a c y ,  
J a c e k  n a jc z ę ś c ie j  u s y p ia ł  p o  k w a d r a n ­
sie , a l e  w s z y sc y  m u s ie l i  s łu c h a ć  b a je k  
G r im m a , w s z y sc y  m u s ie l i  b y ć  o b e c n i. 
F r ę d z le  p r z y  a b a ż u r z e  d r ż a ły ,  n ie s a ­
m o w ita  g ło w a  w c ią ż  s ię  t r z y m a ła  i ż y ­
ła , k r u k i  p r z y c z a jo n e  n a d  t r z e m a  w i ­
s ie lc a m i r o z p ra w ia ły  c ic h o  m o d u lo w a ­
n y m  g ło se m  o jc a , s k r z y p ia ły  p o k u tn i ­
c zo  g a łę z ie  ś l iw ;  s tu d n ia  w r a z  ze  s w o ­
im i s t r a ż n ic z k a m i  p r z y c h o d z i ła  w  te  
w ie c z o ry  t u t a j ,  d o  te g o  d o m u , d o  t e ­
go  p o k o ju ,  o g a r n ia ła  z e b r a n y c h  z ie lo ­
n y m , s p le ś n ia ły m  m ro k ie m , z a n u r z a ­
ła  ic h  w  so b ie  s to p n io w o , p o w o li, b e z ­
li to ś n ie . T y lk o  g ło w a  o jc a  w c ią ż  ż y ła , 
w y c h y lo n a  p o z a  k r a w ę d ź  m ro k u .

G d y  w re s z c ie  o b e jm o w a ła  —  j a k  
ś le p ie c  —  w y c ią g n ię ty m i  r a m io n a m i  
c h ło d n ą  c e m b r o w in ę  s tu d n i ,  o d d y c h a ła  
z  u lg ą , le c z  za  n ic , za  ż a d n ą  c e n ę , n ie  
o b e j r z a ła b y  s ię  za  s ie b ie . Z  z a m k n ię ­
ty m i  o c z a m i c z e k a ła  z n a k u . W ie rz y ­
ła , że  go  o tr z y m a , b o  o t r z y m y w a ła  
z a w s z e :  p lu s k  n is k o  w  d o le , a p r z e ­
c ie ż  w o d a  w  s tu d n i  n ie  o d b i ja ła  g ło ­
su , g ło s  s p a d a ł  w  n ią  j a k  k a m ie ń  c ię ż ­
k o  i g łu c h o , g in ą ł  w s y s a n y  p rz e z  p le ś ń
—  b e z  e c h a . S k ą d  p lu s k ?  S k ą d  e c h o ?  
T o  s tu d n ia  w y s y ła ła  z  g łę b i  z n a k ,  p o ­
z w a la ła  o tw o rz y ć  o czy , ś l iw o m -c z a ro -  
w m ioom  o d b ie r a ją c  ic h  m o c  — s k r z y ­
p ia ły  za  p le c a m i  z łe  le c z  b e z s i ln e .

P rz e z  j a k i ś  cz a s  p o z o s ta w a ła  n a d a l  
ś le p ą , z b y t  d łu g o  i z b y t  s i ln ie  z a c i­
s k a ła  p o w ie k i.  P o te m  z a c z y n a ła  ro z ­
ró ż n ia ć  — b r u n a t n e  p la m y  n a  c e m ­
b r o w in ie  to  m c h y , p a s m a  c ie m n e j ,  aż  
c z a r n e j ,  z ie le n i  to  p le ś ń . Z m a to w ia ła  
w o d a  d a le k o , w  d o le , j a k  z a k u rz o n e  
lu s tro ,  n ie c z e g o  w so b ie  n ie  o d b i ja ­
ją c  — a n i n ie b a , a n i  c h m u r , a n i s ło ń ­
c a  — o d d z ie la ła  n ie b o , c h m u r y  i s ło ń ­
ce o d  ś r o d k a  z ie m i. Ś ro d e k  z ie m i b y ł 
ta m , za  w o d ą . C h o d ź  p r z y w o ły w a ła  
s tu d n ia ,  c h o d ź .

N ie  c h c ia ła  iść . B a ła  się . Z  w n ę t r z a  
z ia ła  w ilg o ć , c u c h n ę ła  z g n il iz n a .

P a t r z y ła  — s tu d n ia  w y d łu ż a ła  s ię  
w  tu n e l .  P le ś ń  o tw ie r a ła  z ie lo n ą  g a r ­
d z ie l. C h y t r e  m c h y  k o s m a ty m i z y g z a ­
k a m i p o s u w a ły  s ię  k u  g ó rz e . K u  n ie j. 
O p lo tą  i w c ią g n ą . S p a d n ie  w  d ó ł b e z  
e c h a , g a rd z ie l  p le ś n i  z a m k n ie  s ię  n a d  
n ią , a  o n a  d a le j  b ę d z ie  sp a d a ć , b e z  
k o ń c a , b e z  k o ń c a , b o  czy  k to ś  w ie , j a k  
g łę b o k o  j e s t  ś r o d e k  z ie m i?

O d s u w a ła  s ię  o d  c e m b ro w in y .  C e n ­
ty m e t r  p o  c e n ty m e tr z e .  W  b a jc e  G r i ­
m m a  b ie d n a  d z ie w c z y n k a  w s k a k iw a ­
ła  d o  s tu d n i ,  a b y  z n a le ź ć  s ię  w  n ie ­
b ie , z k tó r e g o  m o ż n a  p o w ró c ić  sz c z ę ś ­
l iw ą  i b o g a tą .  T a  s tu d n ia  b y ła  in n a  
od  w s z y s tk ic h  In n y c h  s tu d n i ,  n a w e t  
w  n a j j a ś n ie js z y  d z ie ń  n ie  w p u s z c z a ła  
d o  s ie b ie  ś w ia t ła .  C h o d ź , n a k a z y w a ła ,  
ch o d ź .

C e n ty m e t r  po  c e n ty m e tr z e .  N a j ­
p ie r w  o s tro ż n ie  z d ją ć  r ę c e  z k r a w ę ­
dz i, P o te m  p r z y g o to w a ć  s ię  d o  u c ie c z ­
k i ;  z d ą ż y ć , n im  m c h y  d o s ię g n ą . P o ­
te m  u c ie k a ć ,  z a s ła n ia ją c  g ło w ę  p r z e d  
c z a r o w n ic a m i .  C z a se m  u d e r z a ła  B r o ­
n i ę  w  tw a r z  j a k a ś  z e s c h ła  g a łą z k a  0 - 
p a d a j ą c a  z e  ś l iw y ;  b ie g ła  p r z e z  o g ró d  
k r z y c z ą c . Z a n ie p o k o jo n a  m a tk a  w y ­
c h o d z i ła  p r z e d  d o m  i je ż e l i  te g o  d n ia  
b y ło  s ło ń c e , s k ła d a ła  r ę c e  w  d a s z e k  
o s ła n ia ją c y  oczy , j a k  g d y b y  p r a g n ą c  
l e p ie j  z o b a c z y ć  te g o , k to  t a k  k rz y c z y  
w  o g ro d z ie , c h o c ia ż  m a tk a  d o s k o n a le  
w ie d z ia ła ,  ż e  t a k  k rz y c z e ć  m o ż e  ty lk o  
B ro n ia .  A c h , B ro n iu  — m ó w iła  z  w e ­
s tc h n ie n ie m  i r e z y g n a c ją  —  i  z n o w u  
c o ś  c i s ię  w y d a je .

T e r a z  n ie  m ia ła  d o k ą d  u c ie k a ć .  Z a  
n i ą  b y ła  c ie m n o ś ć  i p r z e d  n ią  b y ła  
c ie m n o ś ć . G ła d k i  tu n e l ,  z a k o ń c z o n y  
z g n i łą  w o d ą , p r o w a d z i ł  d o  ś r o d k a  z ie ­
m i, s tu d n ia  d o k o n a ła  w re s z c ie  sw e g o  
d z ie ła .  T y le  ra z y  u d a w a ło  s ię  w y z w o ­
l ić  s p o d  j e j  z ło w ro g ie j  s i ły . u m k n ą ć  
w  o s ta tn im  m o m e n c ie , te r a z  n a s tą p i ł  
k o n ie c , s p a d n ie .  J u ż  s p a d a .  C zy  k r z y ­
c z ę ?  —  p o m y ś la ła  B r o n ia .

—  B ro n ia !
C z y jś  k r z y k  i —  c isz a . C isz a  j a k  

ś m ie rć . B e z  b a rw y , b e z  d ź w ię k u , a n i  
s t r a c h u ,  a n i  b ó lu , n ic . P r z e s ta w a ła  w  
n ie j  is tn ie ć . N a j a k  d łu g o ?

P ie r w s z e  d o z n a n ie  — c ie p ło  n a  p o ­
w ie k a c h . T o  c h y b a  s ło ń c e  —  p ie rw s z e , 
n ie p e w n e  ro z p o z n a n ie . P o te m  z a p a c h :  
j a ś m in u  czy  b z u ?  Z a ra z  p o d  o k n e m  
ro s ły  b z y  i  ja ś m in y .  W ię c  p r z y p o m ­
n ie n ie  b a r w y :  bez ... b e z  le k k o  f io le to ­
w y , j a ś m in  b ia ło - z ło ty .  W b z a c h  z a w ­
sz e  b u s z o w a ły  w ró b le , w ię c  p ie rw s z y  
d ź w ię k  to  ich  n a c h a ln e ,  h a ła ś l iw e  i 
w c a le  n ie  m e lo d y jn e  ć w ie r k a n ie .  I te n  
d ź w ię k  d o p ie ro , o ile  k o n k r e tn ie j s z y  
n iż  c ie p ło  n a  p o w ie k a c h ,  k tó r e  m o ­
g ło  b y ć  s ło ń c e m , lecz  czy  n im  b y ło ?  
n iż  z a p a c h  ja ś m in ó w  i b zó w , k tó r e  
m o g ły  b y ć  ty lk o  z łu d z e n ie m , d ź w ię k  
r e a ln y :  w ró b le  d a r ły  s ię  j a k  o p ę ta n e ,  
n a p e łn i ł  B ro n ię  r a d o śc ią , c a łk o w ic ie  
w y z w a la ją c  od  k o s z m a ró w  sn u  i k o ­
s z m a ru  n ie is tn ie n ia .  N ig d y  n ie  w ie ­
d z ia ła ,  co  j e s t  s t r a s z n ie j s z e  — te  m a ­
ja k i ,  czy  to , co  p o  n ic h  n ie o d m ie n n ie  
n a s tę p o w a ło ,  a  czeg o  z u p e łn ie  n ie  p o ­
t r a f i ł a  p rz y p o m n ie ć .

—  B ro n ia .
N ie . n ie !  N ie  c h c ia ła  p s u ć  s w o je j  r a ­

d o śc i p r z e b u d z e n ia  w id o k ie m  b r a ta .  
P ła c z l iw y  g ło s  d o c h o d z ił  z b l is k a ,  m o ­
że  J a c e k  p o d c z o łg a ł  s ię  p o d  łó żk o , m o ­
że  w c is n ą ł  s ię  w  k ą t  z a  sz a fę , w s z y -
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j .k o  je d n o , g d z ie  j e s t  i co  ro b i ,  n ie  
c h c e  go  w id z ie ć , je g o  tw a r z y c z k a  ja k  

s z c z u rz y  p y sz c z e k  c h y t r a  i w ą s k a , ze 
s p ic z a s tą  b ro d ą , b la d y m i u s ta m i  z a w ­
sz e  s p r a w ia ła  p r z y k r e  w ra ż e n ie , je d y ­
n ie  m a tk a  p o t r a f i ł a  s ię  z d o b y ć  na  c z u ­
ło ść  g e s tu  1 c z u ło ść  s p o jr z e n ia .  O d e jd ź , 
s z c z u rk u , z a m ru c z a ła  le n iw ie  B ro n ia , 
o d e jd ź . B y ła  sz c z ę ś liw a : w c ią ż  s ły s z a ­
ła  w rz a s k  w ró b li .  I w ie d z ia ła  ju ż , że 

c ie p ło  n a  p o w ie k a c h  j e s t  n a  p e w n o  
s ło ń c e m , a  z a p a c h  j e s t  z a p a c h e m  b z ó w  
i ja ś m in ó w , k tó r e  n a  p e w n o  r o s n ą  p o d  
o k n e m . P o  s ło ń c u  i z a p a c h a c h  p o z n a ­
w a ła , ż e  z a p o w ia d a ł  s ię  p ię k n y  d z ie ń .

F r a g m e n t  p o w ie ś c i  „ T a je m n ic a ”.

<
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Do obchodów  30 roczn icy  w yzw ole­
n ia  C zechosłow acji p rzez  A rm ię  R a­
d z iecką  w łączyły  się  czechosłow ackie  
w y d aw n ic tw a . M. in . zn an e  w y d a w n i­
ctw o „O d eo n ” p rzy g o to w u je  a lbum  
pośw ięcony ra d z ie c k ie j fo tog ra fice  
czasu w o jny  p t. „ F o to g ra fo w a li w oj­
n ę” . In n y  a lb u m  p t. „ P a m ię ć  m ia s t” 
p rzed staw ia  w y n ik i p rac  k o n se rw a to r­
sk ich  p row ad zo n y ch  w  m ia s ta c h  Czech 
i M oraw .

* •  »

P ra sk ie  w y d aw n ic tw o  „ P isa rz  C ze­
cho sło w ack i"  obchodzi ju b ile u sz  25-łe- 
cia. Z  te j  o k az ji w ydało  p o em at w iel­
kiego poe ty  ch ilijsk ieg o  P ab lo  N erudy  
pod ty tu łe m  „ Ju liu so w i F u c ik o w i”. 
M łodszym  czy te ln ik o m  p rzy p o m n ijm y , 
że Ju lis  F u c ik  by ł d z ie n n ik a rz e m - 
-k o m u n is tą , czołow ym  d z ia łaczem  lu -  
chu  o poru  podczas o k u p ac ji h itle ro w ­
sk ie j. O sadzony  w w ięz ien iu , to r tu ro ­
w any i s traco n y . P ozosta ły  po m m  
w s trz ą sa ją c e  „ L is ty  spod  sz u b ien icy ”.

W y d aw n ic tw o  „O d eo n ” sp e c ja liz u je  
s ię  m . in . w p u b lik a c ja c h  słow ników  
p ośw ięconych  lite ra tu ro m  różnych  n a ­
rodów . W bieżącym  roku  po „S ło w n i­
ku p isa rzy  p o lsk ich ”  u k ażą  się  „S łow ­
nik p isa rzy  g re c k ic h ” (od an ty k u  
przez o k re s  b iz a n ty jsk i aż  po l i te ra ­
tu rę  n o w o g reck ą). W n a s tę p n e j k o le j­
ności u k ażą  s ię  s ło w n ik i pośw ięcone 
p isa rzom  B u łg arii, Ju g o s ław ii araz  
s łow n ik  p isa rzy  łac iń sk ic h  i pó łn o cn o ­
am ery k ań sk ich .

•  •  *

F ilm ow cy  słow accy  z re a liz u ją  w 
1975 r. w w y tw ó rn i f ilm o w ej „K o lib a” 
dziew ięć film ów . Je d e n  z n ich  pt. 
„K om uniści" pow stanie w koproduk­
cji z k in e m a to g ra fią  rad z ieck ą . T e m a ­
tyczn ie  trzy  film y  n a w ią z u ją  do 30 
rocznicy  w y zw o len ia  CSRS. „ S ta rc ic ” 
reży se rii A. L e ttr ic h a , „Ż ycie  w  u c ie ­
czce” , J . R ezu ch a  o raz  „K aro l S m id- 
k e” V. H alina.

»  * *

W  p o ró w n a n iu  z ro k iem  1973 w  ro ­
ku  ub ieg ły m  f re k w e n c ja  n a  film ach  
czesk ich  i s łow ack ich  w zro sła  o ok.
10 proc. P odobny  w zrost f rek w e n c ji 
od n o tow ano  w k in a c h  w y św ie tla jący ch  
film y  rad z ieck ie . O gółem  w  ub. ro ­
ku  na  e k ra n y  k in  czechosłow ack ich  
w p row adzono  220 film ów , w  ty m  3(> 
czesk ich  i s łow ack ich , 40 rad z ieck ich ,
74 z p o zosta łych  k ra jó w  so c ja lis ty cz ­
nych i 70 i  in n y ch  k ra jó w . W roku  
b ieżącym  ilość ro zp ro w ad zo n y ch  t il-  
m ów  u trz y m a n a  zo s tan ie  n a  ty n ł sa ­
m ym  poziom ie.

» * *

C iek aw e p lan y  w y s ta w ien n icze  na 
rok 1975 zrealizuje S łow acka G aleria 
N arodow a. vV m arcu  Dr. zo stan ą  o- 
tw a rte  w  B ra ty s ła w ie  d w ie  w ystaw y. 
„ S z tu k a  a  znaczek  pocztow y” • 
ro p e jsk a  m a rtw a  n a tu ra  X V II i XV'1II 
w iek u .” Z  o k az ji roczn icy  w yzw ole­
n ia  zo s ta n ie  zo rg an izo w an a  ekspo zy c ja  
b lisko  300 ob razów , g ra fik  i rzeźb  pod 
hasłem  „S tu le c ie  w alk  i z m a g a ń ”. 
W y staw a ta  p la n o w a n a  je s t  n a  k w ie ­
cień . N a to m ia s t w e w rześn iu  odbędzie  
się  p rzy  u d z ia le  45 k ra jó w  V B ien ­
nale  I lu s tr a c j i ,  a w  lis to p ad z ie  w y s ta ­
w a p o św ięco n a  tem a ty c e  re w o lu c y j­
n e j w tw órczośc i p la k a to w e j.

P o n ad to  szereg  w y staw  odbędzie  
się poza  B ra ty s ła w ą . W Z w olen iu  
„ G ra f ik a  sło w a ck a  w 30 roczn icę  w y­
zw o len ia” , „ S z tu k a  go tycka w  S ło w a­
c ji” o raz  „S ło w ack i m ed a l i p la k ie ta  
w X X  w .” . W g a le r ii w R uzem b ero k u  
o tw a r ta  z o s tan ie  w y s ta w a  „M alars tw o  
a rty s ty  naro d o w eg o  L u d o v ita  F u lli” , 
a  w zam k u  C zerw ony  K am ień  k /B ra- 
s ław y w e rn isa ż  w spó łczesnego  szk ła  
a r ty sty czn eg o .

N ieza leżn ie  od ty ch  p lan ó w  S łow ac­
ka G a le r ia  N aro d o w a p rzy g o to w u je  
sz ere g  w y staw , k tó re  b ęd ą  ek sp o n o w a­
ne za g ran icą .

« • •

P o w sta łe  w  ro k u  1814 w g im n az ju m  
opaw skim  m uzeum  przyrodoznaw stw a 
było p ie rw szy m  m uzeum  na te re n ie  
C zechosłow acji. W ro k u  1918 n azw a­
no je  Ś ląsk im  M uzeum  Z iem sk im  i 
zaczęto w  n im  g ro m ad zić  ek sp o n a ty  l i ­
te rack ie  i zn a lez isk a  archeo log iczne . 
W m arcu  1945 r. m uzeum  zostało p ra ­
wie ca łk o w ic ie  zniszczone. O becnie 
m uzeum  p osiada  sz e re g  c iekaw ych  
działów , archeo lo g iczn y , h isto ry czn y , 
e tn o g ra ficz n y , b o tan iczn y , zoologicz­
ny i in n e . O sobliw ością  m uzeum  Jest 
dział fo to g ra ficzn y , ek sp o n u ją c y  kopie  
cennych  d o k u m en tó w .

» « •

W  C zechosłow acji is tn ie je  15 zaw o­
dow ych te a tró w  la lk o w y ch  o raz  w y­
dział la lk a rsk i p rzy  A k ad em ii S ztuk 
p ięk n y ch , k tó ry  p o w sta ł w 1952 r.. 
jak o  p ie rw sza  tego  ro d za ju  p laców ka 
na św iecie . S zkoła ta  zn an a  je s t  za 
g ran icą . I m im o iż podobne uczel- 
n |c  is tn ie ją  o b ecn ie  w M oskw ie, L e­
n in g rad z ie , K rak o w ie , W rocław iu , So- 
r>>. B e rlin ie  i T e h e ra n ie  .u c z e ln ia  
o rask a  u trz y m u je  c iąg le  sw ó j p ry m at. 
Sdyi posiada n a jbardzie j kom pleksow y 
P rogram  n a u cza n ia . S łuchacze  te j 
szkoły uczą się  sz tu k i a k to rsk ie j z 
lalką, reży se rii, d ra m a tu rg ii , sc en o g ra ­
fii 1 techno log ii, p o z n a ją  ta jn ik i  a k ­
to rstw a  d ram a ty czn eg o , p an to m im y  i 
p rak ty czn ą  sz tu k ę  p ro w ad zen ia  w szy­
s tk ich  ro d za jó w  la lek .

(i)

...Skręcamy w ulicę i widzimy 

stojqcy samochód. Lyly chwyta 

mikrofon i wydaje polecenie: 

„Natychmiast wychodzić. Ręce na 

karki” On i Wilson z rewolwera­

mi w rękach podbiegajq do sa­

mochodu. Dokładnie przeszukujq 

wóz i legitymują kierowcę. Jedna 

z pasażerek ma mdłości, prawdo­

podobnie szok nerwowy.

P o l ic ja n c i  n ic  n ie  z n a jd u ją  I p y t a ­
ją  k ie ro w c ę , d la c z e g o  u c ie k a ł .  „ P r z y ­
s ię g a m , n ie  w id z ia łe m  w a s ” —  o d p o ­
w ia d a . L y ly  u p o m in a  g o  o s tro  i  z a ­
p is u je  n u m e r  s a m o c h o d u , p o  c z y m , 
p u s z c z a ją c  m im o  u s z u  n a p o ły  d r w ią ­
c e  o d p o w ie d z i k ie ro w c y , p o l ic ja n c i  
ży c z ą  p a s a ż e ro m  p rz y je m n e g o  sp ę d z e ­
n ia  w ie c z o ru . O b a j w r a c a j ą  d o  s a m o ­
c h o d u .

L y ly  m ó w i:  „ M u s ia ł  coś sc h o w a ć . 
U c ie k a ł  d o p ó ty , d o p ó k i n ie  o d d a ł  te j  
k o b ie c ie  b ro n i  lu b  n a r k o ty k ó w .”  W il­
so n  d o d a je :  „ P o  c z w a r te j ,  p ią te j  ozy 
j a k i e j ś  ta m  je s z c z e  p o p r a w c e  w  k o n ­
s ty tu c j i  n ie  m a m y  p r a w a  r e w id o w a ć  
p a s a ż e r ó w ” . B z d u ra ,  a le  t a k  j e s t . ”

O  21,31 L y ly  m ó w i, że  p o r a  coś 
z je ś ć  i p o w ia d a m ia  d y s p o z y to ra , że 
w y łą c z a  s ię  n a  k i lk a  m in u t .  W c h o d z i­
m y  d o  p o b lisk ie g o  b a ru . L y ly  zab a iw ia  
s ię  w  f i lo z o fa :  „ Z a  d o b ry c h  s ta ry c h  
c z a só w , k ie d y  p o k łó c i ł  s ię  p a n  z p r z y ­
ja c ie le m , s p r a w a  o g ra n ic z a ła  s ię  do  
c io su  w  sz częk ę . T e ra z  id ą  w  r u c h  p i­
s to le ty " .

„T o  n ie  m ia s to , a  d o m  w a r i a tó w ”
—  w łą c z a  s ię  W ilso n . I  d o d a je ,  że  od  
j u t r a  ro z p o c z y n a  u r lo p  1 n ie  c h c ia łb y  
d z is ie js z e j  no cy  d o s ta ć  k u lą  w  leb . 
T y m c z a se m  p o d a ją  n a m  p a r ó w k i  w  o -  
s t r y m  so sie . B a r m a n  p rz y c is z a  g r a j ą ­
cą  sz a fę , ż e b y  p o l ic ja n c i  m o g li u s ły ­
sz eć  p o le c e n ia  d y s p o z y to ra  z  p r z e n o ś ­
n e g o  o d b io r n ik a  ra d io w e g o .

N ie  z d ą ż y liś m y  je s z c z e  z je ś ć  p o  p ó ł 
p a r ó w k i ,  k ie d y  d y s p o z y to r  k ie r u je  
n a s z  sa m o c h ó d  p a t r o lo w y  n a  m ie js c e  
g d z ie  w y b u c h ła  s t r z e la n in a .  L y ly  c h w y ­
ta  ju ż  c z a p k ę , a le  n a  w e z w a n ie  d y s p o ­
z y to ra  o d p o w ia d a  in n y  p a t r o l .  Z a c z y ­
n a m y  j e ś ć  d r u g ą  p a ró w k ę , a le  ty m  
ra z e m  d y s p o z y to r  k i e r u j e  w s z y s tk ie  
w o z y  n a  m ie js c e  s t r z e la n in y .  L y ly  r z u ­
ca  n a  k o n tu a r  p ie n ią d z e  i w s k a k u je ­
m y  d o  sa m o c h o d u .

N ie  z d ą ż y l iś m y  u je c h a ć  n a w e t  s tu  
m e tró w , g d y  d y s p o z y to r  z n ó w  z m ie n ia  
d e c y z ję  i k ie r u je  n a s  n a  m ie js c e  k a ­
ta s t r o f y  s a m o c h o d o w e j n a  W o o d w a rd  
S tre e t .  T ra c im y  c z a s  n a  w y ja ś n ia n ie  
o k o lic z n o śc i w y p a d k u , n a  s p is a n ie  p r o ­
to k o łu  i  p r z e w ie z ie n ie  p a s a ż e ró w  ro z ­
b ite g o  s a m o c h o d u  d o  s z p i ta la ,  g d z ie  
z o s ta w ia m y  ic h  p o d  o p ie k ą  le k a rz y . 
W y c h o d z ą c  ze  s z p i ta la  m ija m y  u z b r o ­
jo n y c h  s t r a ż n ik ó w  s to ją c y c h  p rz y  k a ż ­
d y c h  d rz w ia c h . W ilso n  m ó w i, że d z iś  
m u  s ię  u d a ło  —  a n i  j e d n e j  n ie b e z p ie ­
c z n e j a w a n tu r y .  Z n ó w  z a c z y n a m y  p a ­
t r o lo w a n ie  u lic . N ie b a w e m  d y s p o z y to r  
k i e r u j e  s a m o c h ó d  13— 6 do  w ie lk ie g o  
d o m u  m ie sz k a ln e g o , g d z ie  j a k i ś  m ę ż ­
c z y z n a  s t r z e la  z r e w o lw e r u  lu b  k a r a ­
b in u .

W ilso n  o d  r a z u  z a p o m in a  o  u r lo p ie . 
O n  i L y ly  są  p o d e k s c y to w a n i .  „ O n  n a

D w a j m in is t r o w ie  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h : N R D  —  O s c a r  F is c h e r  i 
F r a n c j i  —  J e a n  S a u v a g n a r g u e s  g o ś ­
c ili o s ta tn io  w  n a s z y m  k r a ju .  W  o b u  
w y p a d k a c h  c e le m  ro z m ó w  b y ło  p r z e ­
d y s k u to w a n ie  s to s u n k ó w  d w u s t r o n ­
n y c h  o ra z  a k tu a ln y c h  z a g a d n ie ń  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h . W  o b u  też  w y p a d ­
k a c h  b i la n s  d o ty c h c z a s o w y c h  o s ią g ­
n ię ć  w e  w z a je m n y c h  k o n ta k ta c h  d a ­
j e  p o d s ta w y  d o  ic h  ro z s z e rz e n ia . 
N R D  i P o ls k a  m a ją  sw ó j w ie lk i 
w k ła d  w  ro z w i ja n iu  p ro c e su  o d p r ę ­
ż e n ia , F r a n c j a  w  ty m  p ro c e s ie  o d ­
g ry w a  d o n io s łą  ro lę .

W iz y ta  f r a n c u s k ie g o  m in i s t r a  m ia ­
ła  je s z c z e  je d e n  ce l: p rz y g o to w a ć  
w iz y tę  p r e z y d e n ta  R e p u b lik i  — V a- 
le re g o  G is c a rd  d ’E s ta in g a  w  P o lsce . 
Z  o g ło sz o n e g o  k o m u n ik a tu  w ie m y , 
że b ę d z ie  o n a  m ia ła  m ie js c e  w  c z e r ­
w c u  b r . U rz e d  d w o m a  z  g ó rą  la ty  
P o ls k a  i F r a n c ja  p o d p is a ły  d e k la r a ­
c ję  o  p r z y ja ź n i  i w s p ó łp ra c y  m ię d z y  
o b u  k r a ja m i .  A le  ju ż  w c z e ś n ie j  s to ­
s u n k i  p o ls k o - f r a n c u s k ie  z a c z ę ły  się  
k s z ta ł to w a ć  n a  g ru n c ie  tw ó rc z e g o  
w y k o r z y s ta n ia  z a s a d  p o k o jo w e g o  
w s p ó łż y c ia  p a r tn e r ó w  o  ró ż n y c h  
s y s te m a c h  p o li ty c z n y c h . M o ż n a  n a ­
w e t  p o w ie d z ie ć , że  s ta n  n a s z y c h  
w z a je m n y c h  * to su n k ó w  m o ż e  b y ć

p e w n o  m a  k a r a b i n  ś r u to w y . T rz e b a  
w y r ó w n a ć  s z a n s e ” —  m ó w i W ilso n . 
T rz a s k a  z a m k ie m  u c h w y tu  i ze  sc h o ­
w k a  p o d  t a b l ic ą  ro z d z ie lc z ą  w y jm u je  
sw ó j k a r a b in .  L y ly  le c i u l ic a m i j a k  
to r p e d a .  U s p o k a ja  m n ie :  „ N ie c h  się  
p a n  n ie  p r z e s tr a s z y ,  n a w e t  j e ś l i  p a n  
z d r ę tw ie je  z  w r a ż e n ia ” .

K ie d y  p o d je ż d ż a m y  p o d  d o m , z  
k tó r e g o ś  b a lk o n u  r o z le g a ją  s ię  d w a  
w y s tr z a ły .  C e lo w o  p r a w d o p o d o b n ie  do 
n a s .  W ilso n  w o ła  p r z e z  m e g a fo n :  „E j, 
c h ło p ie , j a  te ż  m a m  a r m a tę ! ” P o d n ie ­
c e n i ,  j a k  c h ło p c y  p o d c z a s  z a b a w y , L y ­
ly  i W ils o n  w b ie g a ją  d o  b r a m y .

C isz a , a  p o te m  r o z le g a ją  s ię  je s z c z e  
d w a  w y s tr z a ły .  S ie d z ę  n a  ty ln y m  s ie ­
d z e n iu  p o lic y jn e g o  sa m o c h o d u  p a t r o ­
lo w eg o . W o k ó ł z b ie r a  s ię  t łu m , k tó ry ,  
j a k  o g ó ln ie  w ia d o m o , n ie  p a ła  d o  p o ­

l ic j i  u c z u c ie m  p rz y ja ź n i .  G a p ie  z a g lą ­
d a j ą  d o  s a m o c h o d u , r o b ią  m in y , c h c ą  
m n ie  p r z e s tr a s z y ć .  C z u ję  s ię  g łu p io  
i n ie p e w n ie . K ie d y  p o d je ż d ż a  d ru g i  
s a m o c h ó d  p o l ic y jn y  t łu m  ro z p ra s z a  
się . P o l ic ja n c i  in f o rm u ją  m n ie , że  za 
c h w ilę  p rz y le c i  tu  śm ig ło w ie c . B a rd z o  
k o sz to w n y , z a k u p i ły  go n ie d a w n o  w ła ­
d z e  m u n ic y p a ln e  D e tro i t .  J e s t  z a o p a ­
tr z o n y  w  m o c n e  r e f l e k to r y  do  o ś w ie t ­
l a n ia  d u ż y c h  p o w ie rz c h n i .

T y m c z a s e m  o b o k  h a m u je  sa m o c h ó d  
p o g o to w ia  r a tu n k o w e g o . K ie ro w c a  u -  
c h y la  d r z w i  i k rz y c z y :  „ M a m  t u  p e w ­
n ą  d a m ę , c h c e  t r a f i ć  d o  są d u !  T w ie r ­
d z i, że  n ie  s p a d ła  z d r a b in y ,  a le  że 
j ą  z e p c h n ę li” . P r ó b u ję  o d p o w ie d z ie ć :  
„ ...K to ?  J a k a  d r a b in a ? . . .”  a le  s ło w a  g i­
n ą  w  o g ó ln y m  tu m u lc ie . K ie ro w c a  z a ­
t r z a s k u je  d rz w ic z k i ,  p o g o to w ie  ru sz a  
i p ę d z i  d a le j .

P o  d łu g ic h  d w u d z ie s tu  p ię c iu  m i­
n u ta c h  w r a c a ją  W ilso n  i L y ly :  „ S p u ­
ś c i l iś m y  g o ”

Z w r a c a  • u w a g ę , że  p o l ic ja n c i  D e tro ­
i t  n ie  w y k o n u ją  z w y k ły c h  f u n k c j i  p o l i ­
c j i  p o w o ła n e j  d o  o c h ro n y  o b y w a te l i  i 
m ie n ia  m ia s ta .  R a c z e j c a ły  w y s iłe k  
k ie r u ją  n a  t łu m ie n ie  s t a le  t lą c e g o  s ię  
p o ż a ru .

G o d z in a  23,45. P o l ic y jn y  sa m o c h ó d  
13— 6 k o n ty n u u je  s łu ż b ę  p a t r o lo w ą  n a  
sw o im  te r e n ie .  C isza  w  r a d io , n a  u l i ­
c a c h  s p o k ó j.  G d y  z b liż a  s ię  p ó łn o c , 
L y ly  i W ilso n  p o z w a la ją  so b ie  n a  m a ­
łe  ro z lu ź n ie n ie  m ię śn i . D y ż u r  d o b ie g ł 
k o ń c a . W  m o m e n c ie , g d y  z je ż d ż a m y  
d o  g a r a ż u  d y s p o z y to r  i n f o r m u je ,  że w  
je d n y m  z z a u łk ó w  z n a le z io n o  z w ło k i

p rz y k ła d e m  d la  c a łe j  E u ro p y . M ilo ­
w y m i k r o k a m i  n a  te j  d ro d z e  są : 
r o z m o w y  p re z . d e  G a u i le ’a  w  W a r ­
s z a w ie  o r a z  w iz y ta  E d w a r d a  G ie r k a  
w  P a ry ż u .  T e ra z  o c z e k iw a ć  b ę d z ie m y  
p rz y ja z d u  G is c a rd a  d ’E s ta in g a , w ie -  
r z ą d , że  p o b y t  w  P o lsc e  p r e z y d e n ta  
F ra n c j i  p o z w o li je s z c z e  p e łn ie j  w y ­
k o rz y s ta ć  d la  d w u s tr o n n y c h  s to s u n ­
k ó w  n o w y  k l im a t  w  św ie c ie .

R o z m o w y , j a k i e  m in . S a u v a g n a r -  
g u e s  p r z e p r o w a d z i ł  w  W a rs z a w ie , 
d ty c z y ły  r ó w n ie ż  p o d s ta w o w y c h  p r o ­
b le m ó w  a k tu a ln e j  s y tu a c j i  m ię d z y ­
n a ro d o w e j .  K o n c e n t r o w a ły  s ię  w o k ó ł 
E u ro p e js k ie j  K o n fe re n c j i  B e z p ie ­
c z e ń s tw a  i W s p ó łp ra c y , C y p ru , B li­
sk ie g o  W s c h o d u  i s y tu a c j i  w  In d o -  
c h in a c h . J a k  m o ż n a  b y ło  o c z e k iw a ć
— p o tw ie r d z i ły  d a le k o  id ą c ą  z b ie ż ­
n o ść  p o g lą d ó w  o b u  k r a jó w .

W  m in io n y m  ty g o d n iu  n a  u w a g ę  
z a s łu g u je  je d n o  z  w e w n ę tr z n y c h  w y ­
d a rz e ń  F r a n c j i .  O tó ż  p o  o ś m io m ie s ię ­
c z n e j p r z e r w ie  z e b r a ł  s ię  w  P a ry ż u  
k o m ite t  p o ro z u m ie w a w c z y  tr z e c h  
p a r t i i  le w ic y . D y s k u to w a n o  o  w s p ó l­
n e j w a lc e  p r z e c iw k o  b e z ro b o c iu  i 
d rożyźm ie . J e d n a k ż e  p o s ie d z e n ie  je s t  
w y d a r z e n ie m  d la te g o , że z a p o w ia d a  
n o w y  e ta p  w  s to s u n k a c h  m ię d z y  k o ­
m u n is ta m i  i  s o c ja l is ta m i.  O s ta tn ie

m ło d e g o  m ę ż c z y z n y . J e s t  g o d z in a  0,05. 
P r z e s ia d a m  s ię  do  s a m o c h o d u , k tó r y  
p ro w a d z i  s i e r ż a n t  J e r r y  H e a k s . W y ­
d a je  m i s ię , że  j e s t  o n  b a r d z ie j  }y- 
p o w y m  p o l ic ja n te m  D e tr o i t  n iż  L y ly  
c z y  W ilso n . H e a k s  j e s t  k o n s e r w a ty ­
s tą ,  w ie r z y  w  z b a w ie n n ą  m o c  b ro n i  
p a ln e j  i ś w ię to ś ć  p r y w a tn e j  w ła s n o ś ­
c i. S a m o c h ó d  z ry w a  s ię  z m ie js c a  
i p r ę d k o  n a b ie r a  sz y b k o śc i.

N a  m a r g in e s ie  r e f le k s ja .  M ie s z k a ń ­
c y  D e t r o i t  p r z y s p o rz y l i  o g ro m n y c h  d o ­
c h o d ó w  k o m p a n io m  sa m o c h o d o w y m , 
p r a c u ją c  w  ic h  f a b r y k a c h  ro z rz u c o ­
n y c h  p o  c a ły m  m ie śc ie . D z ia ła ln o ś ć  
k o m p a n ii  o d c is n ę ła  n a  D e t r o i t  sw o je  
p ię tn o . W ie lk ie  m a g is t r a le  sz y b k ie g o  
r u c h u  n o sz ą  tu  n a z w y : F o rd a , C h r y ­
s le ra .  M a g n a c i sa m o c h o d o w i k s z ta ł tu ­
j ą  p o l i ty k ę  w ła d z  m a n ic y p a ln y c h  w

D e tro i t ,  w y w ie r a ją c  d e s t r u k c y jn y  
w p ły w  n a  p la n o w a n ie  m ie js k ie . J a ­
s k r a w y  p r z y k ła d :  73 p r o c e n t  c e n t r a l ­
n e j  c zęśc i m ia s ta  s ta n o w ią  d ro g i i p a r ­
k in g i  sa m o c h o d o w e , n ie  i s tn ie je  p r a k ­
ty c z n ie  k o m u n ik a c ja  p u b l ic z n a .  K o m ­
p a n ie  n ie  u c z y n iły  n ic , ż e b y  lu d z ie  
p r a c y  te g o  w ie lk ie g o  p rz e m y s ło w e g o  
m ia s ta  b y li  z a m o ż n ie js i ,  b a r d z ie j  z a ­
d o w o le n i ze  sw e g o  lo su .

.. .W je ż d ż a m y  w  z a u łe k . J e d e n  s a ­
m o c h ó d  p o l ic y jn y  j e s t  ju ż  n a  m ie js c u . 
H e a k s  p r z e c is k a  s ię  p rz e z  t łu m  M u ­
rz y n ó w . M a r tw e  c ia ło  le ż y  n a  t r a w ie  
o b o k  b ru d n e g o  t r o tu a r u .  M ło d y  p r z y ­
s to jn y  M u rz y n  o d e l ik a tn y c h  ry s a c h  
tw a r z y .  N a  p ie rw s z y  r z u t  o k a  n ie  d o ­
s tr z e g a m  n a  je g o  c ie le  ż a d n y c h  o b r a ­
ż eń . H e a k s  o b ra c a  go tw a r z ą  d o  z ie m i: 
n ie w ie lk i  r e g u la r n y  o tw ó r  w id n ie je  w  
ty le  g ło w y , d r u g i  —  j a k  d u ż e  z n a m ię  
n a  p le c a c h , n ie c o  w  p ra w o  o d  k r ę ­
g o s łu p a . C ie n k a  s t r u ż k a  k rw i .  J e d n a  
r ę k a  z g ię ta  p o d  k ą te m  p ro s ty m . Z w ło ­
k i  s z ty w n ie ją .  R o b ią  w r a ż e n ie  m a n e -  
k in u  n a  w y s ta w ie  s k le p o w e j. K to ś  
z n a jd u je  p o r t f e l  z a b ite g o :  W illy  P a r -  
k in s , 25 la t .  W  1974 ro k u  j e s t  to  ju ż  
573 z a b ó js tw o  w  D e tro it .

F u n k c jo n a r iu s z e  w y d z ia łu  ś le d c z e ­
go  z a b ó js tw  p r z y s tę p u ją  d o  u s ta le n ia  
rz e c z o w y c h  d o w o d ó w  z b ro d n i.  R o b ią  
to  b a rd z o  c h a o ty c z n ie . J e d e n  z  n ic h  
m ó w i:  „ P o d o b n y c h  w y p a d k ó w  m a m y  
tu t a j  t a k  d u ż o , że  r e j e s t r u j e m y  ty lk o  
sz c z e g ó ły  1 o d  r a z u  z a b ie r a m y  s ię  do  
n a s tę p n e j  s p r a w y " .

L u d z ie  k r ę c ą  s ię  w o k ó ł z w ło k , z a ­
d e p tu ją c  ś la d y  z a b ó jc ó w . P ó ź n ie j  p o ­
l i c ja  o p u b l ik u je  w y n ik i  ś le d z tw a :  W il-

p ó łro c z e  w y p e łn io n e  b y ło  o s t r ą  p o le ­
m ik ą , k tó r a  p r a k ty c z n ie  z e r w a ła  
p r z e d w y b o rc z y  so ju s z . T e ra z  o tw ie ­
r a  s ię  e ta p ,  w  k tó r y m  s ta n  z a p a ln y  
u s tą p i  m ie js c a  w s p ó łp ra c y . P o d ję te  
p o s ta n o w ie n ia  n a  p o s ie d z e n iu  k o m i­
t e tu  p o ro z u m ie w a w c z e g o  n ie  u s u n ę ­
ły  w s z y s tk ic h  id e o lo g ic z n y c h  i s t r a ­
te g ic z n y c h  ro z b ie ż n o śc i.  D a ły  j e d n a k  
p o s ta w ę  d o  w s p ó ln e g o  d z ia ła n ia . W 
p r a s ie  k o m u n is ty c z n e j  1 s o c ja l is ty c z ­
n e j  F r a n c j i  p is z e  s ię  o  w p ły w ie  teg o  
f a k tu  n a  ż y c ie  p o l i ty c z n e  k r a ju .

Z m ie ń m y  te r a z  te m a t  i p r z e z  K a ­
n a ł  L a  M a n c h e  p r z e w ę d r u jm y  d o  W. 
B r y ta n i i .  M ie sz k a ń c y  w y s p y  p o d ­
e k s c y to w a n i  s ą  z a p o w ie d z ią , że  w  
c z e rw c u  odbędzie 9ię p ierw sze w  h i­
storii r e f e r e n d u m . P r e m ie r  W ilso n  
z a m ie r z a  p rz y  je g o  p o m o c y  o t r z y m a ć  
o d p o w ie d ź  n a  d rę c z ą c e  g o  p y ta n ie :  
czy  W . B r y t a n i a  p o w in n a  p o z o s ta ć  
c z ło n k ie m  E W G . J a k  w ia d o m o  —  
p ro b le m  te n  n u r tu je  B ry ty jc z y k ó w  
od  w ie lu  la t .  K o n s e rw a ty w n y  rz ą d  
H e a th a  w p ro w a d z i ł  k r a j  d o  te j z a ­
c h o d n io e u r o p e js k ie j  o r g a n iz a c j i  g o s ­
p o d a rc z e j ,  a le  P a r t i a  P ra c y  p o  p o w ­
r o c ie  d o  w ła d z y  ro z p o c z ę ła  n o w e  r o ­
k o w a n ia  n a  t e m a t  w a r u n k ó w  p o z o ­
s t a n ia  w  E W G . Z d a n ia  są p o d z ie lo ­
n e , a  u p ra s z c z a ją c  l in ia  p o d z ia łu  o p i­
nia p r z e b ie g a  w e d łu g  osi l e w ic a - p r a -  
w ic a . T a  o s ta tn ia  je s t  o c z y w iś c ie  za  
u d z ia łe m  w e  W s p ó ln y m  R y n k u .

T ru d n o  p rz e s ą d z ić  w y n ik  r e f e r e n ­
d u m . J u ż  s a m a  z a p o w ie d ź  je g o  p r z e ­
p ro w a d z e n ia  J e s t  w a ż n y m  a r g u m e n ­
te m  w  r ę k a c h  b r y ty js k ic h  n e g o c ja ­
to ró w . M a ją  o n i n a d z ie ję ,  że  p o s łu ­
g u ją c  s ię  ty m  „ s t r a s z a k ie m ”, u z y s k a ­
j ą  j a k  n a jd o g o d n ie js z e  w a r u n k i  
p rz y n a le ż n o ś c i  d o  E W G . C o  n a  to  
p o w ie d z ą  to n i  p a r tn e r z y ,  a  z w ła sz c z a  
F r a n c j a  —  d o w ie m y  się  n ie b a w e m .

ly  P a r k in s  p a d ł  o f ia r ą  n a p a d u  r a b u n ­
k o w e g o . K ie d y  w r a c a ł  z z a b a w y , p o ­
d e s z ło  d o  n ie g o  d w ó c h  M u rz y n ó w . P o ­
w ie d z ie l i :  „ N ie  o p ie r a j  s ię !” N a s tę p n ie  
z a p ro w a d z i l i  go  w  p rz e jś c ie  m ię d z y  
d o m a m i, s k ą d  u s ły s z a n o  w y s trz a ły .

O  g o d z in ie  0,40 H e a k s a  w e z w a n o  d o  
d o m u , w  k tó r y m  w y p a d ła  z o k n a  k o ­
b ie ta .  J e s z c z e  ż y je , leży  n a  t r o tu a rz e .  
P o l ic ja n t  n a c h y la  s ię  d o  u c h a  k o b ie ­
ty :  „ B o li? ” K o b ie ta  p o ta k u je  le d w ie  
w id o c z n y m  r u c h e m  g ło w y . „ P o k łó c iła  
s ię  p a n i  ze  s w o im  p r z y ja c ie le m ? ” 
Z n ó w  tw ie r d z ą c y  r u c h  g ło w ą . „ W y p ­
c h n ą ł  p a n ią  z o k n a ? ” P rz e c z ą c y  r u c h  
g ło w ą . „ W y s k o c z y ła  p a n i  s a m a ? ” K o ­
b ie ta  p o tw ie rd z a .  H e a k s  o d w ra c a  s ię  
i m ó w i k r ó tk o :  „ Ś le d z tw o  z a k o ń c z o ­
n e ” . K ilk a  m in u t  p ó ź n ie j p r z y je ż d ż a  
p o g o to w ie  r a tu n k o w e .  O d je ż d ż a m y .

G o d z in a  1,09. K rą ż y m y  w  r e jo n ie  
k o m is a r ia tu ,  c z e k a ją c  n a  p o le c e n ia . 
H e a k s  m ó w i o  b ro n i  p a ln e j :  „ S p r a ­
w a  p o le g a  n ie  n a  i lo śc i p is to le tó w , 
a le  n a  lu d z ia c h , k tó r z y  j e  m a ją .  D y ­
s k r y m in a c ja ?  K ie d y ś  k rz y c z e li  o ty m  
ty lk o  c z a rn o s k ó rz y . T e ra z  w rz e sz c z ą  
j u ż  W ło si, G re c y  —  w sz y sc y .”

W  c h w ili ,  g d y  je d z ie m y  m a g is t r a lą  
J o h n a  L o d g e a  d y s p o z y to r  w y w o łu je  
s a m o c h o d y , p o le c a ją c  o b e z w ła d n ić  j a ­
k ie g o ś  m ę ż c z y z n ę , k tó r y ,  j a k  m ó w ią  
ś w ia d k o w ie  z a jś c ia ,  s t r z e la  n a  u lic y . 
H e a k s  z a k r ę c a  i g n a m y  w  p r z e c iw ­
n y m  k ie r u n k u .

P o  p r z y b y c iu  n a  m ie js c e  z a s ta je m y  
t łu m  lu d z i. J e d e n  z  m ie s z k a ń c ó w  p o ­
b lisk ie g o  d o m u  p r z y z n a je  o d  r a z u ,  że  
to  o n  s t r z e la ł  z k a r a b in u  d o  ja k ie g o ś  
f a c e ta ,  k tó r y  c h c ia ł  m u  u k r a ś ć  a u to . 
A le  s p u d ło w a ł! . . .  P y ta m  H e a k s a ,  czy  
c z ło w ie k  te n  b ę d z ie  o d p o w ia d a ł  z a  u -  
ż y c ie  b r o n i  p a ln e j .  H e a k s  w y ja ś n ia  m i 
c ie r p l iw ie :  „ G d y b y ś m y  to  z ro b il i ,  u k a ­
r a l ib y ś m y  p o rz ą d n e g o  c h ło p c a , a n ie  
z łeg o . O n  b r o n i ł  s w o je j  w ła s n o ś c i” .

P ie rw s z y  w  h is to r i i  D e tro it  m e r  —  
M u rz y n , C. Y o u n g , n ie  p o d z ie la  p o ­
g lą d u  sw e g o  sz e fa  p o lic ji , ż e b y  w p r o ­
w a d z ić  s u ro w ą  k o n t r o lę  s p r z e d a ż y  
b ro n i  p a ln e j .  S z e f  p o lic j i  T h e n n io n  
m ó w i, ż e  k ie d y  Y o u n g  b y ł  m ło d y , b r a ł  
u d z ia ł  w  d z ia ła ln o ś c i  z w ią z k o w e j i d o ­
s ta ło  m u  s ię  p a r ę  r a z y  o d  p o lic j i .  „ T o  
O czyw iście  n ie  u sp o s o b iło  Y o u n g a  ż y ­
c z liw ie  d o  p o l ic j i” — m ó w i T h e n n io n . 
A le  Y o u n g o w i c h o d z i o co ś in n e g o : 
o b a w ia  s ię , że  o g ra n ic z e n ia  w  s p r z e ­
d a ż y  p is to le tó w  i k a r a b in ó w  ro z b ro ­
ją  w  D e tro i t  ty lk o  M u rz y n ó w , a n i e -  
b ia ły c h . A  p rz e c ie ż  i t a k  M u rz y n i z a ­
b i j a j ą  M u rz y n ó w .

O  g o d z in ie  2,00 H e a k s  k o ń c z y  s łu ż ­
b ę  i w r a c a m  d o  k o m is a r ia tu .  D z ię k u ­
ję  m u  za  r a d ę ,  ż e b y  p o c z e k a ć , „b o  m o ­
że s ię  je s z c z e  coś w y d a r z y ć ” . D z ię k u ­
ję  ta k ż e  p o ru c z n ik o w i C a ld w e llo w i za 
p ro p o z y c ję  o b e j r z e n ia  ce l. „ T e ra z  m a ­
m y  ic h  tu  ju ż  p o n a d  d w u d z ie s tu  —  z a ­
c h ę c a  C a ld w e ll.  —  Z a  g ra b ie ż e  i a w a n ­
tu ry .  N ie  c h c e  p a n  n a  n ic h  p o p a t r z e ć ?  
N o, d o b r a  —  m ó w i —  w y r a ż a ją c  sz cze ­
r ą  c h ę ć  p o m o ż e n ia  m i. —  D z is ie jsz e j  
n o c y  b y ły  c z te ry  s t r z e la n in y .  C oś n ie  
co ś  ju ż  p a n  z o b a c z y ł. J e d e n  z a b i ty ,  j e ­
d e n  w  s ta n ie  b e z n a d z ie jn y m , d w ó c h  
c ię ż k o  r a n n y c h .  J e s t  i r a n n y  n o ż e m ” ... 
D z ię k u ję  m u  je s z c z e  raz .

K ie d y  w re s z c ie  w c h o d z ę  d o  sw e g o  
p o k o ju  w  h o te lu ,  z a m y k a m  d rz w i n a  
c z te ry  s p u s ty , z a k ła d a m  ła ń c u c h ,  p r z y ­
su w a m  k rz e s ło  d o  d r z w i i p o d p ie r a m  
n im  k la m k ę . T a k  j e s t  j a k o ś  p e w n ie j . . .

JERZY C Z EC H

O d  p e w n e g o  c z a su  n a  l a m a c h  p r a ­
sy  p o ja w ia ją  s ię  in f o rm a c je  o w a ł ­
k a c h  m ię d z y  w o js k a m i e t io p s k im i a  
o d d z ia ła m i p a r ty z a n tó w  e r y t r e j s k ic h .
W  A d d is  A b e b ie  k ie ro w n ic tw o  R a ­
d y  W o js k o w e j o b r a d u je  n ie m a l  b e z  
p rz e rw y . W ś ró d  p rz e b y w a ją c y c h  ta m  
k o re s p o n d e n tó w  z a g ra n ic z n y c h  k r ą ­
żą  o p in ie , że  s y tu a c ja  j e s t  z ło ż o n a  i  
w s z y s tk o  m o ż e  s ię  je s z c z e  w y d a rz y ć .

O o w ię c  d z ie je  s ię  w  E tio p ii?
P is a l i ś m y  ju ż  n a  ty m  m ie js c u , że  

o b a liw s z y  m o n a rc h ię  E tio p ia  w k r o ­
c z y ła  w  s k o m p l ik o w a n y  e ta p  ro z w o ­
ju , p r z e b ie g a ją c y  d o ść  p o w o ln ie . 
R z ą d  p r z y s tą p i ł  w p r a w d z ie  d o  r e a l i ­
z a c j i  n ie k tó ry c h  p o s tę p o w y c h  d z ia ­
ła ń , p ro k la m o w a n y c h  w  d e k la r a c j i ,  
a l e  k r a j ,  ta k ż e  z  p o w o d u  su sz y , 
z n a jd u je  s ię  w  t r u d n e j  s y tu a c j i .

E tio p ia  j e s t  k r a j e m  w ie lo n a r o d o ­
w o ś c io w y m , a le  p o sz c z e g ó ln e  n a r o d o ­
w o śc i n ic  k o r z y s ta ją  z r ó w n y c h  p ra w . 
N a  ty m  tle  w  je d n e j  z  p ro w in c j i  —  
E ry t r e i  d o sz ło  d o  s z c z y to w e g o  n a p ię ­
cia . O d d z ia ły  F ro n tu  W y z w o le n ia  
E ry t r e i  p o d ję ły  w a lk ę , k tó r e j  c e le m  
j e s t  z a p e w n ie n ie  p e łn e j  n ie p o d le g ło ś ­
ci p ro w in c j i .  T e m u  ż ą d a n iu  s p r z e c i ­
w ia  s ię  rz ą d  c e n t r a ln y .  C zy  k o n f l ik t  
m o ż e  b y ć  r o z s t r z y g n ię ty  ś ro d k a m i  
p o k o jo w y m i?  T a k . Z e  s w o im i m e ­
d ia c y jn y m i  in ic ja ty w a m i  p o śp ie sz y ł  
p r e z y d e n t  S u d a n u  —  N im e ir i ,  a  K u r t  
W a ld h e im  z a a p e lo w a ł  d o  O J A , a b y  
p o d ję ła  d z ia ła n ia  n a  rz e c z  p o k o jo ­
w e g o  u re g u lo w a n ia  s y tu a c j i .  W a lk i  
w  E ry t r e i  o p ó ź n ia ją  b o w ie m  p o s tę p  
E tio p ii  n a  d ro d z e  ro z w o ju . A  k r a j  
c z e k a  n a  re fo rm y .. .

W. SŁAW SKI

■ W CZERWCU WIZYTA PREZYDENTA 
FRANCJI

■ PIERWSZE REFERENDUM W W. BRYTANII

■ CO DZIEJE SIĘ W ETIOPII?

NOC W DETROIT (2)

PIEC GODZIN
SILNYCH IIKRA2EN



Wokół „STUDIA 2“
„Stuclio -2" c ie szy  s ię  d u tą  p o p u la r ­

n o śc ią  i tę  o p in ię  zdąży li ju ż  p o tw ie r­
d z ić  s ta ty s ty c y . Co w ięce j, n a w e t z  
reg u ły  m a lk o n te n tn i recenzenci te le w i­
z y jn i ty m  ra z e m  n ie  szczędzili pochw ał.
Z te j  r z a d k ie j  sy tu a c ji  p o w szech n e j 
zg ody , w y ła m u je  s ię  w szakże  — n ie  po 
r a z  p ie rw sz y  z re sz tą  — glos K rz y sz to ­
f a  T eo d o ra  T o ep litza , k tó ry  w  o s ta tn im  
n u m e rz e  „ T e a tru ’1 w y ta c z a  p rzed iw k o  
,.S tu d iu -2 "  d z ia ła  n a jc ię ż sz e . G łos to 
z n a m ie n n y  n ie  ty lk o  zc w zg lędu  n a  
sw o ją  w y ją tk o w o ść , a le  p rzed e  w szy st­
k im  d la te g o , że z a w ie ra  w  sob ie  za ­
czyn b a rd z o  z a sa d n ic z e j d y sk u s ji  n a  
te m a t  ro li te le w iz ji w  n a szy m  sp o łe ­
czeń s tw ie , w  n a s z e j k u ltu rz e , ta k ie j  
d y sk u s ji , k tó re j  nam  w  ch w ili o b ecn e j 
b a rd zo  b rak . N igdy bow iem  n ie  p rz e ­
s ta n ie  m n ie  d z iw ić  szczeg ó ln a  zm ow a 
m ilczen ia  p o w ażn y ch  p u b licy stó w  w o ­
k ó ł TV, k tó rz y  n ie je d n o k ro tn ie  z a jm u ­
j ą  s ię  p rzy sło w io w y m  ro zszc zep ian iem  
w ło sa  n a  cizworo. podczas gdy po tężny  
in s t ru m e n t  k sz ta ł to w a n ia  św iadom ości 
w  sk a li sp o łe c z n e j w p o d e jrz a n y  sp o ­
só b  u m y k a  tch  u w ad ze . K T T  n ie  p isze
0  te le w iz ji z  d n ia  n a  d z ień , w sposób 
o p iso w y  i sp raw o zd a w czy , czy li u t a r ­
ty m  try b em  n a sz e j r a c z k u ją c e j  d o p ie ro  
k ry ty k i  te le w iz y jn e j. lecz  s ia r a  s ię  u -  
ja w n ić  „ b a c k g ro u n d ” TV, re g u ły  je j  
g ry  zc  sp o łe czeń stw e m , Je j fu n k c jo n o ­
w a n ie  w  k u l tu rz e  m aso w e j. S tąd  jego  
o p in ie , k tó re  m o żna p rz e c z y ta ć  w  s ta ­
łe j  ru b ry c e  „ T e a tru "  p rz y jm u ję  zw y k le  
z  p e łn ą  a te n c ją .

O tó ż  — ja k  n a p is a łe m  — T o e p litz a  
o c e n a  „ S tu d ia -2 “ b y ła  m iażd żąca  i b a r ­
dzo  p ry n c y p ia ln a . Z a a ta k o w a ł o n  sa m ą  
is to tę  k o n c e p c ji, k tó ra  p o leg a  — ja k  
w iad o m o  — n a  zak o m p o n o w a n iu  ca łego  
b lo k u  p ro g ra m o w e g o  w  m o żliw ie  Je d ­
n o litą  ca ło ść  złożoną z  ró żn o ro d n y c h , 
a tr a k c y jn ie js z y c h  n iż  zw y k le  a u d y c ji. 
„O tóż z a k ła d a  s ię  w  te n  sp o só b  — p i­
sze  K T T  — żc w id z  ,.S tu d ia -2 ” sp ę d z i 
p rzed  e k ra n e m  d z iew ięć  godzin , og lą ­
d a ją c  ca ły  p ro g ra m  ja k  lec i. O tóż  b y ­
łoby  fa k te m  u b o le w a n ia  god n y m , aby  
p o d o b n e  za ło żen ie , czy  też  w ięce j — 
p o d o b n a  n a m o w a  ze  s tro n y  s a m e j TV
— n ie  sp o tk a ła  s ię  z  n a jb a rd z ie j  s t a ­
now czym  p ro te s te m " . Z a sa d n ic z ą  p o d ­
s ta w ą  d la  teg o  p ro te s tu  je s t  z aw ę żan ie  
p rzez  ta k  p o m y śla n ą  k o n c e p c ję  p ro g ra ­
m u  te lew izy jn eg o , s fe ry  w olnośc i w y ­
b o ru , z u b o żan ie  sz a n sy  sa m o d z ie ln eg o  
d o b o ru  w arto śc i i ich o ceny . T y m c za­
se m  w o ln o ść  sa m o d z ie ln e g o  w y b o ru  
w a rto śc i i ich  o c en y  „ je s t  to  o b ie k ty w ­
n a  p ra w d a , je s t  to  p raw o , k tó re m u  w  
r a m a c h  te le w iz ji  so c ja lis ty c z n e j n a le ­
ży w  m ia rę  m ożności p rzec iw d z ia łać , 
b ęd ąc  n a  n ie  s ta le  u czu lo n y m  1 s ta łe  
w o b ec  n ieg o  c z u jn y m "!

Sw ego czasu  p o zy ty w n ie , choć n ie  
b ez  d y s ta n su , o c e n ia łe m  „S tu d io -2 "  j a ­
k o  p o m y sł in te re su ją c y  i g o dny  życz­
liw e j uw ag i. W  te j  sy tu a c ji  o p in ia  T o ep li­
tza  o b lig u je  m n ie  do p rz e m y śle n ia  sp ra ­
w y  teg o  p ro g ra m u  n a  n ow o . C zy o z n a ­
c z a  to , że z  K T T  n ie  zgad zam  s ię ?  
B y n a jm n ie j, p o le m ik i z N ap o leo n em  
n a s z e j  p u b lic y sty k i b y w a ją  sa m o b ó j­
s tw a m i I d la te g o  p ra g n ę  o tw a rte g o  
sp o ru  u n ik n ą ć . W olę ra c z e j  czy tać  jeg o  
fe lie to n  m ięd zy  w ie rsz a m i Jako  sw ego 
ro d z a ju  p ro w o k a c ję  do g łęb sze j n iż  
z w y k le  s ię  to  czyn i r e f le k s ji  n ad  p o d ­
s ta w o w y m i z asad am i sp o łe czn eg o  d z ia ­
ła n ia  te le w iz ji.

O p in ii sw o je j n a  te m a t „S tud ia-Z  
n ie  zm ie n ia m , bo w iem  s ta ra m  s ię  d o ­
s trz e g a ć  p ew n e  k o n ieczn o śc i, k tó ry m  
sp o łe czn y  o d b ió r  te le w iz ji  p o d leg a  pod 
k a ż d ą  sz e ro k o śc ią  g eo g ra ficzn ą- T y m ­
czasem  K T T , k tó ry  d y sp o n u je , ja k  
rz a d k o  k to , w y czu lo n y m  in s ty n k te m  
so c jo lo g icz n y m , u d a je  n a  u ży tek  sw ego 
d ru zg o cąceg o  w yw o d u , i e  o w e k o n ie c z ­
n o śc i n ie  p o s ia d a ją  o b o w iązu jące g o  
c h a ra k te ru , m im o  iż w y n ik a ją  ze s t r u k ­
tu ra ln y c h  cech  te le w iz ji . P isze  w p ra w ­
d z ie , że „ te le w iz ja  ju ż  ja k o  ś ro d e k  
p rz e k a z u  sa m  w  sob ie  p o sia d a , ja k  
w iad o m o , n ie b e z p ie c z n e  i z a g ra ż a ją c e  
sa m o d z ie ln o śc i w y b o ru  i s ą d z e n ia  d z ia ­
ła n ie  o b e z w ła d n ia ją c e " , a le  zd a je  się  
tego  d z ia ła n ia  n ic  do cen iać .

Z g ad zam  s ię  z a te m , że ow o  dzialanmc 
p o w o d u ją c e  u b e z w ła sn o w o ln ie n ie , sw o i­
s ty  t r a n s  n a rk o ty c z n y  o d b io rcy , k tó ry  
w  sk a li m a so w e j o g ląd a  z  w ięk szy m  
lu b  m n ie jszy m  sk u p ie n ie m  ca ło d z ien n y  
p ro g ra m  te le w iz y jn y  s ta n o w i „ re a ln e  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o "  — ja k  imsizc K i i
— d la  k u l tu ry  so c ja lis ty c z n e j. J e d n a k ­
że  ta k a  je s t  w  ch w ili o b e c n e j rz e c z y ­
w is to ść  k u l tu ra ln a  tego  k r a ju ,  w  k tó ­
ry m  ja k  s tw ie rd z ił  w  w y w ia d z ie  u d z ie ­
lo n y m  o n e g d a j „Polityce" p rz e w o d n i­
czący  K o m ite tu  d o  S p ra w  R a d ia  i t e ­
le w iz ji  „ te le w iz ja  I ra d io  z a s p o k a ja ją  
80 proc. p o trz e b  d u ch o w y ch  sp o le c re n -  
S tw a, n ie  ty lk o  a rty s ty c z n y c h , a le  w  
d z ie d z in ie  in fo rm a c y jn e j  ró w n ie ż  . 
W y n ik a  s tą d , że g łó w n ie  te le w iz y jn y  
„ rz ą d  d u sz ” p o s ia d a  z as ięg  sp o łeczn ie  
p rz e w a ż a ją c y  i w y łączn y .

O tó ż  „ S tu d io -2 "  -  ja k  m l s tę  w y­
d a je  — s ta n o w i sw o is tą  p rń h ę  z o rg a ­
n iz o w a n ia  teg o  cod z ien n eg o , z b io m w e - 
go t r a n s u  odb io rczeg o , k tó ry  by! s k a ­
z a n y  p rzez  p ro g ra m  te le w iz y jn y  na  
p rzy p ad k o w o ść  k o le jn o  o g ląd an y ch  silą  
b e z w ła d u  a u d y c ji. T en  b ezw ład  o d b io ru  
ró ż n o ro d n y c h  w  te m a c ie , k o n w e n c ji, 
ro d z a ju  I n a s tro ju  je d n o s te k  p ro g ra m o ­
w y ch  w y w o łu je  ru ty n ę  s tę p ia ją c ą  w ra ­
ż liw ość  m o ra ln ą , d la  k tó re j  g ran ice  
p o m ięd zy  f ik c ją  a  a u te n ty k ie m , ro z ­
ry w k ą  a  d ra m a te m  z a c z y n a ją  s ię  n ie ­
p o k o ją c o  zac ie ra ć . T y m c zasem  „ S tu ­
d io -2"  w y b ie ra  ja k  gdyby  m n ie jsz e  zło 
_  p ro p o n u je  te le w iz ję  „ le k k ą , ła tw ą  t 
p rz y je m n ą 1’, w  k tó r e j  od p o czą tk u  do  
k o ń ca  w iad o m o  o co chodzi, w iadom o 
n a  ja k i  o d b ió r  n a le ż y  n a s ta w ie  s ię . 
„ S tu d io -2 "  s te ru je  św ia d o m ie  sw o im  
o d b io re m  i w  ty m  u p a try w a łb y m  g łów ­
n ą  z a le tę  teg o  p ro g ra m u .

T a k  w ięc  z o k a z ji  „S tu d ia -2  k o n k lu ­
d u ję  ró w n ic  p ry n c y p ia ln ie , lecz  p o stu ­
la ty  w n ie : w y d a je  m i s ię , że w  te le w i­
z j i  o g n isk u ją  s ię  od d łuższeg o  czasu  
z a sa d n ic z e  p ro b lem y  d la  k s z ta ł tu  k u l­
tu ry  n aszego  so c ja lis ty c z n e g o  sp o łe ­
c z e ń s tw a , p ro b lem y , k tó re  n ie c ie rp liw ie  
d o m a g a ją  s ię  sz e ro k ie j  o tw a r te j  d y s­
k u s ji .

TA D EU SZ SZCZEPA Ń SKI

LITERACKIE TRADYCJE
P r e h i s t o r ia  p ie r w s z e j  łó d z k ie j  g r u ­

p y  p o e ty c k ie j  s ię g a  p o ło w y  l a t  d w u ­
d z ie s ty c h .  W  n ie d łu g im  c z a s ie  p o  ro z ­
p o c z ę c iu  n a u k i  w  M ę s k im  G im n a z ju m  
M ie js k im  p rz y  u l ic y  S ie n k ie w ic z a  46 
M a r ia n  P ie c h a !  w s p ó ln ie  z  H e n ry k ie m  
G d a ń s k i m  i J u l iu s z e m  M ie sz k o w s k im  
z o rg a n iz o w a li  w  sz k o le  „ t a j n ą  g r u p ę  
l i t e r a c k ą ” , k tó r e j  p r o g r a m  s p r o w a d z a ł  
s i ę  d o  c z y ta n ia  k s ią ż e k  n ie  m ie s z c z ą ­
c y c h  s ię  w  r a m a c h  s z k o ln e j  l e k tu r y ,  
p r z e d e  w s z y s tk im  z a ś  n o w o ś c i . G d y  w  
sz k o le  p o w s ta ło  K o ło  N a u k o w e , k o n ­
s p i r a to r z y  b a r d z o  s z y b k o  u j a w n i l i  s ię  
i w łą c z y li  d o  je g o  s e k c j i  h i s to r y c z n o ­
l i t e r a c k ie j .  C z o łó w k ę  te g o  K o ła  s t a ­
n o w il i :  S ta n i s ła w  A w e d y k , M ic h a ł  
K o n a r s k i ,  R a fa ł  L ic h te n s z t a jn  (p is u ­
ją c y  p ó ź n ie j p o d  p s e u d o n im e m  R a f a ­
ła  L e n a ) , M a r ia n  P ic c h a l ,  K a z im ie rz  
S o w iń s k i  i G rz e g o rz  T lm o f ie je w . W y ­
ra z e m  o ż y w io n e j  d z ia ła ln o ś c i  s e k c j i  
b y ł  z o rg a n iz o w a n y  w io s n ą  1924 ro k u  
k o n k u r s  l i t e r a c k i ,  w  k tó r y m  w  d z ia le  
p o e z j i  z w y c ię ż y ł  P ie c h a l .

W r ó ż n ia ją c y  s ię  w ie lk ą  a k ty w n o ś ­
c ią  o r g a n iz a c y jn ą ,  S o w iń s k i  i T im o -  
f i e je w  u tw o r z y l i  w  1925 r o k u  w s p ó ln ie  
z  P ie c h a le m  s z k o ln e  p is e m k o  „ A lm a -  
n a o h  L i te r a c k i” , k tó r e  p o c z ą tk o w o  u -  
k a z y w a lo  s ię  w  o d rę c z n ie  k a l ig r a f o ­
w a n y m  j e d n y m  e g z e m p la r z u ,  a  p o  
p ew in y m  c z a s ie  o d b i ja n e  b y ło  n a  h e k -  
to g r a f ie  w  k i lk u n a s tu  e g z e m p la r z a c h .  
W ra z  z  p o ja w ie n ie m  s ię  p is m a  s e k c ja  
h is to r y c z n o l i t e r a c k a  z m ie n i ła  n ie c o  
sw ó j d o ty c h c z a s o w y  c h a r a k t e r ,  z o s ta ­
ła  z u p e łn ie  z d o m in o w a n a  p r z e z  p a r a ­
j ą c y c h  s ię  p ió r e m  u c z n ió w . „ A lm a ­
n a c h ” w y s ta w ia n y  b y ł  d o  c z y ta n ia  w  
c z y te ln i  c z a s o p is m  w s p o m n ia n e g o  ju ż  
K o ła  N a u k o w e g o  i w  t e n  sp o só b  d o ­
s tę p n y  d la  w s z y s tk ic h  z a in te r e s o w a ­
n y c h . T r u d n o  d z iś  s p o tk a ć  e g z e m p la r z  
■tego p is e m k a , z a w a r to ś ć  je g o  m o ż n a  
j e d y n ie  z r e k o n s t r u o w a ć  n a  p o d s ta w ie  
w s p o m n ie ń  r e d a k to ró w .  Z a m ie s z c z a ­
n o  w ię c  p r z e d e  w s z y s tk im  tw ó rc z o ść  
o r y g in a ln ą  c z ło n k ó w  s e k c j i  h is to r y c z ­
n o l i t e r a c k ie j ,  d o k o n y w a n e  p r z e z  r e ­
d a k to r ó w  p r z e k ła d y  p o e tó w  r o s y j ­
s k ic h :  J e s ie n in a ,  M a ja k o w s k ie g o ,  B ło -  
k ą ,  A c h m a to w e j ,  S ie w ie r ia n in a ,  P a -  
s t e r n a k a ,  p o ja w i ły  s ię  r ó w n ie ż  z w ię z łe  
in f o r m a c je  o f u tu r y s t a c h  w ło s k ic h , r o ­
s y js k ic h  i p o ls k ic h ,  o  „ Z w ro tn ic y ” o r a z
0  „ S k a m a n d r z e ” . O g ła s z a n ie  tw ó r c z o ­
śc i o r y g in a ln e j  s ta n o w iło  p u b l ic z n y  
s p r a w d z ia n  p o e ty c k ic h  a s p i r a c j i ,  'za­
in te r e s o w a n ie  k r a jo w y m i  i z a g r a n ic z ­
n y m i  a k tu a ln o ś c ia m i  l i t e r a c k im i  b y ło  
w y r a z e m  d ą ż n o ś c i  d o  p r z y s p ie s z e n ia  
ro z w o ju  i p r z y g o to w a n ia  w e jś c ia  n a  
l i t e r a c k i  r y n e k .  Z a  t a k ą  w ła ś n ie  p r ó ­
b ę  n a le ż y  u w a ż a ć  p r o j e k t  w y d a n ia  
w s p ó ln e g o  to m ik u  w ie r s z y , k tó r y  m ia ł  
n o s ić  t y t u ł  „ K w a d r a t ” i g ru p o w a ć  u t ­
w o ry  c z te r a c h  p o e tó w : P ie c h a la ,  S o ­
w iń s k ie g o ,  T im o f ie je w a  o r a z  L e n a . 
T e n  u k s z ta ł to w a n y  z a p e w n e  p o d  w p ły ­
w e m  „ T rz e c h  s a lw ” W . B r o n ie w s k ie ­
go , W . W a n d u r s k ie g o  i S . R . S ta n d e g o  
p o m y s ł  n ie  d o c z e k a ł  s ię  r e a l i z a c j i  
(m ię d z y  in n y m i w s k u te k  o p o z y c ji  g ro ­
n a  n a u c z y c ie ls k ie g o :  „ o s ta te c z n ie  
s z c z e n ia k i  m a ją  s ię  u c z y ć , a  n ie  z b a ­
w ia ć  ś w ia t ” —  o k r e ś la ł  w ie le  l a t  p ó ź ­
n ie j  s t a n o w is k o  p e d a g o g ó w  K . S o w iń ­
sk i) .

Z  b a g a ż e m  t a k ic h  o to  d o ś w ia d c z e ń
1 d o k o n a ń  P ie c h a l  i  T im o f ie je w  r o z ­
p o c z ę li  w  1927 r o k u  s tu d ia  p o lo n i­
s ty c z n e  w  W a rs z a w ie .  W k r ó tc e  te.ż n a ­
s tą p i ło  f o r m a ln e  z o rg a n iz o w a n ie  s ię  
m ło d y c h  p o e tó w  w  g r u p ę  l i t e r a c k ą ,  w  
ś la d  z a  ty m  p o ja w i ła  s ię  k o n ie c z n o ś ć  
w y d a w a n ia  w ła s n e g o  p is m a . P o t r z e b ­
n e  o n o  b y ło , b y  z e s p o ło w a  je d n o ś ć  m o ­
g ła  s ię  s p o łe c z n ie  z a m a n if e s to w a ć  i p o ­
tw ie rd z ić .

W  lu ty m  1928 r o k u  w y d a n o  p ie r w ­
sz y  n u m e r  p is m a  „ M e te o r” , k tó r a  to  
n a z w a  o b ję łą  j e d n o c z e ś n ie  g ru p ę . 
R o z p o c z ę ła  s ię  d r u g a  f a z a  d z ie jó w  u -  
g r u p o w a n ia ,  o k r e s  p e łn e g o , n ie ja k o  
in s ty tu c jo n a ln e g o ,  s c a le n ia  i z a s a d n i ­
c z e j  d z ia ła ln o ś c i  g r u p o w e j .  „ O  i le  s o ­
b ie  p r z y p o m in a m  —  w y ja ś n i a ł  w  t r z y ­
d z ie ś c i  l a t  p ó ź n ie j  P ie c h a l  —  n a z w a  
„ M e te o r”  n ic  m ia ła  o z n a c z a ć  c z e g o ś  
m is ty c z n e g o , le c z  z a w ie r a ć  w  s o b ie  
co ś  z  n a g le  z a s k a k u ją c e j  n i e s p o d z ia n ­

k i ,  j a k b y  r o z lś n ie w a ją c e g o  m e te o r y tu  
s p a d łe g o  r a p t e m  z  n ie b a ,  a łe  z n ie b a  
a s t ro n o m ic z n e g o ,  a  w ię c  k o n k re tn e g o ,  
c h o ć  ta je m n ic z e g o .  P o z a  ty m  m e te o r  
k o ja r z y ł  s ię  n a m  n ie  z  p r z e p a lo n y m  
m a r tw y m  ż u ż le m , a le  r a c z e j  z p e łn y m  
u k r y te g o  d y n a m iz m u  i m o ż liw o śc i  w y ­
b u c h o w e j  p ik r y te m . S ą d z ę , że  ta k ie  
ro z u m ie n ie  n a z w y  „ M e te o r"  d o b rz e  
c h a r a k te r y z o w a ło  n a s z e  m ło d e  a m b i ­
c je  i  n a d z ie je  tw ó r c z e ” .

S a m o  p is m o  s t a n o w i  w  d z ie ja c h  g r u ­
p y  ty lk o  e p iz o d , a le  e p iz o d  o d u ż y m  
c ię ż a rz e  g a tu n k o w y m , p o z w o li ł  o n  b o ­
w ie m  d o ty c h c z a s o w e  p o s z u k iw a n ia  
sc a lić  I s f o r m u ło w a ć  w  sp o s ó b  o b o ­
w ią z u ją c y .  „ M e te o r” p o m y ś la n y  b y l  
j a k o  m ie s ię c z n ik , j e d n a k ż e  w  p r z e w i­
d z ia n y m  o d s tę p ie  c z a s o w y m  z d o ła ły  
w y jś ć  ty lk o  d w a  p ie r w s z e  n u m e r y  
lu ty  1 m a r z e c  1928), t r z e c i ,  s t a n o w ią ­
c y  n i e s te ty  k r e s  t e j  i n ic ja ty w y  w y ­
d a w n ic z e j ,  u k a z a ł  s ię  w  g r u d n iu  1928 
r o k u .  O r g a n iz a to r e m  p is m a  i j e g o  r e ­
d a k to r e m  o d p o w ie d z ia ln y m  b y l  W a ­
c ła w  W a g n e r ,  g łó w n y  w k ła d  f in a n s o ­
w y  w n ió s ł  B o le s ła w  K a c z o ro w s k i .  Ł o -

b u d o w y  w ie r s z a ,  n ie  z a ś  e le m e n te m  
r o z b i j a j ą c y m  je g o  k o n s t r u k c ję .

W  s y tu a c j i  g d y  p r z e s ta ł  u k a z y w a ć  
s ię  m ie s ię c z n ik  s p e łn ia ją c y  r o lę  p i s ­
m a  g r u p y  j e j  c z ło n k o w ie  n a w ią z a l i  
k o n t a k t  z r e d a k c j ą  j e d n e g o  z  n a jp o ­
c z y tn ie js z y c h  d z ie n n ik ó w  łó d z k ic h  —  
„ G ło s u  P o ls k ie g o ”, a  n a s tę p n ie  „ G ło ­
su  P o r a n n e g o ” . D o  d y s p o z y c j i  o t r z y ­
m a l i  w  c o ty g o d n io w y m  s p e c ja ln y m  
d o d a t k u  l i te r a c k o - s p o łe c z n y m  c a łą  
k o lu m n ę  d n a d a l i  j e j  s t a ły  t y t u ł  „Z  
tw ó rc z o ś c i  p o e tó w  g r u p y  „ M e te o r” . 
D o ro b e k  tw ó rc z y  g ru p y , p u b l ik o w a ­
n y  n a  ł a m a c h  ty c h  d w u  d z ie n n ik ó w  
je s t  d o ść  ró ż n o ro d n y , p r z e w a ż a ją  w i e r ­
sz e , a le  p o ja w ia ły  s ię  ta k ż e  f r a g m e n ­
ty  p ro z y , a r ty k u ły  te o r e ty c z n e  i p o le ­
m ic z n e  o r a z  r e c e n z je .  O b o k  c z o ło w e j 
t r ó j k i  p is y w a l i :  L u c ja n  K o rz e n io w s k i ,  
J a n  O s ta s z e w s k i ,  M ila  E lin , R o m a n  
K o ło n ie c k i ,  E m il  S c h u r e r .  S p o z a  k r ę g u  
„ M e te o ra ” d r u k o w a l i :  J u l i a n  T u w im , 
M ie c z y s ła w  B r a u n ,  J ó z e f  C z e c h o w ic z , 
J a n  N e p o m u c e n  M ille r , K a z im ie rz  
H e n ry k  G ro s z y ń s k i.

I n t e r e s u j ą c o  p r z e d s t a w ia ją  s ię  p r o -
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d z ia n ie ,  w y d a ją c y  s w e  p is m o  w  s to l i ­
cy , s t a r a l i  s ię  n a d a ć  m u  c h a r a k t e r  o -  
g ó ln o p o ls k i  p o p rz e z  p u b l ik o w a n ie  t e k ­
s tó w  a u to r ó w  r e k r u t u j ą c y c h  s ię  z  i n ­
n y c h  ś ro d o w is k ,  p r z e w a ż n ie  z r e s z tą  z  
W a rs z a w y . Z g o d n ie  z  p r o f i le m  „ m ie ­
s ię c z n ik a  l i t e r a c k ie g o ” p r z e w a ż a ła  n a  
je g o  ła m a c h  z d e c y d o w a n ie  p o e z ja . O -  
took P ie c h a la ,  T im o f ie je w a  i S o w iń ­
s k ie g o  d r u k o w a l i :  R o m a n  K o ls n ie c k i ,  
S w ia to p e łk  K a r p iń s k i ,  M ila  E lin , S t e ­
f a n  F lu k o w s k i ,  T a d e u s z  H o rz e ls k i ,  
W ło d z im ie rz  S lo b o d n ik  Id e o lo g ię  g r u ­
p y  w y ło ż y ł  W ła d y s ła w  B ie ń k o w s k i ,  
n a w ią z u ją c  z j e d n e j  s t r o n y  d o  p o g lą ­
d ó w  S ta n i s ła w a  B rz o z o w s k ie g o  z o k r e ­
s u  „ L e g e n d y  M ło d e j P o ls k i” , z  d r u g ie j  
z a ś  w łą c z a ją c  s ię  w  n u r t  to c z ą c e j  s ię  
w ó w c z a s  d y s k u s j i  o  p o e z j i  p r o l e t a r i a c ­
k ie j .  N a c z e ln y  k r y ty k  g r u p y  w  p e łn y m  
t e m p e r a m e n tu  i  p o lo tu  a r ty k u le  a t a ­
k o w a ł  p o e tó w  „ S k a m a n d r a ” , z a r z u c a ­
j ą c  im  b r a k  p o s ta w y  s p o łe c z n e j ,  k r y ­
ty k u ją c  g łó w n ie  p r z e k a z y w a n ie  z e w ­
n ę t r z n y c h  o b ja w ó w  s y tu a c j i  sp o łe c z ­
n e j ,  n ie  z a ś  z a g a d n ie ń  k lu c z o w y c h  o r a z  
d e z o r ie n tu ją c y  w  ty m  z a k r e s ie  w p ły w  
n a  m ło d y c h  k o le g ó w  p o  p ió rz e .

„ M e te o r” n ie  b y ł  p is m e m  „ s e k c ia r -  
s k im ” , k r ą g  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  w s k a ­
z u je  n a  o t w a r t y  c h a r a k t e r  g r u p y , d o ­
p u s z c z a ją c e j  d o  d r u k u  p r z e d s ta w ic ie l i  
in n y c h  u g r u p o w a ń .  D o  p ie r w o tn e g o  
k r ę g u  ło d z ia n  d o łą c z y l i  w  k r ó tk im  
s to s u n k o w o  c z a s ie  in n i ,  d e c y d o w a ł  tu  
z a p e w n e  ro d z ą c y  s ię  p r e s t i ż  g r u p y  o r a z  
m o ż liw o ść  p o s ia d a n ia  w s p ó ln e g o  p r o ­
g r a m u . P r o g r a m  ó w  p o le g a ć  m ia ł  n a  
p o łą c z e n iu  p o s z u k iw a ń  f o r m a ln y c h  z 
a k tu a ln y m i  w ó w c z a s  z a g a d n ie n ia m i  
s p o łe c z n y m i, s ło w o  s ta ć  s ię  m ia ło  n o ­
s ic ie le m  t r e ś c i  s p o łe c z n y c h .

A r ty s ty c z n y  p r o g r a m  „ M e te o ra ” , 
w y r a ż o n y  n a j p i e r w  w  p a te ty c z n y m  
w s tę p ie  d o  p ie rw s z e g o  n u m e r u  p is m a  
g r u p y ,  a  n a s tę p n ie  d y s k u to w a n y  n a  
ła m a c h  „ G ło s u  P o ls k ie g o ” 1 „ G ło s u  
P o r a n n e g o ” s t r e s z c z a ł  s ię  w  f o rm u le  
„ k o n s t ru k ty w n e g o  m e ta f o r y z m u ” i w y ­
w o d z ił  sw ó j r o d o w ó d  z p o d s ta w o w y c h  
z a ło ż e ń  a w a n g a r d y  k r a k o w s k ie j .  Z a  
is to tę  p o e z ji  u w a ż a l i  „ m e te o ro w c y ” 
p o w ie d z e n ie  o b ra z o w e , s y n te ty c z n ą  
b u d o w ę  o b r a z ó w  i z o rg a n iz o w a n ie  t a ­
k ic h  o b r a z ó w  w  c e lo w ą  k o n s t r u k c ję ,  
a  w ię c  p o  p r o s tu  m e ta f o r ę  o r a z  r y ­
g o r y s ty c z n ą  b u d o w ę  w ie r s z a . W ła s n y , 
o r y g in a ln y  p o s tu la t  „ M e te o ra ”  s p r o ­
w a d z a ł  s ię  d o  te g o , b y  u tw ó r  p o e ty c k i  
n ie  b y ł  z b io r e m  r ó ż n o ro d n y c h  m e t a ­
fo r ,  b y  m e ta f o r a  s t a ła  s ię  c z y n n ik ie m

w a d z o n e  w  ło n ie  „ M e te o ra ” p o le m ik i,  
s ta n o w ią c e  ś w ia d o m e  p rz e d s ię w z ię c ie , 
z m ie r z a ją c e  d o  o ż y w ie n ia  p u b l ic z n o ś c i  
c z y ta ją c e j ,  d o  w z r o s tu  z a in te r e s o w a ­
n ia  p r o g ra m e m  g r u p y  i tw ó rc z o ś c ią  
j e j  p o e tó w . U k ry w s z y  s ię  p o d  p s e u d o ­
n im e m  T y tu s a  G o r z e n ia  (u ro b io n y m  
o d  n a z w y  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  E m ila  
Z e g a d ło w ic z a  —  G o rz e n ia  G ó rn e g o )  
p r o w a d z i ł  z a z w y c z a j  P ie c h a l  l i t e r a c k ą  
p o le m ik ę  z s a m y m  so b ą , co  z n a k o m ic ie  
u ł a tw ia ł  m u  je g o  d y n a m ic z n y  c h a r a k ­
te r .  N a  p o d o b n e j  z a s a d z ie  ( ty m  r a z e m  
P ie c h a l  s k r y ł  s ię  p o d  p s e u d o n im e m  
W ie s ła w a  D rz e w ic z a )  p o w s ta ły  w y ­
w ia d y  z  c z o ło w y m i p o e ta m i  „ M e te o ra ” 
o r a z  z „ łó d z k im  c z y te ln ik ie m ” .

P o m y ś la n o  t e ż  o  b ie ż ą c e j  k r o n ic e  l i ­
t e r a c k i e j ,  o k r e ś la n e j  c z ę s to  j a k o  „ n o ­
t a t k i  l i t e r a c k i e ” . J e j  p o d s ta w o w y m  z a ­
d a n ie m  b y ło  d o s ta r c z e n ie  m o ż liw ie  
n a jw ię c e j  w ia d o m o ś c i  o  f a k ta c h ,  z w ią ­
z a n y c h  z d z ia ła ln o ś c ią  g r u p y .  P is a n o  
w ię c  o  n a w ią z a n iu  k o n ta k tó w  z  p r z e d ­
s ta w ic ie la m i  m ło d e j  l i t e r a tu r y  f r a n ­
c u s k ie j ,  o  p r z y s tą p ie n iu  „ M e te o ra ” d o  
M ię d z y n a ro d o w e g o  S y n d y k a tu  M ło ­
d e j  P r a s y  L i te r a c k ie j ,  d o n o s z o n o  o s u ­
k c e s a c h  i  w y ró ż n ie n ia c h  p o e tó w  k r ę ­
g u  „ M e te o ra ” , o  ic h  p u b l ik a c j a c h  w  
in n y c h  p is m a c h ,  r e g u la r n i e  in f o rm o ­
w a n o  o  w ie c z o ra c h  p o e ty c k ic h . T e  sy ­
s te m a ty c z n ie  d o s ta r c z a n e  w ia d o m o ś c i  
p ró c z  ś w ia d e c tw a  o r g a n iz a c y jn e j  
s p r a w n o ś c i  b y ły  w y r a z e m  c h ę c i  z d o ­
b y c ia  ro z g ło su .

W a ż n y m  s p o s o b e m  z d o b y w a n ia  p o ­
p u la r n o ś c i ,  a  z a r a z e m  p r o p a g o w a n ia  
w ła s n y c h  h a s e ł  o r a z  m a n i f e s ta c ją  
g ru p o w e j  z w a r to ś c i  b y ły  z b io ro w e  w y ­
s t ę p y  a u to r s k ie .  P ie r w s z y  z  n ic h  z u -  
d z ia łe m  c z te r e c h  p o e tó w  „ M e te o ra ” 
(P ie c h a la , S o w iń s k ie g o , T im o f ie je w a  
1 K o ło n ie c k ie g o )  o d b y ł  s ię  w  a u l i  U n i­
w e r s y t e tu  W a r s z a w s k ie g o  w  m a r c u
1928 r o k u .  A u to rz y ,  z  w y ją tk ie m  S o ­
w iń s k ie g o ,  je s z c z e  u c z n ia ,  n ie  m o g ą ­
c e g o  w y s tę p o w a ć  p u b l ic z n ie ,  o d c z y ta ­
li  p o  j e d n y m  w ie r s z u ,  n a s tę p n ie  zaś  
u tw o r y  ic h  r e c y to w a l i  a k to r z y .  N a d  
s p o tk a n ie m  p a t r o n a t  s p r a w o w a ł  J ó z e f  
U je js k i ,  p r o f e s o r  U n iw e r s y te tu  W a r ­
s z a w sk ie g o . T e n  sw e g o  ro d z a ju  d e b iu t  
s t a ł  s ię  w y d a r z e n ie m  w  ż y c iu  l i t e r a c ­
k im  s to l ic y  i o d n o to w a n y  z o s ta ł  p rz e z  
p r a s ę .  D r u g i  w ie c z ó r  p o e ty c k i  o d b y ł 
s ię  d w a  m ie s ią c e  p ó ź n ie j  j u ż  w  L o d z i, 
w  a u l i  G im n a z ju m  M ie js k ie g o , a  w ię c  
w  k o le b c e  „ M e te o ra ” . G łó w n y m  je g o  
o r g a n iz a to r e m  b y ł  S o w iń s k i .  S k ła d  
w y s tę p u ją c y c h  p o s z e rz o n y  z o s ta ł  o

S . K a r p iń s k ie g o  i  J .  O s ta s z e w s k ie g o . 
W  s ło w ie  w s tę p n y m  W . B ie ń k o w s k i  
p r z e d s ta w ił  n a jm ło d s z ą  p o e z ję  p o ls k ą , 
w ie r s z e  r e c y to w a l i  a r ty ś c i  s c e n  łó d z ­
k ic h . W  p a ź d z ie r n ik u  w y s tą p i l i  p o e c i 
„ M e te o ra ”  w s p ó ln ie  z J .  T u w im e m  
i M . B r a u n e m  w  s a l i  M ie js k ie j  G a le r i i  
S z tu k i  (w  p a r k u  S ie n k ie w ic z a ) .  K o le j ­
n y  w ie c z ó r  a u to r s k i  o d b y ł  s ię  w  P o ls k im  
K lu b ie  A r ty s ty c z n y m  w  W a rs z a w ie  
w  l is to p a d z ie . S ło w o  w s tę p n e  ty m  r a ­
z e m  w y g ło s i ł  T u w im . O rg a n iz o w a n e  
p r z e z  c z ło n k ó w  „ M e te o ra ” s p o tk a n ia  
n ie  o g r a n ic z a ły  s ię  ty lk o  d o  p r e z e n ­
t a c j i  w ła s n e j  tw ó rc z o śc i.  P r z y k ła d e m  
u r o c z y s ty  w ie c z ó r  p o e z j i  o  S te f a n ie  
Ż e ro m s k im , j a k i  o d b y ł  s ię  w  s ty c z n iu
1929 r o k u  w  Ł o d z i. Z  c z a s e m  o r g a n i ­
z o w a n e  p r z e z  p o e tó w  „ M e te o ra ” w y ­
s t ą p ie n ia  z m ie n i ły  n ie c o  c h a r a k t e r  
i u le g ły  p r z e k s z ta łc e n iu  w  t a k  z w a ­
n e  W ie c z o ry  P o e tó w  Ł o d z ia n . N a  
s p o tk a n ia  —  j e ś l i  w ie r z y ć  w s p o m n ie ­
n io m  c z o ło w y c h  „ m e te o r o w c ó w ” — 1 

u c z ę sz c z a ło  w ie lu  s y m p a ty k ó w  l i t e r a t u ­
r y .  W  te n  sp o s ó b  n a w ią z y w a n o  b e z ­
p o ś r e d n i  i s to s u n k o w o  s z e ro k i  k o n t a k t  
z  c z y te ln ik a m i ,  r o d z i ł  s ię  w  r o b o tn i ­
c z y m  m ie ś c ie  p e w ie n  r u c h  l i t e r a c k i ,  
p o c z ę ło  ro z w i ja ć  s ię  ż y c ie  l i t e r a c k ie ,  
w y tw a r z a ć  o k r e ś lo n a  t r a d y c j a .

J e d n a k ż e  w  d z ia ła ln o ś c i  k a ż d e j  g r u ­
p y  a r ty s ty c z n e j  n a s t ę p u je  e t a p  d e z in ­
te g r a c j i ,  k a ż d a  p rz e c ie ż  g r u p a  s k ła d a  
s i ę  z p o sz c z e g ó ln y c h  j e d n o s te k ,  te  z a ś  
s ą  n a j i s to tn ie j s z y m  c z y n n ik ie m  p r z e ­
m ia n  w e w n ą t r z  g r u p y . W  p r z y p a d k u ,  
g d y  r o z w ó j  o so b o w o śc i  tw ó r c z e j  n a t r a ­
f i a  w  g r u p ie  n a  o p ó r  id e o w y  b ą d ź  o r ­
g a n iz a c y jn y ,  p o c z y n a ją  ro d z ić  s ię  d ą ż ­
n o ś c i  o d ś ro d k o w e . K r y z y s  „ M e te o ra ”  
n a s tą p i ł  n a  p r z e ło m ie  l a t  1929 i 1930, 
g d y  c z ę ść  p o e tó w  z je g o  k r ę g u  p r z e ­
s z ła  d o  in n e g o  u g r u p o w a n ia  —  d o  w a r ­
s z a w s k ie j  „ K w a d r y g i” .

U s i łu ją c  p o  l a ta c h  o k r e ś l ić  m ie j s c e  
„ M e te o ra ” w ś ró d  in n y c h  u g r u p o w a ń  
l i t e r a c k ic h  d w u d z ie s to le c ia ,  u lo k o w a ć  
g o  t r z e b a  m ię d z y  „ S k a m a n d r e m ” a  
A w a n g a r d ą ,  d o s t r z e g a ją c  w  tw ó rc z y m  
d o r o b k u  p o e tó w  „ M e te o ra ” p o m ie s z a ­
n i e  c e c h  c h a r a k t e r y s ty c z n y c h  d la  d w u  
p rz e c iw s ta w n y c h , a  z a r a z e m  n a j b a r ­
d z ie j  ty p o w y c h  o b ja w ó w  ó w c z e s n e j  
ś w ia d o m o ś c i  l i t e r a c k ie j .  P e w n a  w tó r -  
n o ś ć  p r o g ra m u ,  s ta n o w ią c e g o  p r z e d e  
w s z y s tk im  m o d y f ik a c ję  z a ło ż e ń  a w a n ­
g a r d y  k r a k o w s k ie j  j a k  i k r ó t k o t r w a -  
ło ść  p o c z y n a ń  —  o to  p rz y c z y n y , d la  
k tó r y c h  „ M e te o r” n ie  m ó g ł o d e g ra ć  
w y b i tn ie j s z e j  r o l i  w  ży c iu  l i t e r a c k im  
o k r e s u .  W p ra w d z ie  c z ło n k o w ie  „ M e te ­
o r a ” s to s u n k o w o  a k ty w n ie  w  ty m  ż y ­
c iu  u c z e s tn ic z y l i ,  ic h  w y s tą p ie n ia  j u ż  
w ó w c z a s  c z ę s to  j e d n a k  n a b ie r a ły  i n ­
d y w id u a ln e g o  c h a r a k t e r u ,  n ic  te d y  
d z iw n e g o , iż  w  l i t e r a c k ic h  b io g r a ­
f i a c h  „ m e te o ro w c ó w ” c z a s  p r z y n a le ż ­
n o ś c i  d o  g r u p y  s ta n o w i  j e d y n ie  e p i ­
zo d , p o z o s ta ją c y  w  c ie n iu  p ó ź n ie js z e j  
tw ó rc z o śc i.  C h o ć  ..M e te o r”  b y ł  p r z e d ­
s ię w z ię c ie m  b a r d z o  m ło d z ie ń c z y m  
i s ta n o w i ł  z a le d w ie  l i t e r a c k ą  in ic ja c ję ,  
to  j e d n a k  d b a ło ś ć  o  f o rm ę  p r z y  r ó w ­
n o c z e s n y m  z a c h o w a n iu  p o s ta w y  sp o ­
łe c z n e j  o k a z a ła  s ię  d o b r ą  p ro g n o z ą  n a  
p rz y sz ło ś ć .

O d  z n a c z e n ia  „ M e te o ra ”  w  l i t e r a t u ­
r z e  d w u d z ie s to le c ia  m ię d z y w o je n n e g o  
w a ż n ie js z a  w y d a je  s ię  r o la ,  j a k ą  t a  
p ie r w s z a  w  d z ie ja c h  Ł o d z i g r u p a  l i ­
t e r a c k a  o d e g r a ła  w  tw o r z e n iu  l i t e r a c ­
k ic h  t r a d y c j i  r o b o tn ic z e g o  m ia s ta ,  d ą ­
ż ą c  d o  z w ią z a n ia  s w e j  d z ia ła ln o ś c i  z 
j e g o  s p o łe c z n y m  c h a r a k t e r e m  i k u l ­
tu r a ln y m i  p o t r z e b a m i .  F a k t ,  iż  w  p r o ­
g r a m ie  „ M e te o ra ”  a r ty z m  b y ł  p o d s t a ­
w ą  sp o łe c z n e j  t r e ś c i  u tw o r u  w y n ik a ł  
n ie  ty lk o  z  m o c n e g o  o s a d z e n ia  w  a k ­
tu a ln o ś c ia c h  l i t e r a c k ic h ,  n ie  b e z  z n a ­
c z e n ia  b y ł  tu  b r a k  w s te c z n ic tw a  w  d o ­
ty c h c z a s o w e j  łó d z k ie j  p rz e sz ło ś c i  l i ­
te r a c k ie j .  W n ie s io n y  p rz e z  p o e tó w  z 
k r ę g u  „ M e te o ra ”  o ż y w c z y  f e r m e n t  w  
ży c iu  k u l tu r a ln y m  Ł o d z i k o n ty n u o w a ­
n y  b y ł  p o  ro z p a d n ię c iu  s ię  g r u p y  p o ­
p rz e z  d z ia ła ln o ś ć  Ł ó d z k ie g o  K lu b u  
L i te r a c k ie g o ,  „ P r ą d ó w ” , „ B u d o w y ”. 
„ O d n o w y ” i „ W y m ia r ó w ” . Z a ró w n o  w  
t e j  d z ia ła ln o ś c i ,  j a k  i w  r u c h u  l i t e r a c ­
k im  p o w o je n n e j  Ł o d z i d a w n i  „ m e te ­
o ro w c y ” m ie l i  z n a c z n y  u d z ia ł .

B IA Ł E  WYGRYWA
N ie m a lż e  w  k i lk u d n io w y m  o d s tę ­

p ie  p o ja w iły  s ię , w y d a n e  p r z e z  W y ­
d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie , k s ią ż k i  „ S ło w a  
m ó w io n e  w  c is z y ”  i „ A n a to m ia  g r y ” . 
A u to rz y  o b y d w u  ty c h  p o z y c ji  n o sz ą  
to  s a m o  n a z w is k o , w a r to  w ię c  n a  
w s tę p ie  w y ja ś n ić ,  że  p ie r w s z a  z 
w y m ie n io n y c h  j e s t  to m ik ie m  p o e z ji  
J a n u s z a  M ie s z c z a n k o w sk ie g o , d ru g ą  
z a ś  n a p i s a ł  M iro s ła w  M ie sz c z a n k o w -  
sk i.

N ie  j e s t  to  p ie r w s z a  s a m o d z ie ln a  
p o z y c ja  te g o  m ło d e g o  łó d z k ie g o  p i ­
s a r z a ;  d w ie  p o p r z e d n ie  b y ły  j e d n a k  
z b io ra m i m n ie js z y c h  fo rm  l i te r a c k ic h  
( re p o r ta ż e  i o p o w ia d a n ia )  —  t u t a j  
n a to m ia s t  m a m y  d o  c z y n ie n ia  z d e ­
b iu te m  p o w ie ś c io w y m  M ic s z c z a n k o w -  
sk ie g o . K s ią ż k a  t a  s z y b k o  z n ik a  z 
k s ię g a r s k ic h  p ó łe k , w  cz y m  s w ó j  u -  
d z ia l  m a  b e z  w ą tp ie n ia  ta k ż e  i n t r y ­
g u ją c a  o k ła d k a  (p ro j, R o m a n  P ro k u -  
le w lc z )  i n ie ty p o w y , w ie lo z n a c z n y  
ty tu ł .

„ A n a to m ia  g r y ”  to  j e d n a  z  ty c h  
k s ią ż e k , k tó r e  n ie  b y w a ją  r e c e n z o ­
w a n e . N a  p ie rw s z y  r z u t  o k a  k a ż d y  
k w a l i f ik u je  j ą  b o w ie m  w  o b r ę b  l i ­
t e r a tu r y  s e n s a c y jn o - k r y m ln a ln e j ,  a  
t a  —  j a k  w ia d o m o  — n ic  c ie s z y  s ię  
p o w o d z e n ie m  w ś ró d  k r y ty k ó w :  je s t  
w s z a k  „ g u m ą  d o  ż u c ia ”  d la  c z y ta ją ­
ceg o . N ie m n ie j  ta k ie  w ła ś n ie  
le k tu r y  m a ją  n a jw ię k s z e  w z ię c ie  
w ś ró d  p r z e c ię tn y c h  c z y te ln ik ó w , s tą d  
te ż  w a r to  c z a s a m i z a g łę b ić  s ię  w  l i ­
t e r a tu r z e  te g o  ro d z a ju ,  a b y  z a o b s e r ­
w o w a ć  w  ja k im  k i e r u n k u  p o s tę p u je  
e w o lu c ja  g a tu n k o w a  p o p u la r n y c h  
„ k r y m in a łó w ” , ty m  b a r d z ie j  że  co j a ­
k iś  c z a s  n a  ty m  g r u n c ie  w y r a s t a  n o ­
w a  in t e r e s u j ą c a  p o z y c ja , k tó r a  p o za  
z w y k ły m  z a s p o k a ja n ie m  c ie k a w o ś c i  i 
p o tw ie r d z a n ie m  w ła s n y c h  p r z y p u s z ­
c z e ń  p rz y n o s i  s a ty s f a k c ję  c z y ta n ia .

„ A n a to m ia  g r y ” n ie  je s t  w s z a k ż e  
k la s y c z n ą  r e l a c j ą  d e te k ty w is ty c z n ą ,  
a  r a c z e j  d o p a t r y w a ć  s ię  w  n i e j  m o ż ­

n a  z n a m io n  w ie lo w ą tk o w e j  (ze  z d e ­
c y d o w a n ie  w y e k s p o n o w a n y m  w ą t ­
k ie m  w io d ą c y m )  f a b u ły  o  p o d ło ż u  
s e n s a c y jn y m . N ie  m a m y  t u t a j  d o  c z y ­
n i e n i a  z  p o s z u k iw a n ie m  o d p o w ie d z i  
n a  p y ta n ie  „ k to ? ” —  M ie sz c z a n lio w -  
s k i  w c ią g a  c z y te ln ik a  w  ro z w a ż a n ia  
n a d  ty m  „ j a k ” ?  K o n s t r u k c j a  p o w ie ś ­
ci j e s t  w  z a s a d z ie  p r o s ta ,  p o m y s ł  b y ł 
z r e s z tą  e k s p lo a to w a n y  i w  ro d z im e j  
l i t e r a tu r z e ,  i w  w id o w is k a c h  te le w i ­
z y jn y c h . R z ecz  d z ie je  s ię  w  ro k u  
1952, g d z ie ś , n a  P o m o rz u  Z a c h o d n im , 
a  b o h a te r  f a b u ły  —  A n d r z e j  S to r ­
c z y k  o t r z y m u je  z a d a n ie  r o z p ra c o w a ­
n ia  o d  w e w n ą t r z  g r a s u ją c e j  w  p o b l is ­
k ie j  o k o lic y  b a n d y  z d z ic z a ły c h  z b i­
ró w  o a m b ic ja c h  „ w y z w o lic ie l i"  k r a ­
ju . J a k  w  z a k o ń c z e n iu  s u g e ru je  a u ­
to r ,  k s ią ż k a  z o s ta ła  n a p i s a n a  w  o p a r ­
c iu  o  f a k ty  a u te n ty c z n e ,  a le  i le  w  
ty m  p r a w d y  —  t r u d n o  d o c ie c , je ż e li  
j e d n a k  t a k  je s t  w  is to c ie , to  p rz e b ie g  
w y d a rz e ń  i o n e  s a m e  z o s ta ły  m o c n o  
p r z e z  p i s a r s k ą  f a n ta z ję  w y r e tu s z o w a -  
n e , b o  w  w ie lu  m o m e n ta c h  p rz y g o d y  
c h o rą ż e g o  S to rc z y k a  s tw a r z a ją  p o ­
zo ry  n ie w ia r y g o d n y c h  w y c z y n ó w .

A le  w  ty m  m ie js c u  ro d z i  s ię  k o ­
l e jn a  w ą tp l iw o ś ć :  b y ć  m o ż e  M le sz -

c z a n k o w s k i  z a s to s o w a ł  w o b e c  o d b io r ­
cy  c h w y t  p o le g a ją c y  n a  d o p r o w a d z e ­
n iu  c a łe j ,  d o  m o n s t r u a ln y c h  r o z m ia ­
ró w  ro z ro ś n ię te j ,  a k c j i  n a  g r a n ic ę  
p a ro d i i .  W  te k ś c ie  n ic  z n a jd u je m y  
p o tw ie r d z e n ia  t e j  te z y , a le  ty tu ł  n a  
o k ła d c e  z  ró w n y m  p o w o d z e n ie m  m o ­
że  s ię  o d n o s ić  d o  tr e ś c i ,  co  i d o  r e ­
la c j i  z a w a r t e j  m ię d z y  a u to r e m  i c z y ­
te ln ik ie m . B o p rz e c ie ż  p r z e z  c a ły  
cz a s  (p rz y  n ie z b y t  r z e te ln y c h  d a n y c h  
z ta m te g o ,  o p is y w a n e g o  o k re s u ) .  
M ie sz c z a n k o w s k l b a w i s ię  t ą  c a łą  
m is te r n ie  u s ta w io n ą  p i r a m id ą  p r z e ­
s t a w ia ją c  p o sz c z e g ó ln e  e le m e n ty ,  ja*4 
k lo c k i, w  d z ie c ię c e j  u k ła d a n c e ,  by 
w re s z c ie  r o z e b r a ć  j ą  n a  c zęśc i i w y ­
tłu m a c z y ć  sp o só b  j e j  b u d o w a n ia . 
P rz y p u s z c z a ć  z a te m  n a le ż y , że  Je s t 
to  g r a  o d  p o c z ą tk u  d o  k o ń c a . A  żc 
b ia łe  w y g ry w a , to  j e d n a  z j e j  n a j ­
b e z p ie c z n ie js z y c h  i p o d s ta w o w y c h  
re g u ł.

KRZYSZTO F D RZEW IECKI

M iro s ła w  M ie s z c z a n k o w s k i  „ A n a to ­
m ia  g r y ” , W y d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie , 
Ł ó d ź  1974, s t r .  258, z ł. 30,—
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— F a k t godny  o d n o to w a n ia  n ie  ty lk o  
w h isto rii te a tró w , a le  i h is to rii k o m u ­
n ik ac ji m ias ta .

-  K to  w ie, czy n ie na leżałoby  w rócić  
do podobnych p ra k ty k . Z o b se rw ac ji 
o b ecnej w idow ni w yn ika , że n a j­
m n ie jszy  o d se tek  dziec i p rzy b y w a  z

— U w ażam , że w szy stk ie  p o jęc ia  
m ożna w p ro w ad zać  p o p rzez  te a tr . Z a ­
ró w n o  te, k tó re  k sz ta łcą  w iedzę dziecka , 
np. p o jęc ia  z m a tem a ty k i, ja k  i te, 
letóre k sz ta ł tu ją  jeg o  osobow ość, u czu ­
cia i m yśli. T e a tr  la lek  p o w in ien  re a ­
lizow ać id eę  w y ch o w y w a n ia  p o p rzez

UGRUNTOWANA
Z dyrektorem Teatru Lalek 

•.Pinokio" — Martq Janie roima 

wia Piotr Słowikowski

-  R ozm ow a nasza  o dbyw a się  w 
roku , w k tó ry m  T e a tr  L alek  „P in o k io "  
obchodzi sw o je  trzy d z ie sto lec ie . Z am yka 
s i<) też  p ew ien  o k re s  la lk a rs tw a  w 
Polsce. Od czasu w yzw olen ia  do chw ili 
°b ecn e j, doszło o n o  do p ełnego  ro zk w i­
tu. A p o n iew aż  30 la t pracy  ..P in o k ia"  
p okryw a się  z trzy d z ie s to m a  la tam i 
Pani p racy  w k u ltu rz e , to c iek aw ią  
m nio szczegó ln ie  w niosk i i uw agi pod­
su m o w u ją ce  z jaw isk o  te a tró w  lakow ych  
w Polsce. Z aczn ijm y  je d n a k  tra d y c y j­
nie -  od chw ili w sp o m n ień .

7  Do ro k u  1950 m ie liśm y  w k ra ju  
osiem  te a tró w  la lek , te ra z  ju ż  25 
Z e tk n ę łam  się  z d z ia ła ln o śc ią  te a tru  la­
lek — jeszcze  p rzed  w o jn ą  — w O naszy- 
nie w  1944 r. p raco w a łam  pod k ie ru n ­
kiem  M ariana  G lu th a  w C zęstochow ie, 
skąd b ezp o śred n io  p rz y je c h a ła m  do 
Łodzi.

1 m a ja  1945 ro k u , w y s ta w iliśm y  
P ierw szą  p re m ie rę  -  „B ajo w e b a je c z k i"  
W- K o w nack ie j. W k ilk a  m iesięcy  póź­
n iej p raco w a liśm y  ju ż  jak o  te a tr  RTPD  
Przy ul. N aw ro t 27. T e a tr  sp o tk a ł się  z 
n iezw ykłą  p rzy ch y ln o śc ią  w ładz  ośw ia- 
low ych m ia s ta  Lodzi i życzliw ością  n a ­
w et... W ydziału  K o m u n ik ac ji M ie jsk ie j. 
K u rso w a ły 'S p e c ja ln e  tra m w a je , k tó re  
P rzyw oziły  dzieci na sp ek tak le .

OBECNOSC
o d leg łych  od c e n tru m  dzie ln ic  m iasta  -  
z T eo fiłow a, D ąbrow y, W idzew a. a 
p rzecież  każd e  dziecko naszego m iasta  
pow inno  byw ać w tea tizo ,

-  P rz ez  30 la t p racy  o b se rw u je  P an i 
d ru g ą  s tro n ę  ram p y , .lak ic  zm iany  za ­
szły na dziec ięce j w id o w n i?

-  W spom nę m oje  d z iec iństw o . Ja k ż e  
często  s ia d a liśm y  przed  p iecem , by 
o pow iad ać  .ja jk i. R zadko chodzi, my 
do te a tru  czy k in a , a w ięc te rozm ow y 
przed  p o p ie ln ik iem  były  zasadn iczo  
jed y n y m  „śro d k iem  arty s ty czn y m  
k sz ta łtu ją c y m  osobow ość dziecka. Miałc 
o no  w tedy  o  w ie le  m n ie jszy  zasób po ­
jęć niż obecn ie . T e raz  k lasy  sześc io la t­
ków . czy k u rs  m a te m a ty k i o p e ru jący  
p o jęc iam i a b s tra k c y jn y m i, św ia d czą  o 
ro zw in ię ty ch  h o ry zo n tach  m yślow ych  
m łodych  o b y w ate li. Ś rodk i m asow ego  
p rzek azu  spow odow ały , że dzieci są 
b a rd z ie j „p rz y to m n e 11. Czy w obec tego 
u tra c iły  w ia rę  w b aśn ie , leg en d y ?  Nie, 
tę  w ia rę  rodzi k sz ta łt a r ty s ty czn y  
sp e k ta k lu . Z pew n o śc ią  je d n a k  n a jc h ę t­
n ie j nasi w idzow ie p rz y jm u ją  p rz e d s ta ­
w ien ia  o c h a ra k te rz e  m usica li.

-  J a k ie  są n a jis to tn ie js z e  fu n k c je  
sp e k ta k lu  p ropon o w an eg o  przez te a tr  
la lek ?  .lak  o k reś liłab y  P an i fo rm u łę  
T e a tru  „P in o k io ” ?

sz tukę . Je s t ,  m o im  zd an iem , p o czą tk iem  
p ew nego  p rocesu  p rzeży w an ia , zdoby­
w an ia  w iedzy. N as w te a trz e  n a jb a r ­
dziej cieszą listy  o d  dzieci (na k tó re  
zaw sze o d p isu je m y ) ry su n k i, sz m ac ian - 
k po stac ie  z p la s te lin y  -  w szy stk o  to, 
co dziecko, po o b e jrz e n iu  p rz e d s ta w ie ­
n ia, w ykona i do nas w yśle . T e a tr  in ­
sp iru je , pow in ien  w ięc sp o tk a ć  s ię  z 
p rzy ch y ln o śc ią  p edagoga, k tó re m u  do­
s ta rczam y  ja ld ś  -ite ria l do rozm ów  z 
dzieck iem , p o w ro tu  do  sp raw  sy g n a li­
zow anych  w  p rz e d s ta w ie n iu  w  postac i 
szeroko  p o ję ty ch  znaków  te a tra ln y c h .

J e ś li  chodzi o o k re ś le n ie  p ro filu  
te a tru , to  sp recy z o w an ie  w  jed n y m  
słow ie , w  je d n y m  te rm in ie , tak ieg o  
o k re ś le n ia  je s t  tru d n e . J a  sam a nie 
lub ię  p rz y k le ja n ia  e ty k ie t, sz u fla d k o w a ­
nia. „W y ch o w u jący "  -  zgoda, a le  w 
szeroko  ro zu m ian y m  asp e k c ie  k sz ta łto ­
w an ia  w yob raźn i i p ro p ag o w an ia  w sze l­
k ich  w arto śc i h u m an is ty cz n y ch .

— W ciągu 30 la t ro zw o ju  te j sz tuk i 
te a try  ho łdow ały  ró żn y m  k ie ru n k o m  i 
m etodom . S p ra w y  „w ychow aw cze" 
k sz ta łto w a ły  d z ia ła ln o ść  w arsza w sk ieg o  
„B aja.-, M ów i się , że  p o zn ań sk i „M arc i­
n ek "  rea lizo w ał fo rm u łę  „ te a tru  z a a n ­
g ażo w an eg o ” in n e  znów  k o m p o n en ty

tw órcze  p rz y św ie c a ły  J a n o w i D o r m a - 
now i w  jego  p racy  w  T e a trz e  Dzieci 
Z ag łęb ia .

— P a le ta  te a tró w  la le k  je s t  ró żn o ­
b a rw n a . M oim  zda,niem  w sze lk ie  p oszu ­
k iw a n ia  św ia d czą  o sile  i p o trz e b ie  te j 
szitukii. O ty m , że la łk a rz e  „sp raw d z ili 
s ię "  i w eszli na  s ta łe  do n asze j k u ltu ry  
W sp o m n ia łam  o  p o sz u k iw an iach . T e a tr  
la lk o w y  p o słu g iw a ł s ię  p czątkow o ty l­
k o  la lk ą , p o tem  s ta ł  s ię  te a tre m  lalk i 
i a k to ra , n a s tę p n ie  zaczęto  sto sow ać 
m ask i i ca ły  żyw y p lan . D ziś e k sp e ry ­
m e n ty  D o rm an a , p rz y jm o w a n e  w p ra w ­
d z ie  k o n tro w e rsy jn ie , św ia d czą  o  w ie l­
k ich  m ożliw ośc iach  sz tu k i la lk a rsk ie j i 
a k to rsk ie j.

— N ied aw n o  w e W ro c ław iu  po w sta ł 
pod k ie ru n k ie m  S ta n is ła w a  S ta p fa  W y­
dz ia ł L a lk a rsk i ja k o  f ilia  k ra k o w sk ie j 
S zkoły  T e a tra ln e j .  W B ia ły m sto k u  tw o ­
rzy  się  s tu d io  la łk a rsk ie . G dzie  d o ty c h ­
czas szko lono  a k to ró w  ta a tró w  la lek ?

— W te a tra c h , np. u  n as w  „P in o k io " 
w y k ła d y  p ro w ad z ili p ro feso ro w ie  łó d z­
k ie j PW S F T V iT . P o tem  zespó l zdaw a ł 
e g zam in  p rz e d  k o m is ją  m in is te r ia ln ą  
N ies te ty , p roces szko len ia  u tru d n ia ł 
często  p racę  te a tró w . N au k a  odbyw ała  
s ię  w  to k u  p racy , co w p ły w ało  h a m u ­
ją c o  na  tem p o  p rzy g o to w ań  sp e k ta k lu

Sądzę , że n a leża ło b y  ró w n ież  stw orzyć  
w y d z ia ł sc en o g ra fii p rz y  je d n e j z ASP 
S cen o g ra fia  te a tró w  la le k  rządzi się 
specy ficzn y m i p raw am i. Z najom ość 
tech n iczn y ch  m ożliw ości tych  tea tró w  
z ap e w n iła b y  ła tw ie jsz ą  w sp ó łp racę  
scenografów .

— J a k  o cen ia  P a n i dop ływ  now ych 
u tw o ró w  d ram a ty czn y ch  do te a tró w  la ­
lek ?

— N ad al m am y  z  ty m  k łopoty . W iele 
sz tuk , k tó re  k ied y ś o d n o siły  sukcesy  
n ie n a d a je  się dz iś do w znow ien ia , 
zm ien ił s ię  bow iem  nasz o d b io rca . Je ś li 
te a tr  d ram a ty czn y  c ie rp i na n ied o sta te k  
w sp ó łczesnych  u tw o ró w , to  w naszym  
w y p ad k u  n ie d o s ta te k  ów  po tęgow any  
je s t  jeszcze dziw n y m  p rzek o n an iem  
w śród  a u to ró w  i sp o łeczeń stw a , że 
p isa n ie  d la  te a tru  la lek  chw ały  nie 
p rzynosi. P o m ija m  k w e s tię  f in an so w ą 
k tó ra  też  n ie  zachęca. I. sko ro  tak  p o d ­
su m o w u je m y  ten  30-letn i o k re s  la lk a r ­
s tw a , to  n a leża ło b y  w reszc ie  o p racow ać 
p ro to ty p  w łaśc iw ego  b u d y n k u  te a tra l- ,  
nego o o p ty m aln y ch  m ożliw ościach  
techn icznych . By 'ta k i  p o w sta ł na leży  
zbad ać  w sz e lk ie ' w y m ag an ia  { tru d n o śc i 
z ja k im i s ty k a ją  się zespo ły  la łk a rsk ie .

PLASTYKA
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GEORGE GROSZ
f>wie ekspozycje zwrócić m usiały  w o* 

Jtatnlch tygodniach uwagę odw iedzających 
jodzkie salt* wystawowe Pierw sza, to po- 

dorobku twórczości p lakatow ej znako- 
i zadziw iającej spółki au to rsk ie j: 

halicki -  Łabęcki* d ruga — to p rezen ­
c j a  prac Georga Grosza, zorganizow ana 
Pr/**/ m onachijsk i G c th c -In s titu t pfzy w y­
datnym  współudziale łódzkiego Biura Wy* 

* jv  A rtystycznych. Nie będzie przesadą, 
Jeśli „fole te wystaw.y nazwę w ydarzeniam i 
‘*r i .Vstycznyml w ysokiej m iary. Oto bowiem 

*atny okazję stać przed „ legendarnym ”

*ohrgem G roszcm * Mieliśmy też okazję 
naczyń nareszcie coś autentycznego, pra- 
" / ‘Wie twórczego i oryginalnego z kręgu 
r<*slonego (czy słusznie?) „ tendencjam i

w izualnym i I konstruk tyw istycznym i w 
a k tu a ln e j sztuce polsk iej”  Dotychczasowy 
dobór przykładów  tychże tendencji poda­
ny nam w poprzednich ekspozycjach bu­
dzić m usiał wiele zastrzeżeń (rzecz w tym , 
że zastrzeżenia budził istotnie, lecz nie 
budził dyskusji, co w konkluzji ostatecz­
nej w ystaw ia mu wielce niepochlebną re ­
cenzję). K rótko 1 w ęzłow ato m ówiąc — w 
w ystaw ie Balickiego — Łabęckiego o trzy ­
m aliśm y rzecz żywą, ak tu a ln ą  1, co w^nno 
spraw iać nam , łodzianom , słuszną sa ty ­
sfakcję — sprokurow ana przez artystów  
w ykształconych, m ieszkających i tw orzą­
cych w Łodzi. Spraw dzają  się tu  zatem 
dw a pow iedzonka: pierwsze —- cudze chw a­
licie, swego nie znacie, i drugie — n a j­
ciem niej je s t zawsze pod latarn ią ...

Zanim  Jednak przy jrzym y *ię plakatom  
Balicklego-Łabęckiego -  słów k ilka o G e­
orgu Groszu. Piszę ,,słów k ilk a” , bo na­
pisano o nim już słów bardzo w iele, k tóre 
złożyły sie na obszerne m onografie. P rze­
szedł do historii sztuki tak , jak  przechodzi 
się /  pokoju do pokoju — po prostu , n a ­
tu ra ln ie  „bez łask i” Był a rty s tą  n iepoko­
jącym , agresyw nym  (w tw órczym  znacze­
niu tego słowa, oczywiście) uczulonym  na 
sens ludzkiego życia i w rażliw ym  na jego 
form y Był uw ażnym  • ok ru tnym  obser­
w atorem ; o k ru tnym  dlatego, że nie pozo­
staw ał b ierny wobec tego. co w idział i co 
czul Był jak  owi średniow ieczni lekarze, 
którzy pod groźbą herezji I w yklęcia do­
konyw ali sekcji zwłok, aby zobaczvć, co 
człowiek ma w środku. Tylko, że George 
Grosz brał pod swój lancet-olów ek ży ją ­
cych ludzi i żyjące społeczeństw o W iwi­
sekcje Grosza dokonyw ane były na żywych 
organizm ach, bez znieczulenia, bez n a rk o ­
zy; w ystaw a Grosza to „L ekcja  anatom ii 
G eorge'a G rosza” — lecz nie rem brandtow - 
ska. a raczej P io tra  Brtieghela, a naw et 
Boscha. .

W alter H uder napisał o nim tak ie  sło­
wa: „G rosz był portrec is tą  zarów no nie­
bezpiecznych w Ich grozie Jeźdźców Apo­
kalipsy. Jak i zakam ienialych wsteczników 
naszego czasu -  g rabarzy  i przeznaczo­
nych do pogrzebania. Był k rytycznym , ra ­
cjonalnym  i bezlitośnie szczerym , praw ­
dziwie i w pełni zadziw iającym  człowie­
kiem naszej n ieludzkiej now oczesności” .

George Grosz urodził się w Berlinie 
(1893); dzieciństw o i młodość wczesną prze­
żył w S łupsku w środow isku p rusk ie j sol-

dateski. Jako że Jego m atka  prow adziła
U m ie  kasyno oficerskie. Zatem  z tym . et* 
w ycisnęło p iętno na m entalności niem iec­
kiej Grosz zetknął się nader wcześnie. 
Z wojskiem  Grosz spotkał się jeszcze bez­
pośrednio dwa razy. Na początku p ierw ­
szej wojny św iatow ej wcielony w szeregi 
piechoty przeżył to. co można było p rze­
żyć w arm ii p ruskiej. W 1916 roku, 
zwolniony z w ojska z powodu choroby, ma 
z kolei okazję p rzypatrzeć się społeczeń­
stw u. k tóre karm i ..niezw yciężoną arm ie” 
l karm i się tą arm ią — przebyw a w tedy 
przez jak iś  czas w Berlinie.

N iebaw em  zostaje ponow nie wcielony do 
w'ojska, tra fia  do lazaretu , załam uje się 
psychicznie i na koniec d ezerteru je . Grozi 
mu sąd połowy i rozstrzelanie. R atu je go 
in terw encja hrabiego K esslera (notabene 
pierw szego am basadora Niemiec w W ar­
szawie w 1918 roku).

Takie to zdarzenia ry su ją  w psychice I 
św iadom ości a rty s ty  „ksz ta łty  n iem ieck ie­
go ducha” , k tó ry  przyduszony, lecz nie 
zdeptany do końca odżyje niezadługo, bo 
Już w 1933 roku K iedy na ulice B erlina 
w yjdą bojów ki S turm -A bteilung  (SA) 
Grosz napisze w szczerym  w yznaniu: „N ikt 
ml się wówczas nie podobał, ani ci w re ­
stau rac ji, ani cl na ulicy. Pozw alałem  so­
bie na aroganck ie nazyw anie siebie p rzy­
rodnikiem , nie zaś m alarzem , a tym  innlej 
sa ty ryk iem . W rzeczyw istości byłem  w tedy 
każdym  z rysow anych przeze m nie m ode­
li, a więc bogaczem, obżerającym  się i sp i­
ja jącym  szam pan, uprzyw ilejow anym  przez 
los człow iekiem , a także tym  biedakiem , 
k tó ry  wyciąga rękę w ulew nym  deszczu 
na u licy”

Skończyło się na tym , że Grosz w 1943, 
po wojażach po Europie, em igru je  ostatecz­
nie do Nowego Jo rk u . A jeszcze wcześniej, 
bo w 1938 pozbaw iony zostaje obyw ate l­
stw a n łem lecklego Jego obrazy I rysunki 
znalazły się na przesław nej wystawie 
E n ta rte te  K unst — Z w yrodniała Sztuka, a 
k ilka z nich spalono na stosie, Jak w śred ­
niowieczu paliło się czarow nice. H istoria 
bywa czasem n ieporów nanie sa ty ryczna; 
okru tn ie  sa ty ryczna naw et w stosunku do 
satyryków .

A rtystyczna k a rie ra  Grosza rozpoczęła się 
W 1909 roku w D reźnie, w K rólew skiej 
Akademii Sztuki, pod k ierunkiem  pro fe­
sorów „tyleż tępych  co sk ru p u la tn y ch ” . 
W 1912 George Grosz przenosi się do B er­
lina 1 do roku 1916 pracu je  pod k ie ru n ­
kiem I n i l t  O rlika, k tó ry  w niem ałym  
stopniu przyczynił się do ukształtow ania 
Je*;o osobowości a r ty stycznej. Drugim n au ­
czycielem Grosza był B erlin  sprzed p ierw ­
szej wojny św iatow ej: rozbuchane m iasto, 
w kt >rym m ieszało się w szystko. Boticelli, 
C /zan ne, Van Gogh, polityczny kabare t, 
sn r/ed a jn e  dziw ki, bezrobocie, piw iarnie, 
fu tu ryści, pan ienk i z F rledrichstrasse , k u ­
li' cl, burżu je , a rty śc i z Z ille-B all... Było 
na co patrzeć, były  tem aty , było życie, 
były „nogi o tłustych udach, w Jedw ab­
nych try k o ta ch ” , k tó re  staną się obsesją 
Grosza 1 były  spasione m ordy p lu tokracjl,

m y l <.

b u tnej 1 pew nej siebie 1 swoich p ien ię­
dzy, za k tó re  m ogła kupić w szystko. Grosz 
m alow ał l rysow ał. m alow ał i rysował

Potem  była w ojna i służba w arm ii
1 cykle rysunków  do Szw ejka; potem  po­
dróże po Europie, S kandynaw ii, Związku 
Radzieckim , do A m eryki... l tek i ry iun  
ków, za k tó re w ytaczano Groszowi llczn" 
procesy, a to o obrazę m oralności, a to
o b luźnierstw a...

W 19158 roku Grosz zo t̂r>» uhonorowr.nv 
członkostw em  Akademii Sztuki w m ie­
ście, w którym  się uioilzii, i w którym  
pobierał swe pierw sze edukacje . Przyje 
chał ze Stanów  do B erlina Zachodniego; 
23 listopada 1959 roku zm arł w Berllnh 
na atak  serca. O glądając rysunki Georga 
Grosza odnoszę w rażenie, że ten  znakom i 
ty, gorzki jak  piołun a rty sta , żyje. I wierz 
cle, lub nie — on żyje napraw dę. U m ar’ 
ty lko  dla tych. k tórzy patrzą  na śwla 
przez różowe szkiełko. I dla tych  Jeszcze, 
którzy pragną, aby św iat został takim , 
jakltn  jest, jak im  był...

Jakoś nie sposób ml teraz  pisać o p la­
katach  B alickiego-Łabęckiego. Za bardzo 
George Grosz obrzydził ml pew ne rejony 
m ojej planety. N azbyt b ru ta ln ie  przypo­
m niał spraw y, o k tó rych  na co dzień czło­
wiek nic m yśli, chociaż ociera się o nie 
bez przerw y.

Stąd o Świetnych p lakatach  grafików 
łódzkich w następnym  felietonie. P rzep ra ­
szam.

ANDRZEJ G RU N

FILM

„ODYSEJA*1 
PO RAZ TRZECI

D o k ła d n ie  ro k  t e m u  w e s z ła  n a  
e k r a n y  k in  „ O d y s e ja  k o s m ic z n a ” 
S ta n le y a  K u b r ic k a ,  f i lm  u z n a n y  
p rz e z  ś w ia to w ą  k r y ty k ę  za  n a j w y b i t ­
n ie js z y , j a k  d o tą d ,  p r z y k ła d  g a tu n k u  
s c ie n c e  f ic t io n . O m a w ia ją c  te n  f ilm , 
p r z y z n a w a ła m  s ię  w ó w c z a s , że  n ie  
n a le ż ę  do  w ie lb ic ie l i  n i l i t e r a tu r y ,  n i 
f i lm u  f a n ta s ty c z n o - n a u k o w e g o .  M oże 
d la te g o  „ O d y s e ja  k o s m ic z n a ” w y d a ­
w a ła  m l s ię  d o w o d e m  te g o , że  w ie le  
je s z c z e  k in o  m a  d o  z ro b ie n ia  w  z a ­
k r e s ie  r o z w o ju  i p o d n ie s ie n ia  k la s y  
te g o  g a tu n k u  f i l/n o w e g o . A  to  z te j  
p r o s te j  p rz y c z y n y , że  w  p a r z e  ze 
z n a k o m itą  o p r a w ą  te c h n ic z n ą  teg o  
f i lm u  ( w a ru n k o w a n ą  n o ta b e n e  ilo ­
śc ią  p ie n ię d z y  w e ń  w ło ż o n ą )  sz ła , 
n ie s te ty ,  s w o is ta  n a iw n o ś ć  t o w a r z y ­
sz ą c e j  m y ś li . B y ć  m o że , b y ła  o n a  
o d z w ie r c ie d le n ie m  s ta n u  lu d z k ie j  
św ia d o m o ś c i  w o b e c  t a je m n ic ,  k tó r e  
k r y j e  W s z e c h ś w ia t .

R y c h ło  p o te m  te le w iz y jn a  e m is ja  
„ O d y s e i” o r y g i n a l n e j  p r z e k o n a ­
ła , że  f i lm  z n a c z n ie  le p ie j  r a d z i  s o ­
b ie  z t a je m n ic a m i  b o g ó w  k r ó lu ją c y c h  
n a  O lim p ie  i w y o b r a ź n ia  k in a  je s t  
w  s t a n ie  s p r o s ta ć  w y o b r a ź n i  l i t e r a ­
tu r y .  W  p o r ó w n a n iu  z u k ła d e m  —  
m y  i W s z e c h ś w ia t  —  p o ro z u m ie n ie  
to  o d b y w a  s ię  b o w ie m  n a  te j  s a m e j  
p ła s z c z y ź n ie  d o ś w ia d c z e ń  c y w i l iz a ­
c y j n y c h !  k u l tu ro w y c h .  B a rd z o  z r e s z ­
t ą  w p ro s t ,  S ta n le y  K u b r ic k  i je g o  
e k ip a  o k r e ś l i l i  ro d o w ó d  b o h u te r ó w  
sw e g o  f i lm u , d la  k tó r y c h  p r z e s t r z e ń  
k o s m ic z n a  j e s t  ty m , c z y m  d la  O d y s a  
i je g o  to w a rz y s z y  b y ły  w ie lk ie  o b ­
s z a ry  n i e z n a n y c ’’ m ó rz  i lą d ó w , a  
m o ty w e m  d z ia ła n ia  c h ę ć  p o z n a n ia  i 
w ie lk ie j  p r z y g o d y , j a k o  że  d ro g i do  
P e n e lo p y  n ie  w y ty c z a ła  je d y n ie  m i ­
ło ść  m a łż e ń s k a .

W s p o m n ie n ie  ty c h  d w ó c h  „ O d y s e i” 
r o k u  1974 p r z y w o łu je  k o le jn y  f i lm , 
w  k tó r e g o  ty tu l e  o d n a le ź ć  m o ż n a  to  
s ło w o . J e s t  n im  „ P O D W O D N A  O D Y ­
S E J A ” , f i lm  a m e r y k a ń s k o - k a n a d y j -  
sk ie j  p ro d u k c j i ,  k tó ry  z k o le i d y s k o n ­
tu j e  su k c e s  „ O d y s e i k o s m ic z n e j" .  W 
ty m  m ie js c u  n a le ż a ło b y  w ła ś c iw ie  
p o k o r n ie  o d w o ła ć  w s z y s tk ie  n ie ­
w c z e sn e  p r e t e n s j e  w o b e c  f i lm u  K u b ­
r ic k a . N ie  u c z y n ię  te g o  je d n a k o w o ż , 
c h o ć b y  z te j  ty lk o  p rz y c z y n y , że f i l ­
m o w a  g ie łd a  ś w ia to w a  n ie  o d w o ła ła  
je s z c z e  sw e j o p in ii ,  u m ie s z c z a ją c e j  
f i lm  K u b r ic k a  n a  sz c z y c ie  o s ią g n ię ć  
g a tu n k u  s c ie n c e  f ic t io n . A w ie c  
„ P o d w o d n ą  o d y s e ję ” D a n ie la  P e tr ie  
t r a k to w a ć  n a le ż y  z p r z y n a le ż n ą  
sp rś iw ie  w y r o z u m ia ło ś c ią .

D la  u c z c iw o ś c i p o d a ć  m o ż e  n a le ż y , 
iż d y s t r y b u to r z y  f i lm  te n  r e k l a m u ją  
j a k o  p r z y g o d o w y , a  n ie  f a n ta s ty c z n o -  
n a u k o w y .  J a k  go  z w a l, t a k  go z w a ł
—  n ie w a ż n e . S k o ro  p r z y g o d a  ta  p r z e ­
k r a c z a  g r a n ic e  d o ś w ia d c z e ń  m im o  
w s z y s tk o  d o s tę p n y c h  i p rz e n o s i  n a s  
w  ś w ia t  n ie z n a n y , d o tą d  m a ło  o s ią ­
g a ln y , k tó r e g o  o b r a z  n ie  z n a la z ł  j e ­
sz cze  p o tw ie r d z e n ia  w  t r o p a c h  i b a ­
d a n ia c h  n a u k o w y c h , s k o ro  w v m ia r  
te j  p r z y g o d y  o k r e ś l a j ą  z d o b y c z e  
te c h n ik i  w  d n iu  d z is ie js z y m  jeszcze  
n ie  o s ią g n ię te  —  w k r a c z a m y  w  r e jo ­
n y  n a u k o w e j  f a n t a s ty k i .  P rz y g o d o -  
w o ść  te g o  f i lm u  z a w a r ta  j e s t  n a to ­
m ia s t  w  je g o  z a ło ż e n iu , s łu ż y ć  m a  
o n  g łó w n ie  w y w o ła n iu  em oo.ii. F i lm  
K u b r ic k a  zaś , co  n ie w ą tp l iw ie  t o ­
w a rz y s z y ło  je g o  in te n c jo m , m ia l  b u ­
dz ić  r e f le k s je .

S k o ro  ta k ,  p r z y z n a ć  t r z e b a ,  że 
o g lą d a n iu  „ P o d w o d n e j  o d y s e i” to w a ­
rz y sz y  e m o c ji  w ie le . M a ją  o n e  sw e  
ź ró d ła  n ie  ty le  w  k o n s t r u k c j i  s a m e j  
p rz y g o d y , k tó r a  j e s t  p r o ś c iu tk a  i n a ­
iw n a , co w  je j  o p ra w ie .  T re ś ć  p r z y ­
g o d y  o p a r ta  z o s ta ła  n a  ty le  sa m o  
n ie s k o ń c z e n ie  w ie le  r a z y  p o w ie la ­
n y m , co  s z la c h e tn y m  w  w y m o w ie  
s c h e m a c ie  k o n f l ik tu  f i lm u  p rz y g o d o ­
w e g o  i f a n ta s ty c z n o - n a u k o w e g o .  J e s t  
on  k o ść c e m  h is to r i i ,  w  k tó r e j  g r u p a  
lu d z i , w  o b lic z u  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
u ja w n ia  sw e  n a j le p s z e  c e c h y : p o c z u ­
c ie  s o l id a rn o ś c i ,  o d w a g ę  i u m ie j ę t ­
n o ść  p o n o s z e n ia  ry z y k a ,  k tó r e g o  c e ­
le m  m a  b y ć  p o m o c  n ie s io n a  in n y m .
I t a k  b o h a te r o w ie  „ P o d w o d n e j  o d y ­
s e i”  —  b a d a c z e  t a j e m n ic  g łę b in  o -  
c e a n u , w y r u s z a ją  n a  r a tu n e k  k o le ­
g o m , k tó r7 v  z a m k n ię c i  w  o c e a n ic z ­
n y m  la b o r a to r iu m , z o s ta l i  n a  sk u te k  
t r z ę s ie n ia  z ie m i r z u c e n i  w  n a jg łe b s z e  
i n ie  p o z n a n e  r e jo n y  p o d w o d n e g o  
k r ó le s tw a .

D z ię k i te j  w y p r a w ie  m a m y  i m y  
o k a z ję  o g lą d a ć  c u d a  te j  k r a in y ,  k tó ­
r e  d la  p o t r z e b  f i lm o w e j p rz y g o d y  u -  
b a r w io n e  je s z c z e  z o s ta ły  f a n ta z ją .  
W  te n  sp o s ó b  z w ie lo k r o tn io n o  w ie l ­
k ą  e g z o ty k ę , k tó r ą  j e s t  ju ż  s a m  p o d ­
w o d n y  św ia t, m ó rz  i o c e a n ó w . T oteż 
w s z y s tk ie  n a iw n o ś c i  f a b u ły  i r y s u n k i  
p o s ta c i  r e k o m p e n s u ją  p r z e p ię k n e  
p o d w o d n e  z d ję c ia , k tó r e  p ro w a d z ą  
n a s  p r z e z  k r a in ę  p o d w o d n y c h  s z la k ó w  
i g ó r , r o ś l in , r y b ,  s k o r u p ia k ó w , e tc . 
e tc . P r z y  ty m  w s z y s tk im  f a n ta z ja  
k a ż e  ś w ia t  r o ś l in  i z w ie r z ą t  w id z ie ć  
ja k o  w ie lk i .  P o d w o d n y  w e h ik u ł  i 
lu d z i  a t a k u j ą  s tw o r y  p o tę ż n e , to te ż , 
j a k  s ię  r z e k ło , e m o c ji n ie  b r a k u je ,  
a  i w a lo r ó w  p o z n a w c z y c h  te g o  f i lm u  
c h y b a  ta k ż e  p r z y ro d n ic y  n ie  z a k w e ­
s t io n u ją .

EWA N U RCZYŃ SKA
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F E L IE T O N  0 NICZYM
T a k  s ię  j a k o ś  s k ła d a ,  że  o 

k s ią ż k a c h ,  k tó r y c h  n ie  m a , p r z y ­
c h o d z i  m i m ó w ić  i p is a ć  ró w n ie  
c z ę s to  j a k  o k s ią ż k a c h  w y d a ­
n y c h . O d  d z ie s ię c iu  l a t  b e z  m a ­
ła  a p e lu ję  o w y d a n ie  a n to lo g ii  
w ie r s z y  o Ł o d z i i d o p ie ro  te r a z  
—  j a k  s ły s z ę  — ta k ą  p o e ty c k ą  
k s ię g ę  m ia s ta  p r z y g o to w u je  
W y d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie .

N ie  t r z e b a  n ik o g o  p r z e k o n y ­
w a ć , że  t a k a  a n to lo g ia  b ę d z ie  
w a ż k im  d o k u m e n te m  p a r u  l i t e ­
r a c k ic h  e p o k , k tó r e  d o k o n y w a ły  
s ię  w  m u r a c h  Ł o d z i. T o  ta k i  r e ­
to ry c z n y  z w ro t  —  „ n ie  t r z e b a  
n ik o g o  p r z e k o n y w a ć ”. O k a z u je  
s ię , że  p r z e k o n y w a ć  t r z e b a  —  
c z a s e m  n a w e t  t a k  d łu g o , że aż  
s i ę  w p a d a  w  te m a ty c z n e  o b se s je .

O d  o b s e s j i  n a to m ia s t  ju ż  t y l ­
k o  k r o k  d o  c ia s n e g o , łó d z k ie g o  
p a r ty k u la r y z m u ,  o k tó r y  z r e s z tą  
j e s te m  c z ę s to  p o d e j r z e w a n y . 
A le  to  p r z e c ie ż  n ie  p a r t y k u l a ­
ry z m , g d y  k r a k o w s k ie  w y d a w ­
n ic tw o  l i t e r a c k ie  c z ę s tu je  n a s  
r a z  p o  r a z  k s i ą ż k a m i ,k r a k o w ­
s k im i” , b a r d z o  c z ę s to  m a r g in e ­
so w y m i i p r z y c z y n k a r s k im i .  
M y ś lę , że  te  k s ią ż k i  j e d n a k  n ie  
s ą  p a r t y k u l a r n e ,  b o w ie m  k u l t u ­
r a  i t r a d y c j a  p o ls k a  s k ła d a  s ię  
z  w ie lo śc i.

J e ś l i  s to łe c z n e  w y d a w n ic tw o  
p u b l ik u j e  n a  p r z y k ła d  w y k a z  
z a k ła d ó w  f o to g ra f ic z n y c h  W a r ­
s z a w y  n a  p r z e s t r z e n i  d z ie jó w  —  
n ik t  n ik o g o  n ie  p o m a w ia  o  p a r ­
ty k u la r y z m . J e ś l i  s to łe c z n e  w y ­
d a w n ic tw o  p u b l ik u j e  o p a s ły  to m  
g a z e to w y c h  n o w in e k  z w ie k u  
X IX , w s z y s c y  z g o d n ie  tw ie r d z ą ,

że  w  te n  s p o s ó b  d o k o n a n o  p e w ­
n e g o  h is to ry c z n e g o  zap isu ...

W  Ł o d z i n a to m ia s t  i s tn ie je  
o b a w a  p r z e d  p o s ą d z e n ie m  o p a r ­
ty k u la r y z m . C zy z ja w is k o  to  n ie  
w y s tę p u je ?  A le ż  o c z y w iśc ie , w y ­
s tę p u je ,  lecz  w  s to p n iu  a n i  
m n ie js z y m  a n i  w ię k s z y m , n iż  w  
in n y c h  m ia s ta c h .

P rz y p u s z c z a m , że to  o b a w a  
p rz e d  k p in a m i  s to łe c z n y c h  
p rz e ś m ie w c ó w  z fe l ie to n o w y c h  
r u b r y k  s p r a w ia ,  że  c z ę s to  ta k  
s ię  b o im y  łó d z k ie j  te m a ty k i ,  że 
w y d a je m y  ś r e d n ie  n ie r a z  ro z ­
w a ż a n ia  o ro m a n ty c z n y m  P a r y ­
żu  —  n ie  w y d a ją c  k s ią ż e k  o Ł o ­
dz i. A lb o  w y d a je m y  sz e re g  e g ­
z o ty c z n y c h  n ie r a z  a n to lo g i i  p o e ­
ty c k ic h , n ie  w y d a ją c  a n to lo g i i  
z ro d z o n e j  z m ro k ó w  i  d y m ó w  
te g o  m ia s ta .

M o g ę  o s ta te c z n ie  z ro z u m ie ć , 
że  h i s to r y c z n e  u w a r u n k o w a n ie  
W a r s z a w y  i  K r a k o w a  c h ro n ią  
s k u te c z n ie  p r z e d  k a ż d ą  p ró b ą  
p o m ó w ie n ia  o p a r ty k u la r y z m  
w a r s z a w s k i  czy  k r a k o w s k i .  A le  
p rz e c ie ż  ty c h  p o m ó w ie ń  n ie  b o ­
j ą  s ię  a n i  n a  W y b rz e ż u , a n i  w  
L u b lin ie ,  a n i  w e  W ro c ła w iu ...

W ła ś n ie  w e  W ro c ła w iu  u k a z a ­
ła  s ię  r o k  te m u  k s ią ż k a  —  a l ­
b u m  o  ta m te j s z y c h  g r a f ik a c h .  
J a k  p o w s z e c h n ie  w ia d o m o , ś r o ­
d o w isk o  g r a f ik ó w  w r o c ła w s k ic h  
n ie  w y ró ż n ia ło  s ię  w  k r a j u  n i ­
c z y m  sz c z e g ó ln y m . P rz y p is a ło  
so b ie , co  p r a w d a ,  J ó z e fa  G ie l-  
n ia k a ,  k tó r y  w  B u k o w c u  n a  
D o ln y m  Ś lą s k u  s p ę d z i ł  w  s a n a ­
to r iu m  p a r ę  l a t  ż y c ia  —  a le  p o ­
z a  ty m  n ie  z a l ic z a  s ię  w r o c ła w ­

s k a  g r a f ik a  d o  ś ro d o w is k  sz c z e ­
g ó ln ie  c ie k a w y c h .

W  Ł o d z i —  p rz e c iw n ie . W y ­
s ta rc z y  w y m ie n ić  c h o ć b y  ty lk o  
L e sz k a  R ó z g ę , H e n r y k a  P łó c ie n -  
n ik a ,  W a c ła w a  K o n d k a , w y s ta r ­
czy  w y m ie n ić  z n a k o m ity c h  p la -  
k a c is tó w  —  B a lic k ie g o  i Ł a b ę c ­
k ieg o ... A  d a le j  id ą  d z ie s ią tk i  
n a z w is k  z n a c z ą c y c h  n a  a r t y ­
s ty c z n e j  m a p ie  k r a ju .

S k o ro  ju ż  j e s te m  p rz y  w r o c ­
ła w s k im  p rz y k ła d z ie ,  to  o s ta tn io  
z a d r ę  z a z d ro ś c i  s p o w o d o w a ła  
in n a  k s ią ż k a , „ P i ta v a l  w r o c ła w ­
s k i” o p r a c o w a n y  p rz e z  K le m e n ­
sa  K rz y ż a g ó rsk ie g o . O p a s ła , po* 
n a d  5 0 0 -s tro n ic o w a  k s ią ż k a  z a ­
w ie r a  d z ie w ię tn a ś c ie  k r y m in a l ­
n y c h  h is to r i i ,  k tó r e  n a p is a ło  ż y ­
c ie  n a  D o ln y m  Ś lą s k u .

C z y  j e s t  w  te j  k s ią ż c e , w  ty m  
d u m n y m  ty tu l e  ro d e m  z E g o n a  
E r w in a  K is c h a , co ś z  ta n ie g o  
r o w in c jo n a l iz m u ?  A b s o lu tn ie  
n ie !  J e s t  to , p o  p r o s tu ,  r z e te ln y  
k a w a ł  w s p ó łc z e sn e j  h i s to r i i  
D o ln e g o  Ś lą s k a ,  ty m  b a r d z ie j  
w y r a z is te j ,  że  u k a z a n e j  w  d r a ­
m a ty c z n e j  k o n w e n c j i  i w  s p ię ­
c ia c h  k r y m in a ln e j  f a b u ły .

A  s k ą d  m o ja  z a z d ro ś ć  i m o ja  
i r y ta c ja ?  O tó ż  w ie le  l a t  te m u  
j e d e n  z łó d z k ic h  p i s a r z y  —  z  
w y k s z ta łc e n ia  p r a w n ik  —  ro z ­
p o c z ą ł  k o m p le to w a n ie  to m u  

„ Ł ó d z k ie g o  p a t a v a l a ” . Z a m y s ł  b y ł  
b a r d z o  a m b i tn y ,  k s ią ż k a  m ia ła  
b y ć  p r z e g lą d e m  n a jb a r d z ie j  
g ło ś n y c h  i d r a m a ty c z n y c h  s p r a w  
—  o d  n a js ta r s z y c h ,  p o p rz e z  s ły n ­
n e g o  ś le p e g o  M a k sa , a ż  d o  
p r o c e s ó w  p o l i ty c z n y c h  o k r e s u

m ię d z y w o je n n e g o . S ło w e m  —  
m ia ło  to  b y ć  ooś n a  k s z t a ł t  „ P i -  
t a v a la  w a r s z a w s k ie g o ” S t a n i ­
s ła w a  S z e n ic a . N ie  m ó w ię  o r a n ­
d ze , le c z  o  c h a r a k t e r z e  k s ią ż k i .

T a k a  p a s jo n u ją c a  i d o k u m e n ­
ta ln a  k s ię g a  n ie  u k a z a ła  s ię  
je d n a k ,  t r u d n o  d z iś  n a w e t  d o ­
c ie c , d la c z e g o . W y d a n o , co  
p r a w d a ,  b a r d z o  c ie k a w y  „ P r a ­
w ie  P i t a v a l ” J e rz e g o  U r b a n k ie -  
w ic z a , a le  p rz e c ie ż  n ie  m ó g ł  o n  
sp e łn ić  a n i  o c z e k iw a ń  c z y te ln i ­
k ó w  a n i  s ta n o w ić  d o k u m e n tu  
s e n s a c y jn y c h  s p r a w  m ia s ta .

N ie  p is z ę  te g o  w  f o rm ie  z a ­
r z u tu ,  p o  p r o s tu  —  c z y  t o  a u to r  
cz y  to  w y d a w c a  n a k r e ś l i l i  k s ią ż ­
ce  r a m y  z b y t  s k r o m n e ,  s p r a w i a ­
ją c ,  że  „ P r a w ie  P i t a v a l ” s t a ł  s ię  
ty lk o  c ie k a w y m  z b io r k ie m  r e ­
p o r ta ż y .  A  m ó g łb y  b y ć  p rz e c ie ż  
k r o n ik ą  m ia s t a  n a  p r z e s t r z e n i  
d z ie jó w , t a k  j a k  s t a ł  s ię  n ią  
„ P i t a v a l  k r a k o w s k i"  S a lo m o n o -  
w ic z a , S z w a j i  i  W a lto s ia .  T a k , 
j a k  s t a ł  s i ę  o w ą  k r o n ik ą  „ P i ta -  
v a l  m a k a b r y c z n y ” S ta ł i i s ła w a  
S z e n ic a ...

I  w  te n  sp o só b  o d  p o e z ji  i 
p la s ty k i  d o s z e d łe m  d o  k r y m in a ­
łu  i m a k a b r y ,  co w  ż y c iu  z r e s z t-  
t ą  z d a rz a  s ię  częs to .

„ F e l ie to n  o n ic z y m ” —  t a k  z a ­
ty tu ło w a łe m  te  r e f l e k s je .  N ie  
je s t  to  a n i  k o k ie te r i a ,  a n i  c h w y t  
r e to ry c z n y .  P o  p r o s tu  p o  r a z  
k tó r y ś  z r z ę d u  z a m y ś l iłe m  s ię  
n a d  k s ią ż k a m i,  k tó r e  p o w in n y  
b y ć , le c z  ic h , n ie s te ty ,  n ie  m a . 
B y ły  to  w ię c  —  b e z  p r z e s a d y  —  
r o z m y ś la n ia  o  n ic z y m .

W ID O K

[ LEWYM OKIEM

UWAGA, SMOG!
Ju ż czterdzieści lat tem u  p i­

sał rodzony p raw nuk  Adam a  
M ickiew icza, francusk i literat 
Le Royeur, pow ieść o koniecz­
ności dopuszczenia w ielożeń-  
stw a, m o tyw u jąc  ten  n ieoczeki­
w any w niosek nadw yżką  k o b ie t ,  
skazanych  z góry na samotność. 
Od tam tęj pory s ta ty s tyka  de- 
m ogrntirin ii * w ykaA /j)’ n ies te ty  
coraz m n ie j różowe persp ek tyw y  
dla pań. W ielką  szczerbę w  sze­
regach m ężczyzn  uczyniła  w  n ie ­
k tó rych  okolicach św lata  druga  
w ojna  św iatow a, ale tę sprawę  
m ożna by po traktow ać jako  n ie ­
typow ą, jako  przejściow e (w  
s k a l i  w ielo letn iej) odchylenie od 
tendencji ogólnych, o b ie k ty w ­
nych . G orzej, ie  ak tua ln ie  prze­
w aża ją  narodziny d ziew czyn ek  i 
to, ja k  się w ydaje , coraz dob it­
niej. W  w ie lk ich  m iastach A nglii 
no tu je  się ju ż  około 130 n iem o w ­
ląt płci żeńskie j na sto m ęskichI 
W yobrażacie sobie za ćwierć  
w ieku  tych  trzydzieści m łodych  
kobiet na każdą setkę, k tóre nie  
znajdą na pew no partnera  na 
życie? N aukow cy starają się do­
ciec p rzyczyn  takiego stanu rze ­
czy, stw ia ją  różne h ipotezy, m ię ­
dzy  in n ym i i taką, że zm iany  w  
horm onalnych  kom binacjach,

w p ływ ających  na płeć dziecka, 
spow odow ane są... sm ogiem , czy­
li nadm iernym  zadym ien iem  po­
tw ierdza!

Ci sam i uczeni nie w yk lu c za ­
ją  przy  tym , że tenże sam  smog  
pow oduje radykalne, ponad  
divukro tne  zm nie jszen ie  ilości 
p le m n ik ó w  u  m ężczyzn , obser­
w ow ane podobno w  ostatnich  
latach przez m edycynę. N ie dość 
więc, że m ężczyźn i sta ją  się 
m niejszością, to jeszcze ta m n ie j­
szość je s t coraz m n ie j w arta  —  
w ciąż z p u n k tu  w idzenia dem o­
grafii. Ś w ia t w kracza  w  epokę  
fem in izacji!  —  w ołają angielscy  
specjaliści od tych  rzeczy.

W  ta k ie j sy tuac ji k to  w ie, czy  
za p ięćdziesiąt lat n ie  ogłosim y  
R oku  M ężczyzny, a. p rzyn a j­
m n ie j jednego dnia  —  św ięta  
m ężczyzn , tak  ja k  teraz obcho­
dzim y  M iędzynarodow y R ok K o ­
biet, uchw alony przez O NZ, nie  
m ó io ią c  o  Św ięcie K obiet w  m ar­
cu. Panowie będą w  ta k im  dniu  
dostawać kw ia ty  i bony do „Uni­
w ersa łu”, będą słuchać piosenek  
z dedykacjam i na akadem iach, 
te lew izja  pokaże m ilicjanta  na 
na jruch liw szym  skrzyżow aniu , 

otrzym ującego w  czasie służby

serdeczne uśm iechy od pensjo­
narek.

Tym czasem  zgodnie z  przepo­
w iadanym  ja k  w yże j „ trendem "  
panie zdobyw ają  coraz rozleglej- 
sze tereny  działania i łam ią o- 
sta tn ie m onopole m ęskie. Z  To­
kio w yruszyła  w łaśnie trzynasto- 

osQ bou 'tt grupa japońskich  al­
p in istek, k tóre postanow iły zdo­
być M ount Everest. Tam  jeszcze  
pań n ie  było. Zdobędą oczyw i­
ście ten  szczyt, jeśli n ie ty m  rh- 
zem , to przy  następnej próbie. 
Staną  na czubku  ostatniego gła­
zu, za tkną  sztandar  —  choć nie  
w iem , czy istn ieją  sztandary  
dam skie, różniące się od m ęskich  
—  i zaśpiew ają sm ętnie: „gdzie 
te  chlapy...?” C hłopy tym czasem  
będą zm yw ać ta lerzyk i po „słod­
k im  przyjęciu" , do czego od lat 
próbuje ich nam ów ić „Kobieta  
i Zycie".

Trudno nadążyć za zm ianam i 
obycza jow ym i, ja k ie  w yn ika ją  z 
rów noupraw nienia  kobiet. W - 
praiwdzie m ów i s ię , że to w ciąż 
jeszcze n ie  je s t rów noupraw nie­
nie, m ów i s ię  o słynne j pracy  
kobiet „na dw óch eta tach’’ —  w  
m iejscu  pracy i w  dom u, o ka-- 
rygodnym  len istw ie  i abnegacji 
m ężczyzn , k tó rzy  n ie ruszają  la ­

w iną w  stronę sm oczków , fa l­
banek i zapiekanek. A  jednak  
Zm iany są ta k  duże i ta k  szybko  
się  to c z ą , że  n ie  nadąża za n im i 
naw et ję zyk . P rzysłow iow ym  ju ż  
sta ł się po tw orek  —  cały po t­
wór! —  ję zyko w y , spo tykany  
przecież nader często: „Prezes 
N ow ak poleca m agister S tyś  
zgłosić się do dyrek to r M roczek”. 
Ł atw o  było móioić: kucharka, 
sprzątaczka, szw aczka, w łók-  
niarka, den tystka . N ie chce 
przejść przez usta: in tyn ierka , 
w eterynarka , m agisterka, n a ­
czelniczka. N ie w ierny jeszcze, 
ja k  to się u łoży w  przyszłości. 
Na razie, ja k  gdyby w  tryb ie  
lingw istycznego zadośćuczynie­
nia dla pań, dają się słyszeć tu  
i ów dzie szpetne fem in izacje  
bezosobowych rzeczow ników  ro­
dzaju  m ęskiego. W idu jem y nap i­
sy  „m agiel e lek tryczna”, a w  
„Głosie R obotn iczym ” w yczy ­
tałem , że  to, co p rzy trzym u je  
drzw i, to  „zawiasa”...

M oże jed n a k  w ie lka  akcja  
ochrony środowiska, podjęta  w  
skali św ia tow ej, zlikw id u je  
złow różbne smolgi i horm ony  
wrócą do rów now agi. Czego 
życzę Paniom  w  dn iu  ich Ś w ię ­
ta  —

ĆW IEK

SAMA R A D O ŚĆ
N ie  t a k  d a w n o  w  „ G a z e c ie  

R a d o m s z c z a ń s k ie j” z n a la z ła m  
n o ta tk ę  o s ą d o w y m  e p ilo g u  w y ­
b r y k u  d w u  p i łk a r z y  d ru ż y n y  
„ C z a rn y c h ” — R a d o m s k o . C z e ­
m u  s p r a w a  t r a f i ł a  a ż  d o  s ą d u ?  
A n o , p o  p ro s tu ,  w  s p o r to w y c h  
z m a g a n ia c h  l ig o w y c h , tr o s z k ę  
p o n io s ło  o b u  p a n ó w  i p r z y ło ż y ­
li  sę d z ie ę n u , k t.^ ry , j a k  z te g o  j a s ­
n o  w y n ik a , n ie  p r z y p a d ł  im  d o  
gusM i P a n o w ie  s p o r to w c y  d o ­
s ta l i  w y ro k i z z a w ie s z e n ie m , s ę ­
d z ia . n a  sz c z ę śc ie , ż y je , o f ia r  w  
lu d z ia c h  n ie  b y ło , b y li  ś w ia d ­
k o w ie .

A  p o te m  p rz e c z y ta ła m  w  
„ G ło s ie  R o b o tn ic z y m ” a r ty k u ł  
p o d p is a n y  W l. L a c h . „ T r e n e r  w 
ro li... d e t e k ty w a ” , z k tó r e g o  d o ­
w ie d z ia ła m  s ię , że  w  l ig o w y c h  
r o z g ry w k a c h  p i łk a r s k ic h  j u n io ­
r ó w  k la s y  w o je w ó d z k ie j  w  z e ­
sp o le  „ S ta l i ” — R a d o m s k o , z a ­
m ias t. z a p is a n y c h  w  s ę d z io w ­
s k ic h  p ro to k o ła c h  z a w o d n ik ó w -  
- j u n !o ró w , g r a l i  z a w o d n ic y , k tó ­
rz y  d a w n o  ju n io r a m i  b y ć  p r z e ­
s ta l i ,  1 ta k  g r a l ib y  so b ie  B ó g  
w ie  j a k  d łu g o , g d y b y  z e sp o ły  
„ T ę c z y ” i „ Ł o d z ia n k i” n ie  z g ło ­
s i ły  d o  S e k c j i  P i łk i  N o ż n e j p r z y

W o je w ó d z k ie j  F e d e r a c j i  S p o r tu  
o f ic ja ln e g o  p r o te s tu  p rz e c iw k o  
d r u ż y n ie  „ S ta l i ” — R a d o m s k o .

„ B ro n i łe m  s ię  j a k  m o g łe m  
p rz e d  n a r z u c e n ie m  m l t e j  f u n ­
k c j i .  K to ś  j e d n a k  w  k o ń c u  m u ­
s ia ł  j ą  p r z e ją ć .  Z ło ś liw y  lo s 
w s k a z a ł  n a  m n ie ”  —  w s p o m in a  
d z ia ła c z  W o je w ó d z k ie j  F e d e r a ­
c ji  S p o r tu ,  k tó r e g o  z ło ś liw y  los. 
a  m o ż n a  b y  b y ło  są d z ić , że  r a ­
c ze j o b o w ią z e k , „ s k a z a ł” n a  w y ­
ja ś n ie n ie  c a łe j  t e j  m a c h lo jk i .

I n n y  d z ia ła c z  W o je w ó d z k ie j 
F e d e r a c j i  S p o r tu  p o w ie :  „N ie  
w ie rz ę , b y  a m b i tn i  c h ło p c y  ze 
„ S ta l i ” z d o b y l i  s ię  n a  t e n  k ro k  
b e z  in s p i r a c j i  o só b  s ta rs z y c h . 
R e ż y s e re m  m u s ia ł  b y ć  k to ś  b a r ­
d z ie j  p o d  ty m  w z g lę d e m  d o ­
ś w ia d c z o n y . W  s k ry to ś c i  d u c h a  
c ie sz ę  s ię  n a w e t ,  że  in n e  k lu b y  
n ie  u p o m n ia ły  s ię  o sw e  p r a w a  
(w  ta k im  w y p a d k u  d r u ż y n a  p r z e ­
g ry w a  w a lk o w e r e m  — p rz y p . 
B. M .), co  p o z w o li ra d o m *  
sz c z a ń s k im  p i łk a r z o m  n a  z a j ę ­
c ie  g o d z iw e g o  m ie js c a  w  k la s ie  
w o je w ó d z k ie j  ju n io ró w , czego  
im  ż y c z ę ” .

T a k ie  ż y c z e n ia  m a ją  z ć  s p o r ­
te m  a k u r a t  ty le  w s p ó ln e g o , co

n a s z a  te g o ro c z n a  z im a  ze  ś n ie ­
g ie m . C h y b a , że  p o z o s ta l i  p r a w ­
dziw i, ju n io r z y  ze  „ S ta l i ” n ie  
w ie d z ie l i  w  co, p o za  p i łk ą  n o ż ­
n ą , j e s t  g r a n e .  A le  t r u d n o  w  to  
u w ie rz y ć . S w o ją  d ro g ą , b a r d z ie j  
i n te r e s u ją c a  o d  ż y c z e ń  b y ła b y  
in f o rm a c ja  d z ia ła c z y  W o je w ó d z ­
k ie j  F e d e r a c j i  S p o r tu ,  k im  b y ł 
ta je m n ic z y  d o ś w ia d c z o n y  r e ż y ­
s e r  i j a k  z a k o ń c z y ł s w o ją  k a r i e ­
rę .

W  sz ó s ty m  n u m e r z e  „ S z p i le k ” 
s ta ły  f e l ie to n is ta  s p o r to w y  te g o  
ty g o d n ik a  —  J ó z e f  P ru tk o w s k i  
n a p is a ł :  „ U k a z a ł  s ię  to m ik , dzi*  
w o lą g , z b ió r  s tu d e n c k ic h  w ie r ­
sz y  o sp o rc ie . T a k ic h  w ię c e j  n o ­
w o c z e sn y c h . W  m o n s t r u a ln ie  
d u ż y m  n a k ła d z ie  1 .0 0 0  e g z e m ­
p la r z y .  W y s ta rc z y ło b y  s to , d la  
a u to r ó w  o ra z  d la  z w ro tó w , ty c h  
o s ta tn ic h  n a  p e w n o  b y  n ie  z a ­
b r a k ło  w  d u ż e j  i lo śc i. T ru d n o , 
m ło d z i m u s z ą  s ię  w y s z u m ie ć , bo  
tu ż  z a  n im i  s z u m ią  je s z c z e  
m ło d s i.

M y ś la łe m , że  t a  p o e z ja  b ę d z ie  
w  s ty lu  K a z im ie rz a  W ie r z y ń ­
sk ie g o , o p ty m is ty c z n a ,  p r ę ż n a , 
ra d o sn a -  S k ą d ż e  z n o w u !  N ie  
b y ła b y  d r u k o w a n a !  M u s i w  n ie j  
b rz ę c z e ć  p e s y m iz m , p rz e c z u c ie  
śm ie rc i ,  c h a n d r a  i b e z n a d z ie ja .  
S t r o f y - k le p s y d r y ,  s t r o f y - n e k r o -  
lo g i, s t r o f y - k l r y ,  (...)’*

R z e c z  t r a k t u j e  p r a w d o p o d o b ­
n ie  o to m ik u  w ie r s z y , k tó r e  s ą  
p lo n e m  k o n k u r s u  o g ło sz o n e g o  
p rz e z  S to łe c z n ą  R a d ę  K o o r d y n a ­
c y jn ą  S Z S -A Z S  n a  u tw ó r  l i t e ­
r a c k i  o  t e m a ty c e  s p o r to w e j .  T o ­
m ik  n o si ty tu ł  „ T a n ie c  n a d  s ta ­
d io n e m ” , o c z y m  w  f e rw o rz e  
iśc ie  a p o r to w e j  p a s j i  J ó z e f  P r u t ­
k o w s k i z a p o m n ia ł  n a w e t  n a p i ­
sać .

„ O d c z e p c ie  s ię  od s p p r tu ,  k tó ­
r y  m a  t a k  w ie le  w ła s n y c h  k ło ­
p o tó w . P o p a t r z c ie  n a  ig r z y s k a  
m is tr z ó w  p rz e z  ró ż o w y  m o n o k l. 
a  n ie  p rz e z  c z a r n ą  o p a s k ę ” . I  k to  
to  p isz e ?  C z y te ln ik , k tó r y  n ie  
z n a  s p o r to w e j  r u b r y k i  „ S z p i­
le k ” , m ó g łb y  p o m y ś le ć , że  J ó z e f  
P ru tk o w s k i  j e s t  r ó ż o w y m  a p o ­
s to łe m  p o lsk ie g o  s p o r tu .  O  czy m  
p isz e  P r u tk o w s k i ,  n ie  b ę d ę  m u  
w y p o m in a ć , b o  s a m  w ie  n a j l e ­
p ie j .

N a to m ia s t  p o d e j r z e w a m , że 
„ T a ń c a  n a d  s ta d io n e m ” p o  p r o ­
s tu  n ie  p r z e c z y ta ł ,  b o  b y  s ię  
z o r ie n to w a ł , że  n ie  t a k i e  to  z n o ­
w u  k le p s y d ry ,  n e k ro lo g i  i k iry , 
a  n ie  b ę d ę  j u ż  p r z y ta c z a ć  in n y c h  
e p i te tó w .

K o n k u r s  n a  t y t u ł  m is t r z a  
„ f a i r  p l a i r ” t r w a  n a d a l .
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„D O Ż A "

W serii „W spół­
czesna proza św ia­
tow a" • ukazała «ię 
powieść Aldo Pa- 
lazzeschi ,,Doża“ . 
A utor — znany 
włoski poeta i po- 
wieściopisa.rz, za­
liczany jest już  dziś 
do klasyków  lite ra ­
tu ry  włoskiej XX 
wiekiu. Urodził j»1q 
w ro k u  18B5. W la ­
tach 1908—1909 
związamy był blisko 
7.; fu tu rystam i. 
Miał Już w tedy za 
sobą pierwsze tomv 
wierszy. W spółpra­
cow ał z liczącymi

się pism am i lite rack im i: „Poesla“ , ,,L acerba“ i „Voce‘\  
Lata 1932—1937, to okres najbardziej liczący sie w proza tor- 
skim  dorobku Aldo Palazzeschl. Dzięki inicjatyw ie Państw o­
wego Insty tu tu  W ydawniczego polski czytelnik otrzym ał 
próbkę jego prozy. Je s t n ią w łaśnie „D oża“ , powieść nap i­
sana w roku 1967, powieść, k tóra na Zachodzie zyskała od 
razu szeroki rozgłos. W arto tu taj zaznaczyć, że jej au tor 
liczył sobie wówczas 82 lata. Palazzeschrl do dziś jest p isa­
rzem. k tóry  m a wiele do pow iedzenia we współczesnym 
nurcie w ydarzeń artystycznych. ,,Doża*‘ to krótka powieść 
bez dialogów, oparta  na fan tastycznych i poetyckich w ąt­
kach. L ek tura dla czytelników , którzy w lite ra tu rze  szuka­
ją przede wszystkim  w artości in telek tualnych . Tem atem  
książki jest W enecja.

Słów kilka jeszcze o przekładzie. Otóż jego au to rkam i sa 
parnie: Anna C ierniaków na i B arbara Sieroszew ska. Na o d ­
wrocie ka-rtjfr tytułow ej można przeczytać: Przełożyły do s. 
84 — A. C ierm aków na. od s. 85 B. S ieroszew ska Można sie 
tyl'ko dom yślać, czem u autorkom  zależało na aż tak  do­
kładnej Unii działow ej. W każdym  razie  w  Icronice p rze­
kładów  Jest to  sw oista ciekaw ostka.

Aldo Palajzzesclii „D oża’*. PIW, W -wa 1974, str. 125, cena 
zl 24. —

„ZN ISZC ZEN IE"
W połowie t pod koniec dw udziestych la t naszego w ieku 

życie lite rack ie  w Danii przechodziło  ostry  kryzys. Po u p a d ­
ku  liry k i ekspresjon lstycznej w ielu p isarzy  p rzestało  dalej 
tw orzyć. Wówczas to Tom K rlstensen  pisze sw oją powieść 
„Z niszczenie” . P isarz zaliczany dzisiaj do najw ybitn iejszych  
tw órców  duńsk ich  urodzi! się w 1893 roku. Dzieciństwo i m ło­
dość spędzi! w K openhadze, Kdzie studiow ał filologię n iem iec­
ką  i angielską. W iele podróżow ał, zwiedzi! Chiny, Japonię, 
Hiszpanię, W iochy. P racow ał n a jp ierw  Jako nauczyciel, od 
roku 1924 rozpoczął działalność Jako k ry ty k  lite rack i i t łu ­
m acz. By! au torem  licznych przekładów  współczesne) li te ra ­
tu ry  am ery k ań sk ie j, ang ielsk ie j i n iem ieck iej. P rzede w szys­
tk im  Jednak byl czołowym  poetą duńskiego ekspresjonizm iu, 
au to rem  wielu esejów  1 powieści, z k tó rych  za najlepszą 
uznano Jednom yślnie „Z niszczenie” w ydane w roku 1930. 
Powieść ta  m a ch a rak te r  autobiograficzny i je s t drobiazgow ą 
analizą upadku  znaczenia t w artości duńskiego m ieszczańs­
tw a. B ohater — Ole .lastrau  — poeta I dziennikarz, Jest p rzyk ­
ładem  ralow ieka, k tó ry  dem onstru je  praw o do własnego w y­
boru tak ie j a nlo innej drogi życiowej. Nic znajdu jąc ładnych  
w artości w śród sw ego pokolenia, J  astra  u w ybiera sam o. 
zniszczenie. Pogrąża się w alkoholizm ie, w któ rym  widzi 
osta tn ią  szansę znalezienia dla siebie wolności. „Zniszczenie” , 
studium  upadku  człow ieka jes t pow ieścią w sw ojej w ym o­
wie w strząsającą 1 bodaj Jedna z najciekaw szych, takio os­
ta tn io  ukazały  się  w serii Dziel P isarzy  Skandynaw skich.

T<rTstensen ..Zniszczenie’*, przełożyła M. Bero, W ydaw­
nictw o Poznańskie, Poznań 1974, str. 511, cena zł. 55. —

CO RTAZAR
C ortazar na ty le zyskał sobie w Polsce popularność, że ko­

le jne  jego książki szybko zn ikają  z księgarskich  półek. O sta t­
nio ukazał się w Serii Prozy Iberoam erykańsk iej pokaźny 
tom Jego opow iadań pod prośclu tk lm  ty tu łem  „O pow iadania 
zebrane". Ju lio  C ortazar, w spółczesny pisarz a rgen tyńsk i, od 
wielu lat zam ieszkujący w .P aryżu , znany jes t polskiem u 
czytelnfkow i z p ó w le M -‘.fOrtł W !?1Ssy’r  i .,82 -  m odel do 
sk ładan ia", z dwu tom ów opow iadań „T ajem na b roń” 1 „Dla 
w szystkich ten sam ogień” oraz tom u k ró tk ich , p rzew rotnych 
esejów , zaty tu łow anych „Opowieści o  lcronoplach l fam ach 
1 inne h isto rie" .

Na „O pow iadania zeb rane” sk łada się w ybór z czterech 
tom ów  nowel. Nie je s t to w ybór ułożony na zasadzie chrono­
logii. Sam au to r uszeregow ał opow iadania w trzy  g rupy : 
O brzędy, G ry i P rzejścia . „W m oim  w ypadku — pow iedział 
Ju lio  C ortazar — w iększość opow iadań pow sta je  n ie jako  na 
m arginesie  m ojej osobowości i m ojej woli, pod czy też ponad 
m oją św iadom ością, jakbym  nie był niczym  w ięcej niż m e­
dium , przez k tó re objaw ia się ja k a ś  obca siła” .

T uTnTTórtazar — „O pow iadania zebrane” , przełożyła Z. C hą­
dzyńska, W ydaw nictw o L iterack ie , K raków  1975, s tr . 496, 
cena zl. 45. —

DZIENNIKI BŁO KA
„Prow adzić dziennik  albo p rzynajm nie j od czasu do czasu 

notow ać to, co najisto tn ie jsze  — pow inniśm y wszyscy. Bardzo 
praw dopodobne, że nasze czasy to czasy w ielkie, że w łaśnie 
m y znajdziem y się w cen trum  życia, t j .  w m iejscu , gdzie do­
chodzą w szystkie dźw ięki”  — zapisał w swoim dzienniku 
w roku  1911 w ielki poeta rosy jsk i, eseista, k ry ty k  literack i 
i tłum acz — A leksander Błok. Poeta  liczył sobie wówczas 31 
la t i od tego czasu Jego dziennik  prow adzony by! już  syste­
m atycznie. „D zienniki” , k tó re  udostępniło  nam  W ydaw nictw o 
L iterackie , obejm ują  okres 1901-1921. Nie znaczy to jednak , 
żc stanow ią one Jednolity , chronologiczny zapis dokonany 
przez poetę. R ozpadają się na trzy  części: m łodzieńcze za­
piski z la t 1901-1902, dalej obejm u ją  okres 1911-1913, w reszcie 
osta tn ia  — to dziennik  la t 1917-1921, doprow adzony do lipca 
1921 roku. W sie rpn iu  A leksander Blok zm arł. Swój dziennik 
p isał z zam iarem  uporządkow ania 1 w ydania poszczególnych 
fragm entów . „Z  ty ch  n o ta tek  (na chyb ił-trafil) — zapisał 
w 1911 roku  — żeby chociaż coś wyszło potem . Piszę zawsze 
bzdury  obok rzeczy pow ażnych” . Stąd w jego „D zienn ikach” 
znajdziem y n ie jednorodny  m ate ria ł lite rack i Obok zapisków 
oddających w ydarzenia  1 atm osferę w ażkich w ydarzeń  spo­
łecznych 1 politycznych, takżtf no ta tk i o znajom ych I bliskich, 
sądy o życiu, ku ltu rze  i poezji, b ru liony  nie w ysłanych listów, 
w reszcie szalenie In tym ne, liryczne zdan ia  o b lisk ich  kobie­
tach.

„D zienn ik i” A leksandra B loka są lek tu rą , k tó re j nie m ożna 
rozpocząć bez uw ażnego przeczy tan ia  przedm ow y Jadw igi 
Szym ali-R eiferow eJ, k tó re j zadaniem  było dopełn ienie „D zien­
n ików ” tym i fak tam i, k tó re  m iały m iejsce w la tach  nie o b ję ­
ty ch  zapiskam i poety , ja k  rów nież drobiazgow ym i w y jaśn ie­
niam i dotyczącym i osób 1 w ydarzeń przedstaw ionych przez 
A leksandra Błoka.

„D zienniki” będą znakom itą  le k tu rą  nie ty lko  dla w ielb i­
cieli Jego tw órczości. Z tym  ty lko  zastrzeżeniem , że Jest to 
le k tu ra  w ym agająca znacznej uw agi 1 zaangażow ania czy tel­
n ika.

A leksander Blok „D zienniki” , przełożyła M. Leśniew ska, 
W ydaw nictw o L iterack ie , K raków  1974, str. 358, cena 80 zł.

C Z Y  JESTEŚM Y G RZESZN IKA M I?
Na to frap u jąc e  py tan ie  sta ra  się odpow iedzieć W olfgang 

W lckler, jeden z na jw ybitn ie jszych  etnologów  zw iązanych 
z In sty tu tem  Fizjologii Z achow ania się im. M axa P lancka 
w Seew lesen w G órnej Baw arii.

,,W żadnej dziedzinie społecznego zachow ania ludzi pojęcie 
tego, co nazyw a się na tu ra ln e , nie było używ ane w sposób 
tak  z sobą sprzeczny, Jak w dziedzinie życia m iłosnego i ro­
dzinnego: raz służyło ono Jako pseudopraw ow ite uspraw ied li­
wienie postępków  godnych potępienia, raz Jako g lejt dla 
ekscesów sprzecznych z k u ltu rą , innym  razem  było rów no­
znaczne z d ep recjac ją , w ięcej, z zakazem  w odniesieniu do 
zdrow ych sposobów zachow ania się niezbędnych do u trzy m a­
nia ga tunku . W te j książce pod jęty  został tru d  w prow adzenia 
jasności 1 porządku także 1 w owym  zakresie" — pisze w sło­
wie w stępnym  profesor K onrad  Lorenz. A W olfgang W uck-
le r stw ierdza: ..... p rzyczyną, dla k tó re j napisałem  tę  książkę,
by ło  ukazami* się encyklik i „H um anae v itae“. I  dalej pisze: 
„N auki przyrodnicze, a w szczególności biologia, potrafią 
w skazać, co człowiekowi Jest biologicznie użyteczne. P o tra fią  
z drug iej s trony  rów nież spraw dzić ustanow ione norm y etycz­
ne  pod kątem  ich zgodności z praw am i biologii” . O tym  w łaś­
n ie t ra k tu je  jego książka.

W olfgang Wick lor „Czy jesteśm y K r/rsznikiim i?" przełożyła 
A. D. T auszyńska, PIW, W -wa, 1974, s tr . 332, cena 30 zl.
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W y s ła n o  m n ie  d o  m ia s te c z k a  
T. w  s p r a w ie  t a k  p o u fn e j ,  że 
m ó j z w ie r z c h n ik  w rę c z a ją c  m i 
d e le g a c ją , ty lk o  p rz y ło ż y ł  p a lc e  
do  u s t  i w y d a ł  p r z e c ią g łe  sssss... 
Z ro z u m ia łe m . J e ś l i  n ie  b ę d ę  
z n a ł t r e ś c i  p o u fn e g o  z a d a n ia ,  
ja k im  m n ie  o b a rc z o n o , to  w y ­
k o n a m  g o  b e z  o w e g o  n e r w o w e ­
go p o d n ie c e n ia  to w a rz y s z ą c e g o  
z a z w y c z a j p r z y  z a ła tw ia n iu  
s p r a w  w ie lk ie j  w a g i.

M ia s te c z k o  T . z n a łe m  z p a ­
r o k ro tn e g o  tu  p o b y tu ,  a h o te l  
m ie jsk i  s ta n o w i ł  d o ść  is to tn ą  
część m o je g o  ż y c io ry su . K a ż d o ­
razo w o , g d y  ty lk o  b o w ie m  z a s y ­
p ia łe m  w  je g o  s k r o m n y m , n i e ­
m a l s p a r ta ń s k o  u m e b lo w a n y m  
P o k o ik u , n a c h o d z i ły  m n ie  d o ść  
o so b liw e  sn y . O n e g d a j  n a  p r z y ­
k ła d  p r z y ś n i ło  m i s ię , że z n a j ­
d u ję  s ię  n a  o g ro m n y m  g o śc iń c u , 
gdz ie  z a s k o c z y ła  m n ie  u le w a . 
C z u łe m  s t r u g i  w o d y  b u lg o c ą c e  
m i w  u sz a c h , p r y c h a łe m  n ib y  
to n ą c y  z a le w a n y  p rz e z  fa le ,  w  
k o ń c u  p r z y p o m n ia łe m , że w  
m ło d o śc i u c z o n o  m n ie  p ły w a ć  
1 z a c z ą łe m  ro z g a r n ia ć  r a m io n a -

ODGŁOSY

m i p o w s ta ją c ą  d o o k o ła  g łę b ię . 
J e d n a k ż e  po  c h w ili  z m ę c z y łe m  
s ię  so lid n ie , a  że  w  c ie m n o śc i 
n ie  w id z ia łe m  b rz e g ó w , p rz e to  
p r z e w r ó c i łe m  s ię  n a  w z n a k  
i m ia ro w o  u d e r z a ją c  r ę k a m i c 
w o d ę  —  ła g o d n ie  s ię  k o ły sz ą c  
—  o d p o c z y w a łe m .

ze m  c z e k a łe m  n o c y , k ie d y  b ę d ę  
m ó g ł w y c ią g n ą ć  s ię  n a  u b o g im  
m e ta lo w y m  łó ż k u . N ie  b a łe m  
s ię  ż a d n e g o  n a p a d u  ze  s t ro n y  
k o n k u r e n c y jn y c h  t r u s tó w ,  g d y ż  
m o ja  p o u f n a  s p r a w a  b y ła  c a łk o ­
w ic ie  z a b e z p ie c z o n a  p r z e d  je j  
w y ja w ie n ie m . P rz e z  c a ły  c z a s  
p o b y tu  w  T . a n i  r a z u  o n ie j  n ie  
p o m y ś la łe m , a b y  ty m  s a m y m  
n ie  z b liż a ć  s ię  d o  j e j  t a j e m n i ­
cze j tr e ś c i .

J a k  z w y k le , j u ż  o k o ło  p ó łn o ­
cy , z a p a d łe m  w  z d ro w y , b e z ­
p ie c z n y  se n . J e d y n y  d o k u m e n t ,  
c z y s tą  k a r t k ę  p a p ie r u ,  s c h o w a ­
łe m  p o d  p o d u sz k ę .

P o c z ą tk o w o  w id z ia łe m  ty lk o  
z ie le ń , c h o ć  b y ła  p ó ź n a  je s ie ń

Eugeniusz Iwanicki

S N Y
R a n o  o k a z a ło  s ię , że  n a  p ię tr z e  

k to ś  n ie  z a k r ę c i ł  k r a n u  i z a la ło  
w s z y s tk o  k o m p le tn ie  aż  p o  p iw ­
n ice .

D la te g o  te ż , z p e w n y m  n ie p o ­
k o je m  1 n ie c ie rp l iw o ś c ią  z a r a -

i ra c z e j  d o o k o ła  p a n o w a ły  u g r y  
i żó łć , a le  t a  z ie le ń  n a  p e w n o  n ie  
b e z  p o w o d u  p o ja w i ła  s ię  w  m o im  
śn ie . Z a ra z  o k a z a ło  się , że  s ie ­
d zę  n a  k o n iu , w  z b ro i, z la n c ą  
a lb o  ra c z e j  z  k o p ią  c ię ż k ą

n ic z y m  s łu p  t r a k c y jn y .  N ie  w ie ­
d z ia łe m  d o k ła d n ie  z  k im  w a lc z ę , 
a le  n a  p e w n o  z n a jd o w a łe m  s ię  
w  n a ta r c iu .  Ś w ia d c z y ł  o  ty m  
k ie r u n e k  w  ja k im  s ię  p o s u w a ­
łe m : d o  p r z o d u . W  w ą s k ie j  
s z p a rc e  h e łm u  m ig a ły  k ę p y  
k rz e w ó w , p o je d y ń c z e  d r z e w a  i 
n ie k o ń c z ą c a  s ię  z ie le ń  łą k . H u -  
r r r a a a l  — k r z y c z a łe m  w b i ja ją c  
s r e b r n e  o s tro g i  w  b o k i p o tę ż n e ­
go  p e r s z e ro n a  1 p o c h y la ją c  k o ­
p ię . —  H u r r r a a a !  D o o k o ła  s ły ­
sz a łe m  t ę t e n t  k o n i, c h o ć  n ie  
w id z ia łe m , a b y  k to ś  o b o k  lu b  za 
m n ą  p o d ą ż a ł  c z y  m n ie  d o g a n ia ł .

N ą g le , tu ż  p r z e d e  m n ą , n a  w y ­
so k o śc i k o ń s k ie g o  łb a , p o ja w ił  
s ię  C E L ! N ie  b y ł  w ie lk i ,  a n i  t a ­
k i  z n ó w  n ie  d o  o s ią g n ię c ia , j e d ­
n a k ż e  b y ł  C E L E M  i to  w y s ta r ­
c z a ło  za  w s z y s tk o .

P o c h y l i łe m  s ię  je s z c z e  n iż e j ,  
ta r c z ą  z a s ło n iłe m  s e rc e  1 —  n a ­
ta r łe m !  J e d n a k ż e  C E L  p o z o s ta ł  
n ie  u sz k o d z o n y , b y ł  c ią g le  w  ty m  
s a m y m  m ie js c u  i n a  te j  s a m e j 
w y so k o śc i. N a w ró c i łe m  k o n ia  — 
w b iłe m  o s tro g i  —  n a ta r łe m !  N ic  
z teg o , C E L  n a d a l  p o z o s ta w a ł  w  
z a s ię g u  m o ic h  ocziu le c z  b y ł  n ie  
d o  o s ią g n ię c ia .

K ie d y  o b u d z iłe m  się , le ż a łe m  
n a  p o d ło d z e , łó ż k o  b y ło  w  n ie ­
ła d z ie , b ia ła  k a r t k a  z n ik n ę ła .

Z ro z u m ia łe m , że  n ie  m a m  po
co w ra c a ć  d o  sw o je g o  b iu r a .  B y ­
łe m  z d ra jc ą .  P o z w o liłe m  s k ra ś ć  
t a je m n ic ę ,  k tó r e j  s a m  n ie  z n a ­
łem .

ANDRZEJ G RU N FRYZURY

Z N A K I  ZAKAZU

Z N A K  N A K K Z U

Frank Edwards

Y E T I
I JEGO KREWNIACY

r K iedy jeden  ga tunek  isto t zostaje w yparty  ze swego te- 
enu przez inny, przegryw ający ga tunek zazw ycza j m usi się 

Jzen ieść  do dzikszych  i m niej w ygodnych  okolic. Ten  fa k t  
oże w yjaśn iać dlaczego w iadom ości o ogrom nych, w łocha­

te  h i podobnych do ludzi istotach zaw sze pochodzą z oko- 
1jc bezludnych lub słabo zaludnionych. Is to ty  te, ja k  się 

Udaje, zm uszone zosta ły przez człow ieka do bytow ania  
jakich  w łaśnie okolicach. 

i c h Sł go^ ne ubolew ania to, że  w  H im alajach ci, ja k  się 
,h P o w sze c h n ie  nazyw a, dzicy ludzie sta li się pośm iew isk iem  
,[a'ych, k tó rzy  nazw ali ich „obrzydliw ym i ludźm i śniegu". 

leszkańcy P ółw yspu M alajskiego, Mongolii, lasów Syberii
! nd ianie z  północno-zachodnich stanów  U SA  często spo-

likają te dzik ie  stw orzenia. Biały człow iek, rzadko zapusz- 
aiący się w  te niedostępne tereny, m a m n ie j okazji, aby 

zobaczyć. Pom im o tego, zanotow ano w iele przypadków  
Potkania dzik ich  ludzi przez białych.

)n c m  roku  radziecka ekspedycja  hydrologiczna k ie-  
’«at!a  przez dr A. C. Pronina udała się w  góry Pamiru, 
toregoś dnia dw aj przew odnicy tadżyccy zw rócili uwagę 

°ktora na stw orzenie, k tóre  w ygrzew ało  się w  słońcu na 
°yie P i l n e j  po przeciw nej stronie p ły tk ie j doliny. 

y  w arunkach  doskonałej w idoczności dr Pronin  o b s e rw o -  
j  a '  dzikie  stw orzen ie  przez lo rnetkę w  ciągu pięciu m inut. 

i/io ono podobne do człow ieka lecz m iało n iezw yk le  d lu- 
e ramiona. T w arz jego była praw ie cała porośnięta w ło- 

a ow łosienie reszty  ciała było koloru szarobrązowego. 
^ o s t  jego w ynosił około siedm iu stóp.

Po? C2erw cu 1958 roku m ieszkańcy Pabam ulih, w ioski na  
ludniu Sum atry, schw yta li żyw ą  istotę przypom inającą  
lowieka. Miała to być istota rodzaju żeńskiego, w  uueku  

' ot°  siedem nastu  lat całkow icie pokryta  w łosem  M!es?lcań- 
ojf Sum atry  nazw ali ją  Sindai. K iedy dow iedzieli się, że 

cen y  rząd S u m a try  nie zam ierza w ypiacic  in t nagi ody 
R z e c z o n e j  przez daw nych  kolonizatorów  holenderskich  za 
j Warczenie żyw ego egzem plarza Sindai, w ypuścili ją  na 

,U)ró t d o  dżungli. Sindai nie chciała jeść w  niew oli, ani
* nie broniła się, gdy ją  chw ytano, 

ą u lkow n ik  W. S . K arapetjan  pełnił fu n kc ję  lekarza w  od- 
la!e  A rm ii R adzieckiej stac jonującym  w  B uinaksku  w  Da- 
s to n łe , w  zim ie  1941 roku, gdy przedstaw iciel w ładz lo- 

j n y ch zaprosił go do obejrzenia „dzikiego człow ieka"  
p y ta n e g o  w  górach. 

ą a Vł to  osobnik rodzaju  m ęskiego, obficie ow łosiony; je -
*en> tw arz> dłonie i podeszw y stóp nie by ły  pokry te  w ło- 
. n - Z w yglądu  bardzo podobny był do człow ieka nieco 

uzszego n iż sześć stóp, o szerokich  barach, długich ram io­

nach i po tężnej klatce piersiow ej. Na ty m  jednak  podo­
bieństw o  s ię  kończyło, bo pom im o w y ją tko w o  człowieczego  
w yglądu, jego oczy były  pozbaw ione w szelkiego w yrazu. 
N iepodobna go było trzym ać w  dom u, bo choć byl nagi, 
to pocił się tak obficie, że śm ierdział nie do w ytrzym ania .

Nie w iadom o, co stało się z  „dzikim  człow iekiem ", gdyż  
pu łko w n ik  K arapetjan  został w kró tce  potem  przeniesiony  
s łu ż b o w o  w  inne m iejsce.

Indianie zam ieszku jący  górzyste rejony północno-zachod­
nich  stanóiu U SA, od północnej K alifornii do K olum bii 
B ry ty jsk ie j (Kanada) żyją  w strachu przed w łocha tym i 
w ielkoludam i, k tórzy  podobno zam ieszku ją  tam tejsze  gęste 
lasy. K iedy biali dow iedzieli się od Indian o istn ien iu  tych  
olbrzym ów  nazyw anych  Sasąuatch, uw ażali, że  je s t to jesz­
cze jeden  w y tw ó r p rym ityw n e j w yobraźni. Z  czasem  jednak  
zaczęli się przekonyw ać, że  o p o w ie ś c i  I n d ia n  m o g ą  być  
praw dziw e.

Trzeciego lipca 1884 roku, około dw adzieścia m il na północ 
od Yale (Kanada) obsługa pociągu zauw ażyła  leżącego w  głę­
bokim  row ie obok linii ko lejow ej ni to człow ieka, ni to 
m ałpę. Po szyb k im  za trzym an iu  pociągu, zdołano pochw ycić  
i zw iązać dziw ne stworzenie.

Jacko, bo tak im  im ien iem  je  nazw ano, p o kry ty  był w ło ­
sem na całym  ciele, m ierzy ł praw ie pięć stóp a w ażył 127 
fun tów . W ynika  w ięc z tego, że był to osobnik jeszcze m ło ­
dy. Obsługa pociągu, zarobiw szy nieco dolarów na pokazy­
w aniu  osobliwego stw orzenia  c iekaw ej gaw iedzi, sprzedała  
Jacko w ędrow nem u kuglarzow i. Jakie były dalsze losy 
kuglarza i jego pupila, nie w iadom o.

Państw o C hapm an m ieszka li w raz z tro jg iem  dzieci 
w  m ałym  m iasteczku  (ściślej —  na sam ym  jego skraju)  
zw anym  R uby Creek nad rzeką Frazer, to znaczy około  
dw udziestu  m il na południe od m iejsca, gdzie został sch w y­
tany  Jacko. Pan C hapm an pracow ał jako  kolejarz i często  
przebyw ał poza dom em . N ie było go rów nież pew nego le tn ie­
go dnia 1941 roku, k iedy  to na js tarszy  syn  w biegł do dom u, 
aby oznajm ić m atce, że w  krzakach  za dom em  zna jdu je  
się jak iś ogrom ny zw ierz. P oczątkow o m atce w ydaw ało  się, 
że to n iedźw iedź. W krótce jed n a k  przekonała  się o sw ojej 
pom yłce, gdy zobaczyła podobnego do człow ieka olbrzym a  
zm ierzającego prosto do dom u. Podczas, gdy m atka  i dzieci 
ucieka li w  k ierunku  rzeki, in tru z zajął się, ja k  się później 
okazało, przetrząsaniem  dom ow ych  zapasów. Pani C hapm an  
oceniła jego w zrost na praw ie osiem  stóp (około 240 cm)!

Pojęcie o sile Sasąuatch m ożna sobie w yrobić  na podstaw ie  
następującego w ypadku . W  sierpniu  1958 roku  robotnicy b u ­
dujący drogę na pustko w iu  górskim , n iedaleko B lu ff C reek  
w  K alifornii, byli bardzo zdziw ien i pew nego poranka, gdy  
odkryli o lbrzym ie odciski stóp w  pyle  w okół m iejsca, gdzie 
trzym a li sprzęt. S iady stóp pojaw iały się w  ciągu k ilku  ko­
lejnych nocy. P ew nej nocy właściciel tych  stóp zabrał wa­
żące 700 fu n tów  (ok. 300 kg) koło od buldożera  w r a z  z oponą  
i porzucił je  w  odległości k ilku se t m etrów ! Zaniósł też 
stalow ą beczkę z o lejem  o w adze 300 fu n tó w  (150 kg) na 
szczy t strom ego wzgórza i stam tąd  rzucił ją w  dół do głę­
bokiego i skalistego w ąw ozu. B eczkę taką podnosić m usia­
ło k ilku  ludzi a B ig Foot (W ielka Stopa  —  tak  nazw ali 
robotnicy olbrzym a) niósł ją sam  i b e z  widocznego w ysiłku .

Przedstaw ione tu  opisy spotkań z Sasquatch to jedyn ie  
mała cząstka w szystk ich  w iadom ości na ten tem at. W ydaje się, 
że ktoś w reszcie pow inien  schw ytać tę istotę żyw ą i dostar­
czyć ją dla dokładnego zbadania przez specjalistów .

W  lipcu 1877 roku, czterech poszukiw aczy złota pracow a­
ło w  pocie czoła na stokach w zgórz niedaleko od miasta

rao w a  p a n ie n k a  u rząd za  so b ie  
każdorazow o  w śro d k u  no cy  u - 
p io rn e  po lo w an ia .

Joe Berger

NIEUSTRASZONY

B a rte l, k tó ry  zas ły sza ł to  g a ­
d an ie , p o sta n o w ił n a ty c h m ia s t 
d z ia łać . K upił b u k ie t róż i zb li­
żał s ię  d o  z ru jn o w a n e g o  zam ku.

Z d o b rą  w ódką i Jeszcze le ­
pszym  n a s tro je m  w e k a !  na  le k ­

k o m y śln ą  d ziew czynę. A k ied y  
na  p o b lisk ie j w ieży  k o śc ie ln e j 
z e g a r  d w u n a s to m a  u d e rz e n ia m i 
zak łó c ił sp o k ó | nocy, ko ło  z ie ją ­
cego w ia tre m  n a ro ż n ik a  u k aza ła  
s ię  dz iew czy n a . A była ta k  p ię ­
k n a , że B a rte l sp a d ł g łow ą na  
dó ł z n ie re m a n to w a n y c h  sch o ­
dów  i leża ł n ie ru ch o m o  u je j 
s tó p  z  p ę k n ię tą  D iszczelą i po ­
trz a sk a n y m i n e rw a m i.

D ziew czyna u czy n iła  trz y  rz e ­
czy : w zię ła  róże, so lid n ie  g o ln ę ­
ła  sob ie  z  b u te lk i i poszła  d o  
dom u.

B a rte l zo s ta ł o d n a le z io n y  i w y ­
zd ro w ia ł. M yślał ra n k ie m  o d z ie ­
w czyn ie  z a g ry z a ią c  w arg i. A je ­
śli do tąd  n ie  u m arł, jeszcze  dziś 
chodzi d o  b iu ra .

Przełożył: 

KO N RA D  FR EJD U CH

Eureka w  N enadzie. Jeden  z m ężczyzn  zobaczył w  pobliżu  
ja k iś  d ziw ny  przedm iot w ysta jący  ze ska ły . G dy z cieka­
w ości w spiął się w yżej, aby się lepiej przyjrzeć, spostrzegł 
ze zdziw ieniem , że z b loku skalnego w ysta je  długa kość, 
podobna do kości ludzkie j nogi. C zterem  m ężczyznom  udało  
się w yciągnąć cały fragm ent szk ie le tu  ze skały. Znalezisko  
było im ponujących rozm iarów ; od stopy do całkow icie za­
chow anych kości kolana (ponad kolanem  było jeszcze około  
czterech cali k o śc i)  długość jego w ynosiła  39 cali, czyli pra­
w ie  m etr! M usiała to w ięc być noga n ie  lada olbrzym a.

L ekarze stw ierdzili, że  k o śc i były  bardzo stare i bez 
w ątpienia  należały do człoicieka. Dwa m uzea w ysła ły  sw ych  
ludzi na poszukiw ania  dalszych fragm en tów  lecz, n iestety , 
nic w ięcej nie odnaleziono.

O pracow ał: B. K.

Ż ył r a z  so b ie  o jc ie c  p o s ia d a ją ­
cy  sy n a , k tó ry  n ie  lę k a ł s ię  n i­
czego. B a rte l, b o  tak  m iai na i- 
m ię, n ie  ba ł s ię  ludzii an i zw ie­
rzą t i niie czu ł b o jaźn i p rz e d  p o ­
lic ja n ta m i.

C zegóż to  n ie  ro b ili rodzic*  
ab y  zep ch n ą ć  go  na  śc ieżkę  n e r ­
w icy, a le  n ic  n ie  w y d a ło  ow o ­
ców- P o n iew aż  w  n a jm n ie jsz y m  
n aw e t b iu rz e  n ie  m a m ie jsca  d la 
ludizi w yzu tych  ze s tra c h u , B a r­
te l b y ł n iezd o ln y  do p ra c y  i ta ­
k im  p ozosta ł.

N a jlep szy  p rz y ja c ie l w su n ą ł 
m u d o  łóżka  podczas sn u  w ia ­
d e rk o  z k ie łb iam i. C hoc iaż w oda 
była z im n a  a d z ie ln e , m ałe  ry b ­
ki b a rd zo  s ię  rzu ca ły , B a rte l 
ch rz ą k a l z  p rzy jem n o śc i i m a ­
rzy ł o  z im o w ej w ycieczce  d o  k ą ­
p ie lisk a .

G dy  z ro zp aczo n y  o jc iec  z a m ­
k n ą ł go w p o k o ju  z  p ięc io m a 
czy cześc iom a g rzech o tn ik am i, 
B a r te l  k w icza ł z  radości, w zią ł 
k a s ta n ie ty  i g rzech o ta ł w raz  z 
b es tia m i ry tm  flam en co  n a  w y ­
p as to w an y m  p a rk iec ie .

A le p ew n eg o  d n ia  dw ie  sk le ­
ro ty czn e  e m e ry tk i puściły  p lo t­
kę , ża w puw n y m  o am ltu  bąś-

i



ODGŁOSY

Jacek Bromski

NOC POŚLUBNA

we Troje

FRASZKI Ma to być opow iadanie z lekka  
rozerotyzow ane, zresztą ,)uż ty tu ł 
sugeru je  sy tuację  w jak im ś stopniu  
p ik an tn ą : noc poślubna we tro je . 
Z aciekaw iony czy te ln ik  w głębia się 
w  tek s t, żeby  ja k  najszybciej do­
wiedzieć się szczegółów. We tro je?  
To znaczy dw ie kob ie ty  i jed en  
m ężczyzna (życzą sobie m ężczyźni). 
Albo dw óch m ężczyzn 1 jed n a  ko ­
b ie ta  (w yobrażają  sobie kobiety). 
Z w olennicy zaś pew nej surow ości 
obyczajów  oddychają  z ulgą. Noc 
poślubna — a  więc sp raw a n ie jako  
zalegalizow ana. A tym czasem  wszy­
stko  to  n iepo trzebn ie. H isto ria  w y­
g lądała zupełn ie inaczej. Po prostu  
szedłem  sobie u licą  i ni stąd , n l 
zowąd w depnąłem  w gówno. P ew ­
n ie  psie. Rozmazało m l się to to  pod 
podeszwą, coś okropnego. Doszed­
łem więc tych  parę  kroków  do traw ­
n ik a  i sta ran n ie  w ytarłem  obuwie, 
usuw ając patyk iem  resztk i b run a tn e j 
m azi spod obcasa. A Jeżeli h is to ry j­
k a  w ydaje  w ara się za m ało p ie­
przna , to  proszę: dupa, dupa, dupa. 
S tać ranie n a  to.

ZAKOPIAŃSKA

Najlepiej poznasz nasze polskie Tatry, 
forsując przełęcz między stolikami „Warty1

MILICYJNA

Dala mu dowód miłości 
tamiast dowodu tożsamości.

FILOZOFIA

Mam może siedzieć rok lub dwa lata? 
Nie jestem wariatl Udam wariata.

Jacek Bromski

Przyszło ml to  w szystko do gło­
w y, k iedy pom yślałem  sobie, co by 
to było, gdybym  się ożenił. Ponie­
waż m oja żona n ie odstępu je m nie 
ant na  k rok , trzeba  by  było tę  n a ­
stępną noc poślubną spędzić we 

tro je . Dobre, nie?

N a z y w a ł  s ię  t e n  c h ło p  M a te ­
u sz . A  m ie s z k a ł  n a d  W is łą  w  le ­
sie . Z b a b ą , B y łż e  to  c h ło p  
w ie lk i  i j u r n y  w ięc  i b a b ę  m ia ł  
w  w y m ia ra c h  o d p o w ie d n ic h :  
4 ło k c e i, 3 ło k c ie , 4 ło k c ie . A  że  
m u  b a b y  te j i w ła d y k i  z a z d ro ­
śc ił, i in s i ,  c h ło p  M a te u s z  d u m ­
n y  c h o d z ił, n a  b a b ę  s p o z ie ra ł  i 
m a w ia ł :  „ R o z d z ia w ia j  s ię ”

A  b a b a ,  j a k  to  b a b a :  c o ra z  j e j  
b y ło  n ie  w  sm a k . T o  g rz y b y  
n ie d o b re ,  to  w n y k i z n o w u  p u s te , 
to  n a  ja g o d y  p a t r z e ć  n ie  m oże. 
Ż y c ie  b o  te ż  m ie l i  m o n o to n n e , 
k a r to f l i  n ie  b y ło , k a p u s tę  i k a ­
la f io ry  d o p ie ro  k ró lo w a  B o n a  
p r z y w ie ź ć  m ia ła  za  p a r ę  w ie k ó w ,

s t r a w a  je d n o s ta jn a  b y ła , a  w  
d o d a tk u  n ie  g o to w a n a .  O gm ia n i ­
j a k  n ie  p o t r a f i l i  w y k rz e s a ć . 
P ró b o w a ł  c h ło p  M a te u sz , t r z e ­
b a  m u  p rz y z n a ć , w ie le  ra z y . 
K rz e s a ł ,  k rz e s a ł,  a le  ty lk o  m u  
h o łu b c e  w y c h o d z iły . W c h o d z ił 
w ię c  z n ie c h ę c o n y  p o d  p ie r z y n ę  1 
m ó w ił  d o  b a b y :  „ R o z d z ia w ia j  
s ię !”

A  t u  b a b a  p a t r z y  r a z  w  s ło ń ­
ce  i m ó w i:  „ Id ź , s t a r y  n a  s ło ń ­
ce, ż a g ie w  p rz y n ie ś .” C h ło p  M a ­
te u s z  p o p a t r z a ł ,  p o p a t r z a ł ,  w  
g ło w ę  s ię  p o d r a p a ł  i p y t a ” : 
„ A le  j a k ? ” . „A  p o  d r z e w ie "  m ó ­
w i b a b a . Z a f r a s o w a ł  s ię  c h ło p  
M a te u s z  i  d o  b a b y :  „ N a  ś m ie rć  
m n ie  p o sy ła sz , to i ro z d z ia w ia j  
s ię ” . A  p o te m  z a ra z  p r z e ż e g n a ł  
s ię  i  p o sz li z  b a b ą  s z u k a ć  d r z e ­
w a  d o  k n ie i .  C h o d z ili ,  c h o d z ili ,  
a ż  z n a le ź li  n a jw y ż s z e . T o  s ię  z a ­
c z ą ł  chTop M a te u s z  d r a p a ć ,  w  
' / d r a p a ł  s ię  n a  w ie r z c h o łe k  o d ­
p o c z ą ł i k rz y c z y  do  b a b y : „I o o ? “ 
A  s ło ń c e  a k u r a t  za sz ło . „ T y  s t a ­
ry , g łu p i ! ” k rz y c z y  b a b a .  „ P o ­
c z e k a j  d o  r a n a ” . I  s a m a  s ia d ła  
se  p o d  d rz e w e m , ja g o d y  z ry w a , 
m a l in y ,  c h ło p a  n a  d ó ł n ie  
p u s z c z a . C h w y c i ł  s ię  c h ło p  M a ­
te u s z  g a łę z i  i t a k  p r z e s ie d z ia ł.  
R aino b a b a  go  b u d z i,  s z y sz k a m i 
rz u c a . A  s ło ń c e  ju ż  d o  g ó ry  
p ią ć  s ię  z a c z y n a . „S ikącz!” k r z y ­
czy  b a b a  d o  c h ło p a . „ P ó k i  n ie  
za  w y s o k o !” W ię c  c h ło p  M a te ­
u sz  g a łą ź  c h w y c ił  i  sk a c z e . H u k  
s ię  s t r a s z n y  W b o rz e  ro z sz e d ł, 
b a b ie  w  o c z a c h  p o c ie m n ia ło , 
p a d ła  n a  z ie m ię  z e m d lo n a . K ie ­
d y  s ię  o c k n ę ła , r ę k ą  a n i  n o g ą  
ru s z y ć  n ie  m o g ła . P a t r z y ,  a  to  
c h ło p  M a te u s z  n a  n ie j  leży  i n ie  
d y c h a . W y c z o łg a ła  s ię  b a b a  s p o d  
c h ło p a , w p ó ł  g o  b ie r z e  i  d o  c h a ­
łu p y  n ie s ie , p o d  p ie r z y n ę  p o ło ­
żyć . O b ło ż y ła  go  l iś ć m i i p a j ę ­
c z y n ą , t r z y  n ie d z ie le  t a k  le ż a ł. 
A ż  w re s z c ie  o k o  o tw o rz y ł ,  n a

n a  b a b ę  z e r k a  1 k r z y c z y ;  „ R o z ­
d z ia w ia j  s ię !” W ię c  b a b a  s ię  
u c ie s z y ła , b o  ju ż  m a r k o tn o  je j  
b y ło  b e z  c h ło p a . A  w te d y  c h ło p  
M a te u s z  p o w y m y ś la ł  t a k ie  r z e ­
czy , że  a ż  p rz y s z e d ł  d ia b e ł  z a ­
d o w o lo n y . S t a n ą ł  se  w  iz b ie  1 
g a d a :  „ C h c ie l iś ta  ognda, t o  m a ­
ta .  P a l t a  se ."  I d a ł  im  k rz e s iw o  
o d p o w ie d n ie ,  c h r u s tu  n a  p o d ­
p a łk ę ,  a je s z c z e  n a u c z y ł,  j a k  p a ­
le n is k o  z b u d o w a ć . W ię c  c h ło p  
M a te u s z  b y ł  z a d o w o lo n y , b a b a  
te ż , ży li se  d łu g o  i sz c z ę ś liw ie , 
a  w  k o m in ie  m ie li  z a p is a n e , że 
d o  te g o  s a m e g o  c e lu  m o ż n a  
d o jś ć  ró ż n y m i ś ro d k a m i.

POWIĘKSZENIA
NOWY RODZAJ WIZYTÓWEK

„G łos R obotniczy” pisze:
„P ięknym i w izytów kam i sieradzkiego sportu  są: ak tualna  

m istrzyn i Polski Jun iorek  w halow ym  biegu na 60 m ppł. (...) i za­
paśnicy  ,,P iasta”-S le radz .'‘

W izytów kom  radzim y rozłożyć au to ra  na łopatk i.SAMO ZYCIE ROZPIESZCZANIE
„M arzec — m iesiącem  usług1' -  donosi „D ziennik Łódzki” . 

Zarząd Łódzkiego Zw iązku Spółdzielczości P racy  ob iecuje, nam  
w zw iązku z tym  szereg usługow ych a trak c ji, m. in. skrócone 
term iny  realizow ania zam ówień.

R yzykow ny to pom ysł. A Jak k lien tom  poprzew raca się w  gło­
w ach i przez cały rok  będą chcieli być szybko obsługiw ani?

Od n iepam iętn ych  czasów  trw a uśw ięcony zw yczaj w za ­
jem nego obd arow yw ania  się  przy różnych okazjach. T kw i 
tak  głęboko w  naszej naturze, że przen ik nął rów nież w  
sferę kontaktów  służbow ych  przed staw icie li różnych za ­
kładów  1 in stytu cji. Dobrze, gdy pań stw ow a czy  sp ó łd zie l­
cza firm a m a odpow iednio  w y so k ie  fundusze na cele rek la ­
m ow e i m oże sob ie pozw olić na fun dow anie suw enirów . 
Ale co począć jeśli funduszów  brak albo są  n iew ystarcza­
jące d la  obdarow ania w szystk ich  gości tłum nie firm ę od­
w iedzających  czy to ze w zględ u  na je j rozleg łe  kontakty  
czy też atrakcyjn ość w yrobów  w ytw arzanych  w  ilościach  
nieproporcjonalnych do zapotrzebow ania  rynku?

Św ietn e  w y jśc ie  z te j w ła śn ie  sy tu acji życiow ej znalazła  
pew na, znana fabryka m ebli w  R. P oniew aż zapotrzebo­
w an ie  na m eble rzeźb ione n ie jest zbyt w ie lk ie  postano­
w iono w yk orzystać  jedną tokarnię w ie loczyn n ościow ą  w  
ten sposób, że produkuje ona ca łk iem  udane... rzeźby  
przedstaw iające g łow y starców . Przy pom ocy m aszyny je ­
den pracow nik jest w  stan ie  w yprodukow ać dziennie d w a ­
naście takich  rzeźb, które przeznacza się  w ła śn ie  na sul- 
w en iry  d la gości zakładu...

M oże n ic  są  to w yb itn e  dzieła  sztuk i, a le  na pew n o w y ­
roby bardzo udane. C elow o nie podajem y ani p e łn ej nazw y  
zakładu , ani nazw y m iejscow ości bo I tak odw iedzających  
jest ty lu , że dzienna produkcja upom inków  nic w ystarcza.

D la śc isło śc i ty lk o  podam y, ze nazyw a się  te  su w en iry  
„dziadam i”. Po prostu i sw ojsko...

BIEDNE ROBACZKI
N ajp ierw  obiecyw ano nam  now e kąp ielisko  w staw ie p rzy  ul. 

P rzędzaln iaoej, potem  spuszczono wodę 1 długo nic się tam  nic 
działo, te raz  okazu je  się, ie  o kąp ie lisku  nie m a m owy, bo woda 
w staw ie będzie zanieczyszczona.

„Z am iast robaczków  dla ry b ek  — k a ja k i!” — pisze „E xpress 
Ilu stro w an y ” .

Oj, chyba ryb k i n ie  lubią  kajakow i
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